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i m  w
Najstarsza i najw iększa instytucja ase­
kuracyjna polska założona w roku 1860 

przyjmuje ubezpieczenia od ognia (pioruna, 
ekspl ozji), ^radu, kradzieży i rabunku oraz

n a ż y c ie  ( apitałów, rent, posagów itp.) 
Informacji udzielają: Dyrekcja Towarzystwa w Kra- 
kowie; Reprezentacje we Lwowie, Warszawie i C zer 
mówcach; Sekcje w Rzeszowie, Przemyślu, Tarno­
polu i Sta is awowie oraz okoLo 2000 Agencyj 
Towarzystwa w różnych miejscowośoiach Polski 

i Rumunji,
Z końcem roku 1919 wynosiły: Wartość ubezpieczona 
w Dziale ogniowym i gradowym Mkp. 3 346 iOb 893. 
Wartość ubezpieczona w Dziale od kradzieży Mkp. 
104 213 747. Ubezpieczony kapitał wraz z rentami 

w Dziale życiowym Mkp. 100 386 446.
Na ’wvźkę przychodów zwraca Towarzystwo ubez­
pieczonym jako zwrot względnie dywidendy. Dotych­
czas wypłaciło zwrot w i dywidend Mkp. 28 617 458, 
odsz odowań Mkp. 251 023 540. Fundusze gw aran­
cyjne wszystkich Działów Towarzystwa wynosiły 

z końcem roku 1919 Mkp. 67121 852.

IłttlllltllltlUliminitltlMIIlHIHtMNtlHIIIIIlIMtllltHHUHHtlNIllItllUHtUM

5

nowości w języku 
polskim, francu­
skim, angielskim 

i niemieckim

Wydawnictwo im. Tadeusza Kościuszki g
poleca następujące dziełka do nabycia w księgarniach:

O Naczelniku Kościuszce, przez K. W ojnara, 
w ydanie V znacznie powiększone i ozdo­
bione 25 ilu s trac jam i . . . .  A  10,00 

Pieśni narodowe (w liczbie 75), w ydanie 32, 
znacznie powiększone i uzupełn iane p ie­
śn iam i Skautów  i Legjónów Polsk. A  6,00 

Za świętą wiarę i mowę, cztery obrazki z pod 
M oskala przez S tefana Żerom skiego, Se­
wera, W acław a Żm udzkiego . . Jt  6,00 

Z ziem i łez i k rw i. . . ,  obrazek z Chełmszczy­
zny przez W ładysław a R eym onta A  5,00 

Żywot, dzieła i proroctwa Księdza Piotra 
Skargi z „Kazaniami sejm owem i“, przez
I\. W o j n a r a ............................. . . A  10 00

Zmartwychwstanie Polski, jej przeszłość i w a­
ru n k i rozwoju w przyszłości-, na  tle wojny 
św iatow ej, przez K. W ojnara  . A  30,00 

Ilustr. zwięzła historia Polski, je] odrodze­
ni© i warunki rozwoju, z portre tam i kró­
lów polskich M ateiki j rep rodukcjam i in ­
nych obrazów  tegoż m istrza , przez K.
W o j n a r a ........................................A  40,00

W pierw szej połowie 1921 r. w yjdą z d ru k u : 
Pieśni narodowe z muzyką, przez M. Świe- 
f  rzyńskiem o, prof. K onserw atorium  w  K ra­

kowie, w ydanie nowe, 14., znacznie po­
większone.

Maciek w  powstaniu, pow iastka n a  tle  po­
w stan ia  1863 r. przez Sewera. (Jest to je- 
d ę a  z najp iękniejszych  nowel znakom i­
tego autora). — O pow staniu  narodow em  
w r. 1863/4, przez K. W ojnara, w yda­
n ie czwarte.

Adam Mick w iewie:, król pieśni polskiej, 
przez K. WoijCJra, 10 arkuszy  d ru k u  
z w ielu ilustrac jam i, w ydanie trzecie. 

Maciej Mazur, szkic z Syberji przez A dam a 
Szym ańskiego, z 'życio rysem  i portre tem  
au tó ra , w ydanie drugie.

W ojciech Bartos Głowacki, ro ln ik-bohater, 
przez Eustachego Śmiałowskiego, z i lu ­
s trac jam i, w ydanie trzecie.

W ydaw nictw o poleca następnie:
10 roczników  

zbiorowych p rac pod ty tu łem : 
„Wiązanka powieści i  wiadomości 

pożytecznych," 
rocznik po 40 m arek  polskich.

Każdy rocznik obejm uje dwieście k ilkadzie­
s ią t s tron  d ru k u  w  w ielk im  form acie i po 

k ilkadziesią t Obrazków.

JOL

Adres zamowiań: ’ Wydawnictwa Wojnara, Kraków, u U Kopernika 10.
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POLAK
KALENDARZ HISTORYCZNO-POWIEŚCIOWY 

NA ROK PAŃSKI
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ROCZNIK XIV

REDAKTOR I WYDAWCA:

KASPER WOJNAR
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POZNAŃ 
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Do Sióstr i Braci Rodaków!
„Pękły lody i kajdany ,
I dziękczynna pieśń się rodzi, 
W olny polski lud ;
Bo spełn iony  cud!"

Temi słow y robotnika-poety  górnośląskiego, 
Augustyna Św idra, odzyw am  się do W as 

S iostry  i B racia R odacy z głębi serca, przepeł­
nionego niew ypow iedzianem  uczuciem szczę­
ścia i radości, że mi Bóg w  dobroci Swojej nie­
przebranej dozwolił dożyć tej błogosławionej 
chwili, kiedy naród polski zrzucił potrójne kaj­
dany niewoli i Polska po odniesieniu szeregu 
zw ycięstw  nad w rogam i wolna, potężna i w spa­
niała, gotuje się do nowego i szczęśliwego życia.

Tę jednak radość przesłania jeszcze od cza­
su do czasu mgła smutku i niepokoju na myśl, 
że jeszcze nie w szystk ie dzieci naszej Matki 
„u jednego sto łu“, że sto kilkadziesiąt tysięcy 
braci naszych na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu 
i O raw ie jęczą pod okupacją czeska, że los 
kroci tysięcy rodaków  naszych na Białej Rusi, 
Ukrainie i na dalekiej obczyźnie jest niepewny, 
a przedew szystkiem  że

V 1 „Tęskni, czeka lepszej doli 
Górnośląski jeszcze l u d . . . “

T a  myśl, ta  troska góruje dzisiaj ponad 
w sżystk ie w  całym  narodzie polskim. Niema 
dzisiaj sp raw y donioślejszej i bardziej palącej 
tak dla Polski, jak i dla Górnego Śląska, jak 
sp raw a plebiscytu i rozstrzygnięcia tvm  sposo­
bem, czy lud polski ma się złączyć ze sw ą od­
w ieczną M acierzą, czy też m iałby pozostać na 
wiek w ieków  pod jarzmem i butem pruskim.

Tej myśli, temu zagadnieniu jest poświęco­
ny w pierw szej linji cały kalendarz, ale bo też 
niema dla nas nad tę ważniejszej spraw y obec­
nie i musimy w szystk ie siły w ytężyć, aby od­
nieść to ostatnie i rozstrzygające zw ycięstw o 
nad naszym  odw iecznym  i najzażartszym  w ro­
giem, zw ycięstw o, które zadecyduje na długie 
wieki, o szczęściu i dobrobycie Górnego Ślaska, 
a zarazem  o potędze i zupełnej niezależności 
gospodarczej PolskL

Poniew aż G órny Śląsk był blisko sześćset 
lat oderw any od Polski, w ięc ś lązacy  mało 
znali innych Polaków , a Polacy  z innych części 
Polski mało znali Ślązaków. K alendarz więc 
m a za zadanie zapoznać Ślązaków z cała Pol­
ską, jej najważniejszemi spraw am i i bogactw a­

mi. Polskę z Górnym Śląskiem, jego ludem 
i skarbami, jakie jego 'ziemia kryje w  sw em  
łonie, abyśm y w  chwili zjednoczenia znali się 
i od razu stanowili jedną kochającą się rodzinę.

Że G órny Śląsk przyjdzie do Polski, jest 
zupełna nadzieja w  Bogu. Na dwóch Polaków, 
przypada tu jeden Niemiec, przytem  lud górno­
śląski całą duszą pragnie całkowitego w yzw o­
lenia się z niewoli pruskiej i zjednoczenia się 
'z Polską a tę wolę swoja przypieczętow ał już 
dw ukrotnie krw ią serdeczną w  walkach z pru- 
sactw em  na swojej ziemi, tudzież walcząc jako 
ochotnik w  armji polskiej przeciw bolszewikom*- 

Mimo jednak zupełnej pewności zwycię­
s tw a  przy plebiscycie, bo no naszej sronie słu­
szność i spraw iedliw ość, musimy pamiętać, że 
m am y do czynienia z wrogiem niesłychanie 
przebiegłym , podstępnym, nie cofającym się 
przed żadnym środkiem, byle dojść do celu, 
w ięc tylko wtedy odniesiemy zupełne i wspa­
niałe zw ycięstw o, jeżeli bez wyjątku każdy 
Polak i każda Polka z Górnego Śląska z ukoń­
czonym 20-tym rokiem życia wezmą udział 
w plebiscycie I oddadzą glos za Polską. Kto- 
by  się od tego obowiązku chciał usunąć, tenby 
popełnił zbrodnię względem1 siebie, względem 
swoich potom ków i O jczyzny całej. A w ięc  
w szyscy  razem  do pracy, budźmy ospałych 
i nieuświadomionych, starajm y się obudzić du­
szę polską u tych rodaków , którym  w róg w y ­
darł mowę ojczystą — do tego celu służą liczne 
w ydaw nictw a plebiscytow e w  języku niemiec­
kim w  kom itetach plebiscytow ych — niech ten 
kalendarz przebiega od domu do domu, a kiedy 
te obowiązki sumiennie spełnimy, w tedy bę­
dziem y mogli ze Świdrem  taką modlitwę 
w znieść do S tw órcy:

„Daj m i Boże, ucałow ać rolę,
Polskę św iętą,

W iernie sław ić Tw oją św iętą wolę 
N iepojętą!

Daj mi Boże p łakać jako dziecię 
M atki wolnej,

Łzam i m em i zrosić cudne kwiecie 
Ziemi polnej!

Daj m i serce w ierne dla wolności,
Aż  do końca,

Niech nam  wolność świeci do wieczności 
W blaskach  słońca!"

K a sp e r W o jn a r<
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Ojczyzno!
Witaj Ojczyzno w aureoli chwały! 
Wolność na nowo bierze z Tobą ślub,
Na nowy żywot powstał naród cały. 
Odbywszy drogę wszystkich życia prób.

Po długich latach rozłąki, pospołu.
Twe dzieci znowu u jednego stołu.

Witaj Ojczyzno! Stuletnie udręki 
Znosić umiałaś i nadzieją żyć.
Więc, oczyszczona w ogniu własnej męki, 
Świetniej, niż ongiś, odtąd będziesz lśnić. 

1 będziesz innym przykładem i \\zo~em, 
Jakim przez życie dążyć trzeba torem.

Witaj Ojczyzno — Polsko zjednoczonal 
Rozbrzmiewaj pieśnią wśród doltn i gór.
I  bądź potrzykroć sercem pozdrowiona 
W męstwie Twych synów, wierności Twych cór. 

Bądź pozdrowiona w tern morzu cierpienia, 
Z którego wzięłaś chrzest Swego zbawienia!

Bądź pozdrowiona w nowej życia dobie,
W wskrzeszonej erze najświetniejszych lat, 1 
Niech na niewoli l ucisku grobie.
Szczęścia Narodu rozwija się kwiat! ‘

Z upadku na szczyt chwały wyniesiona. 
Ojczyzno wolna — bądź nam pozdrowiona/

Ferdynand Kuraś, chłop t  nad Wisły.

Z Nowym Rokiem.
Braciom Górnoślązakom.

Z Nowym Rokiem, polski ludu,
U ścieżaji jasnych dni, 
Zachwylnego pełnych cudu — 
Pozdrowienie niesiem Ci.

Od Twej Matki i  Król owy. 
Przyodzianej w płaszcz tęczowy!

Upokorzon wróg zażarty.
Co w łańcuchach trzymał nas;
Z nad wód Wisły, Bugu, Warty, 
Znów rodacy żyją wrazi 

I  radośnie się weselą,
Ze kordony ich nie dzielą.

Tęskni, czeka lepszej doli, 
Górnośląski jeszcze lud,
Co w krzyżackich szpon niewoli 
Sześćwlekowy przetrwał trud.

I  polskiego uniósł ducha,
Z kleszcz ucisku — z pod obucha.

Dzielny ludu! Czas zbawienia 
Niedaleki — tylko wierz/
Skończą się Twe utrapienia.
Jeno dalej tak się dzierż.

Jak dotychczas się dzierżyłeś,
Służ Macierzy, Jak służyłeś i

A żadna moc Ci nie zdzierży,
I  Twój cały, śliczny kraj.
Znów powróci do Macierzy —
Co najrychlej Boże daj!

Tego my Wam, Bracia mili,
W noworocznej źyczym chwili.

Ferdynand Karaś, chłop i  nad Wltły.

0(S
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Dnie I Imiona Świętych i św ięta |  I _ . .  I Słońca
tygod. |  rzymsko-katolickie. | lmlona slowiańsk.e | Znak. |—

1 S. | Nowy Rok. Mieczysława j Mieczysław | | 8 13 | 4 11
1. Ew. u św. Mat, 2. „Powrót św, Rodziny do Nazaretu."
2 N. N. po N. R. Im ię Jez. Strzeżyslaw 8 13 3 55
3 P. Genowefa P„ Daniela M. Włościmiła 813 3 56
4 W. Tytusa, Izabeli, El. Dobromir 813 3 57
5 Śr. Telesfora, Sewer. Włościbór HK 8 13 3 59
6 C. Św. 3 Króli. Bojomir 8 12 4 0
7 P. f  Juljana i Łucjana Światosław ** 8 12 4 1
8 S. Seweryna, Fort. Mścibój 8 11 4 3
2 ._________ Ew. u św. Łuk. 2. „Jezus 12-letni w kośc."
9 N. 1 po 3 Kr. Bazylego O Władymir 811 4 4

10 P. Wilhelma, Agatona P. Dobrosław 8 10 4 5
11 W. Hygina m., Mat. 

Ernesta, Arkad.
Krzesimir 8 10 4 7

12 Sr. Czesława śk 8 9 4 8
13 C. Weroniki, Hilar. Bogumir 8 8 4 10
14 P. f  Feliksa, Hilarego Radagast »»• 8 7 4 11
15 S. Maurycego Dam osław t|n * 8 7 4 13
3 . Ew. u św. Jana 2. „Gody w Kanie Galilejskiej."

16 N. 2 po 3 Kr. Marcela p. Władzimir 8 6 4 15
17 P. Antoniego, Sulpic. Rościsław 8 5 4 16
18 W. Krysta Jaropełk 8 4 4 88
19 Śr. Henryka, Kanuta Rodzisław 8 3 4 20
10 C, Fabiana i Sebaat. rzedzisław 8 1 4 21
11 P. f  Agnieszki p. i m. Jarosław 8 0 4 23
12 S. Wincentego, Anast. Wit osław BiH 7 59 4 25
4 • Ew. u św. Mat. 2. „O robotnikach w winnicy U

23 N. 3 po 3 Kr. Sw. Rodziny Warcisława » - 7 58 4 27
24 P. Tymoteusza b. i m. ® Chwatibóg « # 7 57 4 29
25 W. Nawróć. św. Pawła Miłosz 7 55 4 30
26 Śr. Polikarpa bisk. Skarbimir 7 54 4 32
27 C. Jana Zrotoustego Przybysław * 7 53 4 34
28 P. t  Karola, Ajpieszki Boisław 7 51 4 36
29 S. Franciszka Salez. Zdzisław 4*4 7 50 4 38

8 • Ew. u św. Mat. 8. „O roli i nasieniu."
30 k. 4 po 3 Kr. Martyny <£ Dobrogniewa 4*4 7 48 4 40
31 p. Piotra z Noli Spity gniew HK 7 46 4 41

Zmiany księżyca.
3) Ost lew. d. 1, o g 5, min. 35 r. Q  Nów d. 9, o g. 6, min. 27 r. 
C  Pier. kw. d. 17, o g. 7, min. 31 r. Peł. d. 24, o g. 12, min. 8 r.
3) Ost. kw. d. 30, o g. 9, min. 2 wiecz. m

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
Do 6 pogoda, potem zimno, śnieg. 12 wiatry zimne, 18 śnie- 

tyce. 22 odwilż, zmiennie. 27 zimna.
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Dnie.
tygod

Imiona Świętych i Święta 
rzymsko-katolickie. Imiona słowiańskie Znaki Słońca

wsch. zach.
1 W. Ignacego b. i m. Zegota H F 7 45 4 43
2 Sr. NMP. Grom. Miłosław 7 43 4 45
3 C. Błażeja b. i m. Ścibór & 7 42 4 47
4 P. f  Weroniki Witosław 7 40 4 49
5 S. Agaty p. i m. Dobrochna 7 38 4 51

6• Ew. u św. Łuk, 18. „Jezus leczy ślepego."

6 N. 5 po 3 Kr. Doroty p. Bogdan 7 36 4 53
7 P. Romualda Sulisław bł. 7 35 4 55
8 W. lana z Maty wyzn. © Gniewomir 7 33 4 56
9 Sr. Popielec, Apolonji Goryslawa 7 31 4 53

10 C. Scholastyki p. Tomił bł. >-«*• 7 29 5 0
11 P. f  Teodory, Lucyusza Świętochna 7 27 5 2
12 S. f  Antonjusza P. Eulalji P. Radost 7 25 5 4

7 Ew. u św. Mat. 4. „ 0  kuszeniu Chrystusa przez djabła."

13 N. Katarzyny Lesław r - f 7 23 5 6
14 P. Walentego Niemira 7 21 5 8
15 W. Faustyna m. Jowit 3 Szczesław 7 19 5 10
16 Sr. f  Julianny p, i. m. S. d. Przecława 7 17 5 12
17 C. Konstancji Świętoród tfr 7 15 5 14
18 P. f  Flawiana, Donata, S. d. Wielosława » • 7 13 5 16
19 S. f  Aleksandra Czisław 7 11 5 18

8 • Ew. u św. Mat. 17. „O przemienieniu Pańskiem."

20 N. Leona, Eucherjusza Lubomił 5ŚH 7 9 5 20
21 P. Eleonory p. Onovława 7 7 5 21
22 W. Stoi. św. Piotra ® Wracisława 7 5 5 23
23 Sr. Piotra Dam., Fulg. Przedzisława * 7 3 5 25
24 C. Mateusza Bugosz 7 1 5 27
25 P. f  Wiktora Sławobój A 6 59 5 29
26 S. + Aleksandra Mirosław 6 56 5 31

9 • Ew. u św. Łuk. 11. „Pan Jezus wypędzadjabła."

27 N. Juliana, Wiarosław Hb£ 6 54 5 33
28 P- Romana, Justa. Tworzymir I h k 6 52 5 34

Zmiany księżyca.
©  Nów dnia 8 o godzinie 1 min. 37 rano.

Pierwsza Kwadra dnia 15 o godzinie 753 min. rano.
(g) Pełnia dnia 22 o godz. 1032 min. rano.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
Pochmurno. 5 pogoda mroźna. 13 odwilż. 20 zmiennie. 

24 burzliwy czas, opady.
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ImloDc Świętych i Święta 
njnmko-iaMioMt Imiona ałowiaAakłe Znatd Sfaóca

węch. sach.
1 W. Albina b., (£ Budzl^ław 650 5 d
2 Sr. Heleny cesarzowej Rodosława & 6 48 5 38
3 C. Kunegundy ces. Sławomiła 6 45 5 40
4 P. f  Kazimierza król. Kazimierz św. 6 43 5 42
5 s. f  Teofila Poknsław 6 41 5 44

10 Ew. u św. Jana. „O nakarm ieniu 5000 ludzi."
6 N. Pryucr.ka, Prydolina Wojsław A 6 39 5 45
7 P. Tomasza z A .winu Bogowit bł. tk 6 óó 5 47
8 W. Jana Bo ego Miłogost ek 6 34 5 49
9 Sr. Pranciszki .czym. O Mścisława bł. 6 32 5 51

10 C, 40 Męczenników Boźysław $ 6 29 5 53
12 P. f  Konstantego Wiel. L«dosława 6 27 5 5fi
12 S. f  Grzegorza W. p. Swiatosz T f 6 25 5 56

U. Ew. u św. Jana 8. „Żydzi chcą P. Jezusa kamienować."

13 N. Róży, Krystyny Niecisław 6 22 5 58
l 4 P. Matyldy kr. Bożenna 3 f 6 20 6 0
1» ¥■ Krzysztofa Długomił 6 18 6 2
16 ir. Dyonizego, Juljana Ojcosław j ł t 6 16 6 4
1? C. Gertrud wd., Jana S. 3 Zbigniew ** 6 13 6 5
18 P. f  7 boi. NMP. Gabryela Pokosław >S~ 6 11 6 7
19 s. j  Józefa Oblubieńca NMP. Bogdany 51H 6 8 6 9

12 Ew. u św. Mat. 21. „O wjeździe Jezusa do Jeruzalem."
20 N. Palmowa. Aniceta P<»lemir 6 6 6 11
21 P. Benedykta Op., Filomeny Błagosław 6 4 6 12
22 w. Oktawjana, Katarzyny Godysław 6 1 6 14
23 Śr. Wiktora, Otona, Kat. ® Czisława 5 59 6 16
24 C. f  Wielki Czwartek Zdzisław 5 56 6 18
25 P. f  Wielki Piątek Bolesław th 5 54 6 19
26 S. f  Wielka Sobota Wleczysław ih 5 52 6 21

13 Ew. u św. Marka 16. „ 0  zmartwychwst. Pańskiem".

27 k W ie lk a n o c .  Ruperta b. Swiętobój <«■ 5 49 6 23
28 p. P o n ie d z ia łe k  W ie lk . Bogdan bł. 5 47 6 25
29 w. 1 us ach ego opata Krzesław 5 45 6 26
30 Sr. 1 w ryna m. Szukosław i* 5 42 6 28
31 C. Balbiny p. i m., C Dobromira & 540 6 30

Zmiany księżyca.
3  Ost. kw. d. 1, g. 3 min. 3 wiecz. ©  Nów. d. 9, g. 7, min 9, wiecz.
C P ie rw .k w .d l7 ,g .4, min. 49rano. © Pełń. d. 23, g . 9, min. 19 rano.
3  Osi. kw. d. 31, g. 10, min. 13 rano.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
Początek — zimny. 10 łagodnieje. 18 odwilż, opady. 23 po-

godnie. 27 chłody, czas nieprzyjemny.
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Kwiecień
,cT

Dnie
tygod.

Imiona świętych 1 Święta 
rzymsko-katolickie. Imiona słowiańskie Znaki Słońca

wsch. zach.
1 P. f  Hugona, Teodory Zbigniew <&> 5 38 6 32
2 S. Franciszka z Pauli Sud<imir <£E> 5 35 6 33

14 Ew. u św. Jana 20. , O niewiernym Tomaszu. (i

3 N. Przewodnia. Ryszarda Mnoży sław sk 5 33 6 35
4 P. Zwiastowanie NMP. Wratvs!aw sk 5 31 6 37
5 W. Wiencentego Fer., Emilji Borzywój >♦ 5 28 6 38
6 Śr. Sykstusa pap., Celestyna Swiętobój bł. >♦ 5 26 6 40
7 C. Hermana Przesław <rf 5 24 6 42
8 P. f  Dyonizego b. © Radosław 5 21 6 44
9 S. Marji Kleofasowej Dobrosław 5 19 6 45

15 Ew. u św. Jana 20. „O dobrym pasterzu."

10 N. 2 po Wielk. Ezechiela Gorysław 5 17 6 47
11 P. Leona pap., Feliksa b. Jarom ir 5 15 6 49
12 W. Juljusza pap., Zenona b. Lubosław frfr 5 12 651
13 Śr. Ambrożego Przemysław 5 10 6 52
14 C. Walerjana, Teodory Myślimir 3S- 5 8 6 54
15 P. f  Anastazego Q) Wacław bł. 38- 5 6 6 56
16 S. Kaliksta, Feliksa Szerzysław 5 3 6 58

16. Ew. u św. Jana 16. „Maluczko, a nie ujrzycie Mnie.“

17 N. 3 po Wielk. Op. św. Józefa Krasisław <8# 5 1 6 59
18 P. Apolonjusza Gościsław 4 59 7 1
19 W. Emmy Hermegenesa Władimir # 4 57 7 3
20 Sr. Wiktora Czesław m. & 4 55 7 5
21 C. Anzelma Drogomir A 4 53 7 6
22 P. f  Potera i Kajusa ® Strzeżymir 4 40 7 8
23 S. Wojciecha b., Feliksa m. Wojciech św. 4 48 7 10

17. Ew. u św. Jana 16. „O odejściu do Ojca."

2** 11. 4 po Wielk. Jerzego m. Jerzy św. 4E 4 46 7 11
25 P. Marka Ewang., Stefana b. Jarosław św. 4 44 7 13
26 W. Marcela i Kletusa Spitymir 4 42 7 15
27 Śr. Zyty p., Anastazego, Teof. Bogufał 4 40 7 17
28 C. Witalisa, Pawła K. Żywisław .*% 4 38 7 18
29 P. f  Piotra m. Sławogost 4 36 7 20
30 S. Katarzyny S., Zofji Chwalisława 4 34 7 22

Zmiany księżyca.
©  Now d. 8 o g. 10, min. 5 r. 0  Pierw. kw. d. 15, og. 11, min. 12 r.
©  Pełn. d. 22, o g. 8 min. 49 r. Q) Ostat. kw. d. 30, o g . 5, mm. 9 r.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
Sucho, 8 chłody, 15 ociepla się, 24 gorąco, burze. (Pierścieniowe

zaćmienie słońca, 8 kwietnia u nas widoczne.)
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Dnie 1 
tygod. 1

Imiona Świętych i Święta 
rzymsko-katolickie Imiona słowiańskie J Znaki |

Słońca
wsch. zach.

18. Ew. U św. Jana 16. „O dobrej Modlitwie."
1 N. 5 pó Wielk. Filipa i Jak. Lubomir A 4 32 7 23
2 P. Zygmunta kr., Atan. S 5 Witym ir >-«>•os- 4 30 7 25
3 W. Znalez. św. Krzyża *< Świętosława <•-< 4 28 7 27
4 Sr. Floriana m. 3. O Wieńczysław 4 26 7 29
5 C. W n ie b o w s t .  P a ń s k ie Gościmił 4 24 7 30
6 P. t  Jana w oleju Ludomila 4 22 7 32
7 S. Domiceli p. @ Godz:sław 4 20 7 34

19. Ew. u św. Jana 15 i 16. „O obietnicy zesłania Ducha św.“

8 N. 6 po Wielk. Stanisława b. Stanisław św. 4 17 7 35
9 P. Grzegorza z Nz. Bożorod 4 19 7 37

10 y - Izydora, Antoniusza Cierpimir 4 15 7 38
. 11 Śr. Mamerta b. Ludowid 4 13 7 40
V 12 C. Pankracego Wszemir 4 12 7 42

13 P. f  Serwacego b. Cichosław 4 10 7 43
14 S. f  Bonifacego 3 Dobiesław 4 8 7 45

2 0 . Ew. u św. Jana 14. „O zesłaniu Ducha św.‘
15 N. Z ie lo n e  Ś w ią tk i Strzeżysława IBjP 4 7 7 46
16 P. P o n . Z le l. S w ., Jana Wiarosław 4 5 7 48
17 w: Szczęsny Staromił * 4 4 7 49
18 Sr. f  Wenancjusza S. d. t Wrzesław 4 2 7 51
19 C. Piotra i Celestyna Kresomyśl s h 4 1 7 52
20 P. f  Bernardyna z Sen. S. d. Bronimir 4 0 7 54
21 S. f  Feliksa p. S. d. © Przesława bł. EW 3 58 7 55

21 Ew. u św. Mat. 28. „Dana mi jest wszelka władza."
22 N. Sw. Trójcy, Heleny Wisława USSf? 3 57 7 57
23 P. Jędrzeja Budzisław 3 56 7 58
24 W. Joanny wdowy Tomira 3 54 8 0
25 Sr. Urbana, Grzeegorza III Borysława 3 53 8 1
26 C. Bołe Ciało, Heleny kr. Wiecimił 3 52 8 2
27 P. f  Jana B. Rusław 351 8 4
28 S. Wilhelma Jarom ir A 3 50 8 5
22. Ew. u* św. Łuk. 14. „O wezwaniu na wieczerzę."
29 N. 2 p. Z. S w. Maksyma <D Bogusława x> 3 49 8  6
30 P. Ferdynanda Sohmir >-w 3 48 8 7
31 W. Fetroneli B. Angeli Bożysława 3 47 8 9

Zmiany księżyca.
©  Nów d. 7, g. 10, min. 2 wiecz. 0  Pierw. kw. d. 14, g 4, min. 25 wiecz.
(X) Peł. d. 21, g. 9. min. 15 wiecz. 3) Ost. kw. d. 29 o g. 10, min. 45 wiecz.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
Zmiennie do 6, następnie pogodnie 11, ciepło. 17 w a r y ,  deszcze

25 pogoda.

IN s , t J J *
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Dnie
tygod.

Imiona Świętych i Święta 
rzymsko-katolickie Imiona słowiańskie Znaki Słońca

wsch. za«h.
1 Sr. Juwencjusza Świętopełk 3 46 8 10
2 C. Kiotyldy, Erazma m. Ratysław flT 3 45 8 11
3 P. f  Serca Jezus. Bazylego b. Braiomił 344 8 13
4 S. Kwiryna Franc. Lntomił 3 43 8 12

23 Ew. u św. Łuk. 15. „O zgubionej owcy."

5 N. 3 p. Z. Sw. Bonifacego b. Dobromił 3 43 8 14
6 P. Norberta i Klaudjusza @ Cichomił 3 42 8 15
7 W. Lukrecji Wisław bł. 3 42 8 16
8 Sr. Medarda b. Wyszosław SH 3 41 8 17
9 C. Primusa i Felicyana Sławoj Sfr* 3 40 8 18

10 P . f  Małgorzaty Król, Bogumił św. 3 40 8 18
11 S. Barnabasa, Feliksa Radomtł 3 39 8 19

24 • Ew. u św. Łuk. 5. , 0  obfitym połowie ryb."

12 N. 4 p. Z. Sv^^Jana W. Q) Wyszomir * 3 39 8 20
13 P . Antoniego-.^. Chocimir 3 39 8 21
14 W. Bł. Jolanty^»Bazylego Przedzimir bł. £ 3 39 8 21
15 Śr. Wita i Modesta, rescent. Witt Ć l 3 39 8 22
16 C. Benona B. Budzimir s h 3 39 8 22
17 P. t  Adolfa b. Innocentego Drogomył r mernsw 3 39 8 25
18 c Marka Wawrzyńca t lugosław 3 39 8 23

25 . Ew. u św. Mat. 5. „O sprawiedliwości Faryzeuszów."

19 N. 5 p. Z. Sw. Juljanny Bożysław J p 3 39 8 23
20 P. Florentyny B. (J) Bogna św. & 3 39 8 24
21 W. Alojzego Gonzagi Domysław 3 39 8 24
22 Śr. Paulina b.^ Klem4 Broniwój .osp, 3 39 8 24
23 C. Zenonia', Maryanny Wanda księź. 3 39 8 24
24 P. f  JanaChrzciciela Janisław A 3 40 8 24
25 S. Prosf>er B. Emmy W. Włastymił św. A 3 40 8 24

2 6 . Ew. u św. Zŷ at. 8. „0  nakarmieniu 4000 ludzi."

26 N. 6 p. Z. Sw.TIana FjPawła Rozmysław 3 40 8 24
27 P. Władysława króla Władysław 341 8 34
28 W. Leona II B. C Zbroisław S r 3 41 8 24
29 Sr. Piotra i Pawia ap. Wyszomir 3 42 8 24
20 C. Wspom. św, Pawła ap. Cichosława * * 3 42 8 24

i Zmiany księżyca.
1 0  Nów dnia 6 o godzinie 7, 15 min. rano.
f C  Pierwsza kwadra dnia 12 o godzinie 10, min. 0 wieczorem.
! @ Pełnia dnia 20 o godzinie 10 min. 41 rano.

3  Ost. kwadra dnia 28, o godzinie 2 17 min. wieczorem.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
i 1 pogoda. 7 zmiennie. 13 opady, parno. 17 pogoda. 27 chłody.
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Dnie Imiona Świętych i Święta Imiona słowiańskie Znaki
Słońca

tygod. rzymsko-katolickie. wsch. zach.
1
2

P.
S.

t  Najśw. Krwi Jezusa 
Nawiedzenie NMP. *

Bogusław
Ojcomił

<9# 3 43 
3 44

8 24
8 23

27 • Ew. u św . Mat. 7. „O fałszywych prorokach."
3
4
5
6
7
8  
9

N.
P.
W.
Sr.
C.
P.
S.

7 po Z. Sw. Heleny 
Józefa Kalasant., Prokopa 
Cyryla i Metodego 
Łucji, Dominiki m. 
Wilibalda, Klaudjusza 
f  Kiljana, Elżbiety król. 
Weroniki p., Zenona

Miłosław
Wielisław
Prokop
Izasław
Krasnoroda
Chwalimir
Stra. hota

i§ -

3 44 
3 45 
3 46 
3 47 
3 48 
3 49 
3 50

8 23 
8 22 
8  22 
8 2 1  
8 2 1  
8  20 
8 20

28 • Ew. u św. Łuk. 16. „O niesprawiedliwym szafarzu."
10
11
12
13
14
15
16

N.
P.
W.
Sr.
C.
P.
S.

8 po Z. Sw. 7 braci śp. 
Piusa I pap., 
lana Gwalberta op. 
Eugenjusza b., Małgorzaty 
Bonawentury b.
+ Henryka kr.
NMP. Szkaplerznej

Radziwój
Olga
Tolimir bł.
Radomiła
Dobrogost
Radosław
Dżierżysława

V
V
n
r 1!

Jp

3 5 1  
3 52 
3 53 
3 54 
3 55 
3 56 
3 58

8 19 
8 18 
8 17 
8 16 
8 15 
8  14 
8 13

29. Ew. u św. Łuk. 19. „O zburzeniu Jerozolimy."
17
18
19
20 
21 
22 
23

N.
P.
W.
Sr.
C.
P.
S.

9 po Ziel. Sw. Aleksego 
Fryderyka b., Szymona 
Wincentego a Paulo 
Czesława w„ Małg. (J) 
Praksedy p., Daniela 
f  Marji Magdaleny 
Apolinarego

f)zierżyk;aj
Unisław
Wodzisław
Dysław św,
Stosław
Bolesław
Czesław

<śthi 
<& 3
&x ><x

3 59
4 0 
4 2 
4 3 
4 4 
4 6 
4 7

8  12 
8  11 
8 10 
8  8 
8 7 
8 6 
8 4

30. Ew. u św. Łuk. 18. „O faryzeuszu i celniku u

24
25
26
27
28
29
30

N.
P.
W.
Sr.
C.
P.
S.

10 po Z. Sw. Krystyny p. 
Jakóba St. ap., Krysztofora 
Anny, matki N. Marji P. 
Natalji i Julji 
Nazarjusza, Botwida 
f  Marty p., Feliksa 
Zenona m.

2-lisław
c>awosz
Mirosława
Wszebór
Swiętomir
Cierpisława
L"bomira

x>< x

w ?
W

4 8 
4 10 
4 11 
4 13 
4 14 
4 16 
4 17

8 3 
8 2 
8 0 
7 59 
7 57 
7 56 
7 54

31• Ew. u św. Mak. 7. „O głuchoniemym."
31 N. | 11 po Z. Sw. Ignacego z L. Zdobysław t f r 4 19 7 52

Zmiany księżyca.
©  Nów dnia 5, o godzinie 2. min. 36 wieczorem.
C  Pierwsza kwadra dnia 12, o godzinie 5, min. 16 rano.
®  Pełnia dnia 20, o godzinie 1, min. 8 rano.
0) Ost. kwadra dnia 28, o godzinie 3 min. 20 rano.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
1 upały. 5 burze, dżdżysto. 17 zmiennie. 21 pogota. 27 wietrzno.
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Dnie
ty»od.

Imiona światy oh i Świata 
Ityn»to katolicki* Imiona słowiańskie Znaki Słońca

w»eh uch.
1 P. Porcjunkula, Piotra w ok. ftolisław SS~ 4 20 7 5ł
2 W. NMP. Anielskiej, Alfonsa Swiatosława » • 4 22 7 49
3 Sr. Znal. rei. św. Szczep. Q Latosław 3£- 4 24 7 47
4 C. Dominika, Eudoksji Ostromił bł. 4 25 7 46
5 P. f  NMP. Śnieżnej, Afry p. Stanisława 4 27 7 44
6 S. Przemienienie Pafiskie Chlebosław * 4 28 7 42

32. Ew. u św. Łuk. 10. „O miłosiernym Samarytaninie.*

7 N. 12 po Z. Sw. Kajetana Olech. 4 30 7 40
8 P. Cyryaka Niezamyśl 4*2 4 32 7 38
9 W. Romana m. Borys i Chleb. 4 33 7 36

10 Sr Wawrzyńca m. 3) Wawrzyniec '-es 4 35 734
11 C. Zuzanny m., Tyburcego 

f  Klary p., Hilarji
Wlodzimira s s s 4 36 7 32

12 P. Sława bł. 4 38 730
13 S. Franciszka R., Hipolita Rosław > 4 40 7 28
33. Ew. u św. Łuk. 17, „O dziesięcu trędowatych.

14 N. 13 po Z. Sw. Euzebjusza Dobrowój 4 41 7 26
15 P. Wniebowzięcie NMP. Jacław św. 4 43 7 24
16 W. Joachima ojca NMP. Domorad 4 45 7 22
17 Sr. Kocha i Jacka Miron św. 4 46 7 20
18 C. Heleny kr., Agapita (£ Bolesław 4 48 7 18
19 P. f  Ludwika Bronisława 4 50 7 16
20 S. Bernarda op., Łucjana Sobiesław 4 51 7 14

34. Ew. u św. Mat. 6. „O służeniu Bogu i m am onie.'

21 N. 14 po Z. Sw. Joanny Fr. Kazimira x>o< 4 53 7 12
22 P. Svmforjana m., Tymoteusz. Radomił 4 55 7 10
23 W. Filipa Ben., Zacheusza m. Cichomił 456 7 8
24 Sr. Bartł., NMP. Częstoch. Cieszymir 458 7 5
25 C. Ludwika Namysław 5 0 7 3
26 P. f  Ireneusza, Zefiryna ® Włastymira 5 1 7 1
27 S. Józefa Kalasantego Sredzisław 5 3 6 59

35. Ew. u św. Łuk. 7. „O wskrzeszeniu młodz. w Nairn.*

28 N. 15 po Ziel. Sw, Augustyna Wyszomłr 5 5 6 57
29 P. Ścięcie św. Jana Chrzcie. Racibór bł. 33- 5 6 6 54
30 W. Róży z Limy p. Pauliny Szczęsny św. 3C- 5 8 6 52
31 Sr. Rajmunda w., Feliksa Świętosław <8# 5 10 6 50

Zmiany księżyca.
G  Nów dnia 3, o godzinie 9, min. 18 wieczorem.
C  Pierwsza kwadra dma 10, o godzinie 3 min. 14 wiecz. 
®  Pełnia dnia 18, o godzinie 4, min. 28 wieczorem.
3  Ost. kwadra dnia 26 o godzinie 1, min. 51, wieczorem.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza. 
Upały. 6 zmień., deszcze. 18 wypogadza się. 21 parno. 27 niest. pogoda
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Dnie
łjRod.

Imiona Świętych i Święta 
rzymsko-katolickie Imiona słowiańskie Znaki Słońca

wsch. z ach.. ..
Aniołów Stróżów Dzierżysław 5 11 6 47

2 P. f  Stefana króla węg. © Czibóg 5 13 6 45
3 S. Bronisławy p., Izabeli Przesława św. 5 15 6 43

36. Ew. u św. Łuk. 14. „0  uzdrowieniu opuchłego.*

4 N. 16 po Z. Sw. Rozalji p. Rościsława sh 5 16 6 40
5 P. Wawrzyńca, Urbana Włodzisław £*1 5 18 6 38
6 W. Atagnusa, Zacharjasza p. Drogowi d f h 5 20 6 36
7 Śr. Reginy p., Jana Domosława 521 6 34
8 C. Narodzenie NMP. Radosława 5 23 6 31
9 P. f  Sergjusza, Sobiebór 5 25 6 29

io! s. Mikołaja z T., Feliksa Władybój i* 5 26 6 27

37 Ew. u św. Mat. 22. „ 0  najpierwszem przykazaniu.*

11 N. 17 p. Z. Sw. Imienia Marji Iścisław 5 28 6 24
12 P. Jacka, Gwidona Radzimir 5 30 6 22
13 W. Filipa Chronisław 5 31 6 20
14 Śr. f  Podwyższeń. Krzyża św. Ziemiomysł bł. 5 33 6 17
15 C. 7 boleści NMP. Nikodema Budymił A 5 35 6 15
16 P. f  Ludmiły, Kornel, m. Sędzisław x> 5 36 6 12
17 S. Piętna św. Franciszka (y) Drogosław K>O* 5 38 6 10

38 • Ew. u św. Mat. 9. „O uzdrów, powietrzem ruszonego.*

18 N. 18 po Z. Sw. Tomasza z W. .jobrowid r f f 5 42 6 8
19 P. Januarego m. Rrzepimir •P f 5 43 6 5
20 W. Eustachjusza m. Myślisław 5 43 6 3
21 Sr. f  Mateusza ap. i ew. S, d. Bożydar T f 5 45 6 1
22 C. Maurycego ryc., Emeryka Zeiimir 5 46 5 53
23 P. f  Tekli p. m. S. d. Bogusława łfr 5 481 5 55
24 S. f  NMP. od wyk. niew. Homir 5 50 5 53

. 39 . Ew. u św. Mat. 22. „0  szacie godowej.*

25 N. 19 p. Z. Sw. Władysł. z G. Świętopełk 3B- 5 52 551
26 P - Cypryana i Justyna m. Władysław bł. 5 53 5 49
27 w . Josmy i Damjana m. Damian 5 55 5 46
28 Sr Wacława kr., Ludwiny Wacław św. 5 57 5 44
29 C. Michała archanioła Dadzibóg 5 58 5 42
30 P. t  Hieronima doktora Imisław & 6 0 5 39

Zmiany księżyca.
©  Nów. d. 2, o g. 4, min. 33 r. C  Pierw. kw. d. 9, o g. 4, min. 30 rano.
i§) Peł. d. 17, o g. 8, min. 20 r. 3  Osi kw. d. 24, o g. 5, min. 18wiecz

Zmiany powietrza podług stuletniego Kalendarza.
1 pogoda. 7 zmiennie, opady. 13 chłodno 19 czaes piękny.

25 szron. 29 deszcze.
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Dnie
tysroA

Imiona Świętych i Święta
rzymsko-katolickie J Imiona słowiańskie Znaki

Stońca
wsch. (ach.

1 M. Bł. Jana z Dukli j Znatysław 1 V | 6 2 5 37

4 0 . Ew. u św. Jana. „O uzdrowieniu syna królewskiego."
2 N. 20 po Z. Sw. Anioł. Stróż Stanimir s*i 6 3 5 35
3 P. Kandyda m. Siemian 6 5 5 32
4 W. Franciszka serafickiego Bratysław HK 6 7 5 3 0
5 Sr. Placyda, Flawjusza Zasław 6 8 5 28
6 C. Brunona op., Justynjana Bronisław 6 10 5 25
7 P. t  Marka p. Scrgjusza Rosława A 6 12 5 23
8 S. Brygidy wd., Bened. W osława A 6 14 5 2 1

41 Ew. u św. Mat. 18. „O złośliwym słudze."
9 N. 21 po Z. Sw. NMP. RÓŻ. Domogost 4 6 15 5 18

10 P. Franciszka Borgjasza Tomił .X 6 17 5 16
11 W. Placydy, Filonih Dobromira a 6 19 5 14
12 Sr. Serafina, Maksymiljana b. Grzmisław sk 6 21 5 11
13 C. Edwarda kr., Eulogjusza Ziemisław x> 6 23 5 9
14 P. t  Bernarda w., kaliksta p. Dzierżymir x><2* 6 24 5 7
15 S. Teresy, Jadwigi wd. Drogosława T f 6 2 6 5 5

42 • Ew. u św. Mat. 22. „0  monecie czynszowej. U

16 N. 22 po Z. Sw. Florent. Radzisław 6 28 5 0
17 P. Wiktora, Andrzeja z Kr. Zytysława 6 30 5 2
18 W. Łukasza anost. i ewang. Bratomił V # 6 32 4 5 8
19 Sr. Jiotra i  A lkant Ztomiowit & 6 3 3 4 5 6
20 C. Jana Kantego, Pdicjana Budzi atawa ł t 6 35 4  54
21 P. ■f Urszuli p., Hilarjona Darom iła 'M' 6 37 4 52
22 S. Korduli, Brunona b. Przybysława 6 39 4 50
4 3 . Ew. u św. Mat. 9. „O córeczce Jairy."
23 N. 23 po Ż. Sw. Seweryna Włautymir » - 6 41 448
24 P. Rafała archanioła Siemisław a - 6 42 4 45
25 W. Cryspina m. Semomysł « # 644 443
26 Sr. Ewarysta, Frumencjusza Lutosław u f 646 4 41
27 C. Sabiny, Florencjusza Witomił 648 4 39
28 P. f  Szymona i Judy apost. Władybóg V 6 5 0 4 37
29 S. Felicjana, Narcyza b. Dalemił I4! 6 52 4 35
44 Ew. u św. M at 8. „Jezus uśmierza burzę na morzu^*
30 N. | 24 po Z. Sw, Marcela Przemyśl 6 54 4 33
31 P. | Klaudjusza Ludosław 6 55 4 31

Zmiany księżyca.
A  Nów d. 1, g. 1, min. 26 wlecz. (C Pierw. kw. d. 8, g. 9, min. 12 wiecz.

Pełnia d. 16. g. 11, rn. 59 w. 3) Ost. kw. d. 24, g. 5, min. 32 rano.
Q  Nów. d. 30, g. 12, m. 39 r.

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
1 pochmurnie. 7 deszcze, chłody. 15 czas piękny. 23 zmiennie.

zim ny koniec miesiąca.
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Dnłe
♦ygod.

Imiona Świętych 1 Święta 
riywsko-katoHcklfu. Imiona słowiańskie Znaki

! Słońca
wsch. lach.

1 W. W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h Warcisław 6 57 4 29
2 Sr. DUeA Zaduszny Witymir 6 59 4 27
3 C. Huberta Chwalisław 7 1 4 25
4 P. f  Karola Borom. Mściwój 7 3 4 24
5 S. Zacnarjasza b. Bogusław 7 5 4 22

4 5 . Ew. u św. Mat. 13. „0  kąkolu między pszenicą."

6 N. 25 po Z. Sw. Leonarda Wszewład 7 7 4 20
7 P. Feliksa Żytomir & 7 9 4 18
8 W. Gotfryda, 4 Koronatów Sędziwój fh 7 11 4 17
9 Sr. Teodora m., Trytona Bogdar x >o. 7 12 4 15

10 C. Jędrzeja z Awelinu Ludomir -Om 7 14 4 13
11 P. t  Marcina b., Menny p. Spytosław 7 16 4 12
12 s. 5 br. męcz. Polaków N o w o sła W < r f 7 18 4 10

4 6 . Ew. u św. Mat. 13. „0  ziarnku gorczycznem. «

13 N. 26 po Z. S., Stanisława K. Wszeradi 7 19 4 9
14 P. Józefata b. m. Wodzimir 7 21 4 7
15 W. Leopolda w., Gertrudy Przebysław < Tf 7 23 4 6
16 Sr. Edmunda b., Otomara Radomir n 7 25 4 4
17 C. Grzegorza, Salomei p. Zbtsława to 7 27 4 3
18 P. f  Otona Stanisława K. to 7 29 4 1
19 s. Elżbiety wd. Drogomira 7 30 4 0

4 7 . Ew. u św. Mat. 24, „0  okropnem spustoszeniu."

20 N. 27 po Z. S. Feliksa w. Sędzimir 7 32 3 59
21 P. Ofiarowanie NMP. Sławogost 7 34 3 58
22 W. Cecylji p. i m. Wszemiła 7 36 3 56
23 Sr. Klemensa p. i m. Miłowój 7 77 3 55
24 C. Jana od Krzyża Darosław 7 39 3 54
25 P. f  Katarzyny p. i m. Chwaiimira S*1 7 41 3 53
26 S. Konrada b., Grzegorza Lechosław 7 42 3 52

48 • Ew. u św. Luk. 21. „ 0  znakach dnia sądnego.«

27 N. Adwent. Walerjana Tomir * 7 44 3 51
28 P. Srescentego, Rufina m. Gości rad 7 46 3 50
29i W. Katurnina b. i m. Pizemysł 7 47 3 49
30| Sr. Jędrzeja ap., Konstancji Lud osła w * 7 48 3 49

Zmiany księżyca.
c  Pierw. kw. d. 7, g. 4, min.54 wiecz. © Peł. d. 15, g. 2, min. 39 wiecz.
5) Ost.kw.d.22,g. 12. min. 41 wiecz. ©  Nów d. 29, g. 2, min. 26 wiecz.

Zmiauy powietrza podług stuletniego kalendarza.
1 wiatry, około 6 odmiana, pogoda do 14, 21 śnieżyce, 24 zimno,

koniec miesiąca pochmurny.
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Dzień
tygod.

Imiona Świętych i Święta 
rzymsko-katolickie Imiona słowiańskie Znaki Słońca

wsch. zach.
1 C. Eligiusza B., Natalji Samosław & 7 50 3 48
2 P. f  Aurelji, Paulina Su lisia wa 7 51 3 47
3 s. Franciszka Ksawerego Wiślimir dCę, 7 53 3 47

49. Ew. u  Mat. 11. „0  Janie w więzieniu."
4 N. 2 Adw. Barbary p. i m. Ludumiła & 7 54 3 46
5 P. Judyty. Lucjusza Rosława 7 55 3 46
6 W. Mikołaja biskupa Jarogniew & 7 57 3 45
7 Sr. Ambrożego biskupa LudomyJl x>< x 7 58 3 45
8 C. Niep. Pocz. NMP. Sławomir 7 59 3 44
9 P. f  Leokadji p. i m. Wyszosława 8 0 3 44

10 S. NMP. Loretańskiej Radzi ława 8 1 3 44
50. Ew. u św. Jana 1. „O świadectwie Jana."
11 N. 3 Adw. Damazego p. Wojmir KPf 8 3 3 44
12 P. Aleksandra Wolidar ęiF 8 4 3 44
13 W. Łucji p., Otylji 

Izydora, Nikodema m. S. d.
Władysława 8 5 3 44

14 Sr. Sławibór 8 6 3 44
15 C. Walerego, Krystyny Wolimir 8 7 3 44
16 P. f  Adelajdy., Alb, S. d. Zdzisława 35- 8 8 3 44
17 S. f  Łazarza biskupa S. d. Zyrwi ław SS- 8 8 3 44
51. Ew. u św. Łuk. 3. „O rządach Tyberyusza."
18 N. 4 Adw. Gracjana Wszemir <S# 8 9 3 44
19 P. Urbana Mścigniew <8# 8 10 3 45
20 W. Krystyna, Pelagji Bogumiła Ty 8 10 3 45
21 Sr. Tomasza apostoła Tomisław bl. Ty 8 11 3 45
22 C. Demetrjusza, Zenona Dragomir Ty 8 12 3 46
23 P. f  Wiktorji Sławomira 8 12 3 46
24 S. f  Wigilja. Adama i Ewy Gf-dysława 8 12 3 47
52. Ew. u św. Łuk. 2. „O Narodzeniu Chrystusa Pana.
25 N. B o że  N a ro d z e n ie  » Grzmisława 8 13 3 48
26 P. S . S z c z e p a n a  I m . Wróciwój 8 13 3 48
27 W. Jana apostoła i ewang. Radomyśl <rf 8 13 3 49
28 Sr. Młodzianków m. Godzisław 8 13 3 50
29 C. Tomasza b. Teofila Gosław bł. Ty 8 14 3 51
30 P. f  Dawida króla Ludmiła Ty 8 14 3 52
31 S. Sylwestra papieża Lassota Ty 8 14 3 53

Zmiany księżyca.
(£  Pierw. kw. d. 7, g. 2, min. 20 wiecz. (?) Pełn. d. 15, g. 3, min. 50 rano-
5) Ost. kw. d. 21, g. 8, min. 54 wiecz. ©  Nów. d. 29, g. 6, min. 39 rano-

Zmiany powietrza podług stuletniego kalendarza.
Początek miesiąca pogodny. Od 5 do 1.1 czas burzliwy, potem 

śniegi. 21 zmiennie. 27 czas zimny, nieprzyjemny.
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POLSKA
JEJ ZIEMIE, NAJWAŻNIEJSZE GRODY I LUDY.
A czy znasz ty , b rac ie m iody,
Te pokrew ne tw oje rody?
Tych G órali i L itw inów ,
I Żm udź św iętą i Rusinów ?

A czy znasz ty , bracie m łody,
Tw oje ziem ie, tw oje wody?
Z czego słyną, kędy giną,
W  ja k im  k ra ju  i d u n a ju ?

A czy znasz ty, bracie  m łody,
Twojej ziem i bu jne płody?
P ola b itew  — ojców groby —
I pom nik i s ta re j doby?

Te pytan ia  sław nego poety W incentego Pola, 
tw órcy  „Pieśni o ziemi naszej“, cisną nam się 
na m yśl i usta, kiedy sobie uprzytom nim y to nie­
zmierne szczęście, jakie spadło na nasz naród, 
kiedy pom yślim y o tern, że Polska, O jczyzna 
nasza odzyskała w olność i niepodległość, a nie 
w szystk ie jej dzieci rozum ieją należycie, co to 
za dobrodziejstw o, którem u niem asz m iary, ze­
słała nam O patrzność.

Każdy z nas wie, że jest Polakiem  i że 
kraj, w  którym  żyje — to Polska, gdy jednak 
zapytam y: co to jest Polska, mało kto nam do­
brze ria to pytanie odpowie. W ie człow iek, że 
za progiem jego domu, za opłotkam i jego m iasta 
ciągnie się ziemia polska i że żyją na niej Polacy, 
ale bardzo niewielu może powiedzieć, jaka jest 

I rozległość daw nej niepodległej, i obecnej od­
rodzonej i zjednoczonej Polski, jak w yglądają 
jej rozm aite okolice, jacy  w  nich ludzie m iesz­
kają, ilu w reszcie  jest Polaków  na świecie.

D ziw ow ać się tem u nie można, bo któż tam 
może po kraju w ędrow ać i w szystko  na w łasne 
oczy oglądać, a chociaż nasza polska ojczyzna 
szeroko i praw dziw ie jest w  książkach opisana, 
to nie każdy może do tych książek się dostać, 
\ dobrze w yrozum ieć, co w  nich napisano. 
Zw ykle się pow iada: kraj ma ty le  a tyle mil 
albo kilom etrów  kw adratow ych , ty le a tyle 
miljonów m ieszkańców , ale to w ielkie liczby, 
z k tórych nic sobie w yobrazić  nie można. Do­
piero, gdyby  człow iek w ziął kij w  rękę, a po­
szedł przed siebie raz  na wschód, drugi raz na

zachód, trzeci raz na północ, a czw arty  na po­
łudnie, i za każdym  razem  szedł dotąd, dopóki 
się nie znajdzie na końcu Polski, na jej g ra­
nicy, dopiero w tedy  m ógłby nabrać należytego 
w yobrażenia o rozległości ojczyzny, poznać 
nieco ziemię i ludzi, co na niej żyją. Tym czasem  
każdy powinien mieć choć jakie takie pojęcie
0 swoim  kraju i o swoim narodzie, bo bez tego 
trudno mu, choćby chciał, być dobrym  P ola­
kiem, sp raw y narodow e rozumieć i o nich sądzić.

Co to jest P o lska?
Nie odrazu na to pytanie odpowiem y, bo 

odrazu odpowiedzieć nie można.
Polacy  zamieszkują wielką rów ninę, która 

od gór Karpackich ciągnie się ku morzu B ał­
tyckiem u. Środkiem  tej rów niny płynie wielka 
rzeka W isła, m ająca swoje źródło w  K arpatach 
na Śląsku Cieszyńskim u stóp G óry Baraniej
1 w padająca do m orza B ałtyckiego. Nad tą w ła­
śnie rzeką, mniej więcej w  środku Polski leży 
m iasto W arszaw a, stolica Polski, w  której kró­
lowie polscy mieli sw ą siedzibę, w  której za 
daw nych polskich czasów  był rząd całego kraju 
i gdzie dziś rów nież po odzyskaniu niepodle­
głości jest siedziba Naczelnika P aństw a i rządu 
odrodzonej Polski. W arszaw a jest największem 
m iastem  w  całej Polsce: ma ona przeszło miljon 
m ieszkańców, co znaczy, że jeżeli w eźm iem y 
za przykład  dużą w ieś z pięciu stam i głów, to 
ludność W arszaw y  w ynosi przeszło dw a ty ­
siące ra z y  tyle.

W arszaw a leży w  tej części naszej Oj­
czyzny, k tóra  nosiła nazwę K rólestw a Polskie­
go i znajdow ała się pod panowaniem  rosyj- 
skiem. Część kraju, rozciągająca się dokoła 
W arszaw y , z daw ien daw na nazyw a się Ma­
zow szem , a m ieszkańcy jej Mazurami.

W ystaw m y sobie teraz, że znajdujem y się 
w  W arszaw ie i chcem y się dowiedzieć, jak da­
leko od tego m iasta ziemia polska na w szy st­
kie strony  się rozciąga.

Z W arszaw y  rozchodzą się w  rozm aitych 
kierunkach koleje żelazne, prow adzące do kra-
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jów sąsiednich, do stolic obcych, jak P e te rs ­
burg, M oskw a, Berlin, W iedeń, oraz do wielu 
m iast pomniejszych. Jadąc  każdą z tych kolei, 
dostajem y się ostatecznie do miejsca, gdzie się 
kończy Polska, czyli do granicy polskiej.

Otóż udajemy się nasam przód drogą, pro­
w adzącą do P etersburga, czyli koleją w arszaw - 
sko-petersburską. Kolej ta  idzie na północny 
wschód z początku przez M azow sze, potem 
o jakie 10 mil od W arszaw y  znajdujem y się na

jest podobna w  części do rosyjskiej, w  części 
zaś do polskiej, i dla Polaków  jest dosyć zro­
zumiała. Z resztą po całej Litwie, w  jednych 
okolicach gęściej, w  innych rzadziej, spotykam y 
ludność wiejską, używ ającą m ow y polskiej, ci 
zaś, co mówią po litewsku lub po białorusku, 
także w  znacznej części po polsku rozumieją 
i często umieją mówić. L itw a to kraj rozległy 
bardzo.

Przez blisko 400 lat była Litw a zjednoczona

Podlasiu. Po drodze słyszym y w szędzie m owę 
polską, ludność tu bowiem  jest czysto polska, 
tern się zaś różni od innych Polaków , że mó­
wiąc, długo w y razy  przeciąga. O trzydzieści 
mil za W arszaw ą, w zdłuż kolei, kończy się Pod­
lasie, a zaczyna się L itw a. P rzejechaw szy  przez 
rzekę Niemen, pod m iastem  Grodnem, spostrze­
gam y już, że ludność tu mówi nie tylko po 
polsku.

Na Litw ie w m iastach i dw orach ludzie mó­
wią po polsku, ale w łościanie w  jednych oko­
licach używ ają m ow y litewskiej, zupełnie od­
miennej od naszej i dla nas niezrozumiałej, w  in­
nych znów mówią po białorusku — m ow a ta

z Polską na m ocy dobrowolnej umowy, na za ­
sadzie „równi z równym i, wolni z w olnym i“, 
a im dłużej ten zw iązek trw ał, tern staw ał się 
silniejszy i serdeczniejszy. W idocznie było Li­
twinom  dobrze w  łączności z Polską. Królowie 
polscy byli zarazem  wielkimi książętami litew­
skimi, wspólny był również sejm i senat, w  któ­
rym  zasiadali razem  przedstaw iciele czyli po­
słow ie Polski i L itw y. Polskę w  odróżnieniu od 
L itw y nazyw ano zw ykle Koroną, Polska ra ­
zem z L itw ą stanow iły  Rzeczpospolitą Polską. 
Mimo ścisłej unji z Polską Litw a miała w łasny 
rząd, w łasne praw a, w łasny skarb i w łasne woj­
sko. O wielkiem przyw iązaniu ludności litew-

1. Zamek królewski W Warszawie. — Ze zbiorów Pol. Tow. krajoznawczego w Warszawie.
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skiej do wspólnej O jczyzny św iadczyło także 
to, że Litwini i Białorusini już po rozbiorach 
Polski wspólnie z nami urządzali kilkakrotnie 
pow stanie przeciwko Moskalom w  latach 1794 
pod w odzą Tadeusza Kościuszki, urodzonego na 
Litw ie, w  roku 1831 i w  roku 1863/4. Naczelnik 
ostatniego pow stania narodow ego Romuald 
Traugut rów nież pochodził z L itw y.

Każdy, kto przez bramę przechodzi, musi zdjąć 
czapkę, naw et Rosjanin i żyd, bo pobożny lud 
zbiłby zuchwalca, któryby tego nie uczynił. 
W katedrze wileńskiej spoczyw ają zwłoki św 
Kazimierza, królewicza polskiego, patrona Li­
tw y. Z innych św iątyń w arto  wymienić piękn* 
kościoły św. Anny i św. Bernarda.

Za W ilnem ciągle jeszcze jedziemy kolej?

2. Katedra św. Jana w Warszawie.

Przeszłó  o pięćdziesiąt mil (około 400 ki­
lom etrów  lub w iorst) od W arszaw y  kolej do­
chodzi do wielkiego m iasta W ilna, które jest 
głównem  m iastem  Litw y. Ludność w ileńska 
znana jest ze sw ego przyw iązania do O jczyzny, 
do m ow y polskiej i do w iary  katolickiej.

Wilno, stolica L itw y, jest m iastem  bardzo 
pięknem, mającem około 150 tysięcy mieszkań­
ców, w  tern ogrom na w iększość Polaków . Na 
całą Polskę i L itw ę słynie Wilno cudownym 
obrazem  M atki Boskiej O strobram skiej. O braz 
ten znajduje się w  kaplicy na O strej Bramie.

3. Wnętrze presniterjum katedry św. Jana.

przez Litwę, aż blisko o osiemdziesiąt mil od 
W arszaw y przebyw am y wielką rzekę Dźwinę 
pod m iastem  Dynaburgiem i dostajem y się do 
kraju, zw anego od w ieków Inflantami polskieml, 
w  którym  obok m owy polskiej i białoruskiej, 
słyszym y najczęściej język łotewski, podobny 
do litewskiego. Ta część dawnej Polski może 
najwięcej ucierpiała podczas ostatniego pow sta­
nia, za które Rosjanie surowo się mścili na tu­
tejszych mieszkańcach. Była to już najdalsza 
prowincja polska w kierunku północno-wscho­
dnim, i tu już, blisko o sto mil (przeszło 700 ki­
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lom etrów ) od W arszaw y  kolej przecina daw na 
granicę polska i wchodzi na ziemie rosyjska, 
należącą z dawien daw na do carstw a m oskiew ­
skiego, nazw anego następnie cesarstw em  ro- 
syjskiem, a dziś zw anego Republiką rosyjską.

D ow iedziaw szy się, gdzie koniec Polski 
w kierunku północno-wschodnim , w róćm y do 
W arszaw y, ażeby się udać ha wschód koleją, 
prow adzącą do M oskw y. Kolej ta, nosząca na­
zw ę w arszaw sko-brzeskiej, jak poprzednia idzie 
na przestrzeni dziesięciu mil przez M azowsze, 
później zaś przez Podlasie, prow adząc dalej: 
przez miasto Białę, w  którego okolicy mieszkają!

wschodniej: prowincji Rzeczypospolitej Polskiej.
0  sto mil. (7,50 kilom etrów albo w iorst) na 
wschód od W arszaw y  wchodzi ta kolej na zie­
mie rosyjskie.

Pod nazw ą L itw y rozumiano jednak nie- 
tylko kraje zam ieszkane przez Litwinów, ale
1 przez dwie inne narodow ości, to jest biało­
ruską i rusińską. W  tern znaczeniu rozumiana 
zajm ow ała L itw a przestrzeń przeszło 300 ty ­
sięcy kilom etrów kw adratow ych i przed roz­
biorami Polski dzieliła się na 10 w ojew ództw .

Litw inów  jednak rodow itych, do których 
należą; i  ŻnnnadzinL żyje na tych rozległych zie-

4. Teatr Wielki W Warszawie. — Ze zbiorów Pol. Tow. krajoznawczego w Warszawie.

unici, k tórzy gw ałtem  przerobieni na p raw o­
sław nych przez 30 z górą lat cierpieli od rządu 
rosyjskiego straszne prześladow anie za to, że 
pozostali wierni swojej w ierze katolickiej, do­
póki nie w yszedł ukaz o tolerancji czyli w ol­
ności religijnej w  roku 1905. P rzed miastem 
Brześciem litewskim, o trzydzieści mil od W ar­
szaw y, kolej przecina rzekę Bug i wchodzi 
w granice L itw y. Od B rześcia litewskiego inna 
już kolej prow adzi zrazu przez daw ne w oje­
w ództw o Brzesko-litew skie, z którego pocho­
dził nasz wielki naczelnik narodow y Tadeusz 
Kościuszko, dalej zaś przez w ojew ództw o No­
w ogródzkie, gdzie o sześćdziesiąt mil na wschód 
od W arszaw y  urodził się najw iększy poeta pol­
ski Adam Mickiewicz, następnie przez Mińsk li­
tewski, głów ne miasto Białej Rusi, ostatniej

miach liczba stosunkow o niewielka ii zamiesz­
kują-oni przew ażnie ziemie północno-zachodnie 
L itw y. W szystkich Litw inów zbierze się nie 
wiele więcej niż dw a i pół miljona głów, a mia­
nowicie 180.000 w Prusiech W schodnich, 400.000 
w  b. gubernji suwalskiej w  Królestwie, 1,900.000, 
najw yżej dw a miljony na Żmudzi i Litw ie w ła­
ściwej, t. j. w b. gubernji kowieńskiej i w za­
chodniej części b. gubernji wileńskiej i ze 200,000 
w Ameryce, oraz kilkadziesiąt tysięcy rozrzu­
conych po Rosji i innych krajach.

Nieliczny, ale dzielny to lud, pracow ity, w y ­
trw ały , gospodarny, bardzo nabożny i chętny 
do ośw iaty. W incenty Pol tak o nim mówi 
w  „Pieśni o ziemi naszej“ :

Lud to cichy, rzewny, skryty .
Jak to mówią, kuty-bity .
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Kiedy szczery — jak -wosk ropnie, Rosjanie, a z ich poduszczenia niektórzy
Ale gdy go k to  zahaczy, źli lub głupi ludzie starali się powaśnić Litwi-
To i w groM e nie /przebaczy, nów z Polakami. W  czasie wielkiej w ojny za-
I na końcu swego dopnie. jęli L itw ę Niemcy i ci dalej prowadzili i dziś

5. Pomnik Adama Mickiewicza w Warszawie, największego poety polskiego (ur. 1798, urn. 1855).

W łościanie llitewscy, zw łaszcza na Żmudzi 
i w  gaibernji smoleńskiej, oszczędni i zamożni, 
nie żałują grosza Jia naukę dzieci, które posy­
łają do szkół w yższych  i najchętniej kształcą 
aa księży ____

jeszcze prow adzą tę djabelską robotę, s tarają : 
się nie dopuścić do zgody między Litwinami 
a Polakami. Jest jednak nadzieja, że intryg, 
i podjudzania naszych najcięższych w rogów  nie 
na długo poskutkują i kiedy nastanie ogólny po-
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ió j, to i między Polakam i i Litw inam i wróci 
daw na miłość i zgoda.

Na Żmudzi najw iększem  m iastem  jest Ko­
wno nad rzeką Niemnem. C ala Żmudź, tj. była 
gubernia kow ieńska jest krajem  czysto litew ­
skim. Polaków  m ieszka tam  niewielu, są to 
zw ykle w łaściciele w iększych m ajątków  i mie­
szczanie. ale pom iędzy Żmudzinami dużo ludzi, 
um iejących po polsku. O prócz Kowna są tu mia­
sta  znaczniejsze Szaw le, Telsze, Rosienny, Po- 
aiew ież. W  okolicy Kiejdan, dawnej stolicy 
Żmudzi, m ieszkają Żmudzini, k tórzy  w yznają 
w iarę kalwińską.

Litw ini m ieszkają rów nież w  zachodniej 
części b. gubernji wileńskiej; m iasto Wilno leży 
na w schodniej granicy  siedzib litewskich, ale 
w  W ilnie samem liczba L itw inów  jest znikoma, 
zaledw ie 2 na stu niieszkańców.

W  Trokach, k tóre by ły  niegdyś stolicą 
księstw a, m ieszkają T a ta rzy , osiedleni na L itw ie 
przez W itolda i Karaimi, żydzi, k tórzy  nie uznają 
Talmudu i są znani z uczciwości.

Białorusini m ieszkają w e wschodniej czę­
ści gubernji wileńskiej, oraz w  gubernjach miń­
skiej, w itebskiej, m ohylowskiej i grodzieńskiej. 
M ow a B iałorusinów  jest pośrednia m iędzy pol­
ską i rosyjską, ale chłop białoruski łatw iej P o ­
laka zrozum ie, niż Rosjanina. W ielu jest B iało­
rusinów katolików  i ci w szyscy  po polsku umieją 
1 chętnie mówią. Inni Białorusini byli unitami,

to jest w yznaw cam i w iary  grecko-katolickiej, 
tej samej co rzym sko-katolicka, tylko w ob­
rządku wschodnim, podobnie jak Rusini we 
wschodniej M ałopolsce (Galicji). T ych unitów 
w  roku 1839 rząd rosyjski gw ałtem  przeprow a­
dził na praw osław ie, a katolików zaczął prze­
śladow ać. A już po roku 1863 nasta ły  na Li­
tw ie straszne czasy. Rząd zabronił mówić po 
polsku w  miejscach publicznych. Nie wolno tam 
było drukow ać nietylko pism i książek polskich, 
ale naw et litewskich.

Jednocześnie zabronił rząd rosyjski Pola­
kom kupow ania ziemi na Litwie i ten zakaz

trw a ł do roku 1905. W łościanom  litewskim 
w olno było z początku ziemię kupować, ale ty l­
ko takim, k tó rzy  nie m ają w  rodzinie księdza, 
albo syna. k tó ry  się uczy w w yższej szkole. 
W  ostatnich czasach trudno było naw et w ło­
ścianinowi katolikow i uzyskać pozwolenie, je­
żeli chciał w iększy kaw ał ziemi nabyć.

Najcięższe prześladow ania spadły  na religję 
katolicką. W iele wsi katolickich zmuszono do 
przejścia na praw osław ie, pozam ykano ko­
ścioły, pow ysyłano na Sybir i do Rosji uczci­
w ych księży. N aw et biskupów skazyw ano na 
w ygnanie, m iędzy innymi ks. Karola Hryniew ic- 
kiego, biskupa wileńskiego.

W  południowych pow iatach b. gubernji gro­
dzieńskiej i mińskiej, na t. zw. Polesiu, m ieszkają 
M ałorusini, k tórych m ow a także jest pośrednią
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m iędzy polską i litew ską, ale różni się od bia­
łoruskiej.

Z m iast na Białej Rusi zasługują na uw agę 
Nowogródek, daw na stolica L itw y, gdzie w y ­
chow yw ał się Adam M ickiewicz i wielu innych 
sław nych  ludzi, Mińsk, M ohylów nad Dnieprem, 
Homel, W itebsk, P ołock nad Dźwiną, sław ny 
bitw ą za czasów  króla Stefana Batorego.

Około D ynaburga w  gubernji witebskiej na 
t. zw . Inflantach polskich m ieszkają Ł otysze ka­
tolicy, w  liczbie 200 000. Inni Ł otysze w  kraju 
nadbałtyckim , głów nie w  Kurlandii, k tóra da-

kienniczy. Stolicą gubernji było miasto Grodno, 
gdzie odbył się sejm ostatni, na którym  podpi­
sano drugi rozbiór Polski. W  Grodnie m ieszkała 
stale znakom ita polska pow ieściopisarka Eliza 
O rzeszkow a, zm arła w  roku 1910. — Brześć 
litew ski ogrom na forteca, zniszczona przez 
Niemców leży na granicy Królestwa.

Polacy  m ieszkają na całej Litw ie i Białej 
Rusi, najwięcej w  b. gubernji grodzieńskiej i w i­
leńskiej. Na 13 miljonów m ieszkańców  tego 
kraju, k tó ry  wogóle Litw ą nazyw am y, przypada 
przeszło miljon 600 tysięcy Polaków , tyleż bc-

7. Ulica Krakowskie Przedmieście w Warszawie.

wniej należała także do Polski, ale miała sw o­
ich książąt, w yznają  religję ew angelicką. 
W  końcu XVI i w  pierw szej połowie XVII w ieku 
do Polski należały rów nież Inflanty z miastem 
Rygą, czyli dzisiejsza gubernja liflandzka, ale 
później zdobyli kraj ten  Szwedzi, którym  znowu 
w ydarli go Rosjanie. W  b. gubernji grodzień­
skiej trzy  pow iaty sokolski, bielski i białostocki, 
które daw niej należały do w ojew ództw a pod­
laskiego, są  w  znacznej części zam ieszkałe 
przez ludność polską. T a część naszego kraju 
po trzecim  rozbiorze dostała się Prusom , które 
później odstąpiły  ją Rosji i dlatego nie została 
w łączoną do K rólestw a. B iałystok jest m iastem  
fabrycznem , w  którem , jak rów nież w  sąsie­
dnich osadach kw itnie przem ysł tkacki i su-

dzie żydów , a  Litw inów  i Żmudzinów trochę 
więcej, bo około 1900 000. Dodać trzeba do 
tych liczb ze 200 000 Lotyszów , około 100 ty ­
sięcy Rosjan, ze 100 tysięcy Niemców, w reszcie 
trochę T atarów , Karaimów i t. d. Około 61/* 
miljonów ludności w ypadnie na Białorusinów 
i M ałorusinów.

Tak się przedstaw iały  stosunki narodo- 
w oście na Litwie w edług obliczeń na pod­
staw ie ostatniego spisu jednodniowego, doko­
nanego przez rząd  rosyjski, k tóry  nie w ahał 
spisów  fałszować, gdy chodziło o w ykazanie 
jak najmniejszej liczby Polaków . Pokazało się 
to dowodnie, kiedy w  czasie w ojny Niemcy cza­
sow o zaw ładnęli Litw ą. W  roku 1917 zarzą- ] 
dzili oni jednodniow y spis ludności, przyczem
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liczba Polaków  na L itw ie okazała się przeszło 
dw a razy  w yższa, niż to podawali M oskale; aż 
Niemcy sam i byli tern zdumieni, a przecież nie 
można ich posądzać, że z życzliw ości dla P o ­
laków tylu ich naliczyli, bo L itw ę uważali już 
za sw oją prowincje, choć nibyto ogłaszali jej 
niepodległość,

P rzy tem  Polacy stanow ią na Litw ie i Białej 
Rusi część społeczeństw a nie tylko najśw iatlej­
szą, ale zarazem  najbogatszą. P rzew ażna część 
wielkiej w łasności ziemskiej jest w  rękach pol­
skich, a w ielka w łasność stanow i mniej więcej 
połowę obszaru całego kraju. W e wschodnich

czasów  nie dozw alała kupować m ajątków  
ziemskich.

W ogóle jest na Litwie i Białej Rusi wielka 
obfitość i taniość ziemi, bo obszary  te są rzadko 
zaludnione. Podczas gdy w b. Królestw ie P. 
i w  b. Galicji przeciętna gęstość zaludnienia 
na jednym  kilom etrze kw adratow ym  w ynosi 
przeszło 102 osób, to na Litw ie nie w ypada 
naw et 50 m ieszkańców  na 1 kim. kwadr., a na 
Białej Rusi naw et 40.

Lecz w róćm y do W arszaw y, aby p row a­
dzić dalej choć na papierze naszą podróż po 
Polsce.

8. Ogólny widok Wilna. — Fot. Jan Bułhak w Wilnie.

ziemiach L itw y  są także Rosjanie właścicielam i 
niektórych wielkich m ajątków  ziemskich, ale 
najczęściej sam i w  nich nie gospodarują, tylko 
ie w ydzierżaw iają lub oddają w  zarząd  P o la­
kom. P ew na  część m ajątków  ziemskich dostała 
się w  ręce m oskiew skie w  drodze gw ałtu, rząd 
rosyjski bowiem po stłum ieniu pow stań polskich 
w roku 1831 i 1863 pokonfiskow ał czyli zagrabił 
majątki tym , k tórzy  brali udział w  powstaniu 

obdarow yw ał niemi jenerałów  i innych car­
skich siepaczy lub im je sprzedaw ał za bezcen. 
W drodze zw ykłego kupna i sp rzedaży  m ajątek 
nolski w yjątkow o tylko przechodził w  ręce ro­
syjskie, P o lacy  bowiem  kurczow o trzym ali się 
ziemi w obec ustaw y  w yjątkow ej, k tóra  Polakom  
na Litwie, W ołyniu i Ukrainie aż do ostatnich

W  kierunku południowo-wschodnim  pro­
w adzi z W arszaw y  kolej nadw iślańska, prze­
chodząca przez m iasta P u ław y, Lublin i Chełm. 
Jadąc tą koleją, p rzebyw am y o trzydzieści kil­
ka mil od W arszaw y  rzekę Bug, za k tó rą  już 
leży część dawnej Polski zw ana W ołyniem , 
a za nim Podole i Ukraina, dwie najdalsze pro­
wincje polskie na południow ym  wschodzie. 
Znaczna liczba m ieszkańców  W ołynia, Podola 
i U krainy używ a m ow y polskiej, ale głów na 
część ludności w łościańskiej mówi językiem 
zw anym  mową m ałoruską, ukraińską lub rusiń- 
ską, podobną trochę do rosyjskiej, ale łatw iej­
szą do zrozum ienia dla Polaków , niż dla Rosjan. 
O stodw adzieścia mil (około 1000 kim.) na po­
łudniow y wschód od W arszaw y  kończyły się 
ziemie Rzeczypospolitej Podolem i Ukrainą, od
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9. Katedra W Wilnie. — Ze zbiorów Pol. Tow. Krajoznawczego w Warszawie.
►

Polski, a do ostatnich czasów  pozostaw ały  pod 
panowaniem  rosyjskiem .

Tak w yglądała  Polska na wschodzie.
* *

*
Udajmy się teraz z W arszaw y  na południe 

koleją, p row adzącą do W iednia. Kolej ta, zw ana 
w arszaw sko-w iedeńską, w ychodzi z W arszaw y  
w kierunku południowo-zachodnim  i idzie z po­
czątku przez równinę M azow sza, leżącego na 
lew ym  brzegu W isły. O dw adzieścia mil od 
W arszaw y  napotykam y m iasto P iotrków , zw a­
ny trybunalskim , dlątego, że tam by ły  główne 
sądy za polskich czasów  dla W ielkopolski, dla 
Małopolski zaś grodem  trybunalskim  był Lu­
blin, trzecie m iasto co do wielkości w  b. Kró­
lestw ie Polskiem , liczące obecnie przeszło 
100.000 m ieszkańców . Dziesięć mil zą Piotrko-

Zaraz za tą  stacją przebyw ało się granicę 
austrjacką i w jeżdżało się już pod inne pano­
wanie. Ale ludzie tu tacy sami, jak przed g ra­
nicą, tak samo mówią po polsku. Jest to ta 
sam a ziemia polska, tylko należała do innego 
państw a, zostającego pod panowaniem  innego 
cesarza, mianowicie austriackiego.

T a część Polski nazyw ała się Galicją; nie 
jest to daw na polska nazw a, jeno w ynaleziona 
przed stu przeszło laty  przez austriackich urzę­
dników, k tórzy  myśleli, że jak zmienią nazw ę, 
to kraj przestanie być polskim. Prześladow ano 
też dawniej w  Austrji w szystko, co polskie, ale 
gdy się okazało, że to do niczego nie prowadzi, 
że Polacy  Polakam i zaw sze zostaną, to rząd 
ustąpił, i Polacy częściowo do swoich praw  
przyszli, a język polski został w  Galicji urzę­
dowym . P rzejechaw szy  tedy granicę rosy jsko-

których  już dw adzieścia tylko mil do brzegu 
m orza C zarnego,

W idzim y więc, że na wschód, północny 
i południow y, daw ne ziemie polskie ciągnęły 
się o sto mil z górą od W arszaw y, że bliżej 
stolicy m ieszkańcy m ów ią tylko po polsku, da­
lej zaś jest ludność m ieszana: część mówi po 
polsku, część po litew sku, białorusku lub po ru- 
sińsku. W szystkie te zaś ziemie należały do

wem  leży przy kolei znana w szystkim  Polakom  
C zęstochow a z klasztorem  na Jasnej Górze i cu­
dow nym  obrazem  Matki Boskiej. Blisko dzie­
sięć mil za Częstochow ą a o czterdzieści mil 
(300 kim) od W arszaw y kolej zatrzym uje się 
na stacji Granica, gdzie po raz ostatni w idy­
wało się rosyjskie napisy, rosyjskie wojsko 
i żandarm ów . Tutaj kończyło się już panow a­
nie Rosjan, ale sie nie kończyła ziemia polska.
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10. Ostra Brania w Wilnie. 11. Kościół św. Anny i św. Bernarda w Wilnie.

na górze W aw elu i w  katedrze przy zamku 
groby królów polskich. Tak o trzydzieści mil, 
a koleją o czterdzieści z górą od W arszaw y, 
ostatniej stolicy polskiej, znajduje sie druga sto­
lica, daw niejsza.

Na południe od K rakow a Polska się ciągnie 
jeszcze mil piętnaście. Tu już, o czterdzieści 
pięć mil od W arszaw y  napotykam y w ysokie 
góry, będące częścią gór Karpackich, chmur aż 
sięgające T atry , za którem i leżało królestw o 
w ęgierskie. M ieszkańcy tych gór, górale ta ­
trzańscy  — to także Polacy, m ów iący po polsku

W  góry, w  góry m iły  bracie,
Tam  swoboda czeka na  cię!
Na szałase cio pasterzy ,
Gdzie ze źródła w oda bieży:
Gdzie się serce z sercem  mierzy,
I w swobodę człowiek wierzy.

Tysiące rodaków  idąc za tym  głosem, spie­
szą rok rocznie w  przepiękną krainę tatrzańską, 
tysiące w dzierają się z mozołem i trudem  na 
podniebne szczy ty  granitow e, aby stam tąd po­
dziwiać i napaw ać się w spaniałym i i m ajesta­
tycznym i widokam i dzikiej a jednak przepięknej 
na tu ry ; ale za głosem  tym  nie mogą pospie-

austrjacką, p rzybyw ało  się w kró tce do m iasta 
K rakow a. K raków  leży nad W isłą, w  górze, 
m ożnaby też  do niego z W arszaw y  dostać się 
W isłą. W tedy  przepływ alibyśm y koło Puław , 
Kazim ierza i Sandom ierza.

K raków  to bardzo sta re  m iasto; przed 
W arszaw ą  był on stolicą Polski, tam się kró­
low ie nasi koronow ali, tam  jest zam ek królew ski

i do Polski przyw iązani. W yglądają oni odmien­
nie od m ieszkańców  nizin, ubierają się inaczej 
i zajęciem się różnią, nie z roli, ale z pasterstw a 
przew ażnie żyją i głów nym  ich dobytkiem  są 
stada  bydła i owiec.

Przepiękne i m ajestatyczne są nasze T atry , 
to też sław ny nasz pieśniarz W incenty Pol woła 
na nas;
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12. Ulica Święto-Jerska w Wilnie. W głębi katedra.

„Jak  potopu św ia ta  fale 
Zam rożone w  sw oim  biegu,
S to ją  nagie T a try  w  śniegu,
By gran iczny  słup  zuchw ale 1“

T atry  nie są jednak zupełnie odosobnionem 
pasm em  gór, są bowiem tylko częścią wielkiego 
łańcucha górskiego zw anego Karpatam i. Kar­
paty  tw orzą  ogrom ny pas górski, długi blisko 
półtora tysiąca kilom etrów, podobny do olbrzy­
miego kabłąka, w ydętego lekko ku północy. 
S tanow iły  one granicę między M oraw ą, Ślą­
skiem, Galicją a W ęgram i, w  dalszym  zaś ciągu 
rozgraniczały  Rumunję i Siedmiogród, k tóry  na­
leżał do W ęgier.

Dziś stosunki polityczne i granice się zmie­
niły. W ęgry, p rzeg raw szy  wspólnie z Austrją 
i Niemcami wojnę, m usiały rozległy pas ziemi 
w zdłuż południow ych stoków  Karpat, zamiesz-

dzo znacznie swem i w łaściw ościam i od sa- 
m ychże Karpat. T a try  w znoszą się dumnie, 
niby tw ierdza skalista, w ysoko ponad inne czę­
ści K arpat a szczy ty  ich dochodzą do 2 663 m e­
trów  ponad poziom morza. Nadto i budow a ich 
jest zupełnie odmienna. Podczas gdy bowiem 
K arpaty  składają się praw ie w całości ze skał 
tak zw anych osadow ych (wapieni, piaskowców, 
glin, łupków i t. p.), to skały tatrzańskie są 
p ierw otnem i czyli ogniowemi (granitami, gnaj- 
sami).

T a try  mają jeszcze i z tego powodu m aje­
sta tyczny  w ygląd, niby jakaś potężna, s taro ­
ży tna w arow nia, że są odcięte dolinami od 
resz ty  K arpat: od zachodu dzieli je od Hal Lip­
tow skich i tak zw anych Beskidów Zachodnich 
dolina zw ana Obłazami, od wschodu od M agór

szyć miliony biednego ludu: nie pozwalają im 
na to ciężka dola i tw ard a  praca przy pługu 
i m łocie; dla tych więc miljonów podajem y 
choć kilka drobnych obrazków  z T atr, aby  i one 
w iedziały, że

„P iękna nasza  P o lska cała,
P iękna , żyzna i nie m ała,
W iele k ra in , w iele ludów,
W iele stolic, w iele cudów“ ;

ale przecież na tej wielkiej i rozległej ziemicy 
polskiej najw spanialsze i najpiękniejsze

kały w  zachodniej części przez Słow aków , a w e 
wschodniej przez Rusinów, oddać Czechom, 
osw obodzonym  z pod panow ania Austrji, przez 
co pow stało państw o czesko-słow ackie. Sie­
dmiogród zaś zabrali W ęgrom  Rumuni, jako 
kraj, zam ieszkany w przew ażnej części przez 
Rumunów.

Stoki Karpat są pokryte wielkimi lasami.
W  zachodniej części tego pasm a górskiego 

w ystrze liły  w  niebo urocze T a try  i choć należą 
do łańcucha karpackiego, różnią się jednak bar-
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Spiskich dolina zw ana Kotlinami. Naokół o to­
czone są  T a try  w yżynam i, t, j. dość wielkim 
obszarem  ziemi, w ysoko położonym  nad po­
w ierzchnią czyli poziomem m orza. Na w y ży ­
nach tych znajdują się osobne mniejsze góry  
i w zgórza, jak n. p. M agóry O raw skie nad rzeką 
O raw ą, M agóry Spiskie na Spiżu, Hale L iptow ­
skie i Niźnie T a try  na południe od Tatr. P rze-

13, Widok jednej z ulic w Wilnie.

cietne w zniesienie się tych w yżyn  nad poziom 
m orza w ynosi od 700 do 1000 m etrów .

Na w yżynach  tych  znajdują się jeszcze 
osady  ludzkie, zam ieszkane przez ca ły  rok; 
w  w yżej położonych okolicach m ieszkają ludzie 
tylko w  lecie w  szopach i szałasach po polanach 
czyli łąkach śródleśnych i halach aż do w yso ­
kości 1950 m etrów . W yży n y  te przecinają w ró ­
żnych kierunkach liczne rzeki, w ypływ ające 
z Tatr. I tak  w  północno-zachodn iej części 
w yp ły w a O raw a w  kierunku zachodnim, na­
stępnie zw raca  się ku południowi i w padłszy

do rzeki W ag, k tóra ma sw oje źródła na po­
łudniowej stronie, uchodzi z nią do Dunaju a na­
stępnie do M orza Czarnego. Na północnej s tro ­
nie, ale w  sam ym  środku gór, mają sw e źródła 
C zarny i B iały D unajec; do nich przy łącza się 
następnie Poprad, k tó ry  w yp ływ a z południo­
wej części T a tr i płynie najpierw ku w scho­
dowi. potem zw raca  się na północ, przebija 
się przez K arpaty i w padłszy  do Dunajca, spie­
szy z nim złożyć w  daninie w ody sw e królowej 
rzek polskich W iśle, a ta znowu prow adzi w ier­
ną drużynę do M orza Bałtyckiego.

P rócz tych w iększych rzek znajduje się 
w  T atrach  wiele rw ących  strum ieni i potoków, 
które z wielkim szumem i gw ałtow nością prze­
dzierają się pomiędzy skały, tw orząc niekiedy 
wielkie i piękne w odospady, tak zw ane siklaw y. 
Niektóre z tych strum ieni w ypływ ają z jezior 
tatrzańskich i spadają po strom ych ścianach 
z w ysokości kilkudziesięciu m etrów . Do naj­
w iększych i najw spanialszych w odospadów  na­
leżą: Siklaw a (w łaściw a) spadająca z najw ięk­
szego jeziora tatrzańskiego W ielkiego S taw u, po 
skale w ysokiej na 98 m etrów , Siklaw a Czeska, 
C iem nosm reczyńska, M łynicka itd.

Nadmieniając o jeziorach, należy im nieco 
więcej słów  poświęcić. T a try  obfitują bardzo 
w górskie jeziora, zw ane przez ludność tam tej­
szą staw am i. Jest ich ogółem przeszło 100 
a w szystk ie są położone na znacznej w ysokości, 
bo pow yżej 1 300 m etrów  a 20 (w praw dzie 
mniejszych) sięga ponad 2 tysiące m etrów  nad 
poziom m orza. Niektóre z nich mają po kilka-' 
dziesiąt m orgów  pow ierzchni a dochodzą do 
80 m etrów  głębokości. Największe z nich są: 
Wielki S taw  (z pięciu Polskich S taw ów ), M or­
skie Oko czyli Rybi S taw , C zarny S taw  Gą­
sienicow y, C zarny S taw  nad M orskiem Okiem 
i Szczyrbski S taw . Te w szystkie m ają od 
40 do 60 m orgów  powierzchni.

Jakżeż to w spaniale i uroczo w yglądają te 
ogrom ne zbiorniki w ody na tak znacznej w yso ­
kości w śród olbrzym ich szczytów  granitow ych 
skał i turni. Słusznie też śpiew a poeta:

„Gdzie ty  znajdziesz w cudzej stronie 
T akich jezior tak ie  tonie!
Takie góry nad  w odam i,
Takie niebo nad  g ó ram i!“

Ale bo też i góry  te, to rzecz niezw ykła. 
Kiedy patrzy  się na nie zdaleka, to zdają się 
niebo sw ym i szczytam i przebijać, a kiedy w resz­
cie z wielkim trudem  zdoła się w ejść na k tó ry  
z tych szczytów , to niejednokrotnie u stóp w i­
dza przew alają się k łęby chmur, z k tórych b a r­
dzo często w ylew ają się strum ienie deszczu na
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14. Zamek królewski i Katedra na Wawelu w Krakowie. — z  „Albumu" Krakowa.

i północną część Spiszą (już po stronie w ęgier­
skiej) oraz wiele w si na O raw ie zamieszkują 
Polacy, dalsze stoki południowe S łow acy. Pod­
halanie czyli górale odróżniają się znacznie od 
reszty  Polaków  nie tylko oryginalnym  strojem, 
ale także w łasnem  narzeczem  i zw yczajam i.

Jest to
„Lud w ysm ukły  n iby jodła,
Niby górski potok szybki,
Jak  p ta k  lekki, ja k  p ręt gibki.
W iecznie n iby m łody m łodzian!
S trój m a kró tko  ukasany ,
Topór jasno  nab ijany ,
A sam  w szystek  w ełną odzian“.
„Czysty, ludzki, szczeromowny,
S tro jny, dbały i budow ny;
Zna się dobrze i n a  ziołach 
I n a  gw iazdach, n a  pogodzie.
Śm iały w sk a łach  i n a  wodzie,
A radniejszy , niż lud  w  dołach".

W. Pol.

rok rocznie tysiące z całej Polski dla pora tow a­
nia zdrow ia lub celem robienia w ycieczek w  gó­
ry, na niebosiężne szczyty , jak Garłuch, Łom ni­
ca, Świnica, Kryw ań, Rysy, bo kiedy się w ej­
dzie na jeden z nich i rzuci okiem na te piękno­
ści, to

„P ierś się wznosi, pierś się wzdym a,
I pow ietrze chciwie chw yta —
Dusza w ybiedz chce oczyma,
Upojona, a nie syta;
Niby lecieć chce skrzydlata ,
Obudzona ja k  z zaklęcia,
I tę całą piękność św ia ta  
Chce uchw ycić w swe objęcia!"

Adam Asnyk.
Zatrzym aliśm y się nieco dłużej przy T a­

trach, bo to najpiękniejszy zakątek ziemi pol­
skiej, a te raz  w racajm y do naszej podróży.

Od K rakow a na w schód idzie długa kolej, 
która, przebiegłszy sześćdziesiąt z górą mil,

doliny, podczas gdy na najw yższym  grzbiecie 
gór panuje piękna pogoda. — Dziesięć z tych 
szczytów  w znosi się przeszło półtrzecia tysiąca 
m etrów  nad poziom m orza, n. p. Szczyt Gar- 
łuchowski m a 2 663 m etrów  w ysokości, Łom ­
nica 2 634 m etrów , Lodow y Szczyt 2 629 me­
trów , W ysoka 2 565 m etrów  itd.

S zczy ty  te  i w ogóle T a try  b y łyby  bardzo 
trudno dostępne, gdyby  ich nie przecinały liczne 
doliny i tak  zw ane przełęcze.

W śród tej p rzyrody  uroczej m ieszka na sto­
kach tatrzańskich dzielny lud góralski, Podhale

„Ziemia jego mało rodzi“, bo tylko poniżej 
750 m etrów  udaje się jeszcze* żyto, a tylko do 
1000 m etrów  owies i ziemniaki, a mimo to lud 
góralski przem ysłem  sw ym  i zabiegliwością 
umie zapracow ać na utrzym anie siebie i rodziny. 
C ały  strój górala jest w ytw orem  jego w łasnej 
pracy. Znane też są po świecie piękne zako­
piańskie w yroby  z drzew a. — Jedną z w ażnych 
gałęzi gospodarstw a jest tam pasterstw o.

Z pośród miejscowości położonych u pod­
nóża T a tr należy wymienić Zakopane, miejsce 
klim atyczne czyli uzdrowisko, dokąd spieszą
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kończy się na Podolu galicyjskiem, będącem  
częścią tego Podola, które dotychczas należało 
do Rosji. S tacją graniczną by ła  miejscowość 
Podw ołoczyska po stronie austriackiej a W oło- 
czyska po stronie rosyjskiej.

Podole odznacza się n iezw ykłą urodzajno­
ścią ziemi.

„Ziemie czarne, niepochybne,
Pasze żyzne, w ody rybne,
Mało w praw dzie trochę łasa,
Ale za to chleb do pasa !“

W. Pol.
Ta część Polski, k tóra  by ła  pod zaborem  

austriackim  i k tórą  przezw ano Galicją, stano-

zam ieszkiw ało M ałopolską wschodnią 5 336 177 
m ieszkańców, z tego jako narodow ość polską 
podało 2 miljony 114 tysięcy  792 osób, zaś ru- 
sińską 3 miljony 208 tysięcy 92. Na 1000 m iesz­
kańców  uw ażało się tam 589 za Rusinów, 398 za 
Polaków  i 12 za Niemców, reszta, p rzypadała na 
inne narodow ości. W  tę liczbę wchodzą także 
i ci żydzi, k tórzy się podali za Polaków , w zglę­
dnie za Rusinów lub Niemców. P rzy tem  żyw ioł 
polski w  M ałopolsce wschodniej stoi o w iele 
w yżej od Rusinów pod w zględem  ośw iatow ym , &
gospodarczym  i pod w zględem  znaczenia poli­
tycznego. Ogrom na w iększość wielkich ma-

wiła za daw nych polskich czasów  głów na część 
M ałopolski i odtąd b. Galicję będziem y nazy­
wali M ałopolską.

P rz y  tej kolei o czterdzieści mil na w schód 
od Krakow a, a  o 45 mil od W arszaw y  leży w iel­
kie m iasto polskie Lw ów , liczące przeszło 
200 000 m ieszkańców , do niedaw na głów ne 
miasto b. Galicji. L w ów  to m iasto niezw ykle 
patriotyczne, w prost bohaterskie, czego dow ody 
dało niejednokrotnie w  daw nych wiekach i obec­
nie podczas pow stania Ukraińców , k tó rzy  nam 
chcieli w ydrzeć w schodnią M ałopolską. Ta część 
Małopolski, w  której leży Kraków , nazyw a się 
zachodnią, a ludność jej mówi tylko po polsku, 
ta  zaś jej część, w  której leży Lw ów , nazyw a 
się w schodnią i m a ludność m ieszaną polską 
i rusińską. W edług spisu ludności z roku 1910

jątków  ziemskich należy do Polaków , m iasta 
rów nież są z przew ażającą ludnością polską i to 
silniejszą ekonomicznie. Na 100 koron podatków  
pobieranych w  Galicji wschodniej, P o lacy  pła­
cili 74 koron; a Rusini tylko 26. Na dobitek 
niema obszarów  zam ieszkałych w yłącznie przez 
Rusinów, lub w yłącznie przez Polaków , w szę­
dzie jest ludność pom ieszana. W  pow iatach 
jarosław skim , przem yskim , lwowskim, tarnopol­
skim, trem bow elskim  i skałackim  Polacy  stano­
w ią w iększość ludności, a trzeba w iedzieć, że 
dw a ostatnie pow iaty, mające 52% ludności 
polskiej, leżą na sam ym  krańcu w schodniej 
Galicji.

Na taki stan rzeczy  sk ładały  się wieki całe. 
Dzisiejsza Galicja w schodnia (dawna Ruś C zer­
w ona) należała do Polski od czasów  Kazimierza

1 5 . Rynek główny w Krakowie (wschodnia część). — z „Albumu*.
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16. Wielki ołtarz w kościele N.P.Marji w Krakowie. Arcydzieło najznakomitszego polskiego rzeźbiarza Wita Stwosza.
Fot. J . Krieger w Krakowie.

i : W #  '

się to w szystko  drogą naturalną, bez żadnego 
przymusu, bo Polska przym usu i gw ałtu nie 
znała. Dawniej nie było też antagonizm ów czyli 
przeciw ieństw  i walk tak ich  między Polakami 
i Rusinami w  Galicji w schodniej, jak obecnie. 
P rzeciw ieństw a te rozdm uchał dopiero w ze­

nie uciskali j nie prześladowali. Polski Sejm, 
W ydział K rajow y i Polska Rada Szkolna w e 
Lw ow ie gorliwie zabiegały o rozwój ośw iaty 
tak ludu polskiego, jak i ruskiego. Z 6 151 szkół 
w  Galicji w  roku 1912 2 553 było z językiem 
w ykładow ym  rusińskim ; Rusini mieli 8 gim­

Wielkiego (od roku 1340), obie narodowości 
m ieszkały obok siebie od setek lat, m nóstwo 
Polaków  tam osiadłych się zruszczyło, naw za­
jem wielu Rusinów się spolonizowało, ale działo

szłym  w ieku rząd austrjacki, a pod koniec ma­
czał w  tej niecnej robocie ręce potajemnie rząd 
pruski, posyłając na ten cel miljony m arek. 

Rusinów Polacy, choć mieli w ładzę w ręcev
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nazjów  w łasnych  w  w iększych m iastach w scho­
dniej Galicji, jak np. w e Lw ow ie, w  Przem yślu, 
Tarnopolu, S tanisław ow ie, Kołomyi itd. i 2 gim­
nazja polsko-rusińskie. Ze szkół tych w ychodził 
coraz w iększy  zastęp  inteligencji ruskiej, która 
i na uniw ersytecie m ogła w  wielu przedm iotach 
kształcić się w  języku ojczystym , bo na W szech­
nicy  Polskiej w e Lw ow ie był szereg katedr 
z językiem  w ykładow ym  ruskim. Również mieli 
Rusini dostęp do w szelkich urzędów.

Od linji kolejowej, prow adzącej z K rakow a 
przez Lw ów  na Podole, odchodzi na południe 
kilka bocznych kolei przez góry  Karpackie ku 
granicy węgierskiej. Jedna naprzykład  z tych 
kolei idzie od L w ow a ku południowi przez 
m iasto S tryj. Za tem  to m iastem , o dziesięć mil

kraik Bukowina, k tóry  przedtem  należał do 
Austrji a obecnie należy do Rumunji. Na Bu­
kowinie mieszka do 50 000 Polaków .

Również po drugiej, południowej stronie 
K arpat w  okolicy T a tr mieszkają Polacy na 
Spiszu i Oraw ie w liczbie 150 000. Spisz od 
roku 1412 do 1769 należał do Polski, do Polski 
w ięc według sprawiedliwości powinien wrócić, 
tym czasem  dzięki m atactw om  Czechów zale­
dwie m ałą część Spiszą i O raw y nam p rzy­
znano w iększość zagrabili Czesi.

W idzimy tedy, że i na południe od W ar­
szaw y  ziemia nasza sięga daleko i granica jej 
oddalona jest tam  od stolicy polskiej w  jednych 
miejscach o p;< ćdziesiąt mil, w  innych zaś aż 
o osiemdziesiąt mil (600 kilom etrów lub w iorst).

17. Sukiennice w Krakowie.

od Lw ow a, zaczynają się wznosić po obu stro ­
nach linji kolejowej, z początku niższe, potem 
coraz w yższe góry, tym czasem  kolej pnie się 
coraz bardziej pod górę, dopóki nie dojdzie do 
miejsca, gdzie góry  są najw yższe. W  tem 
miejscu, o dw adzieścia mil od Lw ow a, a o sie­
dem dziesiąt blisko mil od W arszaw y, kończy 
się Polska a zaczynały  się W ęgry . W ęgry  były  
jedynym  krajem , od którego Polska by ła  od­
dzielona w ysokiem i górami, K arpatam i: ta  p rzy­
rodzona granica ciągnie się szczytam i gór na 
przestrzeni siedem dziesiąt mil z górą. Obecnie, 
kiedy W ęgrzy  musieli oddać Czechom Słow a- 
czyznę i Ruś w ęgierską, Polska już nie g ra­
niczy nigdzie z W ęgram i, a K arpaty stanow ią 
teraz  od południa granicę m iędzy Polską a Cze- 
cho-Słow acją.

Dalej na południow y wschód, gdzie się 
granica w ęgiersko-polska kończyła, o osiem­
dziesiąt z górą mil od W arszaw y , leży m ały

Aby dostać  się w reszcie do granicy p ó ł - 1 
nocno-zachodnicj rozległej Rzeczypospolitej, mu­
simy wyjechać z W arszaw y tą sam ą koleją 
w arszaw sko-w iedeńską. W  odległości nieca­
łych dziesięciu mil za W arszaw ą, oddziela się 
w Skierniew icach linja w arszaw sko-bydgoska, 
prow adząca na północny zachód. Udając się tą 
linją, przejeżdżam y w krótce koło m iasta Ło­
w ic z a ,, następnie > dw adzieścia mil od W ar­
szaw y koło m iasta  W łocław ka, leżącego nad 
W isłą, poniżej W arszaw y, już na Kujawach, 
k tóra to ziemia słynna jest ze swej żyzności 
i tęgiego a dorodnego ludu. Dalej zaś kolej 
idzie w zdłuż W isły, po lewym jej brzegu do 
A leksandrowa, do niedawna ostatniej stacji pod 
panowaniem  rosyjskiem ; niedaleko leżała g ra ­
nica, a za nią już królestw o pruskie, będące 
częścią cesars v a niemieckiego. Dziś — chw ała 
Bogu — już ta g ran ica znikła. P rzebyw szy  tę 
granicę, przyjeżdżało  się do m iasta Torunia, le-
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źącego nad W isłą i oddalonego od W arszaw y
nie więcej, jak o dwadzieścia pięć mil. Jak  po 
tamtej stronie w szystk ie napisy urzędow e były 
rosyjskie, a urzędow a służba graniczna mówiła 
po rosyjsku, tak tu w szystko po niemiecku; ale 
chociaż w yjechaliśm y z kraju zw anego Kró­
lestw em  Polskiem, to jednak ciągle jeszcze je­
steśm y w  Polsce.

Miasto Toruń sław ne jest tern, że tu się 
urodził znany na cały  świat, polski astronom 
Mikołaj Kopernik, k tó ry  dowiódł, że nie słońce 
koło ziemi, ale ziemia koło słońca się obraca. 
Toruń leży w  prowincji zwanej Prusam i zacho- 
dniemi czyli Królewskiemi dlatego, że do kró­

lów polskich dawniej należała. T rzeba bowiem 
wiedzieć, że P ru sy  — to nazw a polskiej pro­
wincji i miano Prusaków  oddaw na mieszkańcom 
jej przysługiw ało: dopiero w  późniejszych cza­
sach książęta Niemcy, co dawniej Polsce hoł­
dowali i królom polskim na w ierność przysię­
gali, założyli nam pod bokiem królestw o, dla 
którego przyw łaszczyli nazw ę P rus i zaczęli się 
ty tu łow ać królami pruskimi, a  sw ych podda­
nych Prusakam i nazyw ać. Oni też później za­
władnęli znaczną częścią ziem polskich. W  To­
runiu tedy i w  całych Prusiech Zachodnich 
znajdujemy się na ziemi polskiej: m ieszkańcy 
jej to — Polacy, m ów iący po polsku i do Polski 
nie mniej od wielu innych przyw iązani. Tylko, 
niestęty, bardzo dużo tu Niemców, osiadłych 
między Polakam i. Ojcowie tych Niemców 
osiedlili się przew ażnie na tej ziemi za dawnych

czasów  polskich, od królów polskich mieli p ra­
w a nadane, za Polaków  się poczęli uważać, 
i w ierność dla polskiej ojczyzny zachowując, 
często z własnej ochoty za Polskę się bili. Ale 
gdy się czasy zmieniły i niemieckie rządy na­
stały , synow ie zdradzili spraw ę polską i stali 
się naszym i wrogami.

Z Torunia na północ kolej idzie przez 
P rusy  królewskie, wzdłuż brzegów  W isły ku 
morzu i kończy się w  mieście Gdańsku, tam, 
gdzie W isła w pada do m orza Bałtyckiego. 
Gdańsk leży o czterdzieści mil prostą drogą od 
W arszaw y; m ożnaby też do niego dostać się 
W isłą, płynąc w  dół rzeki koło Płocka, W ło­

cław ka i Torunia. Gdańsk — miasto polskie, 
choć mało się w niem słyszy m owy polskiej- 
bo i za polskich czasów ludność jego była głó­
wnie niemiecka, ale kraj w  pobliżu Gdańska i za 
tern m iastem  wzdłuż brzegu morskiego zalu­
dniony jest przez Polaków. M ieszkańcy tej oko­
licy nazyw ają się Kaszubami, m owa ich polska, 
ale trochę różni się od naszej, głównie w ym a­
wianiem. Tęgi to lud, Polskę kochający i za­
w zięty  w  obronie przeciw  Niemcom. Ci, co na 
brzegu morskim żyją, głównie trudnią się 
rybactw em .

Z Torunia na południowy zachód kolej 
w chodzi do najstarszej ziemi polskiej, czyli 
W ielkopolski, która do dziś W ielkiem Ks. Po- 
znańskiem się nazyw ała. P rzebyw am y koleją 
najpierwęj miasto Gniezno, najdawniejszą stoliće 
Polski, jeszcze za czasów  pogańskich, w resz­

18. Rondel (t. zw. Barbakan) i Brania Florjańska w Krakowie.

Polak.
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19. Pomnik króla Władysława Jagiełły w Krakowie, 
pogromcy Krzyżaków, ufundowany przez Ignacego Pade­
rewskiego w 500-tną rocznicę zwycięstwa pod Grunwaldem.

kim narodem . Poznań leży czterdzieści mil na 
zachód od W arszaw y, tylko koleją drogi się na­
kłada, a  dalej na zachód za Poznaniem , o pięć­
dziesiąt pięć mil od W arszaw y , jest już zacho­
dnia granica Polski, za k tórą  zaczynają się 
praw dziw e kraje niemieckie i od której zale­
dwie o mil piętnaście leży stolica cesarstw a nie­
mieckiego, Berlin.

W ielkopolska stanow i kolebkę narodu pol­
skiego. Tu jeszcze w  -'-miętnych, przed­
historycznych czasach panowali książęta P ia ­

stowie, pochodzący od kmiecia Piasta, m ieszka­
jący pierwotnie w  Kruszw icy nad jeziorem 
Goplem (koło Inow rocław ia), a następnie 
w  Gnieźnie. Najdzielniejszy z P iastów , Bole­
sław  Chrobry, położył podwalinę pod przyszłą 
potęgę państw a polskiego. On zjednoczył pod 
s\yojem berłem  plemiona polskie i część innych

cie dojeżdżam y do dużego m iasta polskiego 
Poznania. Tu w  katedrze m ożna oglądać gro­
bow iec dwóch królów  naszych: M ieczysław a, 
k tó ry  przed dziew ięciuset la ty  z górą w iarę 
katolicką do Polski w prow adził, i syna jego Bo­
lesław a Chrobrego, czyli W ielkiego, k tó ry  zro- 
bh1 Polskę wiGkiem państw em , a Polaków  wiel-

plemion słowiańskich. Do Wielkopolski, poło­
żonej m iędzy rzekam i O drą i W isłą, przyłączył 
ziemię krakow ską z innemi przyległemi ziemia­
mi, nazw ane następnie M ałopolską, p rzyłączył 
Śląsk, jednę z najstarszych dzielnic Polski 
i zw aną dlatego często Staropolską, następnie 
Ruś C zerw oną (dzisiejszą Galicję wschodnią) 
i Pom orze z miastem Gdańskiem przy ujściu 
W isły do B ałtyku na wschodzie i Szczecinem 
przy ujściu O dry na zachodzie. O parł w ięc 
Polskę na południu o Karpaty, na północy o mo­
rze Bałtyckie. Od wschodu państw o polskie 
sięgało w ów czas do rzeki Bugu, na zachodzie

20. Ratusz w Poznaniu.
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21. Uniwersytet Jagielloński w Krakowie.

w yjedziem y z Poznania koleją na południe, to 
po ujechaniu 12 mil (90 km.) w jeżdżam y na 
Śląsk i niebawem  przyjeżdżam y do W rocła­
wia, największego m iasta na Śląsku. Śląsk 
średn i i Dolny z głównem miastem W rocła­
wiem są dziś n iestety  praw ie zupełnie zniem­
czone, jedynie Śląsk Górny pozostał w  ogrom­
nej większości polskim, zw łaszcza lud wiejski 
i robotniczy w  liczbie miljona 300 tysięcy za­
chow ał w iernie w iarę i mowę ojców i dziś całą 
duszą pragnie połączyć się z w yzw oloną z nie­
woli M acierzą sw ą Polską. O Śląsku będzie 
jeszcze m ow a w  innych rozdziałach.

*
* *

Z tego krótkiego rzutu oka na obszar ziem 
dawnej Polski widzim y, że O jczyzna nasza była 
państw em  rozległem  i potężnem, obejmowała

wojnie klęskę haniebną i straszliw ą: Austria
rozpadła się w  gruzy i zaledwie mizerny szczą­
tek z niej pozostał; Niemcy zmiażdżone musiały 
się pogodzić na u tratę  Wielkopolski (W. Ks. 
Poznańskiego) i P rus królewskich czyli za­
chodnich (prócz nieznacznych pogranicznych 
obszarów  już zupełnie zniemczonych) w raz 
z Gdańskiem, k tóry  jako wolne miasto ma 
służyć jako wolny port morski dla naszej Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej; m usiały dalej zgo­
dzić się na to, aby Górny Śląsk mający d w ie ’ 
trzecie ludności polskiej i jednę trzecią niemiec­
kiej, za pomocą plebiscytu czyli powszechnego 
głosow ania ośw iadczył się, czy chce należeć 
do Niemiec, czy do Polski, w ięc i tę bogatą 
ziemię na pewno utracą, bo ludność polska aż 
drży z niecierpliwości, tak pragnie się połączyć 
z resztą  braci.

daleko poza Odrę. W  roku 1000 założył arcy- 
biskupstwo w  Gnieźnie, przez co uniezależnił 
kościół katolicki w  Polsce od arcybiskupa nie­
mieckiego w  M agdeburgu. W  ostatnim  roku 
sw ego panowania (1025 r.) Bolesław  C hrobry 
ukoronow ał się uroczyście na króla polskiego, 
aby  tym  sposobem w obec całego św iata za­
znaczyć sw ą zupełną niezależność od cesarza 
niemieckiego, którego w  kilku wojnach poko­
nał, a  k tóry rościł sobie pretensje do zw ierzch­
nictw a nad Polską.

Śląsk leży na południe od W ielkopolski 
i graniczy od południowego zachodu z Czecha­
mi, oddzielony od nich góram i Sudetami. Jeśli

przed pierw szym  rozbiorem  w  r. 1772 779 ty ­
sięcy kilom etrów kw adratow ych, była więc 
m ocarstw em  półtora razy  większem  od rzeszy 
niemieckiej przed wojną. Poniew aż Polska od 
wschodu i od zachodu nie miała naturalnych 
granic, ułatw iających jej obronę od nieprzyja­
ciół, a m iała bardzo złych i zaborczych sąsia­
dów, na zachodzie Prusaków , na wschodzie 
Moskali, w ięc ci skorzystali z jej chwilowej 
niemocy i zaprosiw szy do niecnej spółki Austrję 
dokonali przed 150 laty  haniebnej zbrodni roz­
biorów  Polski.

Dziś w szystkie te trzy  państw a zaborcze 
i rozbójnicze poniosły w  wielkiej światowej
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Dziś już praw ie cała Polska jest zjedno­
czona i niepodległa. B. K rólestwo Polskie,
•zwane także Kongresowem , z główniejszemi 
miastami, jak Lódź (z 500 000 mieszkańców 
i m nóstwem  fabryk), Lublin, Kalisz, Piotrków , 
Radom, C zęstochow a z cudow nym  obrazem  M. 
Boskiej na Jasnej Górze, Kielce, Płock, Łomża, 
Siedlce, Sosnowiec, D ąbrow a Górnicza itd. — 
W ielkopolska z Poznaniem  (160 000 m.), Gniez­
nem, Bydgoszczą, Inow rocław iem , W rześnią 
(głośną z katow ania dzieci przez Prusaków  za 
pacierz polski), itd. — M ałopolska zachodnia 
z Krakowem, Tarnow em , Rzeszowem , W ielicz­
ką, Bochnią, Nowym  Sączem, Jarosław iem ,

Oświęcimiem, Jasłem , Krosnem, Gorlicami, Sa­
nokiem itd. już bez m ała od dwóch lat cieszą 
się wolnością. P ru sy  królew skie czyli zachod­
nie, z potężnem i tw ierdzam i Toruniem i Gru­
dziądzem, z Tczew em  pod Gdańskiem, z  nad- 
inorskimPuckiem i wielu innymi grodami oddali 
P rusacy  Polsce w  styczniu i lutym 1920 roku 
na m ocy układu pokojowego w  W ersalu z 28 
czerw ca 1919 roku, przez co uzyskała Polska 
dostęp do morza B ałtyckiego z praw em  korzy­
stania z G dańska jako wolnego portu.

O oswobodzenie wschodniej Małopolski, 
z ważniejszem i miastami, jak Lw ów , Przem yśl, 
Sambor, Drohobycz, B orysław  (z mnóstwem 
kopalń nafty), S try j, Stanisław ów , Kołomyja, 
Buczacz, Horodenka, C zortków , Tarnopol, Zło­
czów, Żółkiew itd. trzeba było przeszło 8 mie­
sięcy (od 1/11 1918 do 15/7 1919) staczać boie

z Rusinami, k tó rzy  za poduszczeniem rozpada­
jącej się Austrji i Niemiec chcieli zaw ładnąć 
byłą wschodnią Galicją i utw orzyć z niej tak 
zw aną Ukrainę zachodnią.

Również o oswobodzenie W ołynia, znacz­
niejszej części L itw y i Białej Rusi, tudzież P o ­
dola i U krainy musiała Polska przez blisko 
dw a lata staczać ciężkie, krw aw e i zwycięskie 
boje z Rosją bolszewicką. Chwilowo Rosja, 
zgrom adziw szy pięciokrotnie większe siły, zdo­
łała  na klłka tygodni zalać pow yższe ziemie 
hordami źdźiczałego, rozbójniczego żołdactw a 
i w targnąć naw et do rdzennej Polski aż w  po­
bliża W arszaw y; ale ostatecznie naród polski

w  obliczu strasznego niebezpieczeństwa w ydo­
był z siebie niebyw ałą moc, w  ciągu paru ty ­
godni zorganizow ał potężną armję ochotniczą 
i tak wzmocnił szeregi armji regularnej, że za­
dał druzgoczącą klęskę hordzie najezdników 
i przepędził ich o setki kilometrów tam, skąd 
przyszli. O statecznie bolszewicy zmiażdżeni, 
rozbici, zaw arli 'z Polską rozejm i podpisali 
12 października 1920 roku w Rydze zasadnicze 
w arunki pokoju, k tóry ma być szczegółow o 
w  najbliższym czasie opracow any i podpisany. 
Mocą tego układu Polska uzyskała rozległe 
granice w  kierunku wschodnim, bo w  kierunku 
północno-wschodnim aż do granic L otw v nad 
rzeką Dźwiną t. j. 80 mil czyli 600 km. od W ar­
szaw y, w  kierunku wschodnim daleko w  głąb 
W ołynia aż poza rzekę Horyń, mniej więcej 
o 30 do 50 kilometrów poza linję kolejową.

22. Teatr miejski imienia Jnljusza Słowackiego w Krakowie.
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idącą z Baranow icz przez Lunjniec, Sarny, 
Równo, co odpowiada odległości od W arsza­
w y  około 60 mil czyli przeszło 420 kilometrów 
(wiorst). G ranica dalej w  kierunku południo­
w ym  idzie wzdłuż rzeki Zbrucza, k tóra przed 
w ojną stanow iła granicę między Galicją a P o ­
dolem rosyjskiem. Nadto na żądanie Polski 
uznała Rosja niepodległość Białej Rusi i Ukrainy, 
które dalej w alczą o sw oją wolność.

Dzięki niesłychanem u bohaterstw u i po­
święceniu wojsk polskich i jego wodzów, tu­
dzież ofiarności i pomocy całego narodu, w y­
w alczyła sobie Polska w spaniałe w arunki roz­
woju, obszar jej ziem wyniesie 390 000 kilome­
trów  kw adratow ych; zaś razem z Górnym 
Śląskiem 400 tysięcy z przeszło 30 miljonami 
ludności. Będzie w ięc Polska w prost mocar­
stw em , co do obszaru tylko o 60 000 km. 
mniejszem od okrojonej i oskubanej rzeszy nie­
mieckiej, zaś o przeszło 100 000 km. będzie 
w iększa od W łoch. Polska zjednoczona jest 
przeszło 3 razy  większa, niż b. Królestwo Pol­
skie, przeszło 5 razy  większa, niż b. Galicja, 
blisko 8 razy  w iększa, niż były zabór pruski

(Poznańskie i P rusy  zachodnie) i około 40 razy 
w iększa, niż Górny Śląsk.

O tern, że Górny Śląsk przypadnie Polsce, 
naw et bardzo wielu Niemców nie w ątpi i odda 
głos za Polską, zaś młody poeta górnośląski 
Kazimierz Ligoń, sw e dziełko, p. t. „Poeci Gór­
nego Ś ląska“ temi słowami kończy:

„I dzisiaj stał się cud — złoty róg wolności 
donośnem echem zagrzmiał i w  tym długo za­
pomnianym kątku Polski“.

„G órny Śląsk po 600-wiekowej męce kru­
szy kajdany i zm artw ychw staje lud silny, za­
hartow any, zw ycięski i w y trw ały . Zm artw ych­
w staje ku nowej jutrzni, ku jasnej promiennej 
przyszłości, po wieki wieków połączony w raz 
z Polską. A u nóg jego leży powalon bałw an 
krzyżackiej przem ocy, zdruzgotany sprawiedli­
wością dziejową i sądem Boga . . .  Górny Śląsk 
to S traż Polski na zachodzie".

„Niewoli m iną ł szósty wiek,
Kończą się męczeństw  dzieje;
Krzyżak zwyciężon w gruzach legł 
I wolność nam  jaśnieje!
Pow staje chrobry P iastów  ród:
— My górnośląski lud!“

^-=i--=i====^ m^ m..................... =

KOCHAJ BRACIE SWOJĄ ZIEMIĘ.
Cóż jest, bracie mój kochany,
Nad ojczyste milszefn łany — 
Gdzie młodości czas ci schodził — 
Nad zagrodę, gdzieś się rodził?

Cóż jest milszem nad sw a rolę, 
Nad szumiące zbożem pole.
Nad te łąki pełne krasy,
Nad cieniste, śpiewne lasy?

Nad te góry niebotyczne,
Cóż jest, bracie, bardziej śliczne? 
Nad rzek naszych modre zdroje,
Co ojczyste i co swoje — ?

Czy masz, bracie mój kochany, 
Co droższego nad kurhany.
Co nam mówią o przeszłości. 
Uczą dążyć do wolności — ?

Cóż ci droższe, bracie miły,
Nad cm entarne te mogiły,
Pełne smętku a rzewności,
W których ojców twoich kości — ?

Nad głos dzwonka, co w ydzw ania 
Od tw ych pierw szych dni zarania 
Z sygnaturki tęskno — śpiewnie, 
Cóż cię bardziej w zrusza rzew nie?

Nie przyganiam  obcym krajom,
Obcym  pięknom i zwyczajom,
Lecz najmilsza człeku strona 
T a ojczysta, ta  rodzona!

A więc kochaj, bracie młody,
Swoje pola, góry, w ody 
I kurhany i mogiły,
Co tw ych ojców przytuliły.

Znać ci wolno ziemię inną.
Lecz. miłować m asz rodzinną,
Krwią i znojem ojców żyzną,
Bo ta jedna tw ą — O jczyzną!

Ferdynand Kuraś, chłop z nad Wisły.

<
\
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Rzut oka na dzieje Polski niepodległej.
D  aństw o polskie istniało blisko tysiąc lat i był 
* czas, kiedy stanow iło potęgę, było jednem 
z najw iększych m ocarstw  europejskich. Z ma­
łych początków  za M ieczysław a I, (potomka 
kmiecia Piasta, pow ołanego na tron książęcy 
przez lud), k tóry  p ierw szy przyjął św iatło w iary  
C hrystusow ej (w r. 966), w zrasta ła  stopniowo 
Polska w  ciągu przeszło 400-letniego dalszego- 
panow ania królów  z dynastji czyli rodu P iasta. 
Z W ielkopolską, będącą kolebką państw a pol­
skiego, gdzie m iasta Gniezno i Poznań, połączy­
ła się następnie M ałopolska, gdzie dziś mamy 
w iększe m iasta Kraków, Sandom ierz, Lublin, 
następnie inne ziemie a m iędzy niemi M azowsze 
ze stolicą późniejszą, W arszaw ą.

Najdzielniejszym i najpotężniejszym  z tych 
potomków P iasta  był B olesław  C hrobry (czyli 
dzielny), zw any Wielkim, syn M ieczysław a 1. 
On nadzw yczajnie rozszerzy ł granice Polski na 
zachód i na w schód i położył podwalinę pod 
przyszłą  potęgę Polski; pierw szy też ogłosił się 
królem polskim i koronow ał się uroczyście 
w  Gnieźnie (w r. 1025), — jego bowiem poprzed­
nicy byli tylko książętam i.

Również bardzo dzielnym m onarchą i wiel­
kim wojownikiem  był B olesław  III, zw any 
K rzyw oustym  (od roku 1102 do 1138). Dość 
powiedzieć, że w  życiu sw em  w ygrał 37 bitew 
a tylko 2 przegrał. Głównie w alczył z Niem­
cami, k tórzy ustaw icznie napadali na ziemie 
polskie i na siedziby innych sąsiednich ludów 
słowiańskich. Zaw ojow ał wielki kraj Pom orze, 
położony nad m orzem  B ałtyckiem  m iędzy Odrą 
i W isłą i zam ieszkały  przez lud polski, k tóry 
naw rócił na w iarę  chrześcijańską. N aw et ce­
sarzow i niemieckiemu H enrykow i V, k tó ry  na­
padł na Śląsk, zadał tak w ielką klęskę koło 
W rocław ia, że miejsce tej b itw y nazw ano 
„Psiem  Polem “, bo tyle tam  Niemców padło 
trupem, że ich uprzątnąć nie zdołano i psy ich 
pożerały  i k rew  ich chłeptały.

Ale um ierając popełnił Bolesław  K rzyw o­
usty  wielki błąd. Testam entem  podzielił pań­
stw o między czterech  synów . N ajstarszy z nich 
W ładysław  otrzym ał na w łasność dziedziczną

Śląsk i' zw ierzchnictw o nad mołdszymi braćmi 
w raz  z ziemią krakow ską z Sieradzem  i Ł ęczy­
cą. K raków  miał być zaw sze stolicą Polski 
i miał należeć w raz  z ziemią krakow ską do na­
czelnego księcia, którym  według testam entu 
B olesław a miał być zaw s‘ze najstarszy z rodu 
P iastów .

W ładysław  zasiadłszy na tronie ojcowskim 
(od roku 1138— 1146), s tarał się o przyw rócenie 
jedności Polski, bo rozumiał, że państw o tylko 
w tedy  ma znaczenie i może się skutecznie opie­
rać nieprzyjaciołom, jeżeli nie jest rozdrobnio­
ne. Atoli napotkał na silny‘opór braci, zazdro­
snych o sw oją w ładzę i możnych, którym  po­
dział państw a był bardzo na rękę, bo przy licz­
nych i słabych książętach ich w pływ y i zna­
czenie w zrasta ły  i łatw iej mogli przychodzić 
do zaszczytów  i stanowisk, bo zam iast jednego 
dworu królewskiego było kilka dw orów  ksią­
żęcych z temi samemi stanowiskam i i urzęda­
mi. Możni w ięc wspólnie z zagrożonym i braćmi 
zebrali znaczne wojsko i pobili pod Poznaniem 
W ładysław a, k tó ry  uciekł do Niemiec szukać 
pomocy.

Następcą jego na dzielnicy wielko-książę- 
cej został Bolesław  IV K ędzierzaw y (od roku 
1146— 1173), człow iek dobrego serca, ale w o­
jownik lichy i gospodarz nieszczególny. Za je­
go panow ania straciła Polska na zaw sze za­
chodnie Pom orze, które 'zagrabili chciwi Niem­
cy  Albrecht Niedźwiedź, m argrabia północy 
i Henryk Lew , książę saski. Na ziemie słow iań­
skie nasprow adzał Albrecht m nóstwo osadni­
ków  niemieckich w  miejsce w ytępionych prze­
ważnie słow ian i założył nowe państew ko nie­
mieckie, od słowiańskiego m iasta Braniboru 
m argrabstw em  brandenburskiem  zwane. To 
państew ko w raz  z posiadłościami późniejszych 
K rzyżaków  stało się zawiązkiem dzisiejszego 
królestw a pruskiego.

W ygnany W ładysław  znalazł pomoc na 
dw orze niemieckim, bo Niemcy zaw sze bardzo 
chętnie mięszali się do cudzych spraw , aby ją­
trzyć  i szerzyć  rozdwojenie, w  czem do dziś 
są m istrzam i. C esarz F ryderyk  Rudobrody
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urządził w ielką w ypraw ę na Polskę, dotarł aż 
pod Poznań i zmusił B olesław a do zobow iąza­
nia się, iż Śląsk odda W ładysław ow i. Dopiero 
jednak po śmierci W ładysław a w rócił Śląsk do 
jego synów  B olesław a W ysokiego i Mieszka 
(w roku 1163). Książęta ci, w ychow ani na dw o­
rze niemieckim, przesiąkli niemczyzną, u trzy ­
m ywali ciągłe stosunki z Niemcami, podobnie 
ich liczni potom kowie; często żenili się z nie- 
mieckiemi księżniczkami, które sprow adzały  
z sobą niemieckich księży, zakonników, sługi, 
rzem ieślników, kupców  itp. Zresztą Niemcy 
sami bez niczyjej zachęty w dzierali się na 
Śląsk, znając żyzność i bogactw o tego kraju.

umknąć zdołali, H enryk z tryumfem plac boju
otrzym ał. Konrad, ratując, życie, umknął do oj­
ca i schronił się do puszczy tarnowskiej, gdzie 
na łow ach spadł z konia i złam aw szy golenie 
um arł“ *).

Był to ostatni orężny w ysiłek przeciw za­
lew ow i Śląska przez niemczyznę; nie hamo­
w ana czyniła z biegiem wieków coraz w iększe 
szczerby i w yłom y w  naszem posiadaniu.

Polska skutkiem nieszczęsnego testam entu 
B olesław a Krzyw oustego była rozbita na księ­
stw a i księstew ka, blisko 160 lat. Ponownego 
zjednoczenia ziem polskich, choć niezupełnego, 
dokonał dopiero w  r. 1295 Przem ysław  I, z linji

23. Kopiec Tadeusza Kościuszki w Krakowie.

W  ten sposób miasta, a gdzieniegdzie i wsie 
na dolnym i średnim Śląsku z czasem  już 
w  średnich w iekach w  znacznej części się 
zniem czyły.

Przeciw ko tem u zalew ow i ś lą sk a  przez 
niem czyznę chciał w  początkach w ieku XIII po­
łożyć tam ę Konrad K ędzierzaw y, syn H enryka 
Brodatego, księcia śląskiego a później zarazem  
wielkiego księcia krakow skiego. Konrad, „któ­
ry  nienawidził Niemców, zebrał Polaków  z ró­
żnych dzielnic i postanow ił wypędzić hrrata 
H enryka i tych  niewielu Niemców, k tórzy  w ów ­
czas byli na Ś lą sk u . . .  Ci spotkali się na polu 
między Lignica a Goldbergiem, w  Studnicy. 
H enryk p rzybył z Niemcami, przybyszam i, i to 
tak rolnikami, jak i rycerzam i, których skądinąd 
sprowadził. P o  w yrżnięciu niezliczonej liczby 
Polaków , a rozproszeniu tych z nich, k tórzy

Piastów  wielkopolskich, k tó ry  dzięki szczęśli­
wem u zbiegowi okoliczności przez odziedzicze­
nie i zapisy zjednoczył w  sw ym  ręku W ielko- 
polskę, ziemię krakow ską i sandomierską, tu ­
dzież Pom orze i koronow ał się uroczyście na 
króla polskiego w  Gnieźnie 26 czerw ca 1295 r. 
Niemcy zrozumieli, że Polska zjednoczona pod 
jednym królem może stać się dla nich niebez­
pieczna, w ięc postanowili tw órcę tej idei zgła­
dzić. M argrabiowie brandenburscy nasłali w ięc 
m orderców  na Przem ysław a, bawiącego nad 
granicą brandenburską w  Rogoźnie i zdradziec­
ko go zamordowali (6 lutego 1296). s

*) Zdarzenie to  historyczne podał k ronikai’z 
niem iecki, powtórzył je prof. W acław  Sobieski 
w sw ych „Szkicach historycznych" w rozdziale 
p. t.: „Zapom niany bohater śląski".

" 5 ~'.Tv7'r
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Dzieła rozpoczętego przez P rzem ysław a 
dokonał W ładysław  Łokietek (od roku 1306 do 
1333), m ały ciałem, ale wielki duchem, Skupił 
on większość dzielnic w  swoim  ręku i korono­
w ał się uroczyście na króla (w r. 1320) w  Kra­
kowie, dokąd przeniósł stolicę Polski.

Ostatnim  królem z rodu P iastów  był Kazi­
mierz Wielki, gospodarz doskonały, k tó ry  „za­
stał Polskę drew nianą, a zostaw ił m urow aną1*

24. Katedra w Gnieźnie, dawnej stolicy Polski.

i 'zyskał sobie przydom ek „króla chłopków**. 
Umarł w  roku 1370.

W  ciągu 400-letniego panow ania P iastów  
historycznych, bo przedtem  także panowali P ia­
stow ie pogańscy, k tórych dzieje są bajeczne, 
musieli Polacy prow adzić wicie wojen, szcze­
gólniej z Niemcami, k tórzy  wdzierali się w  zie­
mie polskie. W alki te kończyły  się przew ażnie 
zw ycięsko dla oręża naszego.

Od połow y 13-go wieku m iała Polska do 
w alczenia z now ym  strasznym  wrogiem, a mia­
nowicie z pogańskimi Tataram i, k tórzy  z dale­
kich swoich w schodnich siedzib nad granicą Azji 
urządzali, począw szy od r. 1241, od czasu do

czasu napady na ziemie nasze, paląc wsie i m ia­
sta, rabując dobytek, mordując w szystkich bez 
litości lub 'zabierając zdolnych do pracy  w jasyr 
czyli niewolę. Odtąd przez parę w ieków  Pol­
ska broniła nie tylko w łasnych granic od dziczy 
mongolskiej, ale zarazem  zasłaniała swemi pier­
siami inne ludy chrżeścijańskie od naw ały ta ­
tarskiej, a później tatarsko-tureckiej, przez co 
zdobyła sobie nazw ę przedm urza chrześcijań­
stw a. — P ierw sza  naw ała  ta tarska  dotarła aż 
daleko w głąb Śląska poza W rocław . Hen­
ryk II Pobożny, syn H enryka Brodatego, księ­
cia w rocław skiego i zarazem  wielkiego księcia 
krakow skiego, ‘zebrał liczne rycerstw o  i zastą ­
pił drogę hordom tatarskim  pod Lignicą, tu je­
dnak poniósł klęskę i sam  poległ w raz z 10 000 
rycers tw a  (w roku 1241). T a ta rzy  ponieśli je­
dnak tak wielkie stra ty , że się nie ośmielili po­
sunąć dalej i zawrócili przez M oraw y i W ęgry 
do swoich siedzib.

Kazimierz Wielki przyłączył do Polski Ruś 
C zerw oną (dzisiejszą Galicję wschodnią) w  roku 
1340 po śm ierci B olesław a Trojdenowicza, księ­
cia w łodzimiersko-halickiego, k tóry  też pocho­
dził z rodziny P iastów .

W  16 lat po śmierci Kazimierza Wielkiego 
wnuczka jego (po siostrze), Jadw iga, w stąpi­
w szy na tron polski, oddała sw ą rękę wielkiemu 
księciu litewskiemu Jagielle, k tóry  przyjął w ia­
rę chrześcijańską w raz z całym  narodem  i po­
łączył z Polską swe ogromne państw o, obejmu­
jące Litw ę i znaczną część ziem ruskich (w r. 
1386). W ęzeł ten, łączący Polskę, L itw ę i Ruś 
przez osobę wspólnego panującego, wzmocniły 
trzy  bratnie narody unją w  Horodle w  r. 1413, 
a w ięc w łaśnie 500 lat temu, a w reszcie jeszcze 
ją utrw aliły  przez uroczystą unję (czyli zjedno­
czenie), uchwaloną na wspólnym  sejmie w Lub­
linie w  r. 1569 za panow ania Zygm unta Augu­
sta, ostatniego króla z niezmiernie zasłużonego 
dla naszej O jczyzny rodu Jagiellonów, k tórzy  
przez 200 lat chlubnie panowali. P rzez unje 
z L itw ą i Rusią stała się Polska jednem z najpo­
tężniejszych państw  w  Europie, sta ła  się m ocar­
stw em  i z tą chwilą zaczyna się dla niej now a 
epoka św ietności i znaczenia. Na oznaczenie 
O jczyzny naszej w raz 'z L itw ą i Rusią używano 
często określenia Rzeczpospolita ze względu, że 
naród sam sobie królów w ybierał i sam stano­
wił praw a dla siebie na sejmach.

Drugiego wypadku, aby narody dobrow ol­
nie, zgodnie łączyły się z sobą na dobrą i złą 
dolę, historja nie podaje; — dlatego możemy 
z tego być dumni, bo ten fakt w skazuje w y raź­
nie na szlachetny charakter narodu, z którym
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inne nie w ahały  się połączyć, bo w idziały, że 
się łączą z sobą jako „rów ni z równymi, wolni 
z w olnym i41.

Litw a przez unję z Polską szukała ochrony 
i pomocy przed wielkiem niebezpieczeństwem , 
jakie jej zagrażało ze strony  Krzyżaków . W  ro­
ku 1226 książę m azowiecki Konrad sprowadził 
do Polski rycerski Zakon Niemiecki, oddał im 
ziemię chełmińską i nieszaw ską nad dolnym 
biegiem W isły w  lenne posiadanie, a w  zamian 
za to oni się zobowiązali bronić ziemie polskie 
od najazdów pogańskich Prusaków , którzy raz

w raz  najazdami, rabunkiem, mordem i pożogą 
niszczyli kraj.

R ycerze niemieccy, zw ani w  Polsce Krzy­
żakami (od k rzyży  na płaszczach), usadow iw szy 
się w  oddanych im ziemiach, rozpoczęli zaciętą 
w alkę z Prusakam i i w  ciągu 50 łat zdobyli 
i zagarnęli całe P rusy  aż po rzękę Niemen i po­
częli czynić w y p raw y  na Litw ę i ją również 
zdobyw ać pod pozorem  naw racania. Niebawem 
stali się K rzyżacy rów nież groźnym i dla samej 
Polski, k tóra m usiała z nimi długie i ciężkie boje 
prowadzić. Niebezpieczeństwo ze strony K rzy­
żaków  tak dla Polski jak połączonej z nią L itw y 
zostało usunięte przez złam anie ich potęgi w  bi­
tw ie pod G runw aldem  w  r. 1410, a więc przed 
przeszło 500 laty . W tedy  król nasz W ładysław  
Jagiełło zadał straszliw ą klęskę Krzyżakom, 
z której się już nie podźwignęli.

Jagiellonowie cieszyli się w  Europie taką 
potęgą i znaczeniem, że i inne narody chciały 
mieć z tego szlachetnego rodu panujących. W ę­
grzy zagrożeni w swoim bycie przez Turków, 
powołali na tron W ładysław a W arneńczyka, 
króla polskiego, syna W ładysław a Jagiełły. 
W ładysław  w  pierwszych walkach 'z Turkami 
odniósł chlubne zw ycięstw o, ale kiedy w na­
stępnym  roku w yruszył na południe przeciw 
Turkom, przyszło w Bułgarji pod W arną do 
nieszzęśliwej bitw y, zakończonej zupełną klęską 
chrześcijan i śmiercią bohaterskiego króla (w r.

25

1444). — W  w alkach z Turkam i zginął także 
drugi Jagiellończyk, Ludwik, król Czech i W ę­
gier, w  bitwie pod M ohaczem w r; 1526. Był 
on synem  W ładysław a Dobrotliwego, pow oła­
nego, z Polski na tron czeski w  1471, a następnie 
i na węgierski.

Za Jagiellonów wzmogła się do niebywałej 
w yżyny ośw iata, nauka i dobrobyt. Do akade- 
mji, założonej przez Kazimierza W ielkiego (w r. 
1364) w  Krakowie, a odnowionej przez W łady­
sław a Jagiełłę uczęszczało „tysiące uczniów 
z różnych stanów, nie tylko z krajów  polskich, 
ale i ościennych44. W tedy  żyło wielu znakomi­
tych uczonych, pisarzy, że wymienimy tylko 
jednego z najsławniejszych astronom ów świata, 
tj. badaczy gwiazd, Mikołaja Kopernika, księcia 
poetów  Jana Kochanowskiego i złotoustego 
kaznodzieję i pisarza lu . P io tra  Skargę. Czasy

25. Tum czyli kościół katedralny w Poznaniu.
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te nazyw ają się złotym  okresem  piśmiennictwa 
polskiego.

Również i pod w zględem  ekonomicznym, tj. 
pod względem bogactw a narodow ego i ogólnego 
dobrobytu czasy te należą do bardzo świetnych.

Ze śm iercią Zygm unta Augusta (w  r. 1572) 
w ygasła  dynastia  Jagiellonów, a przez dwieście 
la t rządzili Polską królow ie elekcyjni czyli wolno 
obrani. N iestety, z pośród nich jedynie król 
Stefan B ato ry  (od r. 1576 do 1586) był i znakom i­
tym  gospodarzem  i wielkim wodzem , który

konany Chmielnicki podda! °Ię M oskwie, co spo­
w odow ało nowe, długoletni' ojny z M oskwą.

Zaraz po wojnach kozackich wpadli z pół­
nocy Szw edzi i zalali całą niemal Polskę, z po­
łudnia w padł im na pomoc z Siedmiogrodu Je rzy  
Rakoczy, szerząc straszliw e spustoszenie. Bo­
haterska obrona C zęstochow y przez księdza 
Augustyna Kordeckiego zagrzała zw ątpiały na­
ród do walki na śm ierć i życie z najeźdźcami — 
i po pięcioletnich w alkach nie było w Polsc 
Szw eda ani na lekarstw o (w r. 1660).

26. Plac Wolności w Poznaniu.

św ietne zw ycięstw a odniósł w  wojnie z Mos­
kw ą. Za jego następców  potężną Rzeczpospo­
litą gnębią i osłabiają ustaw iczne, przez sto kil­
kadziesiąt la t trw ające w ojny ze Szwedamii, 
z M oskwą, z Turkam i i T ataram i, i najstraszniej­
sza ze w szystkich  wojna domowa, a m ianowi­
cie bunt Kozaków w połow ie 17 wieku pod do­
w ództw em  Bohdana Chmielnickiego, k tóry 
w szedł w  przym ierze z T ataram i. P rzez  6 lat 
toczy ła  się okropna, bratobójcza wojna, która 
pochłonęła setki tysięcy ofiar na wschodnich 
kresach, zam ieniając całe obszary  w pustkowia, 
a mimo ostatecznego zw ycięstw a Rzeczypospo­
litej zakończyła się u tra tą  K ozaczyzny, bo po-

Ale z w ypędzeniem  Szw edów  nie zaw itał 
jeszcze upragniony pokój. C zekały skołataną 
Ojczyznę now e 9-letnie walki z M oskwą, 
w praw dzie zw ycięskie, ale bez żadnej praw ie 
korzyści dla Polski, Zaraz w cztery  lata potem 
zaczęły się w ojny z Turcją, k tóre trw ały  
z przerw am i 30 lat.

W  czasie tych wojen z Turkam i, którzy raz  
po raz z olbrzym ią arm ią i chmarami T atarów  
w ypraw iali się na Polskę. Jan III Sobieski (od 
r. 1674 do 1696) niezw ykłą chw ałą i blaskiem po 
raz ostatni okrył oręż polski. T urcy  ponosili 
klęskę za klęską. W  r. 1676 bohaterski król 
z 16-tu tysiącam i w ojska staw ił w aleczny opór
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pod Żuraw nem  100 tysiącom  Turków  i wym usił 
na nich korzystny  dla Polski trak ta t żurawiński.

W  r. 1683 w yruszy ł wielki w ezyr turecki 
Kara M ustafa 'z 200-tysięczną arm ją przeciw  
Austrji i obiegł W iedeń. Posłow ie, cesarski i pa­
pieski na klęczkach błagali Sobieskiego, aby ra­
tow ał W iedeń i chrześcijaństw o. W yruszył 
nasz król z 34-tysiącam i doborowego rycerstw a

Przez  sto kilkadziesiąt lat trw ające wojny 
osłabiły  niezmiernie naród, podkopały dobrobyt 
ludu, spow odow ały zupełny upadek ośw iaty, bo 
w śród w alk i zamieszek ludzie zapominają o na­
uce i nie mają na nią czasu. Naród, utraciw szy 
morze krwi, popadł jakby w letarg, w  sen śmier­
telny, z którego nie miał go kto obudzić. Na 
nieszczęście nasze bowiem zasiadali na tronie

27. Biblioteka Raczyńskich w Poznana.

I dnia 12 w rześnia 1683 r. rozbił w  puch armję; 
turecką, sam wielki w ezyr ledwie z życiem 
uszedł. C ały  olbrzym i obóz turecki i zielona 
chorągiew proroka M ahometa w padły w  ręce 
naszych bohaterskich wojsk. To 'zwycięstwo 
złamało raz na zaw sze potęgę turecką.

N astępstw em  zw ycięstw a pod Wiedniem 
było uwolnienie W ęgier z jarzm a tureckiego, ja­
kie ich od stu kilkudziesięciu lat gniotło.

* *
* *

polskim po tych' wojnach dwaj Sasi (Niemcy), 
król August II i III, k tórzy  najzupełniej nie dbali 
o dobro narodu, a wnieśli z sobą zamiłowanie 
do pijaństw a i rozpusty. Owe niezmiernie smu­
tne czasy najlepiej charakteryzuje przysłow ie: 
„Za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa“. Za 
ich rządów  zryw ano praw ie w szystkie sejmy, 
zapanow ał bezrząd największy.

K orzystając z rozstroju w ew nętrznego Ro­
sjanie mieszali się do w szystkich naszych w aż­
niejszych spraw  i gospodarowali, jak u siebie 
w  domu, a król pruski F ryderyk  II urządzał so­
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bie u nas pobór rekru ta  i zasypyw ał nas fałszy­
w ym i pieniędzmi, przez co zrujnow ał do reszty  
skarb  państw ow y.

Za ostatniego króla, S tan isław a Augusta Po­
niatow skiego (od r. 1764 do 1795), w ybranego 
przy pomocy bagnetów  rosyjskich na żądanie 
carycy  K atarzyny II, naród począł się powoli 
budzić z przeszło półw iekow ego letargu i od­
rętw ienia, poczęto reform ow ać czyli ulepszać 
szkoły, król założył szkołę rycerską w  W arsza­

wie, chciał naród się wzm ocnić przez zmianę na 
lepsze lub zupełne usunięcie najszkodliwszych 
praw , ale temu przeszkodził am basador, czyli 
poseł rosyjski, Repnin, k tó ry  pod grozą bagne­
tów  zażądał zasadniczej uchw ały, że bez ze­
zwolenia Rosji nie wolno w  Polsce żadnych w aż­
niejszych praw  zmieniać. P ro testu jących  prze­
ciw tem u bezpraw iu senatorów : Kajetana Soł- 
tyka, biskupa krakow skiego, Józefa Załuskiego, 
biskupa kijowskiego i W acław a Rzewuskiego, 
hetm ana i jego syna, S ew eryna kazał Repnin 
uwięzić i w yw ieźć w  głąb Rosji.

G w ałt ten w strząsną ł narodem , w m iastecz­
ku B arze na Podolu zaw iązała się konfederacja

czyli zw iązek zbrojny (w r. 1768) dla w yparcia 
z granic Polski północnego najeźdźcy. Na czele 
konfederacji stanęli Józef Pułaski z trzem a sy ­
nami, Adam Krasiński, biskup kamieniecki i kil­
ku innych.

Konfederacja barska objęła niebawem zna­
czną część Rzeczypospolitej i rozpoczęła się 
w alka z wrogiem  w najrozm aitszych stronach 
kraju, ale ponieważ w czasie półwiekowego spo­
koju i m artw o ty  za Sasów  naród w yszedł ze

spraw ności bojowej i nie było wiekiego wodza! 
i jednolitego planu działań wojennych, ostate­
cznie po 4 latach walki przemoc zw yciężyła.

Ze strasznego w yczerpania narodu, bo 
w  Konfederacji zginęło do 100-tysięcy ludzi, 
skorzystali w rogow ie i król pruski F ryderyk  II, 
caryca rosyjska jK atarzyna II i cesarzow a 
austrjacka M arja T eresa dokonali pierwszego 
rozbioru Polski w  r. 1772, zagarniając blizko 
trzecią część ziem Rzeczypospolitej.

Grom ten obudził naród z letargu i pobudził 
do ogólnej p racy  nad usunięciem złego. Szcze­
gólniej rzucono się skwapliw ie do nauk. Ogrom­
ne dobra, pozostałe po zniesionym w  tym Czasie

28. Uniwersytet polski w Poznanin w gmachu b. akademji niemieckiej.
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przez papieża zakonie Jezuitów, przeznaczono 
na cele ośw iaty.

U tw orzona przez sejm (w r. 1773) Komisja 
Edukacyjna położyła w  tym  kierunku ogromne 
zasługi. Zreform ow ała w szystkie szkoły od naj­
w yższych do najniższych i zakładała now e; w y ­
daw ała nowe, bardzo dobre książki do nauki — 
krótko mówiąc, w lała now e życie w  całe szkol­
nictwo. W  tej pracy szczególniej się odznaczył 
ks. Hugo Kołłątaj. — Komisja Edukacyjna była 
pierwszem  na świecie m inisterstw em  ośw iaty.

Na w szystkich polach objawia się postęp

do 100 tysięcy i szereg innych, doniosłych re ­
form, mających na celu szczęście i potęgę na­
rodu.

Niedługo jednak trw ała  powszechna radość 
w narodzie, wrogowie zrozumieli, że po wzmoc­
nieniu się Polski nie będą mogli dokonać zamie­
rzonej grabieży, więc już w następnym  roku 100 
tysięcy  wojsk rosyjskich w kroczyło w  granice 
Rzeczypospolitej, rozpoczęło się straszliw e prze­
śladowanie tw órców  i zwolenników K onstytu­
cji 3-go Maja i niebawem nastąpił drugi rozbiór 
Polski (w r. 1793) przez Rosyę i P rusy  (be

29. Zamek w Poznaniu, wzniesiony przez Hohenzollern6w jako symbol potęgi pruskiej na ziemiach polskie; 
dziś siedziba polskiego Minister?7 a byłej dzielnicy pruskiej.

i odrodzenie. Szlachta — w brew  dawnym  prze­
sądom — zabiera się do przem ysłu i handlu. 
Dźwiga się na nowo piśmiennictwo, coraz w ię­
cej p rzybyw a ludzi św iatłych i gorącą miłością 
O jczyzny przejętych.

W  czasie trw ania  Sejmu czteroletniego (od 
r. 1788— 1792) uchwalono szereg doniosłych 
ustaw  a m iędzy niemi sław ną Konstytucję 3-go 
M aja (w r. 1791). U staw a ta nadaw ała miesz­
czanom w iększą część tych praw , jakie miała 
szlachta, zapew niała w łościanom  obronę praw ną 
i była poniekąd przygotow aniem  do zniesienia 
pańszczyzny, zaznaczając w yraźnie, że „z pod 
ręki ludu rolniczego płynie najobfitsze bogactw 
krajow ych źródło, bo najliczniejszą on w  N aro­
dzie stanow i ludność, a zatem  najdzielniejsza 
kraju siłę!“ Postanow iono powiększyć wojsk

udziału Austryi). Z ogromnego państwa, obej 
mującego przed pierwszym  rozbiorem około 
800 tysięcy kilometrów kw adratow ych, pozostał 
tylko m ały skrawek, obejmujący zaledwie 
czw artą część Rzeczypospolitej.

P ro testem  przeciw tej nowej zbrodni było 
powstanie Tadeusza Kościuszki w  r. 1794, pod 
którego wodzą i chłopi chw ałą się okryli, 
szczególniej w  zwycięskiej bitwie pod Racławi­
cami (4 kwietnia 1794). P rzez  przeszło sześć 
miesięcy zmagał się Kościuszko z przemocą 
moskiewską, aż w  nieszczęśliwej bitwie pod 
Maciejowicami ciężko ranny dostał się do nie­
woli i pow stanie upadło, a w  następnym  roki 
nastąpił ostatni rozbiór Polski z udziałen 
Rosji, P rus i Austrji.

K asp er W o jn a r.
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„Dobrodziejstwa pruskie“ wobec Polaków
w oświetleniu historycznem.

Mowa posła Wojciecha Korfantego, wypowiedziana w sejmie pruskim 23 kwietnia 1913, w obszernem streszczeniu.’

Podczas obrad w  sejmie pruskim, dnia 22 i 23 
kw ietnia 1913 roku ośw iadczył poseł v. Kar- 

dorff, że należałoby nareszcie stw ierdzić, czy 
zarzu ty  czynione rządow i pruskiemu z powodu 
obecnej polityki pruskiej w obec Polaków  są 
uzasadnione czy nie. P rzy tacza  poseł v. K. sło­
w a posła Korfantego, jakoby polityka ta  „w y­
w oływ ała  nienaw iść, zaw ziętość, zaciętość i po- 
gardę“, zaznacza, że poseł K orfanty mówił 
o „katach i dręczycielach polskiego narodu“, że 
zaś poseł Trąm pczyński tw ierdził, iż „wszelkie 
pojęcie m oralności przez, tę politykę zniweczone 
zo sta ły ;"  v. Kardorff uznaje w yw ody  te za 
obrażające, w obec tego uw aża poseł v. K. 'za 
potrzebne zestaw ić w szystk ie  dobrodziejstw a 
P ru s w obec Polaków  od czasu okupacji, tj. od 
1815 roku.

W spom niaw szy o okropnym  stanie, w  ja­
kim się znajdow ały  w ów czas W ielkie Księstwo 
Poznańskie i P ru sy  Zachodnie — że nie było 
dotąd tak zaniedbanego państw a — jak pań­
stw o polskie — przytacza na dowód tego sło­
w a pewnego Francuza. Polska nie byłaby 
w  stanie stw orzyć  takiego państw a, jakiem są 
dzisiaj P rusy . Polacy stali się członkami pań­
stw a pruskiego, które zaw sze było państw em  
wolności i sprawiedliwości. W  żadnem  innem 
państw ie nie by łoby Polakom  móżiiwem takiej 
rozw ijać agitacji — jak w  Prusiech. Tem, czerni 
dziś są Polacy, nie stali się dzięki w łasnej pra­
cy i pilności, tylko zaw dzięczają to państw u 
pruskiemu, k tó re  ziemie dawniejsze polskie 
podniosło m aterialnie i kultaralnie. 41 000 chło­
pów zostało uw łaszczonych, v. Kardorff poró­
wnuje dalej W ielkie K sięstw o Poznańskie z Ga­
licją i K rólestw em  Polskiem  i stw ierdza wielką 
różnicę stosunków  tam  a tutaj,

■ Polityka pojednaw cza w obec Polaków  zro­
biła fiasco — dlatego w racać  do niej rząd  nie 
może.

Pośw ięciw szy  ostatn ią część m ow y dzia­
łalności zbawiennej komisji kolonizacyjnej i no­

wej ustaw ie, żądającej 230 miljonów dla tejże 
komisji, zapew nia rząd, że on i jego stronni­
ctw o zaws'ze rząd popierać będzie tam, gdzie 
chodzi o wzmocnienie niemczyzny.

Po przem ówieniach posłów  Kindlera, 
Trąm pczyńskiego, B orchardta oraz ministrów 
barona Schorlem era i Lentzego, zabrał naza­
jutrz głos poseł Korfanty, aby odpowiedzieć po­
słow i v. Kardorff owi na część jego m owy, m a­
jącej na celu w ykazanie dobrodziejstw  rządu 
pruskiego w obec Polaków .

Poseł K orfanty:
Panow ie! P. von Kardorff, baron Zedlitz 

i inni m ów cy, szczególnie w  tym  roku, kilka, 
razy  podkreślali niesłychane rzekomo stosunki 
w  Polsce przed rozbiorami, piętnowali brak ła­
du i porządku w  dawnej Polsce, obrażali naszą 
przeszłość narodow ą, w ychw alając natom iast 
ojcowskie rządy  P ru s na ziemiach polskich, 
a nas ciężko oskarżając o niewdzięczność za 
tyle dobrodziejstw  i wierności, doznanych przez 
1 i pół w ieku ze strony Prus. Poseł v. Kardorff 
zw łaszcza od 2 tygodni przechw alał się w  sej­
mie, że przedsięw eźm ie generalny obrachunek 
z nami i postaw i przed nami lustro, w  którem  
będziem y mogli zobaczyć się w  całej okropno­
ści. S tękająca góra 'zrodziła jednak śmieszną 
m yszkę. Bo w czoraj p. Kardorff pow tórzył ty l­
ko stare bajki o rzekom ym  nieładzie polskim, 
o ucisku chłopów polskich i o niewdzięczności 
naszej względem  królów  i rządów  pruskich.

Niepodobna nam w ysłuchiw ać w ciąż spo­
kojnie tych obelg i bajek i nareszcie trzeba tu 
w  aktach sejmu złożyć na wieczne czasy  do­
kum enty tych  „ojcowskich rządów  pruskich". 
Zmuszają nas do tego bezustanne prow okacje 
panów.

P. Kardorff odczytał nam tu w czoraj w ra ­
żenia z  podróży po Polsce jakiegoś Francuza, 
opisującego ucisk chłopa w Polsce. Jeśli pod­
daństw o w  Polsce było ciężkie podobnie jak
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w całej Europie, to jednak 'zaznaczyć w ypada, 
że w Niemczech panujący książęta sprzedawali 
sw ych poddanych jako pokarm dla arm at ob­
cym państwom  i brali zapłatę za każdego po­
ległego chłopa. A gorzej św iadczy o nich jesz­
cze ta  okoliczność, że sw ym  oficerom ci dobro­
dzieje gorzkie robili w ym ów ki za to, że za 
mało chłopów w tej w alce poległo, ponieważ 
brali w ynagrodzenie za każdego poległego. T a­
kich panów Polska nie miała.

P. Kardorffowi jednak przeciw staw iać mu­
szę opis położenia chłoną w  Polsce, pochodzą­
cy z pod pióra w ysokiego urzędnika królew ­
skiego pruskiego p. A. C. v. Holsche, k tóry

był pruskim tajnym  radca sprawiedliwości i dy­
rektorem  sądu w Białym stoku. Tenże powiada 
w yraźnie:

„K rzyw dzą szlachtę polską ci, k tó rzy  tw ier­
dzą, że obchodzi się ona z chłopami jak z nie­
wolnikami, że chłopi jej nie mają żadnej w ła­
sności, że cały  swój czas muSzą zużyw ać na 
odrabianie pańszczyzny, że pan im w szystko 
może odebrać i robić z nimi, co mu się podoba. 
Chociaż m ógłby to czynić na m ocy ustaw y, 
jednak inny porządek rzeczy ukształtow ał się. 
Poddani w  Niemczech, szczególnie w  W estfalii, 
w  tern zrozumieniu są daleko większym i nie­
wolnikami sw ych panów, niż chłopi polscy. 
Położenie poddanych w  W estfalii jest w  rze­
czyw istości daleko cięższe, niż chłopów pol­
skich a mimo to okrzyczano rzekomą niewolę 
chłopów w  Polsce“ .

Tak pisze w ysoki urzędnik pruski.
P . Kardorff i inni m ów cy wciąż zarzucają 

nam niewdzięczność, chociaż królowie pruscy 
i rząd pruski okazali nam tyle wierności, tyle 
ojcowskiego serca i tyle dobrodziejstw .

Nie przeczym y, że o ile chodzi o słowa, 
to ze strony  królów i rządów pruskich dozna­
w aliśm y bardzo wiele ojcowskiej pieczy i w ier­
ności, lecz czyny ich niestety by ły  zaw sze inne. 
Król F ryderyk  II zagarniając ziemie polskie, 
pław ił się w prost w  przyrzeczeniach ojcow ­
skiej opieki, w ierności, poszanowania naszych 
praw  i naszej w łasności. W  patencie w ydanym  
do ludności polskiej dnia 13 w rześnia 1772 z po­

wodu pierw szego rozbioru ziem polskich mię­
dzy innemi powiada: „Chcemy i mocnośmy
postanowili i zaręczam y też to, że stanom  
i mieszkańcom P rus i Pom orza, które należały 
dotychczas do korony polskiej oraz i obwodów 
po tej stroni© Noteci, należących dotąd do W iel­
kopolski, w  zupełności pozostaw im y ich stan 
posiadania oraz praw a, tak duchowne jak 
i świeckie, szczególnie też dam y 'zupełną sw o­
bodę i opiekę ludności rzym sko-katolickiej, jak 
w  ogóle krajem rządzić będziem y tak, że lud­
ność rozsądna i dobrze m yśląca będzie mogła 
być szczęśliw ą i nie będzie miała przyczyny 
żałow ać zmiany rządu“. Takie obietnice da­
w ał F ryderyk , gdy chodziło o słowa. W  trak ­
tacie zaś zaw artym  przez niego dnia 18 w rze­
śnia 1773 r. z Polską w  artykule VI powiada:

30. Ogólny widok Grodna. — Ze zbiorów Pol. Tow. kraj. w Warszawie.
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„N atom iast Jego król. Mość, król pruski
w yrzeka  się niniejszym trak ta tem  dla siebie, 
swoich spadkobierców  i potom ków  obojej płci, 
jak najw yraźniej i najuroczyściej wszelkich 
pretensyj, pod jakim kolwiek pozorem  by  je 
roszczono, do K rólestw a i W ielkiego K sięstw a 
L itew skiego11, a  w  artykule VIII tego trak tatu  
F ry d ery k  przejął następujące zobow iązanie: 
„Rzym scy katolicy w  prow incjach, tym  trak ta ­
tem  odstąpionych, m aja za trzym ać w szystkie 
sw e posiadłości tak  św ieckie jak duchowne 
i bez ograniczeń ich używ ać. M ają pozostać 
w  status quo“ (w  stanie dotychczasow ym ).

Tak mówił F ryderyk  w  sierpniu 1772 i 1773 
roku. Ale przygotow ując zabór ziem polskich 
już w  roku 1771 a mianowicie 6 października 
w ydał zasady, w edług których  miał być prze­
prow adzony now y ustrój w  prow incjach zabra­
nych. W  tych  zasadach rozporządził co na­
stępuje:

„Co do s ta ro s tw  i biskupstw , to dobra te 
zabiorę i w ydzierżaw ię je jako dom eny pań­
stw ow e, a trzeba  się będzie potem  porozumieć 
z biskupem  i kanonikam i co- do pewnej sumy, 
k tórą  im się będzie płaciło miesięcznie lub 
kw artalnie. Co do sta ro stw , to starostom  w y­
płaci się pew ną kw otę".

A więc już w  roku 1771 F ry d ery k  II za­
m ierzał zabrać i skonfiskow ać sta ro stw a  i do­
bra  duchowne, a  w  1772 i w  1773 roku uro­
czyście obiecyw ał nie tykać  żadnej posiadłości

polskiej, ani świeckiej, ani duchownej. M oral­
ny w yrok  o takiem  postępow aniu pozostaw iam  
każdem u uczciwemu człowiekowi. W  m arcu 
1772 roku w  rozkazie gabinetow ym  Fryderyk  II 
po raz drugi nakazuje zabranie i odebranie 
w  adm inistrację dóbr duchow nych a w ypłace­
nie pewnej sum y ich właścicielom, „aby im od­
jąć troskę zajm ow ania się rzeczam i świeckimi".

„S ta rostw a  w szystk ie" pow iada dalej, m a­
ją być adm inistrow ane, aby  poznać ich docho­
dy a potem na św. T rójcę 1773 r. w ydzierża­
w ione. Tak chciano szanow ać w łasność i p ra­
w a  obyw ateli polskich, którym  to publicznie

przyrzekano uroczyście. F ryderyk  wcale nie 
przebierał, gdy chodziło o w zbogacenie się. 
Szczególnie ciekaw ą jest jego instrukcja dana 
dnia 6 czerw ca 1772 r. jenerał-lejtnantow i v. 
S tutterheim  i prezydentow i izby D om hardtow i, 
gdy chodziło o zaw ezw anie stanów  polskich 
do złożenia mu przysięgi hołdowniczej. Cie­
kaw y  ten  dokum ent zasługuje na uwiecznienie 
w  aktach tej izby. F ry d ery k  pisze do w yżej 
wym ienionych urzędników : „W  dniu w  paten­
cie .moim oznaczonym  dla hołdowania, w  któ­
rym  stany  w szystk ie m ają p rzybyć do M albor- 
ga, jenerał-lejtnant v. Stutterheim  w  mojem 
imieniu każe sobie złożyć hołd a m inistrow i 
Rhodemu nakażę, by  zw ykłą w  takich razach 
m owę w ygłoszono do stanów . P rezyden t ka­
m ery  v. D om hardt przedtem  jednak każe na­
mówić w ojew odów  i starostów , by  pod pozo­

31. Kopice Unji Lubelskiej we Lwowie, wzniesiony ku uczczeniu 300-tnej rocznicy 
uroczystego zjednoczenia Litwy i Rusi z Polską.
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rem, że Rzeczpospolita nie zezwoliła na odstą­
pienie ziem, albo do M alborga nie przybyli lub 
robili trudności w  poddaniu się i złożeniu przy­
sięgi hołdowniczej, poniew aż w tedy  będziemy 
mogli od razu ich w ojew ództw a i s tarostw a 
skonfiskować i nasadzić adm inistratorów . P rzy- 
tem hrabia Kayserlingk będzie mógł nam w y ­
św iadczyć najw iększą przysługę, jeśli jako 
p ierw szy będzie się w zbraniał poddać i złożyć 
przysięgę hołdowniczą. Mimo to ja się już z nim 
porozumiem, tak, że nic na tern nie strac i“.

Hr. Kayserlingk, ten nakłoniony przez F ry-

nie 50 proc. Ale szlachcie ewangelickiej opuścił 
5 proc., tak, że płaciła tylko 20 proc., samo się 
to rozumie u króla, k tóry po zagarnięciu Ślą­
ska od razu poodbierał urzędy w szystkim  w yż­
szym  urzędnikom katolikom.

Mimo, że F ryderyk  w traktacie z R zecz­
pospolitą polską uroczyście się w yrzekał w szel­
kich pretensyj do Polski, 2 razy  jeszcze posu­
w ał kordony sw e w  granice Rzeczpospolitej 
w  lutym  1773 i w  styczniu 1774 roku, a w y ­
konującym jego wolę zalecał tylko, by to w y ­
konyw ali bez wielkiego rozgłosu.

32. Kościół św. Elżbiety we Lwowie.

deryka do haniebnej zdrady polski urzędnik 
państw ow y, ten  zdrajca ojczyzny, za tę hańbę 
od F ryderyka o trzym ał potem miesięczną pen­
sję w  w ysokości 500 talarów . Syn jego został 
kam erjunkrem  i szambelanem z pensją 1200 ta ­
larów , a później podarow ano mu cztery  ma­
jątki, dające rocznie 6000 talarów  dochodu. 
P y tam  w as się, jak oceniacie ten czyn w asze­
go wielkiego króla, podburzającego ludność, by 
módz ją pozbawić jej mienia, podbechtującego 
urzędników do haniebnej zbrodni.

Tak w yglądają ojcow ska w ierność i ojcow­
ska opieka królów  pruskich względem Polaków .

Gdy F ryderyk  II zagarnął ziemie polskie, 
ustanowił od razu kontrybucję. Chłopi musieli 
płacić 331/*  proc. od czystego dochodu, szlach­
ta 25, a duchowieństwo, k tóre kochał szczegól-

Panow ie mówicie tu wciąż o nieładzie pol­
skim w  ow ych czasach i wm awiacie nam, że 
powinniśm y uw ażać za największe szczęście 
ten fakt, że dostaliśm y się pod panowanie pru­
skie. Już kolega Trąm pczyński w ykazyw ał 
w czoraj, że o ile ten  nieład w  Polsce istniał, 
działo się to z w iny P rus i ich przyjaciółki 
Rosji. Ci dwaj sojusznicy dokładali wszelkich 
sił, aby  Polska nie zaprow adziła u siebie ładu 
i porządku. Przypom inam  tajny trak ta t F ryde­
ryka  z Rosją z 11 względnie 31 m arca 1764 r. 
'zaw arty  w  tym  celu, by w Polsce nie zniesio­
no liberum veto, nie zaprow adzono tronu dzie­
dzicznego oraz potrzebnych reform. Nieład 
w  Polsce był im potrzebny dla ich interesów. 
Kolega Trąm bczyński przytaczał tu wczoraj 
list F ryderyka, pisany do brata Henryka, w  któ-
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rym  król pruski w ypow iada, że zabrane polskie 
prowincje są znakom itym  nabytkiem , lecz aby 
nie w zbudzać podejrzeń E uropy ju£ i bez tego 
pow stającej na zachłanność P rus, mówi publi­
cznie wszędzie o piaskach i ziemiach spusto­
szonych i dzikich. A ten deklam ujący o pusty­
niach i dzikich prow incjach polskich F ryderyk  
już dnia 6 października w  liście do prezesa ka­
m ery  królewskiej D om hardta w yliczał, że P ru ­
sy  królewskie, Pom orze i obw ód notecki po­
w inny dać rocznie 580 000 ta larów  na u trzy ­
manie w ojska a czystego dochodu rocznego 
ogółem 1200 000 talarów .

W  liście z dnia 19 kw ietnia 1772 roku, w y­
licza, że roczny dochód tych krajów  wynosić

zZl
33. Raska katedra grecko-katplicka św. Jura we Lwowie

powinien 1 600 000 talarów , a nie oszukam się, 
przypuszczając to, dodaje w  sw ym  liście. I nie 
oszukał się. T ak w yglądały  w rzeczyw istości 
te spustoszałe i zaniedbane ziemie polskie, a to 
w yciskanie tych  olbrzymich sum z tych bie­
dnych krajów  św iadczy doskonale o ojcowskiej 
pieczy króla w zględem  Polaków . Panu te przy­
pomnienia przeszłości są nieprzyjem ne, panie 
Pappenheim.
I W ierzę, ale prow okow ani musimy naresz­

cie stan rzeczy stw ierdzić, by  więcej nam tych 
baśni nie pow tarzano. Nie dosyć na tern. F ry ­
deryk now ych sw ych poddanych polskich lżył 
i oczerniał przed całym  światem . M arszałek 
powołuje m ówcę do porządku za ten zarzut 
uczyniony królow i pruskiemu. Korfanty: To 
są fakta historyczne, a dotychczas przecież 
wolno było je przytaczać, a na dowód odczy­
tuję tu dokum enty i listy tego króla.

W  liście pisanym  19 czerw ca 1775 roku do 
d’Alemberta król pow iada:

„Byli (M ontm erency i inni) ze mną w tym  
kraju, k tóry  nazyw am  naszą Kanadą na Pom o­
rzu. O tw orzyłem  tam  teraz 180 szkół i uw a­
żam  siebie za Likurga lub S o lo n a*) tych b ar­
barzyńców . Tylko z biegiem czasu przez w y ­
chowanie młodzieży zdołam y ucywilizować 
tych Irokezów “.

Takiemi przezw iskam i obdarzał król sw ych 
now ych poddanych.

Z resztą niepraw dą jest, aby król w  tym  
czasie był u tw orzył na ziemiach polskich 180 I 
szkół. Albowiem dopiero w  rozkazie gabine­
tow ym  z dnia 20 stycznia 1776 roku król na­
kazuje rządom  prowincjonalnym powołanie 180 
nauczycieli, i na propozycję Brenkenhoffa jako 
nauczycieli powołano pozasłużbowych żołnie­
rz y  i podoficerów.

Nie wypow iadam  tu zdania w łasnego o mo- 
1 ralnej w artości ów czesnych żołnierzy pruskich, 

i P rzytaczam  jednak zdanie Preussa z jego dzie­
ła : „Życie F ryderyka  W ielkiego44. P reuss po­
w iada:

„W edług ów czesnych pojęć służba w ojsko­
w a  dla zw yczajnego człow ieka nie by ła  hono­
rem. O bcy przybysze, w yrzutki kraju i biedni 
ludzie przew ażnie służyli w  wojsku pod roz­
kazam i szlacheckich oficerów. P rzysłow ie zna­
mienne dla moralnej w artości żołnierzy: „Kto 
nie chce słuchać ojca i matki, musi iść do w oj­
ska44 było uzasadnione. Już w  roku 1693, gdy 
w  Brandenburgii nakazano w ybierać rekrutów , 
polecono w ładzom  w ybierać pod broń szcze­
gólnie „szkodliwą hoło tę44. A za czasów  F ry ­
deryka II było tak samo, aż do 1806 r. W tedy  
tokarzy  bursztynu zwolniono z obowiązku słu­
żby wojskowej, z w yjątkiem  łajdaków tego f  
cechu.

A w  rozkazie gabinetowym  z dnia 6 listo­
pada 1778 roku, w ystosow anym  do generała 
Tauentziena, F ryderyk  powiada: „Zamierzam 
dalej, aby takich więźniów, którzy  uw ażają się 
za  ludzi bez czci i są pachołkami katów  i hyc­
lów, odsyłano zaw sze do Brzega do nowo tw o­
rzącego się batalionu ochotników44. I ludzi te ­
go pokroju przysyłano na ziemie polskie jako 
w ychow aw ców  m łodzieży. Płacono im po 10 
talarów  za nauczanie 12 dzieci języka niemiec­
kiego w  pierw szym , po 20 talarów  w  drugim, 
a po 30 talarów  w  trzecim  roku. A wiec i w a­
sze nagrody dla nauczycieli za  skuteczne krze­
wienie niem czyzny nie są żadną nowością. To 
w szystko  już było.

-1) L ikurg  i Solon sław ni praw odaw cy w s ta ­
rożytnej Grecji.
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34. Teatr Miejski we Lwowie.

sztorów  i dóbr szlacheckich, popełniona w ów ­
czas przez P rusaków  na Polsce, obliczają na 
3 miliony dukatów ".

Tak w yglądał ten spustoszony i opuszczo­
ny kraj polski w  rzeczyw istości!

Janssen pow iada na innem miejscu swej 
ro‘zpraw y: M łodzieńcy polscy w  zabranych
polskich prow incjach musieli iść do wojska, 
dorosłym  córkom  sw ym  lud musiał daw ać w y ­
praw ę przepisaną w  bydle, pieniądzach i sprzę­
tach, w yw ożono je potem  do Pom orza, i odda-

żeli zaś to naszym  duszom nie przyniesie zba­
wienia, będzie to jednak poważnym  czynnikiem 
dla dobra państw a naszego".

W strzym uję się od wszelkiej krytyki tych 
słów, sąd o nich pozostawiam  szczególnie tym, 
k tórzy  żądają od nas wdzięczności za ojcow­
skie uczucia F ryderyka względem nas.

A czy następcy F ryderyka II obchodzili 
się lepiej z nam i? Ich postępowanie wyświetlę, 
dokumentami i aktam i dyplomatycznymi. Nad­
zw yczajny poseł pruski p rzy  dw orze w arszaw ­
skim, Buchholz, w  oświadczeniu, zdanem o rze­

O ojcowskiem sercu F ryderyka dla Pola­
ków  przytaczam  jeszcze następujące fakta: An­
gielski am basador przy  dw orze w arszaw skim  
pisze w  1763 roku: „F ryderyk  II kazał zabie­
rać całe polskie rodziny i gw ałtem  je transpor­
tow ać do Brandenburgji i P rus dla 'zaludnienia 
tych opustoszonych okolic".

A Janssen pow iada w  swej rozpraw ie 
o rozbiorze Polski: „K radzież kościołów, kla-

wano zam ąż tym  m ężczyznom  (Niemcom), któ­
rzy ich pożądali.

A jak się F ryderyk  zapatryw ał na rozbiór 
Polski, k tó ry  parlam ent francuski nazw ał hań­
bą, dowodzi list pisany*przez niego do b ra ta  
H enryka 9 kw ietnia 1772 roku. F ryderyk  pisze: 
„Podział Polski 'zjednoczy trzy  religje: grecką, 
rzym ską i kalwińską, a m y będziem y komuni­
kow ać się tą  eucharystią, jaką >est Polska. Je-
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czypospolitej polskiej dnia 12 października 1788 
roku, między innemi pow iada:

„S tany i sejm polski m ogą być święcie 
przekonane, że jego król. m ość książę pruski 
udzieli im jak najskuteczniejszego poparcia, aby 
utrzym ać niezawisłość, w olność i bezpieczeń­
stw o Polski11. A w  mowie z dnia 19 listopada 
1788 roku ten sam poseł pruski donosi rzeczy- 
pospolitej: „Król pruski m a niezłomna wolę 
wobec prześw ietnej Rzeczypospolitej spełnić

35. Ulica 3-go Maja we Lwowie

w szystkie obowiązki sojusznika, szczególnie 
gw arantuje jej niezależność, nie mieszając się 
w jej spraw y w ew nętrzne i nie ścieśniając jej 
sw obody uchwał i postanowień*4.

W skutek tych rokow ań doszło do trak tatu  
pomiędzy Fryderykiem  Wilhelmem II a Polską, 
podpisanym przez strony dnia 29 m arca 1790 
roku. W  artykule 3 tego trak ta tu  sojusznicy 
zobowiązują się do wzajemnej pomocy w ojsko­
wej na w ypadek wojny. W yliczają dokładnie 
w ojskow e posiłki, jakie sojusznicy mają sobie 
przysłać. W  artykule 6 zaś  król pruski św ię­
cie zobowiązuje się nieść Polsce pomoc zbroj­
na na w ypadek, gdvby jakie trzecie państwo

wm ięszało się w  jej spraw y w ew nętrzne lub 
zaatakow ało jej granice. W  początkach 1791 
roku rozeszła się pogłoska, że P rusy  zdradzają 
sw ego sojusznika polskiego, F ryderyk  Wilhelm 
w obec tego na dniu 23 m arca 1791 roku pisze 
list do swego ówczesnego posła w arszaw skie­
go von der Goltza, w  którym  powiada:

„Moją w olą jest, aby pan natychm iast za­
ręczył, że w ieści te są fałszyw e i bezpodsta­
wne. Czyń to pan przy każdej nadarzającej się

36. Ulica Szopena w Warszawie.

sposobności, ośw iadczając jak najuroczyściej, 
że wieść ta jest złośliwym  wym ysłem , aby 
mnie z sejmem polskim poróżnić i wzbudzić nie­
ufność narodu do mnie. Nikt nie może mnie 
udowodnić, żeby  pomiędzy mną a dworem  w ie­
deńskim było co Zaszło, coby mogło takie po­
dejrzenie usprawiedliwić. Jego królew ska mość 
król polski i Rzeczpospolita niech będą przeko­
nani, że nigdy nie miałem najmniejszego za­
miaru żądać od nich jakichkolwiek ofiar**. W ie­
ści te nazyw a potem obrazą osobistą.

Mówi się tyle o ówczesnym  nieładzie pol­
skim. Ale przypominam, że dnia 3 maja 1791 
roku naród polski nadał sobie konstytucję, któ­
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ra w ów czas była w zorem  dla Europy i o której 
w y jeszcze nie marzyliście.

Zaprow adzała ona zrów nanie stanów  i w y­
znań, osw obadzała chłopów i mieszczan, zno­
siła liberum veto i zaprow adzała tron dziedzi­
czny, F ryderyk  Wilhelm zlecił swem u posłowi 
w arszaw skiem u Goltzowi, aby pow inszow ał 
sejmowi i królowi polskiemu te^o znakomitego 
dzieła. W yrażał sam sw oją radość z tak szczę­
śliwego obrotu rzeczy i z uporządkow ania sto­
sunków. Oprócz tego w ysła ł jeszcze depeszę 
do sejmu polskiego, w  której powiada: Godzę 
się i pochwalam ten olbrzym i krok, k tó ry  na­
ród zrobił i k tó ry  uw ażam  jako iątotny w aru ­
nek jego szczęścia. Posłow i swem u zaleca 
złożyć życzenia królowi, m arszałkom  i w szyst­
kim, k tórzy  pracowali nad tem wielkiem dziełem.

W  liście pisanym  do króla polskiego S ta­
nisław a Augusta składa mu życzenia i w yraża 
radość z konstytucji. Tym czasem  zmieniła się 
sytuacja m iędzynarodow a. F ryderyk  Wilhelm II 
zdołał się porozumieć z Rosją co do drugiego 
podziału Polski. Dotąd w ygłasza  piękne słow a 
o przyjaźni i w ierności. T eraz nastąpiły czyny. 
Dnia 25 maja 1792 roku poseł pruski p rzy  dw o­
rze w arszaw skim  Lucchesini w  odpowiedzi na 
notę polską przypom inającą Prusom  trak ta t 
z dnia 29 m arca 1790 roku pow iada: „Te moje 
oświadczenia, zgodne z w szystkiem i mojemi 
deklaracjam i od czasu mojego pow rotu do W ar­
szaw y i od czasu rewolucji z dnia 3 m aja 1791 
roku, są nowym  dowodem  znanej rzetelności 
mojego króla“.

O dm awia spełnienia obow iązków  sojuszni­
ka. Konstytucję 3 maja, w ychw alaną przez F ry ­
deryka W ilhelma II jako wielkie dzieło, nazy­
w a rewolucją mimo gratulacji swego króla z po­
wodu „tej rewolucji", w ysłanych  do Polski 
przed rokiem. Tak w ygląda w ierność pruska 
w czynach F ry d ery k a  W ilhelma II. Potem  
w  liście z dnia 8 czerw ca 1792 roku do króla 
S tanisław a Augusta oświadcza, że z powodu 
konstytucji 3 m aja nie może dotrzym ać zobo­
wiązań trak tatu  z 1790 roku. Ale ‘za to razem  
z Rosją dokonał drugiego rozbioru Polski.

A znów posypały  się do ziem zagarnię­
tych słow a ojcowskiej opieki, obietnice posza­
now ania praw  i w łasności. W dekrecie okupa­
cyjnym  z dnia 25 m arca 1793 roku powiada: 
„Postanow iliśm y mocno i uroczyście to przy­
rzekam y, że stany  i m ieszkańcy tych now ych 
prowincyj, bez w yjątku, mają pozostać przy 
sw ych praw ach i sw ej w łasności, w  spraw ach 
świeckich i duchownych, szczególnie rzym scy 
katolicy niain mieć swobodę religijna, będziem y

ich bronili a wogóle w kraju będziemy rządzili 
tak, że rozsądni i dobrze m yślący mieszkańcy 
mogą być szczęśliwi i zadowoleni i nie będą 
mieli p rzyczyny żałow ać zmiany rządów ". 
W  traktacie zaw artym  z dnia 25 w rześnia 1793 
roku w  Grodnie z królem polskim Fryderyk  
Wilhelm II w  artykule 5 w yrzeka się dla siebie 
i dla swoich potomków jakichkolwiek pretensyj 
do Polski, zobowiązuje się do gw arantow ania 
niezaw isłości pozostałych Polsce krajów , swym  
poddanym polskim zagarniętym  przez drugi

37. Dom króla Jana Sobieskiego we Lwowie, obecnie 
muzeum jego imienia.

rozbiór Polski p rzyrzeka powtórnie nienaru­
szalność praw  mienia i wyznania. Te przyrze­
czenia uroczyste by ły  tylko słowami o w ier­
ności i ojcowskiej pieczy względem Polaków. 
Czyny w krótce w ykazały  coś innego. Już 25 
lutego 1794 roku w ydaje król patent o admini­
stracji starostw  w  zagarniętych prowincjach, 
k tóry  tysiące ludzi zamienił na żebraków , od­
bierając im mienie i kaw ałek chleba. Dnia 
8 maja 1793 roku w ydaje patent o reorganizacji 
sądów  na ziemiach polskich i ruguje nasz język 
ojczysty 'z w szystkich sądów  i urzędów. P o ­
w iada on: „Żądamy, aby  w naszych rządach 
i w  poddanych im sądach, wogóle w  w szyst­
kich spraw ach publicznych od tego czasu
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w szystko załatw iano w  jeżyku niemieckim a nie 
w ładający  tym  językiem .musi posługiwać się 
tłum aczem  w  sądach i gdy otrzym a nakazy 
i rozporządzenia44.

Rozporządzeniem  królew skiem  z dnia 28 
lipca 1796 roku skonfiskow ano starostw a i do­
b ra  duchowne. Darem nie m inister Hoym przy-

38. Biblioteka uniwersytecka we Lwowie.

pominął królowi obietnice dane Polakom  przy 
zagarnięciu kraju. G dyby przynajmniej użyto 
tych dóbr dla dobra m ieszkańców! Lecz w ia­
domo powszechnie, że dobra te w  najpodlejszy 
sposób roztrw oniono. R oztrw oniono w ów czas 
w edług św iadectw  historyków  pruskich 241 
dóbr wielkich za cenę 31/ ,  miljona talarów  cho­
ciaż praw dziw a ich w artość w ynosiła 20 mi­
lionów talarów .

O gospodarce w ysłanych  do tych prowin- 
cyj urzędników pruskich ja nie w ydaję w yroku,

ale przytaczam  sąd pruskiego ministra Schoena: 
„W iadomo powszechnie, że adm inistracja Hoy- 
ma w  południowych Prusach w ykazała  istnie­
nie najgorszych nadużyć. W ielka liczba nicpo­
niów i ludzi dwuznacznych, k tórzy gdzieindziej 
u trzym ać się nie mogli, rozlała się po nowych 
prowincjach i zatru ła od razu administrację. 
Zachodziły najpodlejsze oszustw a44. A historyk 
P rus M ans powiada: „Berlińscy oberżyści,
u których zam ieszkiw ali w szyscy  urzędnicy, 
w ystaw iali im małe ńachunki w  nadziei o trzy- j 
mania nagrody w  postaci dóbr w  prowincjach 
polskich44. Ani słow a do tej k ry tyki dodawać 
nie potrzebuję. Skonfiskowane majątki rozda- 
row yw ano pomiędzy zauszników króla a w ia­
domo, że naw et lokaj króla Rietzen, urzędowy: 
mąż królewskiej kochanki, późniejszy hrabia 
Lichtenau, takie dekrety o darow iznach kró­
lewskich w ygotow yw ał i królowi do podpisy­
w ania podsuwał. M inister Hoym obłowił się 
terni dobrami w  sposób haniebny. Używał ich 
naw et jako środka przekupstw a. P rezydent 
m iasta Berlina Eisenberg, otrzym uje zlecenie 
pojechania do W rocław ia dla zbadania rozru­
chów w ybuchłych tam  przeciw  Hoymowi, 
o trzym ał od niego za 23 000 talarów  cztery  
wielkie majątki,' w artości 40 000 talarów , aby 
korzystne dla Hoym a w ygotow ał spraw ozda­
nia. Jenerał-lejtnant v. B ischofsw erder obłowił 
się w ów czas wielką ilością m ajątków. O trzy­
m ał między innemi cztery  majątki w  powiatach 
radziejowskim  i brzeskim za cenę 18 000 tala­
rów , które sprzedał natychm iast za 25 000 fry- 
d iychsdorów  hr. Luettichau.

M ajor v. Huehnerbein otrzym ał 10 m ająt­
ków za cenę. 100 000 talarów . Ich w artość rze- * 
czyw ista w ynosiła  przeszło 300 000 talarów . 
Okoliczności, w śród których mu te dobra przy­
znano, zasługują na upamiętnienie. P ruski w yż­
szy  .urzędnik Coelln pow iada: „Huhnerbein był 
am antem  pięknej Knobelsdorfównej, dam y 
dworskiej żony księcia, Ludwiki. Księżniczka 
baw iła razem  'z królem w  Piemoncie. P ew ne­
go razu król był na śniadaniu u księżniczki, 
gdy Knobelsdorfówna przechodziła przez pokój. 
W y rw ały  mu się słow a: „Piękna dziewczyna, 
księżniczko!44 „Tak44, odpowiedziała, „ma już 
naw et narzeczonego44. „K ogo?44 zapytał król. 
„P. H uehnerbein44, odpowiedziała, „ale to zw ią­
zek  praw dziw ej miłości, bo oboje nic nie m ają44. 
„Niech się pobiorą, podaruję im dobra44, odrzekł 
król. W ysłano natychm iast sztafetę do Hueh- 
nerbeina z zaw ezw aniem , by na ręce księżniczki 
p rzysłał prośbę do króla i prosił o majątek. 
Huehnerbein w ybrał sobie m ajątek klasztoru
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Obra, w artości 2COOCO talarów . I otrzym ał go. 
Tak obchodzono się z m ajatkam i świeckimi 
i duchownymi zabranym i Polakom . Taki oso­
bnik, jak v. Triebenfeld, k tó ry  jako lokaj oszu­
kiw ał sw ych panów polskich, a później został 
uszlachcony i piastow ał w ysokie godności pań­
stw ow e, o trzym ał 8 m ajątków  za cenę 51 000 
talarów , które w 1797 roku oceniono na 700 000 
talarów . Triebenfeld sprzedał te majatki na­
tychm iast za 400 000 talarów  księciu Jerzem u 
H essen-D arm sztadt a ten je sprzedał dalej za 
750 000 talarów .

Tak w ygladała ojcow ska opieka Prus. Czy 
sądzicie, że m y te zbrodnie zapomnimy, Nasze 
podręczniki h istoryczne nie w ym ażą z naszej 
pamięci tych ‘zbrodni.

Obecny rząd  królew ski uw ażał za swój 
obow iązek kazać badać, kto p ierw szy  u nas 
rozpoczął bojkot. Podczas drugiego czytania 
etatu  m inister dowodził nam tu, że Polacy 
pierw si rozpoczęli bojkot i p rzy taczał jako do­
w ód głos jakiegoś pisma polskiego z 1840 roku 
czy 1850 roku. Ale bojkotowanie Polaków  przez 
rząd pruski jest daleko starsze. Rozpoczęło się 
z zagarnięciem  ziem polskich przez Prusy. 
Istnieje rozkaz ówczesnego m inistra Hoyma 
z 1796 roku, k tó ry  zabrania Polakom  kupować 
i dzierżaw ić dóbr przez państw o skonfiskow a­
nych.

To pierw szy dokument urzędow ego bojkotu.
Cyrkularz rządow y z 1800 roku opiewa, że 

nie wolno sprzedaw ać dóbr w  południowych 
P rusach  Polakom . W  1801 r. w ydano reskrypt 
podobny.

F ryderyk  II zaś już dawniej w ydał cały 
szereg rozkazów  gabinetow ych, aby Polakom 
nie robiono żadnych ułatw ień. Pozw alał on na­
w et w  przeciw ieństw ie do ustaw  pruskich, aby 
na ziemiach polskich naw et mieszczanie nie­
m ieccy mogli nabyw ać m ajątki szlacheckie, cho­
ciaż to w  całem  państw ie było niedozwolone, 
bo pow iada: „M ieszczanin jest mu o wiele mil­
szy, niż ta  cała  hołota polska“.

Już przed rokiem w skazyw aliśm y na to, 
jak haniebnie postąpiono z przodkam i naszymi 
przy  zaprow adzeniu tow arzy stw a  kredytow ego 
ziemskiego na ziemiach polskich. P rzez  agen­
tów  żydow skich i niemieckich nam awiano pol­
skich właścicieli do zaciągania licznych długów 
na sw e m ajątki w  pow ziętym  z góry  zam iarze, 
by im je w  chwili stosow nej wypowiedzieć. 
Spełniono ten zam iar i zrujnowano setki pol­
skich rodzin, z licy tow aw szy  ich majątki. Tak 
w ygląda ojcow ska opieka i w ierność P rus 
względem  nas Polaków .

Niemcy pod niebiosa w ychw alają działal­
ność kolonizacyjną F ryderyka  II i F ryderyka 
W ilhelma II i mówią zaw sze, że monarchowie 
ci poświęcili olbrzymie sum y na cele koloniza- 
cyjne. Jest to nieprawda, bo w szystkie te sumy 
ściągane b y ły  z dochodów z zabranych ziem 
polskich, a z funduszów w łasnych nic nie dali. 
W artość zaś tych na ziemie polskie sprow a­
dzanych kolonistów oceniają najlepiej sami 
Niemcy. Szczególnie nieliczni uczciwi urzędni­
cy pruscy. Jeden z nich tak opisuje kolonistów: 
„Sprow adzani koloniści są złymi i niepewnymi
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poddanymi, k tórzy sw em  złem usposobieniem 
psują dobre obyczaje ludności tubylczej“. Jeśli 
zaś nic znajdą poszukiwanych złotych gór, 
uciekają z kraju, zabierając z soba co mogą, bo 
pracow ać im się nie chce. Dla w ładzy zaś na­
trę tn i ci ludzie są ciężarem  nienaw istnym  . . .  
Liczba żebraków  w  ten sposób do kraju ścią­
gniętych by ła  wielka. Nie przynoszą niczego 
ze sobą oprócz wielkiej liczby dzieci, zapomogi 
królew skie im nie w ystarczają, bo są przew a­
żnie próżniakam i niezręcznym i i niezdolnymi 
do p racy “.

Te słow a przypominają wiele w yw odów  
w  czasach dzisiejszych. P. W entzel w  komisji 
budżetow ej też w yw odził, że Polacy są praco­
wici, oszczędni i zabiegliwi. Niemcy zaś nieraz
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niezdolni i nie stoją na w ysokości zadania. Nie 
chcę tego porów nania dalej rozprow adzać. 
W ielu teraz  operuje hasłem , żadającem  gęst­
szego zaludnienia w schodu i to w yłącznie Niem­
cami. Hasło to nie nowe, bo znał je już F ry ­
deryk II, m ów iący w ciąż o zaludnianiu ziem 
polskich Niemcami, a zalecający w  sw ych roz­
kazach gabinetow ych naw et ułatw iane rozw o­
dów, powiada bowiem, że nie powinno się ro­
bić zbyt wielkich trudności p rzy  rozw odach, bo 
to przeszkadza zaludnieniu, jeśli pomiędzy m ał­
żonkami nie ma już harmonji.

A jaki los spotkał naszych przodków, któ­
rzy  dostali się pod panow anie pruskie. Holsche,

skargi Polaków  pozbawionych chleba, zastąpio­
nych przez Niemców. W idziałem pożądliwość 
zgłodniałych Prusaków , którzy  urząd uważali 
jako środek do zbogacenia i napchania sobie 
kieszeni". A Holsche powiada: „Nie byli to 
sędziowie i obrońcy sprawiedliwości, opieku­
jący się niewinnymi, broniący mienia w dów  
i s ie ró t . . .  by ła  to zgraja bezw stydnych kreatur 
i łotrów , k tórzy  ludzi podburzali, snraw y w i­
kłali, a potem resztę majątku, naw et w dów  
i sierót, dzielili pomiędzy siebie11. Voss w  „Bei- 
tia g  zur naheren Geschichte“, pow iada: „Że 
taka  zew sząd zebrana hołota odznaczała się 
bezczelnością i zuchwałością, że obrażała du-

40. Ogólny Widok Lublina.

pruski tajny radca spraw iedliw ości i dyrektor 
kam ery, ubolew ał nad ich biednem położeniem, 
podkreślając natom iast zuchw ałe i nieuczciwe 
bogacenie się niemieckich przybyszów . P ow ia­
da m iędzy innemi: „D zierżaw cy i urzędnicy
pragną się tylko w zbogacić na dobrach królew ­
skich, a jeśli już ty le sobie odłożyli, że mogą 
sobie kupić w łasne majątki, opuszczają kraj, bo 
obojętne im jest, gdzie osiadą“. . .

Zupełnie jak w  czasach dzisiejszych. I dziś, 
jeśli Niemcy u nas doszli do m ajątku, opuszczają 
ziemie polskie. Tak w ygląda ich patriotyzm . 
W idać, że nic now ego pod słońcem ! Napłynęło 
do nas w ów czas bez liku ludzi złych, k tórzy 
w sw ej ojczyźnie do niczego dojść nie mogli, 
u nas byli urzędnikami, notariuszam i, sędziami. 
Urzędnik pruski Coelln tak opisuje kulturalną 
działalność tych przybyszów : „Pozlęgły się

mę uczciwych Polaków ". Tak w ygląda ta oj­
cow ska opieka Prus, za k tórą m amy być wdzię­
czni. A czy lepiej nam było za czasów  F ry ­
deryka W ilhelma III? Znowu rozbrzm iew ały 
do nas piękne słow a o ojcowskiej opiece, o nie­
naruszalności naszych praw  narodow ych, oby­
w atelskich i religijnych. „I w y macie ojczyznę!" 
w ołał król ten do nas, zabierając ziemie nasze 
po kongresie wiedeńskim. Czynów  ‘zaś w  myśl 
tych obietnic nie widzieliśmy. Czy staliśm y się 
niegodnymi ich przez jakie zbrodnie? Przecież 
niczegośm y nie popełnili. W  roku 1848 w alczy­
liśmy w  jednych szeregach z Niemcami o wol­
ność i konstytucję i wiele krw i polskiej popły­
nęło po to, abyście mogli tu zasiadać w  tej Izbie. 
A gdzie jest nasze rów noupraw nienie?

A w  now szych Czasach wydaliście przeszło 
miljard (tysiąc milionów) z kasy państw ow ej.
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do której i m y płacić musimy, na nasze w y tę­
pienie. Podczas walki kulturnej, k tóra u nas 
najsrożej szalała, podnieśliście rękę przeciw  re- 
ligji naszej. Polityką kolonizacyjną burzycie 
kościoły katolickie i niszczycie cale parafje, 
w znosząc na ich miejsce ewangelickie. Naru­
szyliście naw et w łasność naszą, w yw łaszczając 
nas w sposób zbliżony do konfiskaty. W asze 
deklamacje, że nie chcecie nas wytępić, umie­
my oceniać należycie po naszem  półtora w ie­
kowym m ęczeństw ie, którego krótki przegląd 
w am  dałem.

Jak  uzasadniacie swoje postępow anie? W y­
cinkami z gazet lub opowiadaniem  o rewolu-

języka ojczystego! A gdzież jest dziś rów no­
uprawnienie naszego języka? W sądach? Ję­
zyk polski tam  w ykluczony, obcy jest dla sę­
dziów, a sądow nictw o jest też. przeciwko nam, 
bo sędziowie, w yrokując nie mogą się w yzw o­
lić z pod w pływ ów  hakatystycznych. Bojkot 
jest teraz głów nym  argumentem w aszym .

W skazujecie wciąż na to, że dobrobyt ziem 
polskich w zrósł. Nie przeczym y temu, ale stało 
się to w brew  „opiece“ państw a. Czyście w y 
założyli chociaż jedną szkołę dla potrzeb na­
szych? Nie, w y  zakładaliście szkoły, aby mieć 
środek germ anizatorski, aby osiągnąć łatwiej 
swój cel, a tym  jest w ym azanie imienia pol-

41. Zamek W LubFnie. — ze  zbiorów  Pol. Tow . kraj.

cjach, których nigdy u nas nie było. Sięgacie 
do Galicji i K rólestw a Polskiego po rzekom y 
m aterjał obciążający. A gdy to w szystko nie 
starczy , to powiadacie, jak w  tym  roku: P o ­
lacy są oszczędni, pracowici. Niemcy natom iast 
słabi, nie mogą się utrzym ać, mimo pomocy 
państw ow ej, mimo, że nieomal w szyscy  są już 
pensjonariuszami państw a.

I dlatego u staw y  w yjątkow e przeciwko 
nam! W ypędzacie nas z ziemi, bojkotujecie 
kupca, przem ysłow ca polskiego, pozbawiacie 
chleba naszego robotnika, a Niemcom dajecie 
zapomogi, by łatw iej mogli nas pokonać w  spół- 
zawodnictw ie. U rzędnicy w asi, lekarze, adw o­
kaci, biorą zapomogi państw ow e, by mogli 
upraw iać nieuczciwą konkurencje. Ale tak było 
już za F ryderyka II i później. O dczytałem  tu 
obietnice królów, zapew niające nam praw o do

skiego. Czyście zbudowali, aby kilometr kolei 
dla dobra naszego? Nie, czyniliście to ze wzglę­
dów na Niemców, albo z przyczyn fiskalnych 
lub militarnych.

Nie my w as uciskamy, ale w y nas prze­
śladujecie na każdym kroku. Poseł Kardorff za­
rzucał nam nasz apel do św iata cyw ilizow ane­
go, w skazując na nieład Polski. Do tego apelu 
do św iata cywilizowanego my m am y prawo. 
Czyż sądzicie, że św iat cyw ilizow any czyny 
ostatnich 150 lat, k tórych krótki przegląd wam 
dałem, może pochwalić? Czy są to czyny, któ­
re mogą pom nożyć w aszą sław ę? Czy to jest 
kultura, czy to owoce w aszego chrześcijańskie­
go poglądu na św iat?  M y nie potrzebujemy 
apelować do św iata cywilizowanego, bo czyny 
w asze mówią za nas. A czyny te nie są kartą  
bohaterstw a w  dziejach pruskich, nie są one

i
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sław ą, lecz hańbą. P rzegląd  ojcowskiej troski 
i w ierności Prus, k tóry  w am  dałem, a za które 
od nas żądacie wdzięczności, chyba odbierze 
w am  chęć zarzucania nam  znowu tak rychło 
braku wdzięczności za ojcow ską opiekę i w ier­
ność P rus. Najpóźniejsze pokolenia nasze będą 
w spom inały ze w strę tem  i w zgardą tę w ierność 
i piecze ojcowską P rus, których doznajemy.

W  odpowiedzi na pow yższą mowę w ystąpił 
poseł W inckler — protestując energicznie prze­
ciwko sposobowi, w  jaki poseł Korfanty zohy­
dził ojcow ską opiekę, której doznało W ielkie 
Księstwo Poznańskie i P ru sy  Zachodnie, oraz 
osobę i politykę króla F ryderyka  W . M owa 
jego nie zmieni historji, k tó ra  w ykazała, w  ja­
kim stanie ziemie te dawniej się znajdow ały 
i jak je podnieśli pruscy królowie. Działalność 
kolonizacyjna przedstaw ia w spaniałą kartę 
w  historji tego króla i pruskiego państw a. Ó w ­

czesna ludność polska uznaw ała dobrodziejstwo 
P rus, a Polacy sami prosili o wcielenie ich dóbr 
do państw a pruskiego. Uwzględniano mowę 
i zw yczaj Polaków  — dopóki byli lojalnymi.
Że nimi być przestali — tego dowodem mowa 
posła Korfantego. W  odpowiedzi na ojcowską 
opiekę rządu stali się Polacy niewdzięcznika­
mi, opornym i i urządzali powstania. U praw ia­
jąc dzisiejszą politykę w obec Polaków  — idzie­
m y śladami F ry d ery k a  W „ — którego imię jj 
zohydzają bezskutecznie poseł Korfanty i jego 
przyjaciele.

W  osobistej wzm iance na w yw ody  te 
stw ierdził poseł Korfanty, że przytaczał w  swej 
mowie w yjątk i z akt dyplom atycznych, z roz­
kazów  gabinetow ych F ryderyka W. i jego pry­
w atnych  listów — i zaznaczył, że jeżeli w łasne 
w yw ody  F ry d ery k a  W . jego pamięć zohydza­
ją — to to nie jest jego winą.

E E = a

DO GRANICY.1)
— Z aparli chałupę, 

I „befel“ 2) gwoździem  do w ró tn i przybili.
W ięc dzieciąteczka zgarnęłam  n a  kupę,
A to najm łodsze, co płacze i kw ili
Jak  ten  wróbelek — dźw ignęłam  na ręce,
I ta k  pow iodłam  to stadko jagnięce 
W  św iat, gdzie poniosą o czy . . .

— P atrzę  — z dachu 
Jaskó łka  drobna za nam i wyleci,
A że nie m ia ła  od ludzi p rzestrachu ,
W ięc się z szczebiotem  poniesie n ad  dzieci,
Jakby  żegnając w ła ś n ie . . .  A był ranek  
Zim ny, i w ia tr nam  zaw iew ał do kości.
A słońce tlało  ja k  lichy kaganek,
Tak już sam  P an  Bóg uskąp ił jasności 
Na oną drogę s m ę tn ą . . .

— Szłyśmy razem  
Kobiety z dziećm i żałosną grom adą.

nam i, pobok, straże  konne jadą,
I k lną, i dziatw ę d robną b iją  płazem ,
N agląc do d ro g i. . .

*) W iersz n ap isan y  z pow odu ta k  zw anych 
„rugów prusk ich". — W  r. 1886 i 188.7 najzacieklej- 
szy w róg narodu  naszego B ism ark  rozkazał w yda­
lić przeszło 40 tysięcy Polaków , poddanych austrjac- 
kich lub rosyjskich , którzy przew ażnie od dzie­
sią tek  la t m ieszkali pod P ru sak iem  w  P oznań­
skim  lub  w P ru sach  Zachodnich i tam  m ieli ro ­
dziny, gospodarstw a i t. p. N araz najniespodzie- 
w aniej zostali przem ocą w yrzuceni z ojczystej 
ziemi.

2) Rozkaz.

 Byłaż to godzina —
Rodząca bólów swoich zapom ina,
Ale m nie owej nie zapom nieć chwili,
Kiedy nas żywym m urem  otoczyli,
I z trzech s tron  słońca zam knęli nas śc ianą 
Łbów końskich, b ia łą  pa rsk a jącą  p ianą.
Za nam i w ioski nasze i sadyby,
Pola, ogrody, pasiek i i łą k i —
A my tu  gnani, jako  te skow ronki 
Z gniazd wyrzucone, albo z wody ryby.
Jezu Ty C h ry ste ! . . .

— Odwrócę ja  głowę,
Żeby raz jeszcze popatrzeć n a  oną 
Chatę, obórkę, n a  sady w iśniowe,
Na w dow ią rolę tró jpotem  zroszoną,
A ta  m i strzecha stanęła  ja k  złota 
W  oczach, a  n a  niej dwa gołębie siwe,
Jakby  ze s r e b r a . . .  A w szystko od płota,
Aż do żórawia, co m oknie w studzience,
W ydało m i się, jakby  było żywe,
I jakby  do m nie w yciągało r ę c e . . .
P a trzę  ja  pilnie, aż m oja Bielicha,
M oja krow ina, com ją  zaprzedała,
Stoi a  ryczy, a  choć w traw ie  stała ,
Nie posięgnęła się przecież do jadła,
Tylko za nam i patrzy  się, a  wzdycha,
W łaśn ią ja k  człowiek . . .

Dziw, żem tam  nie padła, 
T aka m nie żałość zdjęła. W szystko moje 
Tam  się zostało, a ja  tu  przed siebie,
Jako  gąseczki dzieciątek tych  troje 
Z aganiająca, o głodnym  szłam  chlebie
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Między tych  m atek  żałosnym  narodem  . . .
A one liche sieroty nie wiedzą,
Że już o sta tn i to kąseczek chłeba,
Co go z zagona osiadłego jedzą,
Z w łasnego ziarna, z pod w łasnego n ie b a ,. . .  
Tylko najstarszy , co w kupce szedł przodem  
I n iósł n a  k iju  ojcowską sukm anę,
Miał liczko jakby czegoś zadum ane,
I oczy jakby  we łzach pływ ające,
Ile się razy obrócił n a  słońce . . .

A bliżej koło m nie 
Szła gadająca z sobą nieprzytom nie 
S taruszka, jako ta  tu rk aw k a  siwa,
Trzęsąca głową, ślepa, ledwo żywa,
I drogi sobie k ijem  szukająca ,
I ja k  osiki lis tek  cała drżąca.
W ięc że jej sta re  n ie służyły nogi,
I zostaw ała w  tyle za innem i,
P opchnął ją  żołnierz. U pad ła  w śród drogi 
A gdy ją  ludzie podnieśli, na  ziem i 
Tak odcisnęło się jej w yschłe ciało 
Jak  w  W eroniki chuście, i zostało 
Jak  pieczęć krzyw dy naszej przyłożona 
Pod okiem  Boga do ziem i tej łona.
Jak  kam ień  ciężkie, jak  węgiel gorące 
Było dzieciątko n a  rękach  m ych śpiące.
A tu  n i stanąć, n i siąść, choć pod miedzą,
Choć na  kam ieniu , jako  p liszki siedzą,
Albo jak  kaw ki w polu . . .

D ale j! D ale j! ...
Aż nas n a  rozstaj pod w ieczór przygnali,
A n a  rozsta ju  był krzyż. W ięc się owe 
N iew iasty z płaczem  do niego rzuciły,
A gw iazdy weszły n a  niebo czerwone 
Jak  krw aw e Boże łzy — i ta k  świeciły.
0  U tajony n a  krzyżu, o Chryste!
Najlichszej muszce naznaczasz uchronę
1 p ta k i w racasz n a  drzewa ojczyste,
A nasze gn iazda zbu rzone? ...
0  U tajony na krzyżu, o P anie!
Mróweczkę strzeżesz w m rów czanym  jej gm achu,
1 liszce w  norze obierasz m ieszkanie,
A nasze głowy bez d a c h u ? ...
O U tajony na niebie i ziemi!
Ty w iosną dom ki budujesz ś lim a c z e .. .
Myź ty lko  sam i, pom iędzy w szystkiem i 
M amy być w ieczni tu ła c z e ? ...

U stał płacz n iew iast, i ty lko się zcicha 
Tu, owdzie, łkan ie  stłum ione zaniesie.
A las w  oddali, to szum i, to  wzdycha,
A w icher jęczy i w yje po le s ie . . .
W  m chu tu liłam  zziębnięte dzieciny.
W  nieboszczykow ą odziawszy sukm anę.
Ale najm łodszy nie spał, a  był siny,
I po pow ietrzu rączkam i się chw ytał,
Do dom u w ołał i o coś się p y ta ł . . .
A już od ra n a  p lą ta ło  się p rzy  mnie,
Drżące w  chustczynie nędznej n a  tem  zim nie,

Dziewczątko drobne, może siedm iolatka. 
W ięc rzekę do n iej: A gdzież tw oja m atka?
— P om arli m atuś — odrzecze m i na  to.
— A ojciec? — Tato? Pom arli i t a to . . .
— Cóż ty  tu  robisz? — A m nie wypędzili, 
Precz m i kazali bieżeć za in n e m i. . .
I ja k  to kurczę głowinę pochyli 
Na bok i do snu  sku li się na  ziemi.
W ięc ją  fartuchem  okryłam , i w stałam ,
I patrząc  n a  to  sieroctwo — nie spałam .

Trzy dni m y tak ie  i trzy  m ieli noce.
Gwiazdy nas k ład ły  i gw iazdy budziły . . .
A ze m nie wyszły osta tn ie  już moce,
I duch i w szystkie ze m nie wyszły siły.
Com je dobyła z siebie, niosąc dzieci 
Jedno po drugiem , przez dw a dni i trzeci.
A było już ich, jako w koniczynie 
Onych listeczków — tro jg o . . .  A ten  czwarty 
Zastygł m i w rąku  i poszedł w olszynie 
Cudzej, pod krzyżem  odprawować w arty  
I czekać, aż m u pióreczka odrosną,
Żeby' do dom u zaś odlecieć wiosną,
Jako  ten  gołąb, co nie chce od strzechy 
Odstać, a indziej zażywać pociechy . . .
W białym  on p iasku  bez trum ienk i leży 
I tylko po n im  rozchodnik' ten  pnie się 
Na cudzej m iedzy i leśnej rubieży,
I ta  k u k u łk a  m u kuka po le s ie . . .

Krwawem i łuny  wschodziło nam  rano 
U tej granicy, do której nas gnano.
A choć nas rosy przejadły  ziębiące,
N ik t się nie cieszył, że wschodzi to słońce, 
Które nam  obce i zim ne się zdało,
Gdy ta k  n a  nędzę naszą patrząc  — wstało. 
Pokulbaczyły swoje konie straże,
I znów nas innym  strażn ikom  oddały.
A te raz  w rócą tam , gdzie są  cm entarze 
Z am iast tych w iosek naszych, co się śm iały 
B iałością dom ostw  i sądów  zielenią . . .
A dziś zczernieją od łez i tak  zm ienią 
Tę jasność sw oją od klątw , co tam  lecą,
Że nie rozśm ieją się już, nie rozkwiecą,
I będą sta ły  przed Bogiem — jak  groby, 
Pełne tej krzyw dy naszej i ż a ło b y ...

A teraz, choć dzień, jest m i w oczach ciemno, 
I nie w iem  sam a, czy ten  św iat przede m ną 
Będzie m i kiedy ojczyzną i domem.
A jestem  dzisiaj porażona gromem ,
I oderw ana od piersi tej ziemi,
Co m nie zbożam i karm iła  swojemi,
I słońcem  swojem cieszyła m i d u s z ę . . .

A to  wiem , że tu  żyć i cierpieć muszę . . .

Maria Konopnicka.
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OSTATNIA LEKCJA.
O pow iadanie m ałego A lzatczyka.1)

P rzez A lfonsa D a u d e fa  (D odeta), tłóm aczyła z francuskiego W. Szuppów na.

O  późniłem się bardzo tego dnia do szkoły i ba- 
^  łem się niezmiernie, abym  nie dostał bury, 
tembardziej, że pan Hamel oznajmił nam, że 
będzie zadaw ał pytania z reguły .imiesłowu, 
której wcale nie umiałem. Na chwilę przyszła 
mi myśl opuścić dzisiaj lekcje, nalom iast pobie­
gać po polu.

Na dw orze było tak  ciepło, tak jasno!
Na skraju lasu słychać było brzęk kos, a na 

łące, za tartakiem  komendę m ustry  Prusaków . 
W ięcej mnie to pociągało, niż reguła imiesło­
wu; miałem jednak dość 'jeszcze siły oprzeć się 
pokusie i pobiegłem prędko ku szkole.

Przechodząc koło m agistratu, ujrzałem  tłum 
skupiony przed siatką szafki do ogłoszeń. Od 
dwóch lat o trzym yw aliśm y tą  drogą najniepo- 
m yślniejsze now iny i w ieści o przegranej, w e­
zw ania do płacenia podatków, rozkazy w ładzy. 
Idąc więc m yślałem :

Cóżby to znów być m ogło?
Gdy biegłem przez plac, kowal W achten, 

k tóry  w raz z swoim  term inatorem  czytał w ła­
śnie ogłoszenie, rzucił mi: Nie pędź tak, mal­
cze, w szak jeszcze dość wcześnie przyjdziesz 
dzisiaj do szkoły. Pom yślałem  sobie w  duchu, 
że żartuje ze mnie i tern spieszniej wbiegłem 
zdyszany na dziedziniec szkolny.

Zwykle przed rozpoczęciem lekcji w  klasie 
w szczynał się gw ar taki, że słychać go było 
na ulicy: uczniowie otw ierali i zamykali z trza ­
skiem pu lp ity1), pow tarzali lekcje bardzo gło­
śno chórem, za tkaw szy  uszy, by sobie wzajem -

!) Alzację i Lotaryngję, dw a piękne i bogate 
k raje , należące daw niej do F rancji, zagarnęli 
N iem cy w r. 18.71 po zwycięskiej wojnie z F ra n ­
cją — a  w krótce potem  usunę li ze szkół naukę 
języka francuskiego, a zaprow adzili w yłącznie ję­
zyk niem iecki.

Obecnie F ra n c ja  po zm iażdżeniu potęgi n ie­
m ieckiej odzyskała u tracone k ra je  i Alzatczycy 
m ogą się znowu kształcić w  języku francuskim . 
(Przep. redakcji).

s ) Małe b iu rk a  czyli stoliki.

nie nie przeszkadzać, a nauczyciel, uderzając 
wielką linją o stół, w zyw ał do spokoju:

— Cicho chłopcy! Cicho!
Zdawało mi się, że dzięki temu zam iesza­

niu, uda mi się niepostrzeżenie zająć miejsce 
w  ławce, lecz w łaśnie dnia tego panow ała ci­
sza 'zadziwiająca, zupełnie jakby to był pora­
nek niedzielny.

P rzez o tw arte  okno zobaczyłem , że moi 
koledzy siedzą już na swoich miejscach, a pan 
Hamel przechadza się po klasie z ow ą straszli­
w ą linją żelazną pod pachą.

T rzeba było tedy otw orzyć drzw i i w ejść 
w śród tej uroczystej ciszy.

Możecie sobie w yobrazić, jak się bardzo 
zaczerw ieniłem  i jakiej obaw y doznawałem .

Byłem  pewien bury. Tym czasem  p. Hamel 
spojrzał na mnie bez cienia gniewu i rzekł gło­
sem niezw ykle łagodnym:

— Usiądź coprędzej, Franusiu! już mieliśmy 
zacząć lekcję bez ciebie.

Jednym  susem przeskoczyłem  ławkę i u- 
siadłem natychm iast 'za pulpitem. Gdym się 
o trząsnął z wrażenia, zauw ażyłem , że nasz na­
uczyciel jest odświętnie ubrany.

Z resztą cała klasa miała jakąś cechę nie­
zwykle' uroczystą.

Zdziwienie moje w zrosło jeszcze bardziej, 
gdym  zobaczył w  głębi sali na pustych zw ykle 
ław kach dygnitarzy w ioskow ych, siedzących 
rów nie spokojnie jak moi koledzy i starego Hau­
sera  w  stosow anym  kapeluszu, byłego burmi­
strza, byłego urzędnika i mnóstwo jeszcze in­
nych osobistości. W szyscy  zdawali się być 
bardzo sm utni; a Hauser przyniósł ze sobą s ta ­
ry  elem entarz z zagiętymi brzegam i i trzym ał 
o tw arty  na kolanach, 'złożyw szy swe olbrzy­
mie okulary na książce.

Nim zdołałem  w yjść ze zdziwienia, p. H a­
mel w szedł na katedrę i tym  sam ym  łagodnym, 
a pow ażnym  głosem, jakim mnie przyw itał, 
odezw ał się do nas w  te słow a:
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— Moi chłopcy, dzisiaj już po raz  ostatni 
mam z wami lekcję. P rzyszło  rozporządzenie 
z Berlina, aby odtąd w szkołach Alzacji i Lo­
taryngii uczono tylko języka niemieckiego. Ju­
tro ma przybyć now y nauczyciel. Dzisiaj ma­
cie już ostatnią lekcję języka francuskiego. P ro ­
szę więc, bądźcie uważni.

Te kilka słów  w strząsnęły  mną do głębi.
A niegodziwcy, więc oni to w łaśnie ogło­

sili przed m agistratem !
O statnia lekcja języka francuskiego! A ja 

dotychczas zaledw ie pisać się nauczyłem !
W ięc się iuż nigdy nie nauczę języka oj­

czystego !
Na tern, co umiem, trzeba będzie poprzestać.
Jakże żałow ałem  teraz  czasu straconego, 

tylu godzin szkolnych opuszczonych, k tóre spę­
dziłem na poszukiwaniu gniazd albo na ślizgaw­
ce na rzece Saarze.

Te książki, k tóre przed chwilą jeszcze na­
zyw ałem  nudnemi, ciężkiemi do noszenia, ta 
gram atyka, ta historia św ięta zdaw ały  mi się 
teraz starym i dobrym i przyjaciółmi, z którym i 
strasznie przykro będzie się rozstać.

Tak samo z p. Hamelem. Myśl o tern, że 
ma odjechać, że go już nigdy nie ujrzę, kazała 
mi zapomnieć w szystkie kary, w szystkie ude­
rzenia linją, jakie często mi w ym ierzał.

Biedny człowiek!
A w ięć to na uczczenie tej ostatniej lekcji 

przyw dział to piękne ubranie św iąteczne; te­
raz zrozumiałem, dla czego ci s ta rzy  dygnita­
rze w ioskowi przybyli do szkoły i zasiedli 
w  głębi. Miało to pewno znaczj^ć, iż żałowali, 
że nie przychodzili częściej do naszej szkoły.

Był to też jakby rodzaj podziękowania, zło­
żonego naszemu nauczycielowi za czterdzieści 
lat nieskazitelnej służby i sumiennie spełnionych 
obowiązków względem  ginącej ojczyzny.

Tak rozm yślałem , gdym nagle usłyszał w y­
mienione swoje nazwisko. W łaśnie na mnie w y­
padała kolej w ydaw ania lekcji.

Ach, cóżbym  był dał za to, gdybym  mógł 
w tej chwili bez zająknienia w yrecytow ać 
w całości, głośno i w yraźnie bez omyłki tę 
przesław ną regułę imiesłowu, lecz niestety, 
przy pierw szych już wyraza*ch zaciąłem  się i ki­
wałem  się, stojąc w  ławce, z sercem  ściśnię- 
tem, nie śmiejąc naw et podnieść oczu na na­
uczyciela.

S łyszałem  jak pan Hamel mówił do mnie: 
Nie będę cię tym  razem  strofow ał, mój Franu­
siu, dostatecznie jesteś już ukarany . . .  Otóż to

tak zaw sze się mówi: Co tam, dosyć jeszcze
będę miał czasu, nauczę się jutro. A potem 
patrz, jakie są tego skutki! Ach, to właśnie 
było wielkiem nieszczęściem naszej biednej Al­
zacji, że odkładaliśmy swoje w ykształcenie do 
jutra.

A teraz  nasi wrogow ie mają zupełne pra­
wo powiedzieć do nas: Co? w y mianujecie się 
Francuzam i, nie umiejąc ani mówić, ani pisać 
w  swoim ojczystym  języku.

Lecz pod tym  względem, mój biedny F ran­
ciszku, nie ty  najciężej zawiniłeś. W szyscy 
m amy sobie dużo do w yrzucenia. W asi rodzi­
ce niedostatecznie dbali o w asze w ykształce­
nie. W oleli posyłać w as do roboty w  polu, al-

45

42. .Katedra w Płocku nad Wisłą.

bo zajmowali w as przędzeniem, byleby tylko 
o kilka groszy pow iększyć sw e dochody.

A ja sam — czyż nie mam sobie nic do 
w yrzucenia? Czy nie kazałem  wam często po­
lewać grządek w  swoim ogrodzie, zam iast się 
uczyć. A kiedy miałem ochotę iść łowić ryby, 
czyż nie uwalniałem w as od lekcji bez naj­
mniejszego skrupułu?

W  dalszym  ciągu swej przemowy, p. Ha­
mel zaczął nam w yjaśniać znaczenie języka 
francuskiego, mówiąc, że jest to język najpięk­
niejszy, najw yraźniejszy w  świecie, że należy 
go koniecznie pielęgnować i nigdy go nie zapo­
minać, dla tego, że gdy naród dostaje się do 
niewoli, to jednak o ile zachowuje swój język, 
posiada poniekąd tern samem klucz do wolności.

Następnie w ziąw szy gram atykę, zaczął w y­
kładać lekcję.

Ze zdziwieniem zauw ażyłem , żem dosko­
nale rozumiał. W szystko, co mówiły ^dawało 
mi się tak  łatwe, t a k jw d z o  ł a tw e j

e
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Bo też nigdy chyba tak  uważnie nie .słu­
chałem, a i on nigdy z rów ną cierpliwością 
chyba nie w ykładał.

M ożnaby rzec, że biedak przed opuszcze­
niem szkoły pragnął nam przekazać cały  zasób 
swej wiedzy, w łożyć w szystko  od razu do 
głow y.

Po skończeniu w ykładu, prześliśm y do pi­
sania. Na tę lekcję .p. Hamel przygotow ał nam 
zupełnie nowe w zory, na k tórych pięknemi lite­
rami w ypisane b y ły  następujące w y razy : F ran ­
cja, Alzacja, Francja, Alzacja.

ty, jak gdyby chciał wchłonąć w  siebie cały  
obraz budynku szkolnego.

A przecież od lat czterdziestu siadyw ał 
zw ykle na tern samem miejscu, mając przed so­
bą za oknami ten sam dziedziniec i w idząc co- 
dzień tę sam ą izbę szkolną!

Tylko ław y  i pulpity z czasem  się w y ta rły  
przez ciągle używ anie, drzew a orzechow e na 
dziedzińcu znaczniej rozrosły  się, a chmiel, k tó­
ry  w łasną ręką posadził, ocieniał teraz okna aż 
pod sam dach. Jakże strasznie przykro musiało 
być temu biedakowi porzucać to w szystko

—  .. '■■'.■W':

43. Kościół N. P. Marji w Gdańsku, dawniej katolicki, następnie odebrany katolikom przez protestantów.

K artki z tym i napisami tw orzy ły  jakby ma­
łe chorągiewki, przyczepione do listw y naszych 
pulpitów i pow iew ające dookoła klasy.

T rzeba było widzieć, jak w szyscy  staran­
nie pisali i w śród  jakiej ciszy. „

Słychać było tylko szelest piór posuw anych 
po papierze, a naw et gdy w padły  chrabąszcze 
do klasy, nikt na to nie zw rócił uwagi, nie w y­
łączając najm łodszych chłopców, którzy zajęci 
byli staw ianiem  kresek z niezw ykłą staranno­
ścią, jak gdyby i to należało do języka fran­
cuskiego.

Na dachu szkoły  gołębie gruchały po ci­
chu, a ja słuchając ich, rozm yślałem :

Może i im każą także po niemiecku gruchać. 
Od czasu do czasu kiedym  podnosił oczy, 

widziałem  p. Hamela siedzącego nieruchomo na 
katedrze i w patrzonego w otaczające przedmio-

i słyszeć, jak siostra k rzą ta  się na górze po 
pokoju, zam ykając w łaśnie kufry podróżne; 
mieli bowiem, nazajutrz w yjechać, opuścić te 
strony na zaw sze . . .

Pomimo to miał on dosyć jeszcze siły, by 
odbyć z nami lekcję do samego końca.

Po nauce pisania, rozpoczęła się lekcja 
historji; następnie malcy chórem sylabizowali: 
ba, be, bi, bo, bu. A tam w głębi sali, s ta ry  
H auser w łożyw szy  na nos okulary i trzym ając 
w  obu rękach o tw arty  elem entarz, składał w raz 
z nimi głoski. W idać było, że i on s tara  się 
także jak najlepiej przeczytać; głos mu drżał ze 
wzruszenia, było to tak zabaw ne, że mieliśmy 
w szyscy  ochotę śmiać się i płakać zarazem.

O, nie zapomnę nigdy tej naszej ostatniej 
lekcji!

W tem  zegar na w ieży kościelnej w ybił
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'dwunastą, a potem zadzwoniono na „Anioł Pań- 
ski“, w  tej samej chwili trąby  P rusaków , po­
w racających z m ustry, zagrały  za oknami.

P . łlam el zbladł i pow stał z katedry .
Nigdy jeszcze nie w ydał mi się tak  w yso­

kim. „Moi przyjaciele, w yszeptał. Moi przyja­
ciele! j a . . .  j a . .

Ale coś mu dech zaparło, tak  iż nie mógł 
dokończyć zdania.
E = 3 i

1

S łońce ginąc gdzieś na zachodzie, ostatnimi 
promieniami ozłacało ziemię. Na pobojowi­

sku pod' Karsem, gdzie przed chwilą toczyła 
się w alka pomiędzy M oskalami a Turkami, s tra ­
szny przedstaw ia się widok. Krew ludzka nie­
dawno tak obficie w ylana tw orzy  tu i owdzie 
kałużę i paruje . . .  jeszcze nie zastygła. Kupa­
mi całemi w idać trupy poległych Turków 
i Moskali.

K toby się przypatrzy ł tem u polu, zasłane­
mu trupami i konającym i, m usiałby złorzeczyć 
wojnie, tym, co w zbudzają w ojny i k tórzy  czło­
w ieka spokojnego odryw ają od roli, od chaty, 
od rodziny, od pracy  cichej, a pędzą go gdzieś 

. w  św iat, aby m arnie ginął zdaleka od swoich!
Sm utny był widok na pobojowisku pod 

Karsem. Tu przed chwilą odnieśli Turcy zw y­
cięstw o — tu ich dzielni dragoni zgnietli naje­
żony bagnetam i pułk moskiewskiego w ojska.

Lecz Czybyście, moi kochani, uwierzyli, że 
ow a jazda turecka, co zw alczyła M oskala, skła- 

J  dała się przew ażnie z Polaków ?
— Tak jest — ów pułk dragonów  tw orzyli 

nasi bracia z nad W arty , W isły, Dniepru 
i Niemna — tułacze i w ygnańcy z ojczystej 
ziem i!

Pom iędzy stosam i trupów  leżał na pobojo­
wisku, w  kałuży krw i w łasnej, m łody dragon 
turecki, ciężko ranny, a przy nim rum ak jego 
w ierny. Biedne zw ierzę, jak padło od kuli mo­
skiewskiej w  podskoku, tak leżało ’z wyciągnię-

!) Obrazek w zięty z osta tn ie j rosyjsko-turec- 
kiej wojny. K ars, ogrom ną tu reck ą  fortecę w Azji 
(Armenii) wzięli ostatecznie Moskale szturm em , po 
12-godzinnym m orderczym  boju, dn ia 18-go listo­
pada  1877 roku.

Podobnych zdarzeń, ja k  tu  opisane, było 
m nóstw o podczas obecnej w ielkiej wojny, gdzie 
Polacy w arm jach  swoich ciem iężycieli m usieli 
walczyć przeciw ko sobie i g inąć nieraz z b ratn iej 
ręki.

W tedy podszedł do tablicy, wziął kaw ałek 
kredy  i przyciskając go z całych sił, napisał 
jak tylko mógł najw yraźniej: „Niech żyje
F ran c ja !“

Poczem  pozostał na tern samem miejscu 
z g łow ą opartą o ścianę i nie rzekłszy słowa, 
dał znak ręką:

W szystko skończone . . .  rozejdźcie się.

temi przed siebie nogami ofarbowane potokami 
krw i. W aleczny dragon rozdartą miał pierś od 
nieprzyjacielskiej kuli i skłuty był strasznie ba­
gnetami. Śm ierć powoli gasiła resztk i tlejącego 
życia w  dzielnym wojowniku. Był to P o la k . . .  
On niegdyś w alczył również, ale w alczył 
w  obronie swej lubej O jczyzny. Zmuszony p.o- 
tem przez w roga do opuszczenia Polski, wiódł 
życie tułacze — a dziś marnie ginie na obcej 
ziemi! Bolesne uczucie przepełnia duszę w y ­
gnańca. Żegna on w  myśli swój ukochany kraj
— żegna drogie mu sercu osoby — co je tam 
w  Ojczyźnie zostawił, a których nigdy tu na 
ziemi oglądać nie będzie!

Obok niego, ściskając jeszcze w  dłoni bez­
użyteczny karabin, leżał so łdat moskiewski 
z rozciętą od tureckiej 'szabli głową. R ysy  tw a­
rzy  owego sołdata by ły  bardzo szlachetne, 
a choć zlane krw ią zeschłą i zwalane w arstw a 
kurzu i błota, w skazyw ały  nicmoskiewskie po­
chodzenie. I to był Polak, choć go mundur mo­
skiewski pokryw ał. On, dzieckiem jeszcze bęr* 
dąc, porw anym  został na to, aby w yrósł na 
niewolnika m oskiewskiego i m ordow ał tych, 
których mu w skażą — może naw et rodziców 
lub braci; dziś, w  carskich szeregach walcząc, 
padł od kuli z ręki rodaka!

Już słońce zaszło i noc piękna, pogodna 
roztoczyła sw e panowanie. Księżyc w yszedł 
na niebo i ośw iecał srebrnym i promieniami to 
pole strasznej niedawno w a lk i . . .

L eżący przy  swoim koniu turecki dragon, 
ocucony chłodem nocy, usiłow ał się podnieść
— lecz nie mógł; Rany jego by ły  śm iertelne — 
paliły go okropnie, a tu ani kropelki wody, aby 
ulżyć ciężkim chwilom konania. Jęknął boleśnie 
nieszczęśliw y wojownik, a potem, dobyw ając 
ostatnich sił, sięgnął w  zanadrze i w ydobył 
stam tąd m ały, zło ty  krzyżyk, a  ucałowawszy* 
go spiekłemi usty wlepił nań spojrzenie . . .  mo­
dli* s ię . .’.

--1 - -   ----------------------------------------------- * —   s i

DWAJ BRACIA.’
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— O jczyzna moja, bądź zdrow a! — w y ­
szeptaj za chwilę konający — m atko mola, 
gdzieś ty  — już cię nie zobaczę . . .  bracie rr.ój 
— ojcze k o c h a n y ...  ach, Boże zlituj się!

I znów zaczął ciężko oddychać, a  krew  
jeszcze potrosze sączy ła  się 'z ran jego.

Ow jęk tureckiego dragona poruszył leżą­
cego opodal m oskiew skiego sołdata. Z cięż- 
kiem wysileniem  przyczołgał on się do turec­
kiego żołnierza i w yrzek ł słabym  głosem :

— T yś P o la k ,...  o, mów jeszcze, mów! 
ja tak długo nie słyszałem  ojczystej m owy, nie­
chaj się nią nacieszę choć w  chwili konania — 
o, m ów jeszcze, na miłość boską, m ów  choć 
słó w k o ! . . .

O tw orzył zam knięte oczy dragon turecki, 
a w idząc, kto do ijiego przem aw ia, rzekł z w y ­
sileniem:

— W róg p rzy  mnie — precz szatanie! tyś 
Moskal, przekleństw o tobie — oddal się, nięch 
umrę spokojnie!

— Bracie, nie przeklinaj! jam nie Moskal, 
przebacz, jam nie winien — jam Polak, k tóry 
się stał ofiarą w ro g a . . .  — jęczał moskiewski 
sołdat.

— Ktoś ty  — rzekł turecki dragon — co 
mnie zwiesz b ra tem ? Ja  miałem b ra ta  kiedyś 
w  Ojczyźnie, ale M oskale 'zabrali go w raz  z ma­
tką — ach Boże! ten krzyżyk  od m atki — gdzie 
ona, ja nie wiem — ktoś ty  jest, mów, czego 
chcesz ode m nie?

— Ja  chcę tylko słyszeć ojczystą mowę, 
bo kocham ją, pragnę braterskiego uścisku dło­
ni P o la k a . . .  i zapłakał rzew nem i łzam i. . .

Dragon rzucił nań przyjaźniejsze spojrze­
nie; nie patrzył już na m undur, ale w idział nie­
szczęśliwego jak on rodaka.

— P rzebacz  b ra c ie .— rzekł dragon — ja 
cię uw ażałem  za w roga, bo nosisz m undur je­
go. M ożeś ty  mi zadał cios śm iertelny, ale ci 
przebaczam . Jeżeli w rócisz kiedy do Ojczyzny, 
dowiedz się, gdzie bra t mój, gdzie m a tk a . . .  
ojciec zginął — o Boże! ja u m ie ra m ... oddaj 
im ten  krzyżyk, ciężko mi — o Boże! Ojczy­
zno moja!

— Jakie tw oje n azw isk o ?-— rzekł sołdat, 
w ysłuchaw szy dragona z uw agą:

— Jan  K . . .  — rzekł dragon.

— Bracie mój — jęknął sołdat — jam twój
brat, S tanisław  K . . . !

Krzyk bolesny w ydarł się z piersi dragona 
— i obaj bracia utonęli w e wzajem nym  uści­
sku . . .

— W ięc żyjesz, bracie — w yszeptał d ra­
gon — mów o sobie, o m a tc e . . .  prędko mów, 
bo słabo mi — umieram . . .

— I ja z tobą ginę, bom ciężko ranny. M a­
tka nie żyje — często mówiła o tobie, o ojou; 
mnie zabrali do wojska i zapędzili daleko, w  ob­
ce kraje, gdziem naw et ojczystej m ow y nie sły ­
szał . . .  O, ileż razy  przypom niał mi się nasz 
domek wiejski, gdzieśm y jako dzieci na łonie 
drogich rodziców  tyle chwil szczęśliwie spę­
dzili . . .  a te r a z . . .  o Boże, na obcej ziemi, i dla 
obcej sp raw y  przeciwko sobie walczyliśm y 1

— Bracie mój, doszeptał dragon — choć 
nieprzyjaciele nas rozłączyli za życia, lecz Bóg 
nas przy  śmierci połączył, abyśm y razem  za­
nieśli skargi o krzyw dę naszej O jczyzny . . .

I zamilkł wojownik, bo krew  czarna, znak 
śmierci, pokazała się na ustach; objął brata  
praw ą ręką za szyję, lew ą przycisnął krzyżyk 
do piersi i . . .  skonał.

Sołdat przysunął się bliżej b rata, złożył 
ostatni pocałunek na jego czole i w ydobyw szy 
taki sam krzyżyk, jaki miał dragon, modlił się 
i w yczekiw ał 'zgonu . . .

Słońce w ybiegło rankiem na błękity nie­
bios. Na krw aw em  polu pokazali się ludzie, szu­
kający rannych, których w czoraj zabrać nie 
mogli i grabarze, aby  pochować um arłych. 
P rzez pobojowisko przejeżdżał oddział drago­
nów  tureckich z oficerem na przodzie. Kiedy 
przybyli na miejsce, gdzie trupy tureckiego d ra­
gona i moskiewskiego sołdata, leżały we w za- 
jemnem uścisku, w strzym ali się — a dowódzca 
patrolu, w idząc, że obaj mają jednakowe k rzy­
żyki w  ręku, rzekł smutnie:

— To m uszą być dzieci jednej matki, to 
pewnie bracia, choć ich mundur różny pokry­
w a. Niechaj tym  walecznym  grabarze jeden 
grób w ykopią, aby wspólnie spoczęli, a my im 
cześć w ojskow ą oddajmy!

I stało się, że w  jednym grobie spoczęli 
sołdat moskiewski i turecki dragon — synowie 
jednej m atki — ofiary dla obcej spraw y — bie­
dne, polskie dzieci!

K. P.

Każdy Polak i każda Polka z Górnego Śląska, o ile nie chcą, aby ich potom­
kowie na rozkaz Prusaka mordowali własnych braci, odda głos za Polską!
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O „Wojnie“ i innych arcydziełach 
Artura Grottgera.

V \ 7  czasie, k iedy na O jczyznę naszą spadły 
* * najw iększe nieszczęścia i klęski, jakie 

mogą dotknąć naród, t  j. kiedy drapieżni są- 
siedzi rozszarpali nam  naszą wspólną ojcowi­
znę i zakuli nas w  potrójne jarzm o niewoli, zsy­
łał nam P an  Bóg ludzi wielkich, natchnionych 
przew odników  i jakby proroków , k tórzy  pod­
trzym yw ali ducha w  narodzie i w iarę w  lepszą 
przyszłość. W  okresie porozbiorow ym  mie­
liśmy też najw iększych pisarzy, piszących pro­
zą, m ow ą zw ykłą  i poetów , układających prze­
piękne pieśni i długie w spaniałe poem aty, mie­
liśmy wielu znakom itych uczonych, cieszących 
się sław ą europejską, n iezrów nanych m istrzów  
m alarzy, jak np. Jan  M atejko, A rtur G rottger, 
Kossakow ie (ojciec Juljusz i syn W ojciech), 
S tan isław  W yspiański, zarazem  wielki poeta, 
Józef M ehofer i bardzo wielu innych.

W  tym  krótkim  artykule  podam y tylko 
kilka dat z życia A rtura G rottgera, wspom nim y 
o jego najw ażniejszych arcydziełach i podamy 
zw ięzłe objaśnienie o zam ieszczonych tu repro­
dukcjach czyli odbitkach z  jego wielkiego arcy­
dzieła, przedstaw iającego w  szeregu niewiel­
kich a w strząsa jących  do głębi obrazków  gro­
zę w ojny.

A rtur G rottger urodził się w  roku 1837 
w  O ttyniow cach w  daw nem  w ojew ództw ie 
Ruskiem, dzisiejszej w schodniej M ałopolsce. 
Syn a rty sty -m alarza  i bojow nika za wolność 
w  roku 1831 w ychow yw ał się w śród  opowieści 
o m ęczeńskich dziejach narodu, dusza jego roz­
palała się gorącą miłością O jczyzny i pragnie­
niem budzenia ku niej tych sam ych uczuć u in­
nych. P o  ojcu odziedziczył zam iłow anie do ma­
larstw a i ta len t a rty styczny , k tó ry  się już 
w  bardzo m łodym  wieku u niego objawił. 
G rottger kształcił się w  m alarstw ie najpierw  
w e Lw ow ie, następnie przez krótki czas w  Kra­
kowie, w reszcie dłużej w  Wiedniu.

P rzez  dłuższy czas G rottger nie stw orzył 
jednak żadnego potężniejszego dzieła, może 
trudne w arunki życia do tego się przyczyniały .

musiał bow iem  n ieraz w ykonyw ać dla chłeba 
różne rysunki i obrazki jako ilustracje do pism 
i książek naw et niemieckich.

D opiero kiedy przed wybuchem  ostatniego 
pow stania przeciw  Rosji nastąpiło w  r. 1861 
ogrom ne podniesienie się ducha narodowego, 
kiedy na ulicach W arszaw y  i po innych mia­
stach rozpoczęły  się uroczyste manifestacje 
patrio tyczne, pochody i nabożeństw a po św ią­
tyniach, gdzie z tysięcy  piersi w znosiły  się w o­
łania do S tw órcy :

„P rzed  T w e ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, w olność racz  nam w rócić P an ie !“

a w róg na to odpow iadał m ordow aniem  nie­
w innych na ulicach i po św iątyniach, w ów czas 
obudził się potężny duch tw órczy  u G rottgera 
i s tw o rzy ł arcydzieła, Zapewniające mu nie­
śm iertelność w  narodzie.

P ierw szem  z tych arcydzieł to „Warszar- 
w a “, cykl czyli szereg obrazów , ilustrujących 
w ypadki, jakie się rozg ry w ały  w  latach 1861 
i 1862. P ie rw szy  obraz p rzedstaw ia chłopa, 
dzierżącego sztandar i kroczącego ze szlachci­
cem i m ieszczaninem  obok na czele pochodu; 
drugi p rzedstaw ia  kapłana, udzielającego bło­
gosław ieństw a Najśw. Sakram entem  modlącym 
się tłumom w iernych, błagających o w olność; 
w  trzecim  obrazie w idzim y postać szlachetne­
go młodzieńca, padającego od kuli moskiewskiej 
pod kolumną Zygm unta III na. placu przed zam­
kiem królew skim ; w  czw artym  obrazie w dow a 
po jednym  z zam ordow anych p rzez żołdaków 
m oskiew skich prow adzi dwoje dziatek do św ią­
tyni Pańskiej, aby zanieść skargę przed tron 
Boga na k rzyw dę narodu i w łasne sieroctw o. 
P ią ty  obraz przedstaw ia „lud w  kościele", prze­
w ażnie kobiety i pacholęta, w ołające o zbaw ie­
nie O jczyzny, szósty  zaś w reszcie dwóch ka­
płanów, zakonników, z k tórych jeden z obw ią­
zaną raną na głowie, zam ykujących św iątynie 
Pańskie, zniew ażone przez dzicz m oskiewską, 
k tó ra  nie zaw ahała  się m ordow ać niewinne

Polak. 4
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ofiary po kościołach za  m odły  o lepszą dole 
dia narodu.

O brazy  te drobne, m alow ane czarną kred­
ką, proste, a jednak w strząsa ją  do głębi sw oją 
treścią.

W róg w idząc nastrój całego narodu i jego 
niespożyte dążenie do wolności, postanow ił je 
złam ać, zdusić w  zarodku. P rzesz ło  70 000 mło­
dzieży i to najdzielniejszej, najgorętszej miano 
bezpraw nie porw ać w  szeregi w ojsk m oskiew ­
skich i pognać w  głąb Rosji lub na odległe 
krańce ziem azjatyckich, aby je podbijać i ujarz­
miać obce ludy. To przyspieszyło przedw cze­
sny w ybuch pow stan ia 22 stycznia 1863 roku, 
bo m łodzież w ołała , że raczej woli zginąć, niż 
iść uciemiężać obce kraje w  służbie w roga.

Rozpoczęła sie w alka całego praw ie bez­
bronnego narodu z przem ożnym  w rogiem , roz­
gorzały  z biegiem czasu po całej Polsce i L itw ie 
w alki rozlicznych oddziałów  w  setkach bitew  
i potyczek, przew ażnie po lasach, k tóre daw ały  
pew ne schronienie i oparcie źle uzbrojonym  od­
działom pow stańczym  w obec doskonale uzbro­
jonego w roga, m ającego nadto ogrom ną prze­
w agę liczebną.

W ybuch pow stan ia zaskoczył G ro ttgera  za 
granicą, zdała od O jczyzny, w  trudnych w arun ­
kach m aterialnych, nie m ógł w ięc pospieszyć 
do boju, choć mu sie serce rw ało  do kraju. 
W ypadki jednak rozgryw ające  się w  Ojczyźnie 
odczuł całą głębią sw ej duszy i serca  i odtw o­
rzy ł je w  cyklu 9 obrazów , nazw anych „Po- 
lonia“, bo przedstaw iają  one całą  Polskę, zm a­
gającą się w  boju o w olność z najeźdźcą pół­
nocnym .

P ie rw szy  obraz, za ty tu łow any  „Polonia41, 
w ykonany w  stylu klasycznym , t. j. na w zór 
staroży tnych  rzeźb greckich, p rzedstaw ia Pol­
skę w  żałobie, w  żelaznych okow ach, w  oto­
czeniu trzech m łodzieńców , pragnących zerw ać 
te kajdany i zapatrzonych  w  św itającą zorzę. 
Dalsze obrazy : „P o b ó r44, „Kucie kos44, „B itw a44, 
„Schronisko ran n y ch 44, „O brona dw oru44, „Spu­
stoszenie44, „Po bitw ie w  Iesie44 i w reszcie „Źa- 
toba44 zrozum ie każdy  Polak  i odczuje głęboko, 
f d y  je zobaczy; b rak  m iejsca nie pozw ala nam  
fcmówić szerzej ich treści. A treść  sm utna 
straszn ie i bolesna, jak sm utną b y ła  i straszną  
dola narodu, k tó ry  po straszliw em  szarpaniu 
się i w ysiłkach  przez półtora roku uległ p rze­
m ocy dzikiej, okrutnej, zw ierzęcej, w obec obo­
jętności resz ty  Europy.

Również sm utnym  jest bardzo now y cykl 
6 obrazów  z czasów  pow stania pod tytułem  
„Lituania44, bo jes t rów nież apoteozą czyli

uosobieniem ducha powstańczego, który został 
zdławiony przez brutalną siłę, ale tu już w y­
raźniej, niż w  poprzednim cyklu jest wyrażona  
wiara w  njezmożoną moc ducha narodu, któ­
rego żadna siła i przemoc nie złamie.

P ierw szy obraz pod tytułem „Puszcza1* 
przedstawia przepastną, tajemniczą głąb litew­
skiej puszczy leśnej, przez którą przesuwa się 
złowróżbne widmo śmierci: zapowiedź nieda­
lekich bojów na śmierć i życie z ciężkim wro­
giem. — W obrazie „Znak44 widzimy wnętrze 
chaty leśnika, do której ktoś puka do okna. daje 
znak, że już czas w yruszyć na bój. Znużony 
powstaniec czekał na ten znak, siedząc pod 
obrazem Matki Boskiej i uległszy znużeniu za­
snął, ale żona czuwała, w ięc go budzi natych­
miast, że już dano hasło. — Niebawem widzi­
my „Przysięgę44 leśnika na czele oddziału po­
w stańców, składaną przed kapłanem z krzyżem  
w  ręku w  głębi puszczy leśnej przy świetle 
księżyca a następnie „Bój44 zacięty, nieustra­
szony, na śmierć i życie, do ostatniego tchu. —  
W  obrazie piątym zjawia się, „Duch44 leśnika 
w e drzwiach chaty i wskazuje ręką na pierś 
przeszytą kulą wroga. Żona zajęta przedtem 
laniem kul, w  chwili tej stoi pełna zadumy 
i smutku z dziecięciem, na ręku i myśli o uko­
chanym a widocznie nie przeczuwa, że jego 
duch stoi za nią. — Ale niebawem dowiedziała 
się strasznej prawdy. W róg wpadł do chaty, 
znalazł dowody „zbrodni44, w ięc zabrał ją i sku­
tą w  kajdany pognał tysiące mil i wtrącił 
w  podziemne kopalnie Sybiru. Przykuta do 
taczki upada często pod brzemieniem ciężkiej 
i beznadziejnej pracy i niedoli i w tedy szuka 
pokrzepienia i ratunku w  żarliwej modlitwie. 
Aż nagle zjawia się przed nią w  ow ych mrocz­
nych podziemiach Królowa Korony Polskiej, 
Najświętsza Panienka Częstochowska w  bla­
skach aureoli i pociesza strapioną, budzi w  niej 
wiarę i otuchę, że te męki i katusze narodu, że . 
to morze krwi przelanej nie pójdzie na marne, 
że Bóg sprawiedliwy to kiedyś policzy i dla 
narodu wybije kiedyś godzina wolności, nadej­
dzie lepsza d o l a . . .

„Lituania44, wykonana w  dwa lata po po­
wstaniu, jest i pod względem pomysłu i pod 
względem wykonania dziełem o w iele lepszem  
od „Polonii44, jest arcydziełem, t. i. utworem  
tak doskonałym, że mało jest podobnych na 
św iecie, a przytem odznacza się niezwykłą 
prostotą.

Niedługo po ukończeniu „Lituanii44 przystą­
pił G rottger do w ykonania nowego wielkiego 
pomysłu, a mianowicie do przedstaw ienia gro-
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z y  wojny w  cyklu obrazów , P racę  tę  rozpo­
czął w  kraju, ale w ykonał ją ostatecznie w  P a­
ryżu, stolicy Francji, dokąd się w ybrał, aby  się 
'zapoznać z dziełam i m alarskiem i wielkich mi­
strzów , nagrom adzonem i tam  w  wielkiej ilości, 
w  P aryżu  bowiem oddaw na gromadzili się znako­
mici artyśc i m alarze i rzeźb iarze nie tylko fran-

na m yśl o okropnościach w ojny i k tóry  pra­
gnie im raz na zawsze kres położyć. W ojna — 
to piekło na ziemi. P ostać niewieścia z gw iaz­
dą nad czołem oprow adza naszego artystę  po 
tern straszliw em  piekle ziemskiem, podobnie 
jak taka poetycka postać, nazw ana Beatrice, 
oprow adza po piekle pozagrobowem  włoskiego

cuscy, ale i z  różnych innych państw  europej­
skich.

W  pierw szym  obrazie z cyklu p. t. „W oj- 
n a “ zjaw ia się przed a rty stą , pogrążonym  
w  głębokiej zadumie, postać niewieścia, pełna 
pow agi i smutku, z gw iazdą nad czołem  i w zy- 

■ w a  go słow am i: „Pójdź w dolinę łez"4. — T a 
postać niew ieścia to personifikacja czyli w y­
obrażenie tego w yższego, szlachetniejszego 
pierw iastka, tkw iącego w  zbiorowej duszy na­
rodu i ludzkości, k tó ry  się w zdryga i oburza

poetę Dantego, jednego z najw iększych poetów  
św iata, k tó ry  przed kilkuset laty  napisał w spa­
niały i grozą przejmujący poem at „Piekło44. — 
O dtąd tę postać nazyw ać będziemy Beatrice. 
B eatrice tow arzyszyć będzie naszemu artyście 
w szędzie po tej dolinie łez i nędzy, jaką pozo­
staw ia po sobie w o jn a . . .

W  obrazie drugim arty sta  prow adzony 
przez B eatrice przedstaw ia nam  rodzinę, za­
trw ożoną „złemi w różbam i44, jakie się ukazały 
na niebie, t. j. kometą, k tórą ludzie oddaw na
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zw ykli byli uw ażać z a  zw iastuna w ojny — choć 
bezpodstaw nie — ł ten  lek, to zaniepokojenie 
rządkiem  zjaw iskiem  odtw orzy! z wielkiem 
m istrzów  stw em .

W  obrazie trzecim  w idzim y „Losow anie 
rek ru tów ". M łodzieniec uznany  przez komisje 
poborow ą za zdatnego  do służby wojskow ej, 
w yciąga los z urny, k tó ry  m a rozstrzygnąć, 
czy musi iść na w ojnę, czy  będzie móg! w rócić 
na łono rodziny. P rzed  kilkudziesięciu bowiem  
laty nie było takiej pow szechnej służby woj­
skowej, jak obecnie, ty lko los rozstrzygał o tem, 
kto z pośród zdatnych m a pełnić służbę w oj­
skow ą. — Do sali poborow ej s ta ra  się dostać 
zrozpaczona niew iasta, może m atka a może na­
rzeczona, aby  błagać komisję o litość, lecz żoł­
nierz uzbrojony w  karabin  z najeżonym  bagne­
tem jej nie dopuszcza. A rtysta  i Beatrice, pełni 
z idumy, patrzą  ze sm utkiem i współczuciem  na 
to scenę.

O braz czw arty : „O djazd na w ojnę" nie 
wym aga żadnego bliższego w yjaśnienia.

Obraz piąty: „Pożoga" przedstaw ia nam  
m iasto, zapalone pociskami arty leryjskiem i w ro ­
ga, z k tórego uciekają tłum y nieszczęśliw ych 
m ieszkańców , pozbaw ionych naraź  mienia i da­
chu nad głow ą i skazanych  na nędze tułactwra 
i w ygnania. A rty sta  z załam anem i rękam i od­
w rócił głow ę, bo nie m oże dłużej patrzeć na tę 
straszną  dolę i spustoszenie.

W  obrazie szóstym  w idzim y maleńkie „Sie­
ro ty", ojciec i m atka zabici, kom nata spusto­
szona, czeka je „już tylko n ę d z a " .. .

W ojna czyni spustoszenia nie tylko w  m ar­
tw ych  przedm iotach, odbiera ludziom nie tylko 
życie fizyczne, ale często u tych, k tórych zo­
staw ia p rzy  życiu, zabija ducha, zabija w  nich 
sumienie, czyni z n iektórych ludzi potw orów , 
gorszych od zw ierząt, chciwych, znikczem nia- 
łych zbrodniarzy , k tó rzy  za judaszow ski grosz 
nie w ahają się zaprzedać w rogow i w łasnych 
braci i przez zdradę  tajem nic w ojskow ych od­
dać ich w  jarzm o w roga. Otóż obraz „Zdrada 
i k ara" p rzedstaw ia taki w ypadek. P rzy ch w y ­
cono szpiega, przekradającego się z w iadom o­
ściami do w roga, inform acje przeznaczone dla 
nieprzyjaciela czy tają  przełożeni a  podw ładni 
z ich rozkazu zabierają się do wymierzenia- ka­
ry  zdrajcy. B eatrice i a rty s ta  odw racają  się 
od ohydnego i grozę budzącego obrazu, jaki 
ma nastąpić i odchodzą.

Zdziczenie, jakie niesie z sobą wojna, do­
prow adza do tego, że zdarzają się „Ludzie czy 
szakale?", k tó rzy  w  cieniach nocy nie w ahają 
się obdzierać poległych na pobojowisku. Ar­

ty s ta  i Beatrice ze strasznym bólem w  duszy, 
m alującym  się na ich twarzy, odwracają się od 
tego w strętnego widowiska.

W ojnie tow arzyszy „Głód", straszny, nie­
ubłagany w róg ludzkości. — A rtysta  przedsta­
wił go w  prostym  a w strząsającym  obrazie. 
W  pewnej oddali w idzim y spalone, jeszcze dy­
m iące dom ostw o; na skraju lasu pod drzew em  
m atka dzieli ostatnie kęsy  chleba w yjęte z za­
w iniątka m iędzy zgłodniałą dziatw ę, ojciec w y ­
nędzniały p a trzy  z rozpaczą w  przestrzeń 
i przyszłość —* B eatrice i a rty s ta  w  bezbrze­
żnym  smutku patrzą na tę scenę . . .

W ojna ‘zniepraw ia nieraz dusze żołnierzy, 
zdarzają się w śród  wielu n ieraz tacy, dla któ­
rych  nie m a nic św iętego, czasam i całe oddziały 
ulegają strasznej demoralizacji, dopuszczają się 
gw ałtów  i rabunków , naw et „Św iętokradztw a". 
To przedstaw ił nam  a rty s ta  w  obrazie ograbio­
nej św iątyni, w  której rozpasane i zdziczałe żoł- 
dactw o ‘zniew ażyło U krzyżow anego Zbawicie­
l a . . .  B eatryce zarzuciła  zasłonę na oczy i za­
łam ała ręce, a r ty s ta  zasłonił rów nież oczy ręką 
i odw rócił się od zgrozę budzącego obrazu.

W  ostatnimi jedenastym  obrazie „W  pra­
cowni a rty s ty "  w idzim y go, jak maluje groźną 
postać Boga Ojca, zdającą się rzucać klątw ę 
i wrołającą: „Ludzkości, rodzie K a in a !. . . "  kie­
dyż się opam iętasz i zaprzestaniesz bratobój­
czych rzezi raz na z a w sz e ....

A rcydzieło pow yższe w ykończył G rottger 
w  P ary żu  (w roku 1867), w śród  trudnych w a­
runków  m aterialnych, a  w  dodatku zdrow ie, 
zaw sze w ątłe, poczęło mu nie dopisywać. P ra ­
cow ał jednak dalej gorączkow o, jakby w  prze­
czuciu śmierci, a w śród  innych prac dokonał 
jeszcze w spaniałej rzeczy, w y rysow ał — jak 
zw ykle, czarną kredką — przepiękny i porusza­
jący do głębi każde polskie serce obTaz: „Po­
chód na Sybir". Na rozległej płaszczyźnie śnie­
żnej w idzim y długi szereg  rodaków , pędzonych 
tysiące w iorst przez żołdaków  m oskiewskich 
w  lodow atą i bezbrzeżną krainę Sybiru. Nie­
k tó rzy  z nich w  czasie chwilowego postoju upa­
dają ze  znużenia i w ycieńczenia. — O braz bez­
brzeżnie sm utny, jak bezbrzeżnie sm utną i cięż­
ką b y ła  dola naszego narodu po upadku po­
w stania 1863/4 roku.

Tym czasem  choroba piersiow a rozw inęła 
się groźnie. G ro ttger w yjechał na południe 
Francji i szukał ratunku w  m iejscowości kąpie­
lowej Amelies les Bains (Ameli-le-Bę), lecz' nie­
s te ty  bezskutecznie, zm arł tam że w  grudniu 
1867 roku w  trzydziestym  roku życia. Zwłoki 
sprow adzone do O jczyzny, spoczęły na cmen-
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tarzu łyczakow skim  w e Lw ow ie. — Osierocił 
ukochaną narzeczoną. P ró cz  w yżej w ym ienio­
nych arcydzieł pozostaw ił A rtu r G rottger jesz­
cze w iele innych, przepięknych dzieł sztuki, 
k tórych  jednak z braku  m iejsca tu opisyw ać 
nie możemy.

* •
*

Ludzie znakomici, czy  to w ielcy  myśliciele, 
tak zw ani filozofowie, czy też znakomici pisa­
rze lub w ielcy  tw órcy -arty śc i, jak np. M atejko, 
G rottger, są  niejako kw iatem  danego narodu, 
w  nich się odzw ierciedla dusza narodu, jego 
najszlachetniejsze pragnienia i m yśli przew odnie.

Jednym  z takich obrazów  duszy narodu 
polskiego i jego pragnień jes t cykl obrazów , pod 
ty tu łem  „W ojna“. A rtu r G ro ttger tw orząc  
„W ojne“, w yraz ił w  szeregu przepięknych 
i w strząsa jących  obrazów  tę przew odnią ideję 
naszego narodu, istnieją w  nim od w ieków , aby  
z sąsiadam i żyć w  pokoju i unikać w ojen i żeby  
w ojny jako straszne zło, naw iedzające ludzkość 
od czasu do czasu, znikły  raz  na zaw sze.

Już w  XVI w ieku, a w ięc blisko 400^ lat 
temu wielki m ędrzec polski i polityk Andrzej 
F rycz  M odrzew ski w  książce napisanej po ła ­
cinie: „O napraw ie R zeczypospolitej44, w  roz­
dziale „O w ojnie44 w ystępuje  bezw zględnie 
przeciw ko w szelkim  wojnom  zaborczym , uzna­
jąc za  jedynie uspraw iedliw ioną wojnę obron­
ną. Kto zna dzieje narodu polskiego, ten  w ie, 
że Polska w  ciągu 900-letniego sw ego istnienia 
nie prow adziła  w ojen napastniczych, wojen za- 

orczych, a  w ojow ała ze sw ym i złym i i zabor- 
ym i sąsiadam i dla zabezpieczenia sw ych 

^ranic i dla odparcia najazdu w rogów .
Przeciw nie  typem , okazem  państw a na- 

w skroś napastniczego, zaborczego, w ierzącego 
jedynie w  opancerzoną pięść, dla którego prze­
w odnią ideą jest zasada : „siła przed praw em 44, 
są Niemcy, a  zw łaszcza  ich najgorsza odm iana 
P rusacy . Toć przecież sam Berlin, ich stolica, 
leży na obcej, ludom słow iańskim  w ydarte j 'zie­
mi, tak  sam o D rezno. W ogóle ziemie m iędzy 
Odrą, L abą i Salą b y ły  przed w iekam i zam iesz­

kane przez ludy słowiańskie, pokrewne Pola- i 
kom: przez O botry tów , W endów , Lutyków , 
H aw lan, Serbołużyczan. Dziś po tych ludach 
jedynie nazw y  niektórych m iejscowości w ska­
zują, gdzie one b y ły ; zaledw ie garstka  Serbo­
łużyczan, 150000 do 200 000 nad górną i środ­
kow ą Labą zdołała  zachow ać język praojców , 
lecz i tę garstkę zaleje niedługo fala niemiecka, 
bo młode pokolenie już przew ażnie nie mówi 
po serbołużycku. Z resztą na sam ym  Śląsku 
m am y odstraszający  przykład: Ś ląsk przed
w iekam i w yłącznie  polski, jedynie w  części \  
sw ej, zwanej G órnym  Śląskiem zdołał zacho­
w ać  w  ogromnej w iększości charak ter polski t 
lecz jeśli te raz  by  się nie ocalił od zag łady  
p rzez plebiscyt, to przepadnie na w ieki.

Niemcy, wspólnie z niemiecką Austrją, 
uzbroiw szy się od stóp do głów, zam ieniw szy 
całe państw o w  jeden olbrzym i obóz w ojenny, 
rozpęta ły  w  roku 1914 w ojnę straszliw ą, jakiej 
św ia t nie w idział, k tó ra  niezm ierzony ogrom 
nędzy i niedoli sprow adziła na ludzkość. W e­
dług dotychczasow ych obliczeń poległo na po­
lach w alki lub zm arło z odniesionych ran  prze- ' 
szło  11 miljonów 263 tysiące ludzi, kalek w o­
jennych pozostało 6 miljonów 140 tysięcy . Lud­
ności cywilnej w skutek  zw iększenia się śmier­
telności, a zm niejszenia się liczby urodzin ubyło 
27 miljonów '500 tysięcy. Samo państw o nie­
mieckie straciło  w  tej w ojnie 2 miljony chłopa 
w  zabitych i zm arłych  z ran.

Dziś Niemcy są  zm iażdżone, rozbrojone 
i ubezw ładnione, ale m yślą o odwecie, o no­
w ych  w ojnach w  niedalekiej przyszłości. Do 
tego jednak jest im koniecznie po trzebny Gór­
ny  Śląsk i jego fabryki — jest to ich „ostatni 
miecz**, jak się w yraża ją  gazety  hakatystyczne, +1 
— dlatego każdy  Górnoślązak, bez w zględu na 
to, czy Polak czy  Niemiec, k tó ry  pragnie po­
koju i szczęścia sw ego kraju, k tó ry  nie chce, ; 
aby  znowu setk i tysięcy  synów  górnośląskich 
oddało życie za cudze spraw y,

o d d a  g ł o s  z a  P o l s k a  
jako m iłośniczka i orędow niczką pokoju mię­
dzy  narodam i.

Kasper Wojnar.
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OFIARA.
OBRAZEK DZIEJOWY Z DW UNASTEGO WIEKU. 

PRZEZ M. L. Z.

Na zielonem  wzgórzu, n ad  m odrem i falam i 
Nissy, w iła  się dość strom a, ale s ta rann ie  
u trzy m an a  ścieżyna. W około niej znać także było 
rękę ludzką: p a rę  zagonów k apusty  — dalej m ały 
łan  żyta, ogródek roślinam i lekarsk iem i obsa­
dzony — w ysoki krzyż dębowy i parę  niew ykoń­
czonych stacji m ęki P ańsk ie j. — Te w yraźne 
ślady p racy  ludzkiej, w śród m ało  zaludnionych, 
głów nie lasam i zarosłych obszarów, dziwiłyby tu  
sam otnego podróżnika w  XII w ieku, gdyby nie 
ch a tk a  pusteln icza, k tó ra  k ry jąc  się n a  wpół 
w  zieleni, św iadczyła o p łynącym  tu  w  ciszy i za­
pom nieniu , ja k im ś ludzkim  żywocie. M ała d re ­
w n ian a  kap liczka spoglądała z w ierzchołka góry, 
jakby  rzadkiego w  tern pustkow iu  w ędrow ca 
w zyw ała do m odlitw y, a  zarazem  do m iłego 
w ypoczynku i b ratersk iego  przyjęcia w  Imię 
Chrystusowe.

Ku tej kapliczce k ierow ał się pewnego dn ia 
nad  wieczorem , w  p ią tym  roku  rządów  Bolesław a 
Krzywoustego, m łody chłopak, w  k tó rym  łatw o 
było z pozoru poznać czeladn ika wędrownego, 
jak ich  w ielu wówczas przeciągało  po k ra ju , szu­
k a jąc  w w iększych m iastach  w ydoskonalenia 
w  obranem  rzem iośle.

Słońce chyliło się ku  zachodowi, w si żadnej 
n ie było blisko, chłopak zboczył z głównego szla­
ku , n ie  godziło się w  owe czasy om inąć dom u Bo­
żego, n ie w stąpiw szy doń choć n a  chw il k ilk a  — 
zresztą, po rozrzew nieniu, z jak iem  chłopiec spo­
g ląda ł wokoło, poznać m ożna było, że n ie jest 
obcym w  tych  s tronach  — że w raca  do m iejsc 
m iłych, a daw no n ie  w idzianych. Był on młody, 
w ysm ukły , choć siln ie  zbudow any, n a  n im  odzież 
by ła prosta , ale pom im o py łu  podróży, z widocz- 
nem  sta ran iem  u trzym ana. — Na k iju  n iósł buty 
i n iew ielk i w ęzełek, a  przez ram ię p rzepasaną 
m iał torebkę, k ió rą  od czasu do czasu przyciskał 
d łon ią radośnie, a  n iespokojnie zarazem , ja k  
gdyby chciał się upew nić, że jej n ie zgubił, że 
skarb  swój w całości do dom u doniesie. Gdy do- 

Polak.

szedł n a  szczyt pagórka, drzw i od kaplicy zasta ł 
uchylone — puste ln ik  o tej godzinie odm aw iał 
w ieczorne pacierze. W ędrowiec u k ląk ł i półgło­
sem  zaczął pow tarzać za puste ln ik iem  słowa 
m odlitw y.

B ra ta  B enedykta — tak ie było im ię puste l­
n ik a  — pobożność, a  może burze żywota, zapro­
w adziły, ja k  w owych czasach prow adziły  w ielu, 
w  to  odległe od osad ludzkich  ustron ie . Czas 
traw ił w  pracy , um artw ien iach  i pobożnem roz­
m yślan iu  — czasem  zdarzało m u się naprow adzić 
na  dobrą drogę zbłąkanych podróżnych, dla k tó ­
rych  kap liczka jego w net sta ła  się, przy ów­
czesnym  b rak u  gościńców, w ażnym  drogoska- 
zem — niek iedy  w stępow ał do otw artej kapliczki 
w ędrowiec, by n a  w spół ze św iętym  mężem od­
mówić pacierze — czasem  naw et — ale to parę 
razy  ty lko  m u się zdarzyło — ja k i kap łan , u d a ­
jący  się do odległego m iasta , Mszę św iętą w jego 
kapliczce odpraw ił. — Zwykle b ra t B enedykt n a  
nabożeństw o w ychodził przed św item  do para fja l- 
nego kościółka, odległego o 2 m ile stam tąd . Te­
raz  odm ówiwszy pacierze, w yszedł powoli z k a ­
plicy, a  gdy za n im  w ysunął się podróżny, b ra t 
B enedykt spojrzał n a  swego gościa i zawoła! 
radośn ie :

— To ty  Dańko?! n a re sz c ie ! .. .  a toż całe 
trzy  la ta  ciebie tu ta j nie było! zm ężniałeś, po­
w iedziałbym  praw ie, że w yrosłeś jeszcze! — Chodź 
do chaty, pew nobyś rad  się dowiedział, co się 
tam  dzieje w  Głogowie?

— Ach, ojcze dobrodzieju! — ozwał się, ca­
łu jąc  go w  ram ię  Dańko, — mówcież coprędzej, 
jakże tam  ojciec s ta ry  daw ał sobie radę beze 
m nie? co Leszek? a  ja k  się m iew a siostrzyczka 
D obrom ira, nieboga?

— Zdrow ić oni, Bogu dzięki, wszyscy — ty lko  
oczy w y p a tru ją  z tęskn icy  za tobą — chw ała 
Bogu, że w racasz!

— A rodzic, czy zawsze ta k  ho łubią m ałego 
Leszka? czy zawsze on m u  z dzieci najm ilszy, 
przez to  podobieństw o do nieboszczki m atk i?

5
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Niosę d la  chłopca ucieszne cacko w  torebce, com
się ich  tyle n ap a trzy ł n a  ja rm ark ac h , m iędzy 
ludźm i — a zawsze p rzy tem  o Leszku m yślałem .

— Ho! w yrósł ci Leszek i może już n a  cacka 
nie ta k i będzie ciekaw y — za to  do m atk i jeszcze 
się te raz  podobniejszy sta je  — i p raw da, że s ta ry  
Sędziwój oczy by sobie dał za tego chłopca wy- 
łupić — aleć i w am  z D obrom irą n ie k rzyw da: 
zacnego rodzica daty  w am  nieba, córka u  niego 
jak  słonko — ciebie n a  n au k ę  sła ł w  dalek ie  
m iasta . N ajsław etn iejszy  z m ieszczan Głogowa — 
a bogobojny człek, n a  p rzyk ład  drugim !

— Och, ojcze — toć mi ledwo serce z p ie rs i 
nie wyskoczy, gdy m yślę, że ich  n iebaw em  oba- 
częt — Co ja  się przez te trzy  la ta  nam artw fł 
i n ad u m ał — św iat. tak i. B tąd  do K rakow a, toć 
jab łk iem  n ie  dorzuci — p ta k  chybaby przele­
ciał — an i to w ieści żadnej, an i sposobu p rze­
kazać co o sobie! — W śród obcych ludzi, ty le  się 
dziwów napa trzy łem  różnych, ty le  cudności 
w tym  K rakow ie; będzie to o czem gadać przy 
szerokim  kom inie, gdy zejdą się sąsiedzi! W  K ra­
kowie byłem  u  m a js tra , N iem ca, z tych, co to 
jeszcze za zeszłego księcia  przyciągnąw szy, osie­
dlili się w gościennem  polsk iem  mieście, k tóre 
ich p rzygarnęło  i \jvzbogaciło . — Chciał rodzic, 
abym  się w yuczył w szystk ich  nowości ś lu sa r­
skiego rzem iosła, i w arsz ta t jego, gdy wrócę, p ro ­
w adził — to też po trafię  już w szystk ie sztuczne 
i p iękne zam ki w yrab iać; m am  tu ta j w  torbie 
kłódkę w łasnego pom ysłu  i roboty, com ją  m a j­
strow i m usia ł p rzedstaw ić, gdym  się w yzw ala! 
n a  czeladnika. — A przy  m nie Leszek będzie cze­
ladn ik iem  i jeszcze inn i. — W yuczę ich, jakby  
i w  Niem czech lepiej n ie  w yuczyli. — Zobaczycie 
ojcze, że jeszcze do n a s  ch łopaki z innych  m ia s t 
n a  n au k ę  chodzić będą, — zasłyn ie jeszcze Gło­
gów! A w szystko sp raw ią  Sędziwojów D ańko 
i: Leszek — sta rem u  ojcu iia  pociechę, a  siostrze 
Dobrom irze n a  w iano!

Oby już ich prędzej u ś c is n ą ć . . .  T akim  r a ­
dosny, ojcze, ta k i szczęśliwy, że m i o m ało serce 
z p ie rs i n ie wyskoczy! I ta k  myślę, że n ie  m a, 
coby m nie mogło zasm ucić, teraz, kiedy ich  już 
ta k  w net oglądać będę!

B ra t B enedykt siedział zam yślony i ja k a ś  
chm ura w yszła m u  n a  czoło wobec radosnych 
m arzeń m łodzieńca.
ł — S łuchaj chłopcze! n ie radbym  zaciem niał 
ci rad o sn ą  chw ilę — ale  coś m ńie prze ku  tem u, 
abym  cię ostrzegł, że n iem a n ic  trw ałego, an i 
żadnej pew nej radości pod słońcem ! — D ańku! 
gdyby Bóg żądał od Ciebie jak ie j ciężkiej ofiary, 
czy byłbyś gotów j ą  spełnić?.

— Ojcze Benedykcie! zaw ołał chłopak po­
bladłszy s traszn ie— tam  może rodzic już  w gro­
bie? albo z m oim  Leszkiem  czy z M irą co 
z łeg o ? ...

.-r  Nie, nie! uspokój się chłopcze — w tej 
chw ili n iem a nic złego, m nie tylko starego zawsze 
jak aś  sm ętność ogarnia , gdy słyszę ta k ą  pew ną 
rachubę n a  przyszłe szczęście — tyle się już w ży­
ciu przeszło, ty le napatrzyło! — Nie frasu j się 
jed n ak  D ańku.

— Słuchaj Dańko, n ik t z okolicy m nie nie zna, 
n ik t nie wie, co m nie przypędziło na  tę pustynię, 
ta k  daleko od rodzinnej okolicy mojej — ale tobie 
rozpow iem  moje dzieje: n iech one ci będą ku  
przestrodze, bo to m łody i zapalczywością i za­
ślepieniem  grzeszyć może — a  P an  Bóg czyny 
ludzkie rachu je  i ty lko zaparciu  się siebie 
błogosławi.

Z północy jestem  rodem , z W ielkopolski. Ro 
tru d ac h  w ojennych, po la tach  spędzonych n a  
usłudze kró la i k ra ju , w racałem  do dw orku  swe­
go, gdzie m ieszkały  m a tk a  m oja i s io stra  — cały 
skarb  mój i szczęście m oje n a  świecie. Kocha­
łem  te  dwie isto ty  nad  życie w łasne, i dziś jesz­
cze zdaje m i się, że czuję, ja k  radośnie biło mi' 
serce, gdy po tych sześciu la tach  spędzonych 
w  obozie, w raca łem  wreszcie do domu.

Liczyłem n a  długie chw ile szczęścia i spokoju. 
Dwóch dni pod sw oją nie przebyłem  strzechą — 
gdy gw ałt i lam en t w yrw ał m ię z błogiego uko­
je n ia : P om orzanie palili w ieś sąsiednią!

P am ię ta j, n ik t nie m a p raw a  bezczynnym  
zostać w  raz ie napaśc i w roga:

Uczyniłem  to, co każdy inny  szlachcic, każdy 
uczciwy człowiek n a  m ojem  m iejscu by był uczy­
n ił. Pobiegłem  n a  ra tu n e k  z częścią cze ladz i..«  
Pom orzan p rzep ło szy liśm y ... tak  nam  się przy­
najm nie j zdaw ało. W  ucieczce poszli in n ą  niż 
przyszli drogą! — W róciwszy do siebie, zastałem  
dw ór spalony, a  w n im  m oja m a tk a . . .  Miło­
sław a m oja, obie j u ż . . .  dw a straszliw ie poka­
leczone trupy!

Tu puste ln ik  za trzym ał się, jak  gdyby sił m u 
zbrakło  do m ów ienia o strasznej chw ili, k tó ra  
złam ała  jego życie — i dopiero uspokojony nieco, 
niepew nym  jeszcze i częstem i w estchnien iam i 
przeryw anym  głosem  ciągnął dalej:

— Chcesz zapew ne wiedzieć, co m nie na  tę 
tu  puste ln ię  zagoniło? Rycerza zwykle tak ie  n ie­
szczęście popycha do zem sty i do czynu — ja, 
w iele tygodni przeleżałem  n ieprzytom ny — pocz­
ciwy gierm ek i s ta ry  sługa jeszcze mojego ojca* 
którzy  m nie n igdy  opuszczali, czuw ali nadem ną. 
W yzdrowiaw szy, m yślałem  tylko o zem ście: jak' 
w ilczycą w śęjęk łą po w ydaręiu  jej szczeniąt, rzu­
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ciłem  się n a  Pom orzan, w alk i i u ta rczk i z nim i 
w rzały  tam  u  n as ciągle n a  pograniczu, n ie trudno  
było o okazję — zebrałem  sobie drużynę i pro-, 
w adziłem  w ojnę n a  w łasną rękę. Za w zór dziel­
ności m ię uw ażano, m iędzy w yborem  najdzie l­
niejszych rycerzy. — N iestety: znano m ię także 
jako wzór szalonego okrucieństw a. Ja k  ta m  Mi­
łosław a droga, ja k  m a tk a  m oja, z n iew iast 
w szystk ich  najsłodsze, pa trzy ły  z n ieba na  mnie, 
W zbója bez litości p rzedzierżgn iętego? .. .

Raz, po b itw ie stoczonej w wiosce jakiejś 
pogranicznej, zapędziłem  się w pogoni, daleko od 
tow arzyszy — aż nad  m oczar, k tóry  u c iek a ją­
cym  przecinał drogę. Ścigani przezem nie stanęli 
i ja  także stanąłem , ale w  jednej chw ili reszta, 
P om orzan rozp ierzch ła się w  różne strony, prze- 
dem ną sta ł ty lko  m łody chłopiec — pacholę jesz­
cze praw ie, w  objęciu trzym ający  na  pół om dlałą 
ze zm ęczenia i p rzestrach u  dziewczynę. Rzuci­
łem  się ku  n im  z obnażonym , k rw ią  św ieżą ocie- 
k łym  mieczem. M łodzieńczyk dłoń b łaga lną  wy­
ciągnął do mnie.

— Rycerzu, ja m  ranny , siły moje o s ła b ły ...  
dobij mnie, ale z litu j się nad  s io strą  m oją — ją  
rodzice um ierając  pow ierzyli mojej opiece: s łu ­
szna nam  mężom krew  za k rew  przelew ać i g i­
nąć — ale dziew czyna, słaba ja k  gołąbiątko, nigdy 
krzyw dy nie w yrządziła  nikom u! zlitu j się — 
może i n a  ciebie w dom u także w yczekuje sio- 
•stra złotowłosa . . .

Te słow a ja k  rozpalone żelazo zakipiały  
w ran ie  mojej serdecznej.

— Masz, Pom orczyku sw oją siostrę za mo­
j ą ! . . .  — zaw ołałem  oszalały, p rzeb ijając n iew inną 
dzieweczkę i tru p a  jej rzuca jąc  w  ram iona  sk a­
m ieniałego z bólu pacholęcia. — Rzucił się na 
m nie po chw ili z odw agą rozpaczy, jednem  r a ­
m ieniem  ty lko  n ie w ypuszczając c ia ła  siostry  
z objęcia; n a  jego nieszczęście, n ie byłem  jeszcze 
w ytrzeźw iony z w ściek łośc i. . .  Gdy książę nasz, 
dziecko jeszcze praw ie, z ochm istrzem  swoim 
W ojsław em  i z resz tą  rycerstw a, po ukończonej 
bitw ie nad jechali, zasta li m nie osłupiałego, nad 
dw om a tru p am i tych  n iew innych  d z iec i. . .  Szla­
chetny pan  nasz brzydził się okrucieństw em : dla 
rycerza h ań b ą  je s t krew  n iew inna — choćby 
wroga! W styd i ból, obawa k ary  Boskiej, więcej 
jeszcze n iż gniew  i w yrok królew ski, zapędziły 
m nie n a  tę puste ln ię : złożyłem uroczystą przy­
sięgę, że ręka m oja n ie dotknie już miecza, k tóry  
d la zem sty za w łasn ą  krzyw dę k rw ią  n iew inną 
ska la ła .

Zaszedłem  aż ta k  daleko od m oich stron  ro­
dzinnych, bo nie m ogłem  ju ż  patrzeć n a  te 
m iejsca, św iadki m oich nieszczęść i zbrodni.

1

Dańko słuchał przejęty  współczuciem a  n a ­
w et ja sn a  p ierw ej radością tw arz, pobladła m u 
przy powieśęi puste ln ika .

S tarzec zauw ażył tę zm ianę i żal m u się zro­
biło ch łopaka: — Nie przypuszczaj znów sm utnycłj 
m yśli do głowy,, mój chłopcze, może Bóg łaskaw  
w szystko złe odwrócL A przynajm niej dopóki cię 
darzy  radością, ciesz się n ią  i płać Mu wdzięcz- 
nem  sercem. Opowiedziałem  ci m oje dzieje 
pchnięty  głosem  w ew nętrznym , k tóry  m i kazał 
przypom nieć ci, że człowiek nigdy niepew nym  
jest dn ia an i godziny i zawsze czuć się pow inien

Kn kapliczce kierowa! się . . .  młody czeladnik wędrowny.

w ręku  Bożem. Bądź gotów do ofiary, ale ciesz 
się, póki jej Bóg nie żąda.

Idź D ańku, spiesz do swoich i ciesz się nim i. 
Z nam  dobrze boczną drogę do gościńca, p rzepro­
wadzę cię do w si następnej, najm iesz ta m  wózek 
jak i — o św icie będziesz w Głogowie. Ojciec i Le­
szek i D obrom ira zdrow i — bądź spokojny! Pom ­
nij jednak , że celem życia nie jest szczęście.

Tu zachw iał się głos puste ln ika : Oby Bóg ci
je dał! -»*v-y v~y-   w ,---

'  '  r ' '  '  I I . • ■ ’ ‘ - 
Po cichu odsunęły się z w ew nątrz wrzecią- 

dze i otw orzyły się drzw i zamożnie choć skrom ­
nie w yglądającego m ieszczańskiego dom ku w Gło­
gowie. W ybiegła z n ich  śliczna jasnow łosa 
dziewczyna, p rom iennym  uśm iechem  w ita ła  
w schodzące słońce, a zarazem  spoglądała bacznie
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w ulicę od głów nej b ram y  w iodącą, jak’ to co­
dziennie od ty lu  już  m iesięcy czynić była p rzy­
w ykła! Tym razem  w ydała  okrzyk radosny  
i  okrzykiem  ty m  w yw ołała  ojca i b ra ta  m ałego 
z głębi dom u: „Jedzie, jedzie! Dańko, nasz
D ańko pow racaj Ojcze — Leszku! a spieszcie tu  
żywo, D ańko p rzy jechał!14

Kmiecy wózek zatrzym ał się przed nim i. W y­
sm ukły  chłopak w yskoczył z niego i do nóg ojca 
stojącego się rzucił.

T rudno  opisać radość i gw ar tak ie j chw ili: 
pow itan ia  po la tach , przez k tóre praw ie wieści 
o dalek im  nie było, a  w  owych czasach niespo­
kojnych  tyle się m u  złego mogło w ydarzyć! Do­
b rom ira  p ła k a ła  z radości, k rzą ta jąc  się żywo 
około śn iad an ia  d la  ukochanego gościa. D ańko 
co chw ila sk łan ia ł się do nóg starego  Sędziwoja, 
do stóp m u k ładąc  swój skarb , dowód, że nie 
straconym i były la ta  rozłąk i: torbę z uzb ieranem i 
p ieniędzm i i p róbkam i um ieję tności swojej! Mały 
Lech ciekaw ie do tykał w szystkiego i z błyszczą- 
cemi oczym a przysłuch iw ał się opow iadaniom  
starszego b ra ta , a ojciec ró \łn ie  często n a  tego 
n(ajmłodszego, ja k  i n a  nowo przybyłego spo­
g lądał i jakby  się pochlubić chciał sw oim  pie­
szczochem, co chw ila pow tarzał: „A co Leszek? 
ja k  w yrósł, ja k  zm ężniał! n ie byłbyś go poznał 
może, D a ń k u ? .. .

D ańko rozpow iadał ojcu swoje zam iary  n a  
przyszłość; s ta ry  Sędziwój cieszył się z nim  
razem .

Tak zw ykła w  owych czasach surow a pow aga 
rodzicielska, zn ik ła  bez ślad u  w owej czystej 
chw ili połączenia i razem  u k ład a li, jak  w arsz ta t 
podnieść i rózw inąć, ja k  D ańko przedstaw ić się 
m a burm istrzow i i panom  rajcom , jako sta ły  już 
odtąd  now y m ieszkaniec królew skiego m iasta  Gło­
gowa, tow arzysz cechu ślusarskiego.

— A wiesz ty  Dańko, źe Leszek także ś lu sa ­
rzem  chce być koniecznie — weź go odrazu  na  
naukę. W szak m u  cz ternasty  rok już idzie. 
A M irze podobno ośm naście! — No, dobrze, że 
już m am  w as w szystk ich  razem , lżej będzie 
oczy zam knąć s ta rem u , gdy ty  D ańku m łodszem u 
rodzeństw u za op iekuna zostaniesz. A dobrze m i 
w yucz Lecha naszego rzem iosła, tam  pewno m ą­
drze to rob ią  w  K rakow ie. — Leszek chłop tęgi, 
k rew  z m lekiem  — i siły i rozum u m u P an  Bóg 
nie poskąpił. To za tych dwóch co m i ich za­
b ra ł w  czasie zarazy. — Oj, p łaka łaż  w tedy w a­
sza b iedna m atka, p łak a ła ! Zawsze m i się zda­
wało, że to  śm ierć jej przyspieszyło. M ira o m ało 
także n ie poszła za m a tk ą  i za ł>raćmi, ale jakoś 
iuż przecie Bóg się zm iłow ał n adem ną i w as tro je

przy zdrow iu m i zachował, a  w naszym  Leszku
odbił wdzięczne m atk i oblicze, jakby  sercu na  
pociechę i przypom nienie.

R ozgadał się i rozrzew nił Sędziwój — i on 
był zazwyczaj, obyczajem  ówczesnych ojców, d la  
dziatw y swojej więcej surow ym  niż tk liw ym  — 
a(le dziś rozrzew nienie przem ogło n ad  pow agą 
i słodsza poufałość zbliżyła ku  sobie ojca i dzieci.

W krótce, przez czeladkę m a js tra  Sędziwoja 
o przybyciu D ańka uw iadom ieni, zaczęli się 
schodzić sąsiedzi, by oglądać gościa.

Podróżnik  wtedy, była to rzecz ta k  rzadka, 
ta k  pożądana!

I m usia ł opowiadać D ańko o Krakowie,
0 zam ku księcia, o dom ach ozdobnych, o bogac­
tw ach  w ielkiego m iasta , o obyczajach ta m te j­
szych. W szyscy słuchali zachwyceni. Mało k tóry  
z tych ludzi zaw ędrow ał choćby ta k  daleko, jak  
W rocław ; jeden  z nich po wojaczce zajrzał tam  
kiedyś do P oznania, ale to już ta k  daw no było, 
a  przytem  Kraków ! K raków, to złote jabłko tych 
k ra in , kędy się polska rozlegała mowa.

— A co ta m  słychać u  dw oru? N ie zbierają 
w ojska? Podobnoć tu  się Niemcy ru sza ją  — za­
gadnął Sędziwój z niepokojem .

D ańkow i oczy się zaświeciły. On także sły­
szał o b liskiej wojnie, tylko m yśl o niej od sie­
bie oddalał. Jakżeż tu  nie iść choćby za góry
1 rzek i walczyć, kiedy k ra j tego potrzebuje 1 k s ią ­
żę wezwie do broni, a  on chciałby się jeszcze * 
przecie nacieszyć domem, rodziną! Ale tak , je ­
żeli Niemcy tu  przyjdą, to będzie najlepiej! K sią­
żę Bolesław  nadciągn ie; o zw ycięstw ie niem a 
w ątpliw ości, a  tym czasem  Głogów bronić się bę­
dzie i w ypadnie m u, nie porzucając dom u an i 
swoich, w alczyć tu  w łaśn ie przed ich  oczami
i w ich o b ro n ie . ..  okryć się sławą!

Młody był; sm utne przestrogi b ra ta  Bene­
dyk ta  szybko za ta rły  się w jego pam ięci i Dańko 
był w  tej chw ili zupełnie szczęśliwy, bez żadnego 
lęku  an i trw ogi o przyszłość.

Błogi spokój połączonej rodziny trw a ł ledwo 
tydzień  cały — potem  coraz częściej, codzień n ie­
m al, przychodziły  wieści ze wschodu i zachodu, 
od k tórych sta rszym  sen z powiek ucieka ł i po« 
w ażne w iedli narady , a  m łodym  serca b iły  i ręk a  
się rw a ła  do b ron i niecierpliw a. Lud ubogi z roz­
rzuconych po lasach  wiosek, ściągał się do Gło­
gowa, szukając ochrony poza jego w arow nym i 
m uram i przed tym  nieprzyjacielem , k tórego zbli­
żanie się od zachodu, zdaw ały się oznajm iać tłu ­
m y spłoszonego p tactw a i leśnej zw ierzyny, cią­
gnące w gąszczach ku wschodowi. Od Krakowa*, 
choć o pew ne w ieści było trudno , ęiifHjziły jednak
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'dalekie słuchy, że i książę Bolesław już porzucił 
swój gród n a  W aw elu  i z rycerstw em  zapadł 
w  lasy, ciągnące się po lewym  brzegu W isły.

III.
W iadom ości o ruszen iu  się Niemców, które 

n ad  ciche brzegi N issy niepew nym i głosam i do­
chodziły, n iestety , zbyt w cześnie okazały się p ra ­
wdziw ym i. Cesarzem  był w tenczas niespokojnego 
ducha H enryk V, człowiek bez sum ien ia  i w iary, 
bez żadnej szlachetności um ysłu , k tó ry  kolejno 
to  z kościołem, to z ojcem w łasnym  wojował.

Tego ruchliw ego a  słabej woli człowieka, 
podm ów ił Zbigniew  (brat p rzyrodni naszego Bo­
lesława), by m u dopomógł do w ydarcia b ra tu  ko­
rony, tw ierdząc, że ludność cała  daw nego pana 
odbieży i garnąć  się będzie pod jego chorągiew.

Cesarze niem ieccy zdaw na rościli sobie p re­
tensje  do lennego zw ierzchnictw a nad  książętam i 
polskim i. A m bitny H enryk  um yślił korzystać ze 
sposobności.

W spółczesny kron ikarz, m nich, zakonnik  św. 
Idziego, M arcin Gallus, w następu jący  sposób wy­
pow iedzenie w ojny przez cesarza i odpowiedź nań 
naszego księcia opisuje:
. „Nie godzi się zapraw dę cesarzowi i m a to 

p raw am i Rzym ian zaw arow anem , pierw ej w  g ra ­
nice n ieprzy jacie la , zw łaszcza lenn ika swego, po 
n ieprzy jacie lsku  w kraczać, bez o fiarow ania m u 
pokoju, jeśliby chciał być posłusznym , lub wojny, 
gdyby się opierał, ażeby ku  potrzebie m ia ł się 
zbrojno. Owóż się ci zapow iada, ażebyś b ra ta  do 
połowy w  dziale sw ych rządów  dopuścił, a  m nie 
300 grzyw ien corocznej sk ład a ł dan iny  i tyleż ry ­
cerstw a n a  w ypraw ę zagran iczną postąpił, lub ze 
m ną, gdybyś się n a  to odważył, rozpraw ił się sza­
blą po lską o podział twej dziedziny".

Na to książę Bolesław, którego potom ność ra ­
czej Dzielnym lub  Szlachetnym , n iżeli Krzywo­
ustym  nazw ać była pow inna, wręcz odpow iedział: 
„Jeśli pieniędzy naszych się dom agasz oraz ry ­
cerzy polskich  w  hołdzie danniczym , m ielibyśm y 
się, n ie b roniąc wolnpści naszej, za n iew iasty  
przy kądzieli, a  n ie za mężów, staw ić czoło go­
tow ych! Zaś bun tow n ika przyjąć n a  nowo i z nim  
się królestw em  podzielić jednow ładnem , nie znie­
woli m nie do tego żadnej potęgi przem oc, chyba 
rodaków  pow szechna uchw ała  i w łasnej mojej 
woli w  tem  zdanie. Gdybyś w istocie dobrocią, 
a , nie surow ością, w  potrzebie będąc, żądał od 
nas pieniędzy lub  rycerzy w  posiłek  rzym ­
sk iem u kościołowi, n ie m niejbyś może posiłku  
lub rady  u nas, ja k  tw oi u  naszych  poprzedników  
w yjednał. Zważ tedy p iln ie kom u to grozisz, bo 
w ojnę znajdziesz, gdy pragniesz wojować".

Kiedy te poselstw a przechodziły pomiędzy 
dw om a m onarcham i, w ojska niem ieckie nie cze­
kając  w ypow iedzenia wojny, w  niezliczonej licz­
bie sta ły  już n a  ziem i polskiej. P row adzili je głó­
w nie Czesi; zbłąkani żądzą łupów i rab u n k u , zd ra ­
dzili słow iańskich  swych braci, w ydając ich  w  rę ­
ce odwiecznych nieprzyjaciół, prow adząc tych 
w spólnych wrogów po znanych im  jako braciom , 
m ieszkańcom  bliskiej k ra iny , m anow cach gór-, 
sk ich  lub leśnych ścieżynach. O, jakże ciężko 
w  późniejszych w iekach odpokutow ał nieszczęsny 
naród  to odsuw anie się od n a tu ra ln y ch  sprzym ie­
rzeńców, to  łączenie się z Niemcami!

Cesarz posuw ał się prędko, ufny w  liczbę swo­
jego w ojska i p rzechw ałki butnego Zbigniewa. 
M yślał, że P olska cała za pierw szem  ukazaniem  
do stóp jego się rzuci.

S ilnie obw arow any gród Bytom,,1) pierw szy 
w zbudził jego zdziw ienie:

— T ak to Polacy u zn a ją  ciebie za pana, Zbi­
gniew ie? — zapyta. — „Tak to im  się n iesłuszne 
w ydaje b ra ta  twego panow anie?"

Bytom  m inęli N iem cy — w arow nia była zbyt 
silną, a  nie chciał cesarz zaraz na  początku w oj­
ny trac ić  czasu u  w rót jednego m iasta .

Głogów za to  w ydaw ał m u się w yborną zdo­
byczą na  początek. Spokojne, dość n a  uboczu od 
głów nych szlaków stojące m iasteczko, m ury  m iało 
poniszczone, i oddawma przezorną ręk ą  nie tk n ię ­
te; .m ieszkańcy w  ciszy domowego pożycia od­
daw ali się rzem iosłom , zapas broni zdaje się był 
nie w ie lk i. . .  Z resztą pod Głogowem w łaśnie 
bród niestrzeżony przez Odrę w y n a le z io n o ...

Uroczyście obchodzony w  Głogowie dzień św. 
B artłom ieja , ludność całą zgrom adził w  kościele. 
N iew ielka ilość żołnierzy s ta ła  w  nam iotach  za 
m uram i, w yczekując zapew ne spraw dzenia się 
g łuchych w ieści o jak ie jś  niem ieckiej n a p a ś c i. . .  
K rążyły pogłoski, że jak aś garstka  niem ieckich 
rycerzy b łąk a ła  się już w  okolicy.

— G arstka rycerzy! — W ojska niezliczone n ie ­
spodzianie n a  rozpierzchniętych się rzuciły  i opa­
su jąc żelaznym  pierścieniem  całe m iasto, owę 
straż  w  nam io tach  w p ień  w ycię ły . . .  k ilk u  tylko 
u jść zdołało, by ponieść wieść groźną B olesła­
wowi i błagać odsieczy d la  b r a c i . . .

Oblężenie trw ało  k ilka  tygodni.
D ańko pełen zapału  i niezłom nego m ęstwa, 

w po :zątkach zwłaszcza czuł się zupełnie szczę­
śliw y. W ojna, słuszna i sp ra w ie d liw a ... w ojna 
w  obronie tego, co się najwyższem  poszanow a­
n iem  ukochało, toć żywioł młodego junaka!

U Mowa o B ytom iu n a  Dolnym Śląsku, gdyż 
jest także m iasto  Bytom n a  Górnym Śląsku.
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D ańko w alczył dzielnie i w ierzył w dzielność 
w spółobywateli. ' '

Z ufnością oczekiwał przybycia księcia, 
a  tym czasem  sław a jego siły  i n ieustraszonego 
m ęstw a coraz bardziej g łośną się staw ała  między 
obrońcam i Głogowa i sz lachetną  dum ą oprom ie­
n ia ła  czoło m łodego bohatera. •

D obrom ira także bezczynną nie była; w szyst­
k ie n iew iasty  Głogowa, godne córy, siostry  i m a ł­
żonki rjHUrzy, n ie ty lko  już p ielęgnow ały rannych  
i gotow ały straw ę w alczącym , ale sam e znosiły 
na w ały kam ienie, g a rn k i ze sm ołą i w rzącą Wodą, 
k tóre w  b rak u  już innych  pocisków  rzucano  na 
oblegających, a słabe kobiece ręce riie dały  się 
w yprzedzić w  tej rozpaczliw ej obronie, zaharto ­
w anym  w  tru d ac h  w ojennych m ęskim  ram ionom .

Pom im o tych  cudów m ęstw a, w  m iarę  jak  
oblężenie się przedłużało, a  sz turm y się pow ta­
rzały, szczuplała coraz bardziej g a rs tk a  dzielnych 
obrońców Głogowa; już w reszcie i głód w m ie­
ście szerzyć się począł, w yczerpano w szystkie za­
pasy, a  przez obóz n iem iecki, w ieńcem  opasujący 
•miasto, p ta k  chybaby przeleciał! :

Poblad łem i tw arzam i w ita li się te raz  n ie­
u straszen i m ieszczanie; z kaźdem  wschodzącym  
Słońcem spodziew ali się, że ‘ n a  wzgórzach 
od w schodniej strony  pow ieją im  poza szańcam i 
Niemców, przybyw ające im  n a  pomoc chorągwie 
B olesław a, ale słońce schylało się ku  zachodowi, 
d łonie m dlały  od w alk i n ad  siłę, a  zbawczych 
znaków  n ie było nigdzie w idać n a  w idnokręgu.

W ieści naonczas wolno ciągnęły przez źle \ito- 
row ane szlaki, drogi leśne, bagniste , ciężkie były 
do przebycia z rycerstw em , a  tu  jószcze zaczajony 
n ieprzy jacie l za trzym yw ał co chw ila spieszącego 
n a  odsiecz sw em u w iernem u m iastu  księcia  Bo­
lesław a- Tym czasem  obrona w yczerpyw ała się 
z dn iem  każdym , choć n ik t w  Głogowie naw et nie 
m yślał o poddan iu  się.

N akoniec nadszedł dzień bardzo sm utny. 
T rzeba było koniecznie uzyskać choć p arę  dn i w y­
poczynku, trzeb a  byłp nap raw ić  podstarzałe i nad- 
niszczone m ury, a  W łaściwie liczono po cichu ną 
to, że przez uzyskany  czas zw łoki nadciągnie 
książę Bolesław.

Cesarz n iby to p rzysta ł n a  rozejm , ale pod w a­
runk iem , że po up ływ ie ow ych trzech dn i Gło­
gów m u b ram y  otw orzy, a  d la  w iększej pewności 
zażądał zak ładników . W  Głogowie podług  otrzy­
m anych wieści, spodziew ano się już  księcia  lada 
godzinę, koniecznością było ty lko  zyskać na 
czasie. .

Oddano więc w  zak ład  pacho lę ta  zbyt m łode 
do broni, a w  w ieku dość do jrzałym , by um ieli 
trzymać język za zębami, jeśli ich w ypytyw ać

będą o szczegóły otoczenia m iasta  i liczbę 
obrońców.

Sędziwoja Leszko był w  ich liczbie.
Nie m ógł Sędziwój odmówić m iastu  tego, co 

d lań  czynili in n i ojcowie, ale straszny  to był dzień 
d la  niego, gdy to najukochańsze swoje dziecię 
przyszło m u w ydać wrogom . Była w szelka pe­
wność, że zak ładnikom  nic się złego nie stan ie ; 
w  ciszy serca spodziew ali się ojcowie, że już za 
k ilk a  godzin może, z ok rzyk iem 'tryum fu  n a  u stach  
roztw orzą b ram y w łasnem u księciu, k tóry  w ob­
jęc ia  rodziców odprow adzi ukochaną dziatw ę, 
a  jednak  w szystk ie tw arze były zasępione i t łu ­
m iony płacz kobiet daw ał się słyszeć, gdy poprze­
dzana przez posła z b ia łą  chorągwią, g a rs tk a  p a ­
choląt w yszła za m ury.

D ańko te raz  dopiero przypom niał sobie słowa 
O. B enedykta i chm ura zasępiła czoło m łodego 
ju n a k a ; dalek im  był już od swobodnego w esela 
pierw szych dn i po powrocie; w yrzucał sobie, że 
lekkom yślnie cieszył się wojną, k tó ra  m u  sław ę 
przynosiła, a spokój i wesele w ygnała — kto wie, 
czy nie n a  zawsze — z progów ojczystego domu. 
S tary  Sędziwój, sta ł n a  m urach  i ja k  skam ien iały  
spoglądał ciągle w  stronę niem ieckiego obozu, 
w  k tó rą  m u jego Leszka uprow adzono . . .

P ierw szy dzień m iną ł bez w ieści o k sięc ia  
i posępna cisza oczekiw ania zaw isła nad Gło­
gowem.

* *
*

R um iany  św it złocił zaledwo najwyższe krzy­
że wieżyc kościelnych w ' Głogowie i zaróżowił 
k ilk a  rozsianych po niebie obłoków; w dole, m ia­
sto  pogrążone było jeszcze w cieniu, a  jednak  
w rzało już ruchem  i gw arem , k tóry  zdaje się 
i przez noc całą  tu  nie ustaw ał. Ale gw ar to był 
nie wesoły i ponurem i były tw arze rajców  (tj. 
radców) m iasta  i m ajstrów  cechowych, gdy w y­
daw ali rozporządzenia rojącej się na  m urach  cze­
ladzi; tu  jeszcze furtę  w jednej z b ram  trzeba było 
um ocnić i od w ew nątrz, dla większego oporu, 
zaw alić ją  k łodam i; tu ta j w ydzierano głazy z b ru ­
ku  i s ta rano  się zała tać nim i, choć jakkolw iek, 
w yłom  w  m urze zrobiony przez ta r a n y J) niem iec­
kie, tu ta j znoszono na  stosy wszystko, co tylko 
jeszcze dało się jako  pociski zużytkować, ale choć 
ręce pracow ały  żwawo, na  u s ta  nie w ybiegła ta k  
rzeźw iąca przy p racy  p iosenka, w  oczach, zam iast 
zapału , w idać było tylko niepokój lub  uczucie 
zawodu, graniczące ze zniechęceniem .

*) T aran y  były  to wieże ruchom e, służące 
w daw nych czasach, jeszcze przed w ynalezieniem  
prochu, do rozb ijan ia  m urów  tw ierdzy.
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Bo też to już trzeci dzień uzyskanego rozejm u 
się podnosi, a czy przyniesie on nareszcie uciśnioc 
nem u m iastu  upragnionego wybawcę? Głód, b rak  
sił i b roni coraz bardziej w sercach osłab ia ją  
o tuchę; gdyby cesarz po upływ ie tego d n ia  o s ta t­
niego chciał znowu sz tu rm  ponowić, k to  wie, czy- 
by i rą k  nie zabrakło  już do obrony, a  tu  zm ie­
n ia jący  się co godzina s trażn ik  n a  wieży, darem ­
nie w ypatru je  oczy w stronę, w której pojawić 
się m ają  spodziew ane zastępy Bolesława. I wszys­
cy pracu jący  n a  m urach , co chw ila ku  owej stro ­
n ie zw racają  niespokojne, w yczekujące w ejrze­
n i e . . .  ale w  coraz jaśn ie jszych  już b laskach  dnia 
n a  wschodzie, nic do tąd  n ie w idać, prócz tu m a­
nów białej m gły n a  błoniach, ta k  gęstej, że sk ry ła  
p raw ie zupełnie nam io ty  i szańce n ie m ie ck ie . . .  
Niebo w górze coraz b łękitn ieje , m gła n ie wznosi 
się ku  n iem u; n im  chłodną, sierpniow ą rosą  zleje 
obficie traw y  i zioła n a  łące, przylgnęła do ziemi 
jak b y  płaszcz, jakby  ca łun  ja k iś  n ieprzenikniony, 
ą  gdy słońce z góry coraz ją  m ocniej przygrzewa, 
zam ieniać się zdaje w  białe, zbałw anione morze, 
w  którem  u toną ł cały obóz n iem iecki i któręgo 
pełzające fale podpływ ają aż pod sam e bram y 
i m ury  Głogowa.

K rzyk p rzerażen ia i grozy rozległ się między 
sto jącym i n a  tych m urach ; tam ! praw ie tuż  pod 
m uram i, nagle, jakby  cudem  w yrosłe, zjaw iły  się 
we m gle oblężnicze m ach iny  Niemców, k tóre pod 
osłoną tej m gły zdradzieckiej, bezkarnie aż tu  
się podsunęły! Ja k  jak ieś duchy złowrogie, jak  
potw ory uzbrojone w sto ram ion , ry su ją  się w tu ­
m anach  olbrzym ie głowy ta ran ó w  i w ysokie szkie­
lety  wież oblężniczych, niosących łuczników  i ry ­
cerzy. Ale jakko lw iek  znużone m iasto  liczyło 
jeszcze n a  osta tn i dzień spokoju, jakko lw iek  s tra ­
szna m ogła być w alka o ta k  nierównych, siłach, 
nie sam  to  jednak  w idok błyszczących już  teraz 
w  słońcu niem ieckich hełm ów  i puklerzy  wywo­
ła ł ten  ta k  pełen najw yższej rozpaczy k rzyk  na 
m urach  i w ałach  Głogowa: tam , w przedn ich  sze­
regach  Niemców i tam  n a  szczycie najg roźn iej­
szych wież oblężniczych, kogóż tu  w idzą nieszczę­
śni m ieszczanie, że im  ta k  serce w  m ęskiej p ie rsi 
zastyga z p rzerażen ia i dłonie z nap ię tym  już  
luk iem  lub kuszą opada ją  w  dół złam ane?

Nie m ylą się oczy ojców i b raci — tam  ich 
ln iane p łó tn iank i lub  siwe kapoty, ich  niczem  nie 
okry te główki w śród błyszczących hełm ów  że­
laznych, zd radzają  ich niezaprzeczenie; to. ich  sy­
now ie i bracia! to dziatw a głogowska! n iew inni 
zakładnicy , k tórych  w iarołom ny cesarz prow adzić 
kazał w pierw szych szeregach lub poprzywiązy- 
w ać do wież oblężniczych, licząc na to, że tym  
piekielnym  podstępem rozbroi dzielne dłonie,

k tó re  do tąd  ta k  w ytrw ały  staw iały  m u opór. 
Jakżeby ojce odważyli się rzucać strzały  i po­
ciski, gdy gro t każdy ręk ą  ojca rzucony, mógł 
trafić  najdroższą istotę?

Ten iście szatańsk i pom ysł oburzył naw et 
w łasnych rycerzy H enryka; szm er pow stał m ię­
dzy jego przyboczną drużyną, ale czyż on dbał 
o to, że go chcieli odstąpić szlachetni, kiedy n a  
rozkazy swoje m iał zawsze zgraję dzikiego n a ­
jem nego żołdactw a, składającego się ze steku  n a j­
gorszych, najn ikczem niejszych rabusi, którzy we 
w łasnym  k ra ju , za różne zbrodnie i gw ałty byliby 
się pod miecz sądu  dostali, gdyby ich nie osła­

n ia ło  to, że weszli w  służbę H enryka. Tych zbi­
rów  n ie trzeba było do żadnej podłości zachęcać: 
szli ja k  n a  uciechę i ta k  też teraz pędzili przed 
sobą g ars tk ę  pacholąt Głogowa. Oni równie jak  
ich  w ładca, pew ni byli, że teraz m iasto  otworzy 
im  bram y bez żadnego dalszego oporu.

Szm er przeleciał między sto jącym i n a  m urach, 
ja k  w  odrętw ieniu , m ieszczanam i: „Im się pod­
dać! Nikczem nym , co się przed ta k ą  szkaradą nie 
cofnęli? Im, co się zaw czasu już cieszą tryum fem  
odniesionym  podłością?14

Oddać to p iękne królew skie m iasto, gniazdo 
swoje, groby swoje, n a  pastw ę oręża niem iec­
kiego? „Do broni b ra c ia !“ — ry k n ą ł ja k  lew głos 
D ańka — „niech g inie zd rada nikczem na! niech 
ani jedna noga niem iecka nie ujdzie żywa z pod 
naazych murów 1“
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— „Mój syn, ta m  oto! w  pierw szych rzę­
dach . . .  — w oła burm istrz , złam anym , ale sil­
nym  głosem. — Zbyszku m ój! Zbyszku! do w i­
d z e n ia . . .  u  Boga! Niech żyje król! Brońm y się 
b ra c ia !“

Między szeregi bohaterów  na m u rach  w p a­
dają  nag le kobiety; ich tk liw e serca zam iera ją  
przerażen iem  wobec tego, co się tu  gotuje; ra- 
deby poham ow ać zapał obrońców  ojczyzny, cze­
p ia ją  się ich szat ja k  n ie p rz y to m n e ... Dobro­
m ira  w iesza się D ańkow i n a  s z y i. . .

Ale ze stałością^ praw dziw ym  mężom w ła­
ściwą, usuw ają  je  i podnoszą n a  duchu  w a­
leczni:

— „Kobiety! czyż wy n ie  wiecie, co znaczy 
słowo Ojczyzna?! Jeśli m y dzisiaj N iem com  się 
poddam y, pójdą w  głąb k ra ju , w  sam  środek 
P olsk i otw orzym y im  drogę! I kląć n as  będzie 
każda piędź ziem i przytłoczona n iew o lą!“

— Mienie nasze, k rew  nasza, dzieci nasze, 
w szystko Ojczyźnie!

P ośród  niem ieckich  szeregów spostrzeżono już 
także ruch , ja k i zapanow ał w śród Głogowian 
i zda ją  się dorozum iew ać jego przyczyny.

Oto z w iedzionych przodem  p acho lą t jedno 
w yryw a się z rą k  żołdactw a, wybiega naprzód, 
podąża ku  m urom ; Dobrom irze dech w  p iersi za­
m iera  i Dańkowi w  oczach coś pociem niało: to 
Leszek! P oznają dobrze jego jasne d ługie włosy 
i b ia łą  ln ia n ą  kapotę, z szafirow ym  pasem , a  choć 
odległość jeszcze zbyt w ielka, aby m ożna posły­
szeć słowa, w idzą jednak , że mówi, że znaki ja ­
kieś im  daje rękom a, jakby  nie m ogąc głosem, 
gestam i chciał im  jasno  m yśl sw oją wytłóm aczyć.

Oto przybliżył się jeszcze; już te raz  omylić 
się n iepodobna co do znaczenia słów i ruchów  
jego: rozryw a n a  dziecięcej p ie rsi koszulę, w y­
s taw ia  tę pierś obnażoną naprzeciw  łukom  i gro­
tom, sterczącym  z m urów  Głogowa, szerokim  ge­
stem  drobnej ręk i od n ich  do serca swego drogę 
w skazuje, a cała ta  postaw a chłopięcia ta k  pełna 
jest bohatersk iego  zapału , że patrzącym , m im o 
oddalenia, zdaje się, iż w idzą iskry , sypiące się 
z jego błęk itnych  oczu. D obrom ira n ie  m dleje 
już, n ie rozpacza, zdaje się jej, że ogień jak iś  
nowy w lał się w jej żyły i św ia t jak iś  cały no­
wych uczuć i m yśli odsłonił się przed jej duszą. 
D ańkow i zadrżały  u s ta  i łza jedna sp łynęła po 
m łodzieńczej tw arzy.

Oto wojsko n ap astn ik ó w  już ta k  blisko, że 
m im o panującego w  n im  szczęku i gw aru , do la­
tu ją  n a  w ały  donośnym  chłopięcym  głosem  k rzy ­
czane w yrazy: „My nic! brońcie m urów !"

Już też i słów  tych nie potrzeba. Dańko od­
wrócił tylko głowę, aby nie widzieć. „My nic,

w szystkiem  Ojczyzna!" — powtórzył zbladłem i 
w argam i, zm ien iając nieco słow a pacholęcia.
W  tejże chw ili w arknęła  cięciwa i p ierw sza jego 
strzała , godząca n a ' oślep, w padła w zbite sze­
regi niem ieckiego ż o łd a c tw a ... ,'lr u

„My nic! brońcie m urów !" * f t ! ' ł < ' l'
Te słowa, k tó re  w ydarły  się z przepełnionego 

m iłością Ojczyzny i m ęstw em  serca chłopczyny, 
s ta ły  się nagle jakby  um ów ionem  hasłem , jakby  
pobudką, przypom inającą każdem u św iętą pow in­
ność. Zdało się, jakby  te słowa b łyskaw icą obie­
gły m ury  dokoła, ta k  nagle zabrzm iało n a  w szyst­
k ich  basztach  i b lankach, przy każdej bram ie: 
„Bronić m urów ! nad  w szystko wolność i Oj­
czyzna, nie dać m urów !"

Szał ja k iś  opanow ał Głogowian, szał zarówno 
zapału  ja k  i rozpaczy; n ie pa trzy li już, nie s łu ­
chali, nie w idzieli, co się w koło n ich  dzieje; jedno 
w idzieli ty lko: N iem cy byli przed nim i! Niemcy, 
m ordercy ich dziatek  — i trzeba było w szystkiem , 
co ty lko  rękam i chwycić się dało, odpychać, tłuc, 
m iażdżyć tego wroga!

Furczały  głucho w pow ietrzu  dzidy i ciskane 
z proc kam ienie, gw izdały strzały  łuków , wście- ł 
k łością do siły  olbrzym iej pobudzane ram iona, 
w yryw ały  z b ruków  głazy, zdzierały dachów ki 
z dachów , k ruszy ły  zem bate b lanki sam ych m u­
rów, aby cegły z n ich  ciskać n a  oblegających. 
Kobiety naw et, ja k  szalone, biegały do domów 
i w ynosiły  s tam tąd  kociołki i g a rn k i z w rzącą 
wodą, które spychały w dól, zalew ając ukropem  
oczy w dzierających się n a  szkarpy.. T aksam o 
rzucano na n ich  garnk i z p łonącą sm ołą i zapa- ■ 
lone szm aty  odzieży, k tó rą  poryw ano ze skrzyni 
lub  zdzierano z siebie i nu rzano  przed zapaleniem  
w smole lub oleju. Godziny m ijały , słońce chyliło 
się ku  zachodow i; szał w alk i zam iast ostygać, 
w zm agał się coraz w ięcej; piersiom  n ie staw ało 
już oddechu, g a rd ła  zapiekłe nie w ydaw ały  głosu, 
w  oczach się ćmiło.

Nie w idziano, kto tam  padał w  pierw szych 
szeregach, ale ram io n a  nie u staw ały  an i n a  
chwilę. Nie było już naw et żadnej kom endy, n ik t 
nie w ydaw ał rozkazów ; ^każdy w alczył w łasnym  
przem ysłem  i w ściekłością, ja k  zwierz dziki, bro­
niący swojej nory!

Dańko sam  czarny  od dym u i brudu , nie usta- 
jąc  w  walce an i n a  chwilę, z p łonącem i dziko 
oczyma, zdaw ał się być w cieleniem  bohaterskiego 
m ęstw a; p rzyk ład  jego innych  poryw ał a  m ło­
dzieńcza siła, zdwojona zapałem , dokonyw ała cu­
dów praw dziw ych. W śród Niemców naw et, zau­
ważono, że on to  głównie rozsiew ał zniszczenie; 
jego pociski n ie  chybiały nigdy, a w  braku  po­
cisków, żelazna pięć druzgotała, najbliższe karki,
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lub silne dłonie chw ytały wpół w dzierającego się 
po drab in ie żołdaka i zakręcały  n im  takiego młyń- 
ca w  pow ietrzu, że lecąc w dół, pow alał i gniótł 
swoim  upadk iem  szereg tow arzyszy, ja k  spada­
jąca  z gór law ina.

To też Wkrótce już w pobliżu niego Niemców 
zaczęło nie staw ać; iść już m usia ł za nim i, sam  
szukać m iejsc, gdzie się tłoczyli najnatarczyw iej, 
lub gdzie nadw yrężone m u ry  staw iały  opór n a j­
słabszy i tam  jego zjaw ienie się w net rozpraszało 
napastn ików , a  w idok jego czynów w lew ał nowy 
zapał i o tuchę w  serca oblęganych. Niemcy, z po­
czątku ta k  u fn i w  swoje zwycięstwo, te raz  w nie- 
jednem  już m iejscu  z w ielką s tra tą  odparci, m ie­
szać się zaczęli i cofać bezładnie.

N ajlepsza, najsz lachetn ie jsza  g a rs tk a  rycerzy 
H enryka, crdrazu, ja k  w iem y, szm er podniosła 
przeciw  sw em u wodzowi, gdy ty lko n a  jaw  wy­
szedł barbarzyńsk i p lan  jego podstępu.

On nie dbał zrazu o szem ranie rycerzy, bo 
dość m iał najem nych  żołdaków, ale teraz, wobec 
rozpaczliwej obrony w łasnego gniazda, z ja k ą  się 
całkiem  niespodziew anie spotkali, naw et w tych 
duszach wpół dzikich, obudziło się jak ieś przecie 
szlachetniejsze poczucie. W obec bohaterów , k tó ­
rzy  najdroższej k rw i swojej, dzieci swoich nie 
zaw ahali się pośw ięcić d la  wolności, coś jakby  
w styd, budzić się zaczął w  sercach  tych nędznych 
służalców , k tórzy  jak  bydło szli za rozkazem  
pana , choćby n a  zbrodnie lub  podłość. Poświę­
cenie i m ęstw o naw et tę dziką  zgraję czcią m i­
m ow olną przejęło, a  gdy jeszcze odw aga i roz­
pacz Głogowian ta k  dzielny staw iła  im  opór, gdy 
tru p y  po ich s tron ie  coraz częściej ?adać zaczęły, 
tak , że aż w ypełniły  się fosy naokoło Głogowa, 
szm er n iezadow olenia i b u n tu  coraz głośniej prze­
la tyw ać zaczął w  niem ieckich  szeregach:

„Cóż m y tu  n a  rzeź w szyscy w ysłan i? wy- 
tłuc się dam y, ja k  m uchy, u  stóp tej m ieściny, 
z k tórej n am  m ały  pożytek, a  tym  ludziom  chyba 
ją  w raz z duszą ostatniego z m ieszkańców  wy­
drzeć zdołamy".

H enryk  spostrzegł, co się dzieje i kazał in ­
nym , zapasow ym  pułkom , cofające się już p ierw ­
sze szeregi pędzić przem ocą, znow u n a  m ury , ale 
spo tka ł się nareszcie z głośnym  oporem ; oburze­
n ie  n a  jego w iarołom stw o i litość nad  nieszczę­
snym i bohateram i Głogowa n ie próbow ały się już 
u ta ić , a  gdy w  dodatku , n iepojętem  się zdawało, 
jak im  sposobem ta  garść b ladych, znękanych roz­
paczą i praw ie bezbronnych m ieszczan, przez tyle 
godzin zwycięsko staw ić mogło czoło tysiącom , 
m iędzy zabobonnem  żołdactw em  H enryka, roz- 
sz*edł się skądś głos o czarach  Głogowa, o tem, 
że ich nikt nie przemoże, bo krew n iew in n a  stoi

za nim i! I nie pomogły już żadne rozkazy, an i 
naw et napędzanie pierw szych szeregów m ieczam i 
przez ty lne straże H enryka; żołnierze zaczęli się 
wszędzie cofać w  najw iększym  nieładzie i po­
płochu.

— Nie chcem y iść, nie pójdziem y, aby w ygi­
nąć m arnie! — w ołali wszyscy.

N a m urach  spostrzeżono zaraz to zam iesza­
n ie w w ojsku H enryka; serca uderzyły zdw ojoną 
nadzie ją, że straszna, spełniona ofiara, nie będzie 
przynajm niej darem ną. Gdy Niemcy zaczęli u stę ­
pow ać w  nieładzie, D ańko grom kim  głosem zwo­
ław szy garść tow arzyszy, spuścił się z m urów  
i poszedł w pościg za uciekającym i.

Noc zapadła, b łyski ogni i beczek sm olnych, 
płonących n a  m urach , oblewały czerwoną łu n ą  
pobojowisko ze stosam i leżących n a  niem  ciał, 
a w  górze cicho św ieciły gwiazdy, te sam e, które 
dziś p a trzą  n a  Głogów i p am ięta ją  to, co tu  n ie­
gdyś było.

N iem cy n a  w szystkich  punk tach  zwycięsko 
od m urów  odparci, cofnęli się do swego obozu, 
zostaw iając za sobą m nóstwo poległych. W praw ­
dzie n ie było pewności, czy ze św item  dn ia nie 
pow tórzą jeszcze n a  nowo napadu, a le  n a  razie 
przynajm niej zyskano k ilk a  godzin w ytchnienia, 
a sam  fakt, że cała a rm ja  H enryka, całodziennym  
u p arty m  szturm em , nie zdołała osiągnąć nic in ­
nego, prócz w łasnej s tra ty , napełn ił niebyw ałą 
o tuchą m ężne serce Głogowian i p rze jął ich n a ­
dzieją, że po trafią  się bronić aż do nadejścia 
księcia.

To też uniesienie i zapał błyszczą z zapadłych 
tw arzy obrońców Głogowa, którzy śm ierteln ie 
znużeni, z ran a m i k rw ią  zbroczonemi i w  po­
szarpanej odzieży, grom adzą się te raz  i  c isną 
w  b laskach  ogni n a  m urach , wokoło dwóch m ę­
żów, ściągających n a  siebie ogólną uwagę.

B urm istrz  to, ojciec Zbyszka i Dańko, b ra t 
m ałego Lecha! Oni p ierw si dziś rano  dali hasło  
staw ien ia  oporu — oni potem, bezprzykładnem  
m ęstw em  swojem p o trafili podtrzym ać odwagę 
naw et najbardzie j zw ątpiałych — to też w ca­
łym  tłum ie głos ogólny ich w skazuje, jako  głó­
w nych wybawców m iasta .

Dańko zw łaszcza był duszą całej obrony; oczy 
w szystk ich  z uw ielb ieniem  biegną ku  postaci m ło­
dego bohatera, i on też czując to, m im owoli, ze 
sz lachetną dum ą podnosi czoło, które dzień dzi­
siejszy naznaczył n a  całe życie szeroką, k rw a­
w iącą się jeszcze kresą!

Nagle pogodne jego czoło zasępiła chm ura 
sm utku , p rzypom niał sobie o fiarną śm ierć uko­
chanego b ra ta  Leszka i przew idyw ał, jak im  to 
je s t s trasznym  ciosem d la  sędziwego ojca, który;
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n a d  życie m iłow ał najm łodsze swe dziecię. W y­
su n ą ł się w ięc z pośród  tow arzyszów  broni i po­
spieszył ku  domowi, aby zobaczyć, co się tam  
dzieje. — N ad w yraz bolesny p rzedstaw ił m u się 
w idok. Ojciec odchodził p raw ie  od zmysłów z roz­
paczy, jego n aw e t n ie chcia ł n a  oczy widzieć, 
a  D obrom ira za lan a  łzam i, n iezdolna słow a wy­
mówić, przygotow ała w raz z innym i nosze dla 
przen iesien ia drogich zwłok z pola bitwy.

— Poniesiem y ich  w szystk ich  n a  cm entarz 
przy farze — dodał D ańko po chw ili — niech 
w  pośw ięcanej ziem i spoczną, nas i m ęczenn icy!. . .  
Będzie go ojciec m ia ł bliżej, n iż na  polu. — Idę 
w raz, aby bezem nie nie ruszyli. P rzyjdę jeszcze 
do ciebie o północy. — S iostra  chciała coś jeszcze 
powiedzieć, zapytać, ale D ańko szybko przycisnął 
ją  do serca i pobiegł w  stronę, gdzie w tej chwili 
z b ram  m ias ta  w ychodził orszak dziwnie ponury 
i żałobny. K ilka ogrom nych m a r czyli noszy, oto­
czonych pochodniam i, posuw ało się zwolna, za­
trzym aj ąc się co chw ila n a  w ałach  zasłanych 
tru p am i — ale choć o rszak  sk ładał się z ojców 
i m atek , k tórzy  tu  przyszli po m artw e c ia ła  swo­
ich  dzieci, choć straszny  ból dreszczem  w strząsał 
przy każdem  noWem odkryciu  te w  poszukiw a­
n iach  schylające się nad  tru p am i postacie, żaden 
jed n ak  okrzyk nam iętny , żaden w ybuch rozpaczy 
nie zakłócił pow agi i relig ijnej ciszy, z ja k ą  zbie­
rano  n a  pobojow isku te szczątki bohaterów  i m ę­
czenników, k tórzy  m łode życie swoje złożyli jako 
ofiarę za wolność.

W  dali n a  w idnokręgu, w idać było w  nie- 
pew nem  św ietle księżyca, ja k iś  ru ch  w obozie 
n iem ieckim ; dochodziło p a rsk an ie  koni i sk rzy­
p ienie wozów.

* w
*

O północy trzy  lekkie pukn ięcia  w  zasuwę 
okna w yw ołały z dom u Mirę. — Przed progiem  
s ta ł Dańko, blady, przybity , ale z łagodnym  bla­
skiem  w  oczach, k tóre w yglądały, ja k  gdyby wiele 
łez w ylały.

— Już — wszyscy — nasz Leszek, ja k  gdyby 
żywy — naw et nie zeszpecony — wszyscy w ko­
ściele — n a  jednych m arach  — pogrzebcie ich 
z p ięknem  śpiew aniem  i m ogiłę sypcie wysoką, 
bo n a  to  zasłużyli.

— Pogrzebcie! a  ty, D ańku? czyż ciebie tu  
nie będzie?

— Ja, idę — nie postać m i tu  dłużej, gdy 
w róg jeszcze po naszej ziem i p lądru je.

M ira gw ałtow nie zarzuciła  m u ręce na 
szyję.

— Och, D ańku! i  ciebie m am  trac ić?  Nie, 
n ie l zostań! — Ojciec c h o r y . . .

— Nie mogę! — Obowiązek przedew szystkiem . 
— Niemcy z pospiechem  po nocy obóz zw ijają, 
snać Bóg ofiarą  nie wzgardził, pójdę ja  jeszcze 
w  tropy za nim i. — Może do księcia  przedrzeć 
się uda  i przeprow adzić go bliższem i ścieżkam i, 
aby do reszty  zgnieść najeźdźców! Bądź zdrowa, 
siostrzyczko! Bóg z tobą!

Przycisnął ją  serdecznie do p iersi, z bolesnem  
w estchnieniem  popatrzył na  ta k  m iłe m u i uko ­
chane ściany domu i odszedł w  czarną noc, że­
gnany  łkan iem  Dobrom iry. W spom niał jak  to  
przed p a ru  ledwo m iesiącam i w ta k ą  w te progi 
w raca ł radością. — Teraz, gdy je oto porzucał, 
z boleścią w sercu po bracie, współczujący z roz­
paczą nieszczęśliwego s ta rca , gdy całe, tak  n ie­
daw ne szczęście, zdaw ało się bezpow rotnie stra- 
conem; te raz  przypom niał sobie O. B enedykta 
z jego sm u tną  przepow iednią o znikom ości rzeczy 
ludzkich  ! nagle poczuł w  sercu pragnien ie szu­
kan ia  pociechy u  tego bogobojnego męża, k tóry  
sam  doszedł do uko jen ia  w Bogu. Nie nam yśla­
ją c  się dłużej, zwrócił k rok i ku  znanej sobie ście­
żynie, k tó ra  go m ia ła  doprowadzić do chatk i 
puste ln ika .

*
Książę Bolesław  w istocie był już w  pobliżu 

Głogowa — dowiedzieli się o tern Niemcy przez 
swoje straże i to  przyczyniło się bardzo do zacie­
kłości, z ja k ą  H enryk sz tu rm  osta tn i przypuścił.

Chciał koniecznie jeszcze w  osta tn ie j chw ili 
uścignąć przybycie ta k  upragnionych  przez Gło- 
gow ian posiłków ; za to  teraz, gdy m u się to nie 
powiodło, zw ijał obóz w  najw iększym  pospiechu, 
w ynosił się pokry jom u nocą, bo w styd m u było 
w  jasny  dzień zabierać się do odw rotu od bram  
m iasta , a  doczekać się tu  Bolesław a nie m iał 
ochoty.

Ale te raz  zm ieniły  się losy — do n iedaw na 
oblegające, te raz  jego w ojsko znalazło się jakby 
w oblężeniu. Bolesław, z um ysłu  n ie spiesząc się 
do stanowczej bitw y, rozrzucił siły swoje, swoich 
Polan , M azowszan, Chrobatów  oraz Ślązaków, 
szerokiem  pierścien iem  w  krąg  po okolicy zaję­
tej przez cesarza i n ie  dopuszczał do niem ieckiego 
obozu żadnego dowozu żywności.

W krótce głód zaczął dokuczać towarzyszom' 
cesarza, a p rosty  żołnierz w ym ierał setkam i, ta k  
z głodu, ja k  i od chorób różnych zaraźliw ych, 
k tó re  pow stały  z pow ietrza zepsutego nagrom a­
dzeniem  niegrzebanych trupów  i z wilgoci lasów  
i moczarów, w śród k tórych n ie znając drogi, b łą ­
kać się m usia ły  niem ieckie zastępy.

Cesarz zżym ał się i gniew ał na Zbigniewa, że 
go na tę w ypraw ę zaciągnął, ale uparty i pełen
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pychy pow iedział sobie, że nie ustąp i, póki prze­
cież choć jednego zw ycięstw a nad  P o lakam i nie 
odniesie. Tym czasem  n ie ty lko  o zwycięstwo, 
a le  o sam o zetknięcie się z polskim i hufcam i było 
trudno , bo m ądry , a  p ragnący  oszczędzać krew  
swroich poddanych  Bolesław , n ieustannem i tylko 
drobnem i zaczepkam i, chw ytan iem  przednich  lub 
ty lnych  straży  n iem ieckich , rozb ijan iem  wozów 
z żywnością, daw ał w ciąż znać o sobie, że czuwa 
i je s t niedaleko — ale do rozpręw y w  otw artem  
polu nie staw ał. Ledwo cesarz przez szpiegów 
swoich w yw iedział się, w  której stron ie obóz k sią ­
żęcy, ledwie ta m  krok i swoje obrócił, już  Bole­
sław  z w ojskiem  przepadał gdzieś, ja k  kam ień 
w wodę po to, aby z b łyskaw iczną szybkością 
w ypłynąć znow u zaraz z innej strony  i znowu 
Niem com następow ać n a  pięty. D opom agała mu 
w* tych  uciążliw ych n ieraz  pochodach, doskonała 
znajom ość przyrody w łasnego k ra ju , k tórej oczy­
w iście posiadać nie mógł obcy najeźdźca; przytem  
m ia ł Bolesław  doskonałych, m iejscow ych prze­
w odników, k tórzy  znali każdą ścieżynę, każdy 
dąb w swoich lasach.

Między przew odnikam i tym i odznaczał się 
przedew szystk iem  m łody chłopak, k tó ry  pewnego 
czasu przybył do książęcego obozu w tow arzystw ie 
starego  p u s te ln ik a  i sam  zgłosił się do księcia, 
o fiaru jąc m u usługi. Kim on był, n ik t bliżej nie 
w iedział w obozie, bo chłopak jakby  brzem ieniem  
jakiegoś sm u tk u  przytłoczony, z n ik im  się nie 
przyjaźnił, niczyjego tow arzystw a nie szukał, ty l­
ko w szystkie chw ile wolne od służby książęcej 
spędzał z owym starcem , w yglądającym  na p u ­
ste ln ika , z k tó rym  razem  przybył do obozu. N ikt 
go się też nie pytał, k to  on i co m u dolega? 
W  owych czasach n iespokojnych i pozbawionych 
dozoru praw a, n ie raz  zdarzało  się, że człowiek 
m ający  naw et jak ąś  ciężką rzecz n a  sum ieniu , ob­
cował dalej swobodnie z innym i ludźm i i sam  ty l­
ko dobrowolną poku tą  wobec Boga z w iny się 
swojej obm yw ał — w glądać w przeszłość niczyją 
n ie było w  zwyczaju.

To też, jeżeli naw et in n i pachołcy obozowi 
pozw alali sobie n a  jak ieś przypuszczenia co do 
młodego przew odnika, n ik t tem i przypuszczeniam i 
n ie zajm ow ał się ciekawie. W ystarczało  najzu ­
pełniej, że nowy przybysz znał doskonale oko­
liczne lasy i m oczary, że nie było tak iego  gąszczu* 
tak ie j zapadłej ścieżyny, przez k tórąby  on w ojska 
n ie po trafił przeprow adzić i że w reszcie jego n ie­
ustraszone m ęstw o, dało się chyba porów nać z je­
go n ienaw iśc ią ku  Niemcom, k tó rą  w ybuchał przy 
każdej sposobności.

I teraz w łaśnie książę Bolesław  potrzebował 
kogoś, komuby mógł powierzyć bardzo ważne

i chociaż pełne niebezpieczeństw a, ale zaszczytne 
zadanie: szło o przeprow adzenie posła przez
w szystkie czaty niem ieckie aż przed sam o obli­
cze H enryka. Słusznie sądził nasz książę, że ce­
sarz m iał już dosyć tej u trap ionej d la siebie woj­
ny; posyłał więc do niego z oznajm ieniem , że 
ofiaru je m u pokój i otworzy m u w olną drogę 
z Polski, byle się cesarz co najrychlej z ziem  pol­
sk ich  w ynosił i odtąd, m iast niesłusznie zacze­
piać chrześcijańskiego księcia, raczej m yślał, ja k ­
by z n im  razem  obrócić oręż na  pogan, k tórych 
tyle jeszcze było n a  ziemi.

Posłem  był Skarbek  z Góry, pan możny 
i zacny, a  w m łodym  nieustraszonym  przew odni­
ku, czytelnicy nasi niezaw odnie daw no już do­
m yślili się D ańka z Głogowa.

Gdy poselstwo to stanęło przed cesarzem, sie­
dział on n a  w spaniałym , chociaż dopiero na  pręd- 
ce, d la  o lśnienia posłów polskich, wzniesionym  
tronie. — Dla pokrycia swojego w stydu z n ieuda­
nej w ypraw y, otaczał się jeszcze w iększym  b la­
skiem  i przepychem . Przyodziany był w szkar­
ła tny  płaszcz cesarski i złotą koronę; wokoło niego 
sta li dosto jn i dw orzanie i rycerze, a  przed n im  
skrzynie pełne złota i klejnotów. Skarbek sp ra­
w ił się ze swego poselstw a — ale dum ny cesarz, 
n ad rab ia jąc  pychą, w zgardliw ie przy ją ł pojednaw ­
cze słowa Bolesława, i w skazując n a  skrzynię 
pełną  złota, rzekł w yzyw ająco:

„Oto oręż, którym  pokonam  Polaków !11 — d a­
jąc do zrozum ienia, że ich  złotem przekupi.

Zaw rzało krew  w Skarbku. Dańko ledwo się 
poham ow ał, aby n a  zniewagę nie odpowiedzieć 
zniew agą, ale jego ro lą  było an i u s t n ie otworzyć, 
gdy poseł książęcy przem aw iał. Ten spojrzał h a r ­
do cesarzowi w oczy i powoli ściągając pierścień 
kosztowny — w spaniałym  gestem  cisnął go 
w  o tw artą  szkatułę, m ówiąc niedbale: — „Idź 
złoto — do z ło ta !“ — a uderzając się po szabli, 
dodał: „My Polacy w ostrem  żelazie się ko-
cham y“.

Gdy w skrzyni ozwał się brzęk w zgardliw ie 
rzuconego daru , płom ień uderzył na tw arz cesa­
rza ; nie spodziew ał się ta k  śm iałej nauczki 
i w pierw szej chwili, nie um iejąc pokryć zm ie­
szania, b ąk n ą ł coś tylko niew yraźnie: „Hab
D ank!“ (dziękuję), przy jm ując nibyto w dobrej 
w ierze za przyjacielski podarunek  to, co m u 
z w yzw aniem  rzuconem  zostało.

Posłowie wrócili w ięc z niczem  do Bolesława, 
ale w krótce gorzko pożałow ał cesarz, że nie sko­
rzy sta ł ze w spaniałom yślnie ofiarowanego m u po-, 
ko ju ; w ojska jego dziesiątkow ane przez ciągłe 
u ta rczk i, głód i  choroby, buntow ały  się coraz 
jawniej.
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Bolesław  n ie dozw alał N iem com w ytchnąć 
w spokoju arii n a  chwilę, aż nareszcie H enryk, 
nie posiadając się ze złości i w stydu  uznał, że 
m usi ja k  niepyszny, co rychlej z Polski uchodzić. 
Chciał p rzynajm niej, aby n ik t jego srom u nie w i­
dział przebrany  sam  d la n iepoznaki w sukn ie  p ro ­
stego chłopa, ucieka ł nocą pokryj omu, otoczony 
odartem , w ynędzniałem  rycerstw em .

Ale nie udało  m u  się w ym knąć potajem nie 
z p ierścienia, k tó rym  opasał go Bolesław: pewnej 
dżdżystej, ciem nej nocy, D ańko, k tóry  należał do 
straży  przy nam iocie księcia, posłyszał gw ałtow ny 
ten ten t w ielu kopyt końskich, pędzących od stro ­
ny cesarskiego obozu.

W  m gnieniu  oka zaalarm ow ał całe wojsko — 
Bolesław puścił się w pogoń i dopadł u c iek a ją­
cych n a  odkry tych  rów ninach  pod W ro c ław iem . . .

W krótce k ra j cały śpiew ał p ieśń  o „Psiem  
P o lu“, k tóre nazw anem  ta k  zostało dlatego, że na 
niem  ty lu  znienaw idzonych Niemców poległo, że 
po bitw ie pod W rocław iem  psy karm iły  się tru ­
pam i n a  pobojow isku.

Cesarz, zm arnow aw szy w span ia łą  arm ję, le­
dwo z życiem  ucieka ł do Niem iec i s tam tąd  sam  
teraz  słać m usia ł prośby o pokój, k tóry  też Bo­
lesław  zaw arł z n im  w reszcie w m ieście Bam- 
bergu n a  korzystnych i zaszczytnych d la Polski 
w arunkach . W pierw  jed n ak  dzielny nasz książę 
odwiedził swoje w ierne  i bohatersk ie  m iasto  Gło­
gów, k tóre pierw sze ta k  ch lubnie oparło się n ie­
przyjacielow i.

IV.
B iją  dzwony w  Głogowie. Przez b ram y m ia­

sta, szeroko o tw arte , lud  w ysypuje się n a  drogę 
naprzeciw  ukochanego księcia  i pana.

Na w idok tych  tłum ów , trąb y  grające wesoły 
he jna ł w  w ojsku książęcem , za znakiem  danym  
przez Bolesław a, um ilk ły  nagle, i barw ne chorą­
gwie w szystkich pułków  opuściły  się ku  ziemi: 
to  hołd pow ita lny  oddany przez p an a  żałobie tych 
w iernych sług, którzy z k rw aw iącą się w sercach 
ta k  św ieżą ra n ą  w ybiegają w prow adzić go do jego 
praw ej w łasności, do okupionego najdroższą 
o fiarą  grodu.

B urm istrz , p rzyk lękając  w pośrodku drogi, 
podaje księciu n a  szkarła tne j zazwyczaj, ale dziś 
czarnym  k irem  pokry tej poduszce, klucze od 
bram , w yszczerbionych i nadw yrężonych sz tu r­
m em , ale n ie zdobytych.

B olesław  bierze te  klucze z widocznem  usza­
now aniem  i w  uroczystem , pow ażnem  m ilczeniu, 
c isną się wszyscy m ieszczanie do ucałow ania 
ręk i ukochanego pana.

N astępnie cały orszak, w ciąż ze spuszczonem i

jeszcze chorągw iam i, w jeżdża powoli w te m ury, 
zdające się  py tać: ,Czemu w śród nas ta k  cicho 
te raz  zawsze i pusto? gdzie się podziały w e so łe  
pacholęce głosy i rozbrzm iew ające tu  niegdyś 
głośne zabaw y i gonitw y ?“

W  pośrodku rynku , przed b ram ą ra tu sza  
w zniesione było podwyższenie, całe k ry te  suknem  
szkarła tnem  i podobnem że suknem  w ysłano wo­
koło nierów ny b ruk  ry n k u : n a  podwyższeniu, n a  
krześle złocistem , pod baldachim em  spuszczają­
cych się sztandarów , zasiad ł książę Bolesław  i ko­
lejno przyzyw a przed siebie tych, którzy najw ię­
cej się odznaczyli przy obronie Głogowa. , .

Na krześle złocistem. .  . zasiadł książę Bolesław i kolejno przyzywał 
najdzielniejszych obrońców Głogowa.

Było to już w tedy weszło w zwyczaj u  nas, 
że w nagrodę jakiegoś nadzw yczajnego szlachet­
nego czynu, m onarcha pam ięć jego u trw ala ł, po­
zw alając spraw cy ty tu łow ać się „szlachetnym 11. 
T y tu ł ten  w yróżniał go, jego dzieci i  potomków, 
aby w  najdalsze pokolenia uznanie i sław a u  lu ­
dzi, były zap ła tą  zacnego czynu. Tu jednak  niem a 
kom u osobno nadaw ać szlachectw a; tu  wszyscy 
rów nie w ielcy się okazali! Nazwa G łogow ianina 
sam a w sobie ch lubą będzie; n ie  potrzeba tu  in ­
nych tytułów .

O Głogowie śnić będą w całym  k ra ju  pacho­
lę ta , żądne chw ały. Głogów będzie kochanym  
przez dziatk i swego narodu  w najdalsze wieki!

http://rcin.org.pl



77

Książę Bolesław  sk in ą ł ręk ą  i szepnął coś sto­
jącem u za jego krzesłem  starcow i, przybranem u 
w  poważny, n a  wpół k ap łań sk i stró j, jakiego uży­
w ali ówcześni p ielgrzym i do m iejsc św iętych i pu ­
stelnicy. Starzec, w k tó rym  poznajem y O. Be­
nedykta, oddalił się na  chw ilę, ale w krótce znowu 
pow rócił, prow adząc za sobą, z tłu m u  zalew ają­
cego rynek  i sąsiednie u lice dwoje ludzi, którzy 
w net w szystkich oczy zw rócili n a  siebie.

Śliczna jasnow łosa dziewczyna, z w yrazem  
rzewnego sm u tk u  i słodyczy rozlanym  n a  tw a­
rzyczce, w sp ie ra ła  chw iejne i drżące k ro k i siwo- 
brodego s ta rca , w  stro ju  bogatych m ieszczan 
Głogowa. Rysy s ta rca  .napiętnow ane były cier­
pieniem , ale ja śn ia ł z n ich  w yraz poddania się 
woli Bożęj. Pow ieki m ia ł spuszczone i zdaw ał si£ 
nie w idzieć w spaniałego otoczenia, w śród którego 
się znalazł, dozw alając k rokam i sw ym i zupełnie 
kierow ać rum ien iącem u się wobec ty lu  obcych 
spojrzeń dziewczęciu.
> — Ojcze — szepnęła dziewczyna, — stoim y

przed m iłościw ym  księciem !
Ale starzec uczynił ręk ą  ruch , ja k  gdyby 

chciał zaznaczyć, że wobec w ładcy, którego p ra ­
w ica go d o tk n ę ła ,' niczem  są już d la  niego wszel­
k ie ziem skie zaszczyty i dostojeństw a.
< — Sław etny nasz Sędziwoju — zabrzm iał ła ­

godnie głos Bolesław a — w iem y o strasznym  cio­
sie, ja k i d o tkną ł tw oją starość; tam , gdzie inn i 
sk ład a li ofiarę, złożyłeś i ty, co m iałeś najd roż­
szego i może to  ta  o fiara przechyliła  szalę sądu 
Bożego n ad  nam i, dlatego w łaśnie, że była tak  
ciężka! Ta m yśl z czasem  stan ie  ci się pociechą, 
riieszczęśliwy starcze. Również n iech ci osłodą 
w nieszczęściu będzie św iadom ość, że najsta rszy , 
a obecnie i jedyny  syn twój D ańko okry ł im ię 
rodu  twego n ieśm ierte lną  sław ą, a zarazem  nam  
i ‘Ojczyźnie oddał niespożyte usługi.

— Żywliże i zdrów  p rzynajm nie j — zagadnął 
z niepokojem  starzec.

Książę Bolesław  sk iną ł ręk ą  — rozstąp ili się 
stojący za jego tronem  dw orzanie, i D ańko z gło­
śnym  okrzykiem  radości rzucił się do nóg ojca. 
Sędziwój podniósł go i p rzycisnął do p iersi, a  sk ła ­
dając  w  znak błogosław ieństw a obie ręce n a  jego 
głowie, w yrzekł załzaw ionem i oczyma, zwróco- 
nem i ku  niebu, uroczyście podniesionym  głosem:

— Błogosławię cię synu, po w szystkie dni 
żywota twego i w dziesiąte tw oje pokolenie; by­
łeś dobrym  synem  dla ojca, okazałeś się równie 
dobrym  synem  m ias ta  i Ojczyzny! Kto kocha 
ojca swego i m atkę, ten  kocha wolność swojej 
ziem i i w szystko dla niej gotów jest poświęcić.

* *
*

Nie w iele słów pozostaje nam  dopowiedzieć
0 dalszych losach D ańka i jego rodziny.

Po uspokojeniu się w ojennych zamieszek, 
D ańko jeszcze za życia ojca, objął n a  w łasną rękę 
cały jego w arsztat, bo jakkolw iek zgadzający się 
już  te raz  z w olą Bożą i próżny wszelkiej goryczy, 
s ta ry  ślusarz zanadto był przebytem i przejściam i 
złam any, aby móc jeszcze wrócić do zajęć swoich
1 czem kolwiek przyw iązać się do życia. Otoczo­
ny najw iększą czcią i m iłością dzieci, żył jesz­
cze la t parę, n a  m odiltw ie tylko i rozm yślaniach 
nad  grobem  Leszka czas spędzając.

D ańko nie u staw ał w  pracy i coraz się do­
skonaląc w  swojem  rzem iośle, doprowadził do 
sk u tk u  swoje piękne m arzenie, że jego współoby­
w atele nie potrzebow ali już szukać n auk i u  Niem ­
ców, a  rodzinne jego m iasto, coraz się podnosiło 
zacnością i p racą  dzielnych m ieszkańców.

D ańko sam  się ożenił i siostrę w ydał za ucz­
ciwego rzem ieśln ika, a  Bóg błogosław ił ich ro ­
dziny, podług słów ojca: „w dziesiąte pokolenie1*.

*
Gdy w  parę w ieków  później, n iezdarnością 

P iastów  śląskich, w prow adzona niem czyzna za­
częła coraz bardziej zalewać ś ląską krainę, gdy 
zgubnem u wpływowi tem u ulegał zwłaszcza stan  
możnych, ród  D ańka w iernie się trzym ał rodzin­
nej mowy i obyczajów.

I może dotąd istn ieje , dotąd żyje ród dziel­
nych obrońców Głogowa! Żyje w pracy i rąk  nie 
opuszcza wobec grożącej m u zewsząd zagłady. 
Ród ten  żyje! i żyć będzie, dopóki ziem ia ta  n a ­
sza istn ieje, dopóki p łynąć będą fale Odry i Nissy, 
patrząc  n a  ciche i pełne odwagi, skrom ne a  po­
żyteczne życie naszego śląskiego ludu. Ten lud, 
to  a rk a  polskiego przyińierza, to św ięty zadatek  
obietnic przyszłości, którego żadne wrogie żywioły 
nie p rzem ogą!..*
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Polskość Śląska Górnego.
Od czasów  niepam iętnych Śląsko Górne 

jest ziemią polską, zam ieszkaną przez ludność 
polską. C zasy najdawniejsze, przedhistoryczne, 
są bardzo niejasne; aż do roku około 1000 po 
Narodzeniu C hrystusa P an a  niema praw ie ża­
dnych wiadom ości pew nych o tern, co się tutaj 
działo. W praw dzie niektórzy Niemcy przypusz­
czają, że aż do roku 400 po Narodzeniu C hry­
stusa mieszkali tu jacyś Germ anie, przodkow ie 
Niemców, ale w yprow adzili się daleko na za­
chód do Hiszpanii i Afryki, a tu przybyli Sło­
wianie, przodkow ie nasi polscy. Są to w szystko 
przypuszczenia i mniemania, niemające żadnej 
pewnej podstaw y. Najwięksi i najpoważniejsi 
niemieccy badacze historji Śląska, jak Stenzel, 
Griinhagen i inni, tw ierdzą zgodnie, że najda­
w niejsza przeszłość Śląska aż do roku 1000 jest 
całkowicie ciemna i niepewna, jest „białą nieza- 
pisaną k a rtą “ w  historji. W ielu pow ażnych 
uczonych niemieckich skłania się do przypusz­
czenia, że praw dopodobnie już przed r.. 400 
mieszkali tu Słowianie.

Bądź jak bądź, to jedno jest praw da, że już 
kilkaset lat przed r. 1000 mieszkali tu nasi polscy 
przodkow ie, ziemię uprawili, w sie i m iasta pobu­
dowali, w iarę św iętą  zaprow adzili i zakorzenili, 
społeczne i inne urządzenia zorganizow ali; gdy 
potem  w  X wieku pow stało nareszcie wielkie 
narodow e państw o polskie, obejmujące w szy st­
kie ziemie i ludy polskie, nasi polscy przodkowie 
górnośląscy do tego państw a zaraz  się p rzy łą ­
czyli. Kiedy w łaściw ie' i w  jaki sposób Śląsko 
Górne przyłączyło  się do państw a polskiego, nic 
pew nego nie w iem y — w  każdym  razie było to 
jeszcze przed rokiem 1000 po Narodzeniu C hry­
stusa. Śląsko stało  się w  ten sposób prowincją 
państw a polskiego i było krajem  czysto pol­
skim tak co do sw ej ludności jak i co do urzą­
dzeń społecznych i państw ow ych.

W  XII w ieku król polski B olesław  III po­
dzielił państw o między czterech swoich synów ; 
Śląsko dostało się synow i najstarszem u; od nie­
go pochodzą w szyscy  późniejsi książęta śląscy. 
Ale Śląsko pomimo tego, że miało osobnych 
książąt, należało nadal do państw a polskiego;

było w  Polsce podówczas podobnie, jak było do 
niedaw na w  Niemczech, gdzie także był cały 
szereg  królów  i książąt, a w szyscy  z krajami 
sw ym i należeli do państw a niemieckiego. — 
W  czasie tych  podziałów Polski zaczęli różni 
Niemcy z obcych stron przychodzić na ziemie 
polskie i osiedlać się tu i ow dzie; przychodzili 
także na Śląsko, osobliwie w  latach od 1200 do 
1300; na Śląsku Górnem jednak osiedliło ich się 
bardzo mało, i to przew ażnie po m iastach jako 
rzem ieślnicy i kupcy. Znacznie w ięcej osiedliło 
ich się na Śląsku Srodkow em  i Dolnem, po le­
wej stronie O dry, gdzie w  późniejszych wiekach 
tam tejsze okolice powoli zniemczyli.

Ilu Niemców osiedliło się w ów czas na Ślą­
sku Górnem, nic pewnego nie wiadomo — to ty l­
ko pewna, że było ich tu bardzo mało i dlatego 
Śląsko Górne pozostało nadal krajem  całko­
wicie polskim. U czony niemiecki Karol W ein- 
hold, k tóry  te sp raw y  badał sumiennie, tw ierdzi, 
że Śląsko Górne było w  XV w ieku jeszcze cał­
kiem polskie, z w yjątkiem  pewnej (bardzo małej) 
części m ieszkańców  miast. — W  ow ym  XV 
w ieku książęta nasi górnośląscy byli w szyscy  
dobrym i Polakam i, żenili się z księżniczkami 
polskiemi lub z córkam i możnych rodów  pol­
skich, utrzym yw ali z Polską a osobliwie także 
z królami polskimi bardzo żyw e i serdeczne sto­
sunki; szlachta górnośląska, duchowieństwo 
i tern podobne inne stany  b y ły  polskie; z pań­
stw em  niemieckiem nie u trzym yw ano praw ie 
żadnych stosunków ; naw et język niemiecki był 
tu praw ie całkiem nieznany; najmożniejszy 
książę górnośląski. Mikołaj II opolski, k tóry  
um arł w  roku 1497, ani mówić po niemiecku nie 
umiał, ani tego języka słow a nie rozumiał. Opi­
suje to szeroko historyk niemiecki Śląska, 
Griinhagen, a to w szystko dowodzi, że Śląsko 
Górne było jak dawniej tak i w  całym  XV wieku 
zupełnie polskie.

P ie rw szy  opis Śląska, z roku 1512, sporzą­
dzony po łacinie, pow iada w yraźnie, że Śląsko 
Górne w  całości a Śląsko Środkow e i Dolne 
po prawej stronie O dry jest zam ieszkane przez 
Polaków  tak  dalece, że i m iasta są przew ażnie
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polskie. — Inny opis .Śląska z roku 1613, napi­
sany  rów nież po łacinie, mówi jeszcze w y­
raźniej, że G órnoślązacy trzym ają się zacięcie 
i uparcie języka polskiego, i że m iasta górno­
śląskie są niemal zupełnie polskie a w si cał­
kowicie polskie. — Także opis Śląska z r. 1704 
podaje tesam e tw ierdzenia o polskości Śląska 
Górnego.

W  roku 1740 P rusacy , naród cudzy i bru­
talny, napadli na śląsko , do którego najmniej­
szego praw a nie mieli, i gw ałtem  sobie kraj ten 
przyw łaszczyli. G órnoślązacy nie chcieli się do­
stać  do jarzm a P rusaków  i walczyli przeciw  
nim, ale musieli uledz przem ocy. Zaledwie P ru ­
sacy  objęli tu w ładzę, rozpoczęli zaraz germ a­
nizację kraju i w alkę przeciw ko polskości. Aż 
do czasów  pruskich całe Śląsko Górne było pol­
skie; w si by ły  zupełnie polskie, m iasta były 
albo całkiem polskie, albo conajmniej w  przew a­
żającej mierze polskie; ludność niemiecka nie 
m iała tu ani w  jednem mieście przew agi licze­
bnej. Dopiero P ru sacy  zaczęli ogłupiać i okra­
dać z polskości m łodzież naszą w  szkołach i w e 
wojsku, prześladow ali polskość przez urzędy, 
sprow adzali z różnych stron Niemców do nas, 
gdy lud nasz nieraz musiał iść do cudzych k ra ­
jów (do Westfalji, Am eryki itd.), uciskali w szyst­
ko co polskie a popierali w szystko co niemiec­
kie — i tak stopniowo zdołali zniem czyć wieję: 
szą część naszych miast. Dzisiaj polski Górno­
ślązak nie znajduje już w  m iastach swoich tej 
polskości, swojskości, swobodności i serdeczno­
ści, co dawniej, kiedy m iasta te  by ły  albo cał­
kiem polskie albo przew ażnie polskie.

W  roku 1784 niejaki Zimmermann opisał 
całe Śląsko w  obszernem  dziele. Z opisu jego 
widać, że niemal w szystk ie m iasta nasze by ły  
w ted y  jeszcze polskie. Tak np. Bytom, by ł zu- 

f  peirn polski, Gliwice praw ie całe polskie, Opole 
[ izisiaj gniazdo urzędników  pruskich i haka- 

tyzm u) było w  wielkiej przew adze polskie itd. — 
W si nasze by ły  w szędzie tak  zupełnie polskie, 
że uczony podróżnik Zóllner z Berlina, który  
w  roku 1791 podróżow ał po Śląsku Górnem, mu­
siał sobie poszukać tłóm acza i z nim podróżo­
w ać, ponieważ w  języku niemieckim nie mógł 
się po wsiach nigdzie z ludnością ani słow a po­
rozum ieć; w  opisie swej podróży pow iada Zóll­
ner, że mu tłum acz był potrzebniejszy na Ślą­
sku Górnem, niż w  podróży po Polsce, bo 
w  Polsce spotykał w szędzie przynajmniej ży­
dów, z którym i mógł się porozumieć po nie­
miecku.

Około połow y zeszłego wieku, po 100 la- • 
tach germanizacji pruskiej, w si górnośląskie

Itakże w  obwodzie przem ysłowym i by ły  nadal
czysto polskie. Także liczne miasta, jak M y­
słowice, Mikołów, Żory, W odzisław , Pyskow ice, 
Toszek itd. były  w tedy  jeszcze praw ie całkiem 
polskie; Bytom, Rybnik i niektóre inne m iasta 
b y ły  przew ażnie polskie. Tylko takie m iasta, 
gdzie by ły  liczniejsze urzędy pruskie i większe 
garnizony wojskow e, jak Racibórz, Koźle, m iały 
już przew agę niemiecką.

Dzisiaj wsie rolnicze są jeszcze w szędzie 
praw ie czysto polskie; w sie przem ysłow e 
w  okolicach kopalń, hut i fabryk są także pol­
skie, ale m ają już pewien procent domieszki nie­
mieckiej. M iasta są już przeważnie zniemczone 
i tylko kilka miast mniejszych ma jeszcze prze­
w agę polską. W  ogólności jednak ludność pol­
ska na Śląsku Górnem ma jeszcze w ielką prze­
w agę liczebną; około dwie trzecie ludności 
składa się z Polaków  a jedna trzecia z Niem­
ców — ale przy tern w szystkiem  należy zawi- 
sze pam iętać co następuje:

Ludność polska na Śląsku Górnem siedzi na 
swojej w łasnej odwiecznej ojcowiźnie, jest tu­
taj ludnością historyczną, zasiedziałą tu bez 
p rzerw y od co najmniej piętnastu w ieków  (w e­
dług obliczeń niemieckich); jest ludnością 
rdzennie i jednolicie polską w ew nątrz i ze­
w nątrz  przez pochodzenie, mowę, charakter, 
obyczaje i tym  podobne inne łączniki. — Tym ­
czasem  N iem cy górnośląscy składają się: czę­
ściowo z praw dziw ych Niemców, którzy tu 
z Niemiec dopiero niedawno przybyli, częścio­
wo z żydów , a częściowo z Polaków  niedawno 
zniemczonych. Ta cała m ieszanina niemiecka nie 
m a tu u nas żadnej przeszłości historycznej poza 
sobą, nie m a też w  sobie żadnego łącznika na­
turalnego i narodow ego; trzym a się razem tylko 
powierzchow nie i sztucznie za pomocą języka 
niemieckiego. Niemcy pochodzenia polskiego 
(a tych jest najwięcej) mówią praw ie w szyscy  
także po polsku i dlatego łatw o mogą odpaść od 
Niemców i powrócić znowu do narodowości 
polskiej, gdy dla polskości lepsze i znośniejsze 
nastaną w arunki; już dzisiaj u wielu z nich od­
zyw a się żyw o sumienie i krew  polska.

A zatem  istnieją wielkie i zasadnicze ró ­
żnice m iędzy prawam i polskiej a niemieckiej lu­
dności do Śląska G órnego; ludność polska ma 
tu niezmiernie większe i naturalniejsze praw a, 
niż ludność niemiecka. To należy powiedzieć 
dzisiaj, gdy nam Niemcy zaprzeczają nieomal 
wszelkich praw  do Górnego Śląska i gdy nas 
pragną nadal w  niewoli pruskiej zatrzym ać; pó­
źniej pod rządam i Polski muszą mieć Niemcy 
tutaj zasiedziali pełne rów noupraw nienie i s \p £
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bodę, i u stać  muszą nieszczęsne walki na­
rodow ościow e.

P rzedstaw iłem  pow yżej w  krótkości pol­
skość Śląska Górnego, jaką by ła  w  przeszłości. 
W szystko, co powiedziałem , jest oparte ściśle 
na książkach, k tóre rozm aici uczeni niemieccy 
w  różnych czasach napisali. Dzisiaj liczni agi­
ta to rzy  niem ieccy, chcąc ludzi naszych zbała­
mucić, opow iadają i piszą najrozm aitsze łgar­
s tw a; nie należy im ani słow a w ierzyć. Kto 
umie dobrze po niemiecku, a  chciałby się w  tej 
spraw ie bliżej rozpatrzeć, ten  niech p rzeczyta  
broszurę „W ar O berschlesien deutsch oder pol- 
n isch?“, gdzie w ym ieniono dokładnie licznych
ta— si , — t  1 -------  . . .  . =

Nowe słonko  w niebie stoi,
Nowe słonko, nowe lato,
W yszedł n a  prog dziaduś siwy:
— Bóg cię trzym aj, m oja chato!

. I obrócił się n a  strony  
I w yciągnął obie ręce, 
B łogosław ił krzyw ym  płotom , 
K rzyw ym  płotom  i studzience.

— Bóg w as trzym aj, krzyw e płoty, 
Suchym  chróstem  zaplecione! 
Chodziły tu  różne w ichry,
A.le poszły w  sw oją stronę.

Bóg cię żegnaj rę k ą  Swojąi 
Ty studzienko z ży tn ią  wiechą! 
N apoiłaś ty  m nie łzam i, 
N apoiłaś i pociechą!

ł  obrócił się n a  zachód,
Na to pólko, na  te łany :
— Bóg cię trzym aj, ziem io m oja , 
Mój zagonie przeorany!

S iedm iorak im  ja  cię potem, 
Jako  drobnym  dżdżem  polewał,
I za pługiem  chodząc m iedzą, 
Jak  skow ronek tobiem  śpiew ał.

Razem  z z iarnem  — krople potu, 
Razem z potem  — pieśnie padły, 
Na ten  chleb naszego ju tra ,
Żeby k ru k i go n ie j a d ły ! . . .

I obrócił się n a  słońce,
Gdzie się łą k a  rozzielenia,
I zam achnął się ogniście,
Jakby  kosą  od ram ien ia .

uczonych' p isarzy niemieckich', podano liczby, 
i daty, oraz przytoczono dosłownie liczne w y ­
jątki z dzieł niemieckich; stam tąd może się 
każdy dostatecznie przekonać, że Śląsko Górne 
to nasza praw ow ita polska ojcowizna od w ie­
ków niepam iętnych; było ono od conajmniej 15 
stuleci aż do niedaw nych czasów  pruskich ‘zaw  
sze zupełnie polskie; nasze by ły  tu wsie, dw ory 
i m iasta; dopiero m acosze rządy  pruskie za­
częły nas w ypierać z naszego dziedzictw a; oso­
bliwie w  ostatnich 50 latach w ytw orzono tutaj 
sztucznie po m iastach w iększe grupy ludności 
niemieckiej. J .  p y r iik. ■

Piosnka nadziei.*)
Leci orzeł ponad łany,
P ieśń  nadziei nuci:
Jeszcze żyją te sukm any,
Jeszcze wolność wróci!

W róci wolność, chw ała,
W rócą dobre la ta ,
Jeszcze się nam  pozostała,
Ta p iastow ska chata! 

jeszcze nam  się pozostały 
Te cepy i kosy —
I te w ierne serca proste 
I ten  naród  bosy.

Zostały się jeszcze 
B iałe dw orków  ściany,
T am  znów orzeł gniazdo zwinie,
T am  zagoi rany .

Oj ty  słonko, ja sne  słonko,
Świećże n a  te niw y,
Niech obaczą, n iech opłaczą 
Los swój nieszczęśliwy.

Oj ty  zorzo złota,
Świećże na  to pole, oiO-

■, N iechaj w stan ie  lud  ten  kmiecy,
N iech strząśn ie  niewolę.

Leci orzeł ponad łany,
P ieśń  nadzie i nuci:
Jeszcze żyją te sukm any, ‘
Jeszcze wolność wróci! f 

W róci wolność, chw ała,
W rócą dobre la ta ,
Jeszcze nam  się pozostała 
Ta p iastow a chata!

Mar ja Konopnickat

ł ) N adzieja, w yrażona w  te j piosence przez 
sław ną poetkę przed k ilk u n astu  la ty , już się speł­
n iła  d la ogrom nej większości n a rodu  polskiego, 
spełn i się też wkrótce d la  Górneko Śląska, bo lud  
polski jak  jeden mąż oświadczy się za P olską pod­
czas plebiscytu.

Bóg cię trzym aj, m oja łąko, 
P rzesieczona o strą  kosą,
Świeciłaś ty  znojem  naszym  
Świeciłaś ty  b u jn ą  rosą!

M ar ja  Konopnicka.

Błogosławieństwo dziadusia.
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Z dawnych czasów.
Bfędnem jest często pow tarzane zdanie, że 

dopiero pod w odzą Kościuszki lud polski 
pierw szy raz stanął z orężem  w ręku w  obro­
nie O jczyzny i za jej wolność k rew  swoją 
przelał.

Często w  książkach o daw nych dziejach 
w y czy tać  można, że szlachta broniła Ojczyzny 
a lud miejski i wiejski na pożytek jej pracow ał. 
Je s t to niezgodne z praw dą. Nie m ówiąc już
0 czasach Piastow skich, kiedy każdy człowiek 
wolny,- a naw et i czeladź niewolna z bronią 
w  ręku szła na wojnę, od chwili zaprow adzenia 
w ojsk stałych zaw sze chłopi a poniekąd i miesz­
czanie przew ażną cześć ich stanowili. W  pie­
chocie tylko oficerami byli szlachcice, a  t. zw. 
„piechota w ybran iecka“ z w łościan z dóbr kró­
lewskich i s ta ro stw  by ła  złożona. W  pułkach 
konnicy dragońskich, rajtarskich, w  chorągw iach 
lekkich, kozackich i innych żołnierzami, w ach­
m istrzam i, czasem i oficerami byli zazw yczaj 
chłopi. N aw et w  chorągw iach husarskich oprócz 
„ tow arzyszy" szlachciców, byli „pocztow i" 
z chłopów zw ykle brani. To samo przy arm a­
cie czyli w  artylerii oprócz cudzoziemców słu­
żyło wielu m ieszczan i włościan. S ław a więc 
m ęstw a i chw alebnych czynów  w ojska Dolskie­
go jest nietylko sław ą szlachty, ale i sław ą lu-

Dełn1' Grunw aldem, Kłuszynem, Kircholmem,
Chocimem i W iedniem, pod Beresteczkiem

1 W arką i na innych polach bitew  oprócz krw i 
szlacheckiej lała się obficie krew  chłopska za 
spraw ę Polski i na jej chwałę.

Ale nietylko w  wojsku regularnem  lud pol­
ski s taw ał w  obronie ojczyzny. W  Trembowli, 
w  Kamieńcu, w  Częstochow ie dzielnie walczyli 
w  obronie tych tw ierdz mieszczanie, znane są 
zapasy Kurpiów ze Szwedam i. Podczas najaz­
du szw edzkiego za  Jana  Kazimierza, kiedy cała 
praw ie szlachta straciła  ducha, a w ielcy pano­
w ie przeszli na stronę najeźdźcy, na całym  ob­
szarze Polski zerw ał się lud do w alki z w ro­
giem. Najwięcej odznaczyli się w ów czas Pod­
halanie, t. j. górale ta trzańscy , o których po­
w staniu przeciw  Szw edom  opowiada dr. S tani­
sław  Eliasz-Radzikowski.

To ciekaw e opowiadanie pozw alam y sobie 
pow tórzyć praw ie w całości, nadmieniając, że 
i później górale ta trzańscy  dzielnie się spisy­
wali i naw et w 1846, kiedy gdzieindziej w  Ga­
licji rząd austriacki podmówił ciemny i obała- 
m ucony lud do rzezi szlachty, Chochołowianie 
i ich sąsiedżi powstali przeciw rządow i za spra­
w ę Polski. Ale posłuchajmy opowiadania dra 
Eliasza-Radziko w skiego:

„Z pośród doniosłych zdarzeń dziejowych 
na miesiąc styczeń, w ypada rocznica pow stania 
górali w  obronie Jana Kazimierza za potopu 
szwedzkiego roku 1656. Z początkiem stycznia 
1656 roku słychać było o góralach nietylko 
w  M ałopolsce, ale naw et w W ielkopolsce, gdzie 
pod w odzą starosty  Źegockiego, tego samegę, 
co potem ubiegł Kościan, dokuczają Szwedom. 
Było tych górali kilka tysięcy, a zbierał ich 
m arszałek wielki koronny Je rzy  Lubomirski, 
k tó ry  w ów czas kierow ał obrona w  okolicach 
K rakow a. Z pod Żyw ca nadeszli górale pod 
w odzą starosty  żywieckiego C zartoryskiego, 
a  ci byli nadzw yczaj zażarci. Już po drodze 
złapali zdrajcę szlachcica Dębickiego i rozstrze­
lali go w raz  z 4 innymi tow arzyszam i.

W szędzie głosili, ze nie przepuszczą żadne­
mu zdrajcy, k tó ry  wpadnie im w  ręce. N aw et 
posłowie obcych m ocarstw , jeśli zjawiali się 
w  strojach cudzoziemskich, nie byli bezpieczni, 
brano ich bowiem za Szwedów. W skutek tego 
w łaśnie padł ofiarą kurjer gabinetu w iedeńskie­
go, zabity  na M azowszu, poseł zaś austriacki, 
jadący do króla Jana Kazimierza, gdy z O raw y 
w yjechał na Podhale, rychło uciekać musiał na 
W ęgry, napastow any przez górali. Doniósł 
sw em u rządow i w  tajnym raporcie, że się nie 
m oże dostać do króla polskiego poprzez tłum y 
pow stałych górali.,

W  pierw szych dniach stycznia w ysłali 
Szw edzi z K rakow a ku Sączowi oddział w ojska 
złożony z tysiąca piechoty, aby rozpędzić ku- 
piące się tam tłum y górali. Ani jeden Szw ed 
jednak nie w rócił z tej w ypraw v, naw et aby 
donieść, co się dzieje, bo w szystkich co do nogi 
górale wybili. Również w spom niany już Że-

Polak. 6
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gocki, s la ro sta  babim ostow ski z innymi oddzia­
łami górali przebiegał W ielkopolskę w szerz 
i wzdłuż, szerząc postrach pomiędzy Szw eda­
mi i zdrajcam i. Nad tym i ostatnim i zw łaszcza 
pastw ią się górale okrutnie. Szw edów  w yci­
nają w  pień. Pod  M ław ą znieśli 500 Szw edów , 
nie przepuszczając ani jednemu. Niechętnie też 
Szw edzi zaczynają z nimi walkę, chyba gdy są 
w  przew ażającej sile; próbują w tedy  ścigać, ale 
praw ie zaw sze  bezskutecznie. W spółczesne 
źródła nazyw ają  tych w ojow niczych górali W o-

56. Typy krakowiaków.

łochami, a  w  bliższych objaśnieniach podaja, że 
kW ołochy i górale to m ieszkańcy gór krakow ­
skich i pogranicza W ęgier, że w yglądają s tra ­
szliwie, są okrutni, gorliw i w  w ierze i niezm ier­
nie lekcy. Oni to odebrali Sandom ierz, a te raz  
p roszą króla, aby im pozwolił odebrać Kraków.

W  połowie stycznia  donoszą z okolic C zę­
stochow y o znajdującym  się tam  silnym  oddziale 
górali, zaopatrzonym  naw et w  cz te ry  działa. 
S ta ro s ta  babim ostow ski tym czasem  dokazuje 
dalej ze sw ym i góralam i, w ycina  Szw edów  
w  Krzepicach i znosi, oddział hrabiego W rzesz- 
czow ica pod W ieluniem . Sam  hrabia, Czech, 
zdrajca , co od Po laków  przeszedł do Szw edów , 
ledw o z życiem  uchodzi, zam yka sie w W ielu­
niu i stad obiecuje staroście  17 tv s ie c \ talarOw.

byle go tylko wolno puścił. Starosta jednak od­
pow iada, iż weźm ie talary, ale razem  ź g łow ą 
hrabiego. Szw edzi więc podstępem, udając n a­
szych, zaszli z nienacka s tarostę  babim ostow - 
skiego. Podstęp się jednak nie udał. S tarosta  
bowiem, poznaw szy się na nim dość wcześnie, 
podzielił oddział na cząstki i rozpuścił z rozka­
zem zejścia się pod Częstochow ą. W  odw ro­
cie tym  stracił on tylko dw unastu do piętnastu 
ludzi.

Górale, cofając sie, tak zajadle bili Szw e-

57. Typ górala

dów, że naw et s ta rosta  ani jednemu z tych', co 
wpadli w  ich ręce, nie mógł życia ocalić. O koło 
25 styczn ia  górale kilku oddziałami, przez Śląsk, 
w racają  w  góry do siebie, jak mówią dokładnie 
w spółczesne źródła, z m ałą tylko s tra tą  swoich. 
„Szw edzi nie śmieli iść w  pogoń za nimi z oba­
w y, jak to z rozm aitych miejsc słychać“. Część 
górali w alczy  'jeszcze pod W iśniczem , chcąc 
odebrać Szw edom  zamek wiśnicki. Nie m ogą 
go jednak zrazu zdobyć, bo miał silną załogę. 
O bracają się. w ięc chwilowo ku Bochni i tam  
w ycinają Szw edów , pilnujących kopalni soli. 
P rzychodzi im w pomoc w y słan y  przez króla 
W ojniłow icz, k tó ry  podczas w y p raw y  bocheń­
skiej zasięgnąw szy  języka o stanie praw dzi­
w ym  W iśnicza i załogi szw edzkiej, uderza po­
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wtórnie na fen zamek'. Szwedzi przerażeni, nie 
widząc posiłków z Krakowa, zapalili twierdze 
i w nocy uciekli. Wojnilowicz goni ich, dobiega 
w łaśnie w  chwili, gdy łącza sie z posiłkami, 
nadchodzącym i z Krakow a. U derza na oba od­
działy, bije na głow ę i rozprasza. Ranni, co 
jeszcze uciec zdołali, przynoszą wiadomość
0 klęsce do Krakowa. B ram y m iasta natych­
m iast zaw arto. W ojniłowicz w ięc zaw rócił, 
chcąc się uporać z jenerałem  szw edzkim  For- 
giem, odciętym te raz  od sw oich i tułającym się 
w  okolicy gór krakowskich, 'Woiąiiowicza 
w spierają nowe, garnące się do niego posiłki 
góralskie. Zbliża się w ięc pod Kraków. S zw e­
dzi w ysy ła ją  z K rakow a 700 jazdy, lecz ani je­
den z tego nie w rócił. Jenera ł W ittenberg w y ­
słał powtórnie podjazd z 300 ludzi złożony, lecz
1 z tych nikt nie w rócił do Krakow a. W ypraw ia 
w ięc po raz  trzeci już tylko 30 jeźdźców z roz­
kazem, aby unikali starcia, a tylko zasięgnęli 
języka. Kiedy i z tych coś 5 czy 6 zaledwie po­
wróciło do K rakow a i to w szyscy  ranni, taki 
strach padł na Szw edów , że nocy następnej

sfrzelali b'ez przesfanku z armat wszystkich  
i ręcznej broni, nie widząc nawet, czy  kto jest 
pod murami.

Tyle m ówią księgi i pisma, a opowiadania 
ustne, do dziś zachow ane w śród górali, w spo­
minają jeszcze o jakiejś bitwie ze Szwedam i 
w  okolicy Szaflar, zakończonej pogromem w ro­
gów. Padł tam nawet, jak lud opowiada jene­
rał szwedzki Ratenberg, czemu historja w cale 
nie przeczy, byli bowiem wojskowi szw edzcy 
tego nazw iska w  ówczesnej wojnie.

Walkę ze Szwedami górali i ocalenie przez
nich króla pięknie opisał Henryk Sienkiewicz 
w  powieści sw ej p. t. „Potop“.

Jan Kazimierz pamiętny, że w łaściw ie lud 
polski wrócił mu koronę, złożył w  katedrze 
lwowskiej u roczystą przysięgę, że ten lud z nę­
dzy i poddaństw a w yzwoli. Niestety, szlachta 
nie dała królowi spełnić tego ślubu, chociaż sa­
ma w raz z nim przysięgała, król zaś w  niedłu­
gim czasie potem, skołatany nieszczęściami, 
złożył koronę i w yjechał *z kraju.

olb d h  (sio (qJ;q d.s) olei e>Jte) ells) dfo g>Jte) (oJb d la  a

JACEK-TRĘBACZ.*)
N ikt ni© trąb i ja k  Jacek,
S tary  trębacz m a r ja c k i. . .
Lat m a kopę z okładem ,
A chłop jeszcze zeń chw acki. — 
Sam  się d rap ie n a  wieżę,
Bez niczyjej pomocy,
Czy w  poranek  majowy,
Czy w grudniow y m rok nocy. 

jfDwóch z nim  trąb i n a  zm ianę, 
Lecz żadnego hejnały  
T aką czystą m elodją 
Nigdy jeszcze nie brzm iały. 
S tary  Jacek najlep iej 
Zna trębackie rzemiosło,
Ono im ię też jego
Hen — n a  K raków  rozniosło . . .

Kocha Jacek  mosiężne 
S tare bardzo narzędzie . . .  
Takich, ja k  on, trębaczy —
Nie bywało, nie będzie . . .
Kocha kunsz t swój nad  wszystko, 
Trębacz z dziada, p radz iada ,

*) W iersz ten  n ap isan y  przed 
20 laty . Nadzieje w nim  w y ra ­
żone już  się przew ażnie spe ł­
n iły  a  na  Górnym  Śląsku spe ł­
n ią się w krótce przez plibiscyt.

Sztuki swojej a rk a n a  
Tajem nicze posiada.
Z ojcem  — m ałem  chłopięciem  
Już siadyw ał na  wieży, — 
Najw eselszą zabawę 
Dla m uzyki odbieży . . .
W  dom u dziad go nauczał,
Jak i zapas tchu  trzeba 
W p iersi zm ieścić i wyciąć, 

Aby doszła pieśń nieba.
I w ychw ala! p radziada,
Co był m istrzem  nad  m istrze — 
W tak iej szkole się Jacek 
Uczy! tony brać czystsze,
A gdy rodzic odum arł,
Tak się jakoś powiodło,
Że trębactw o w ziął po n im  
A i schedę niepodłą.
Dziś — sam  sta ry  i siwy,
Uczy trąb ić  swe w nuki,
Dług w ypłaca m łodzieńczy 
I n ie sk ąp i nauk i.

G rywa Jacek  hejnały  
Od pół w ieku już praw ie; 
Choć m u zbywa n a  siłach, 
Lecz nie zbywa na sław ie . . .  
Rozgłos o n im  wciąż rośnie. 
Z nają  Ja ck a  też wszędzie,

Bo takiego trębacza —
Nie bywało, nie b ędz ie . . .
Co godzinę głos z wieży 
W cztery strony śle św iata — 
Tyle godzin naliczył,
W dni pow iązał i w lata.
Tyle godzin o trąbił,
M arząc n ieraz w zachwycie,
Że o trąbi tak  wolność,
Jeśli Bóg m u da życie,
Że o trąb i tak  wolność,
K tóra przyjdzie, jak  zorza 
I nad  P olską rozbłyśnie 
Hen— od m orza do m orza ..  * 
Ale czas m u przyprószył 
S tarą  giowę siwizną,
A ta  zorza nie wzeszła 
Nad nieszczęsną ojczyzną — 
Jacek czeka i czeka,
Ufność szczepiąc w w nuczęta, 
Że o Polsce — tam  — w  niebie 
Jej Królowa p a m ię ta . . .
I sam  wierzy głęboko,
Że tej chw ili d o c z e k a ...  
W ówczas W isła popłynie 
S trugą miodu i m leka,
W Polsce równość zakw itnie, 
W szystkich b r a ć m i  obwoła, 
R ozradują się dusze 
I ro jaśn ią  się czoła.
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Aż się chm ury n a  niebie 
Rozpierzchają skłębione . . .  
Grzmi w  tej trąb ie głos sądu, 
Bije w słupy graniczne,
Echem  idąc po łąkach,
W ali w m ury stoliczne — 
Mówią, że go w W arszaw ie 
Słychać w zam ku królew skim  
I że trw ogę tam  niesie 
C arskim  sługom  m oskiew skim ...

* *
*

W  stronę prusk iej granicy,
Gdy wytęży swe oczy,

Ponoś naród tam  m ądry  
I przy Bożej pomocy 
U strzegł wszystko, co swoje, 
Chociaż w obcej przem ocy; 
Więc im Jacek otuchę 
Ze swej trąbki w yśpiewa — 
P łynie z wieży M arjackiej 
W tedy dźwięków u lew a 
I radosna brzm i n u ta  
Z M arjackiego poddasza:
„Nic nam  Niemcy nie zrobią, 
Górą nasza, hej n a sz a !“

a j>:
- . - , ' > * ‘ •' . »

Niem iec bu tny  i M oskal,
Co obadwTaj za m iedzą 
Tuż pod sam ym  K rakow em  
Od la t se tk i już siedzą.
Ku m oskiew skiej g ranicy , 
Kiedy Jacek  z swej wieży 
Spojrzy czasem w dzień jasn y  — 
W idzi obcych żołnierzy —
Krew w  n im  w tedy zakipi,
Ja k  m łot serce w p ie rś w ali, 
Bo od dziecka już Jacek  
N ienaw idzi M o sk a li. . .
T rąbkę chw yta i hu k n ie  
Groźbą s traszn ą  w  ich  stronę,

Jeszcze Jacek  sm utniejszy, 
Jeszcze bardziej się boczy — 
Żal m u Gniezna, P oznan ia 
I P iastow skiej dzielnicy — 
(Sam m ia ł żonę ze Śląska, 
U rodzoną w Gliwicy;)
Żal mu p rusk ich  Mazurów, 
Żal Kaszubów z Żuław y . . .  
Oj, zabrali ci Niemce 
Ziem i kaw ał nam  żw aw y . . .  
Depcą p raw a narodu, 
Zabronili języka,
Ale coś im  się ziem ia 
Ponoś z pod nóg w ym yka,

T ak to Jacek  z swej wieży,
Co jak  św ięta L a tarn ia  
Stoi w Polsce od wieków, — 
Polskę całą  ogarnia 
I nie w ątpi, że chwili 
Uroczystej doczeka,
Kiedy W isła popłynie 
S trugą m iodu i m leka:
Kiedy M oskal i N iem iec 
P ierzchną z Polski bez cudu 
Przed kosam i polskiego 
Robotnika i ludu . . .

Z dzis ław  Dębicki.

W  zdroju  P raw dy, ośw iaty, '
Z s ta rych  grzechów obm yta, 
Szlach ta z ludem  się zbrata , 
Kiedy dzień ów zaśw ita . . .  
W ierzy Jacek głęboko 
W to b raterstw o przyszłości 
I we w nucząt sw ych serca 
Sieje z iarna m iło ś c i .. .

• 1
*  **

Kocha w szystkich serdecznie, 
Świat by objął ram iona,
Dwa m u ty lko zostały  /  
N ienaw istne p le m io n a :7!

58. Kolumnada Sukiennic i kościół N. P. Marji w Krakowie.
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NIEMCZAKI.
OBRAZEK PRZEZ MARJĘ KONOPNICKĄ.

D o s z ł a  za Niemca. No, trudno! Tego już nikt 
^  nie zmieni. Nie by ła  zresztą W andą, była 
Felcią; nie m ieszkała naw et nad W isłą.

D w ór wiejski, z którego by ła  rodem, zapa­
dał się w iek po wieku i belka po belce w ten 
klin żyznej ziemi, k tóra  między Nerem a  W ar­
tą  leżąc, łęczycaków  od kaliszanów  grodzi. Ina­
czej, geściej jeszcze i hałaśliwiej szłyby miedzy 
nimi ow e sta re  spory, które, z jakichkolwiek 
przyczyn pow stałe, regularnie sie kończą je­
dnym  argum entem : ze strony  kaliszanów, że 
łęczycaki, jak piskorze piją, a ze strony  łęczy- 
caków , że kaliszany kiedyś tam zblamowali się 
szpetną re j te ra d ą 1),. Ano, Bóg z nimi!

Zapadał się tedy  ów  dw ór stary , belka po 
belce i w iek po wieku; syn y  po ojcach, wnuki 
po dziadach szły , a  nad każdem  pokoleniem pu­
łap coraz to był niższy, coraz to bardziej tło­
czący. Aż ścisnął ich w reszcie tak, że ze sta­
rego, prastarego gniazda w yszli i po świesie 
roztułali się jakoś.

Synów  miał ostatni dziedzic kilku; poszło 
to, jakby tern w iatr pomiótł, tam, sam, nie w v - 
bierając wielce, a  całą fortunę w  w ęzełkach 
niosąc. Ale córka jedna była, Felcia. Tę, gdy 
się krew nej na opiekę do P ru s dostała, Niemiec 
jeden upodobał wielce, a że był młody, p rzy­
stojny, pracow ity, i proceder kupiecki dość mu 
zysków  czynił, w yszła  za niego dziewczynina, 
nad czem s ta ry  pan starego dworu, teraz na 
rezy d en cji2) u krew niaków , aż gdzieś w  ziemi 
krakow skiej siedzący, długo bolał skrycie.

Co do Felci, ta była szczęśliwą.
—Takie to tam i szczęście! — m aw iał sta- • 

ry  pan, paląc długą fajkę i kiw ając głow ą. P o­
staw  z bław atu, a w ątek pacześny!

Zachm urzał się i mówić o tern wogóle nie 
lubił i listy naw et do córki daw ał adresow ać 
komu innemu, żeby w łasną ręką nie stw ierdzać

ł ) Ucieczka z pola w alki.
2) Tu w znaczeniu „n a  łaskaw ym  chlebie44 — 

zw yczajnie siedziba.

zniemczenia się rodu. Co do zięcia, tego stale 
„Szwabem 44 lub „kupczykiem 44 nazyw ał, a gdy 
mu z biegiem czasu dwóch wnuków przybyło —

— Tern gorzej! — mawiał tern gorzej! 
Lepiej, żeby to zgasło, niż ma degenerow ać x)\

I rzeczyw iście, zaczęło się jakoś na zga­
śnięcie mieć, bo chłopaczki by ły  delikatne i w ą­
tłe, czem się m atka niemało trapiła.

— Chłopaczki moje biedne — pisała do 
krew niaków  w  Krakowskie — nie mają tego 
pow ietrza, jakiem oddycha droga w asza dzia­
tw a! Nie mają pól, nie mają łąk, żeby biegać 
po nich, nie mają zapachu lasów, rosy, kwiatów, 
nie mają słońca naszego, coby ich k rzep iło . . .

— Jak m yślisz? — rzekł gospodarz po li­
ście tym  do żony. M ożeby tych tam  m alców 
Felci na w akacje w ziąć?

— A może!
Ale s ta ry  pan oburknął się na to.
— Jak tak — mówi — jak mi tu sprow a­

dzać chcecie tych szw abów , to ja się zawczasu 
w ynoszę! ,

Nie w yniósł się jednak. Miał tu w ygodę, 
czuł serce, a nadew szystko tę atm osferę oby­
w atelskiego życia, od której późno mu było od­
w ykać. Tu jeszcze mógł, w  ganku stanąw szy, 
huknąć na całe gardło! „Zaprzęgaj;44 tak, że 
echo, po trzykroć od węgłów  stodoły odbite, 
aż  u lamusa gdzieś cichło. Tu chłop, przecho­
dzący mimo dworu, czapkę jeszcze zdejmował, 
czy był kto, czy nie był w  ganku. Tu, co nie­
dziela, siadyw ał w  kolatorskiej ław ce, gdzie 
mu gospodarz, jako starszem u wiekiem, przy  
kobietach miejsca ustępow ał, tu w reszcie miał 
sw oją sław ną wyżlicę „Czajkę44; i niemniej sła­
w ną strzelbę „poruczników kę44, z której sobie 
lubił czasem do w ron ouknąć. Słowem , tu jesz­
cze pod nogami grunt czuł, był obywatelem .

Nie w yniósł się tedy. A choć się zżymał, 
kiedy listy, układające podróż chłopców, za­
częły gęściej latać, choć zamknął się, gdy ko-

U W yradzać się, m arnieć.http://rcin.org.pl



nie po dzfec! na sfaclę szły, przecież posłyszaw ­
szy, jak w racająca  najtyczanka zatu rko ta ła  na 
podbrukow aniu, a  W ojciech z bata  palną! — 
w yszed! z fajką na ganek, a że ogromnego 
w zrostu  by!, chłopcom się przez g łow y gospo­
darzy i dom ow ników  przyglądał.

Raźne to było jak skierki, ruchaw e, ele­
ganckie, opięte, ale zm izerow ane bardzo. T w a­
rzyczki bledziutkie, jasnow łose główki, ciałka 
szczupłe, rączyny  i nożęta cienkie — ot, chu- 
cherka takie.

W  ganku gospodarz uściskał ich serdecznie, 
gospodyni takoż, czem  dzieci jakby przestraszo-

rezohifne paniczyki zupełnie Jej się w ydały  po­
dobnym i do tych, nie przym ierzając, m ałpek 
uczonych, które niedźwiednik na ramieniu nosi. 
S łyszane rzeczy, żeby 'zaś takie bębny po nie­
miecku m ówiły, jak te stare kolonisty z R ęczaju?

Ale gospodarz i gospodyni zachw yceni byli 
dzieciakami. Ich bystre, inteligentne tw arzycz­
ki, ich śm iałość, ich dobre ułożenie, ich obycie 
się z ludźmi, w szystko  to podobało im się nie­
zmiernie. N aw et ta  ich subtelność chw ytała  za 
serce, takie to było przejrzyste, takie się pro­
szące słońca i opieki. D om ow e dzieci obstą­
piły chłopców  dokoła, dotykając ich pięknie

ne nieco, k łan iały  się ha w szystk ie  strony, od 
rodziców  w idać pięknie w yuczone, jak  z nut 
szczebiocąc jeden przez drugiego:

— G uten T ag  lieber O n k e l1)! ,
— G uten Tag liebe T a n te 2)!
— Tfu! — dało się słyszeć w  tem  miejscu 

energiczne splunięcie starego  pana, w  chwili 
w łaśnie, kiedy s ta rszy  z chłopiąt, siedmiolatek, 
recy to w ał w  pow ietrze, nie w iedząc w łaściw ie 
do kogo się zw rócić:

— G uten Tag liebster G ro ss-P ap a3)!
Służba parska ła  w  garście śmiechem za

plecam i państw a. Te małe, pięknie ubrane i tak

J) Dzień dobry, kochany  w uju .
2) Dzień dobry, k o ch an a  ciociu.
3) Dzień dobry, najd roższy  dziadziu .

skrojonych kurteczek, zręcznych kapelusików, 
torebek podróżnych, a nadew szystko rękaw i­
czek, k tó rych  nie nosiły jeszcze same. O w ita­
niu, rzecz prosta, nie było na teraz m ow y: re- 
kognoskow ały  x) dopiero. Jedna tylko trzech­
letnia dziew czynka, nastaw iw szy  do pocałunku 
rozchylone usta, dreptała od jednego do drugie­
go, zadzierając jasną głów kę i obnosząc „buzi“.

■— Jak  w ody! jak w ody, tak to dziecko tej 
buzi daje! Nic nie żałuje! — w ołała  zachw y­
cona niania, pragnąc choć część powszechnej 
uw agi zw rócić na sw oją pieszczotkę.

Ale s ta ry  pan, w e drzw iach za w szystk im i 
stojący, nie zrobił kroku naprzód, tylko pyka­
jąc fajkę i dm uchając w  w ąsy , patrzy ł na mal-

*) R ozpoznaw ały.
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ców  z pod brwi siwych, zsuniętych, krzacza­
stych.

— No, jakże, wuju ! — zw rócił się do niego 
żyw o gospodarz. — Jakże się wujow i chłopaki 
w ydają?  Zuchy, co? Taką drogę, i sami prze-

, byli!
— At! — m achnął ręką zapy tany  — w sa­

dzili ich, jak lalki w  pudło, to i przyjechali.
— No, ale ładne chłopaki? sprytne, dobrze 

» ułożone?
— Niemczaki! — odrzekł na to s ta ry  pan, 

I odąw szy  w argi, rękę tylko w yciągnął do po­
całow ania chłopcom, k tórych  w  tej chwili w ła­
śnie gospodyni podprow adziła do dziadka. Po- 
czem  cofnął się i drzw i pokoju sw ego 'zamknął.

— Jakże ci na imię, kochanie? spy ta ła  
gospodyni serdecznym  głosem, chcąc zatrzeć

‘w rażenie tego powitania.
Okazało się, że chłopiec niebardzo wie, 

o co go pytają. Pow szechne zdziwienie. 'Więc 
nie umie po polsku? Coś nie coś umie, ale nie 
tyle, żeby się rozm ówić. Umie pacierz, umie 
nazw ać ziemię i w ieś, w  której się urodziła m a­
tka, umie naw et w ym ów ić nazwisko jej panień­
skie, nazwisko dziadka. Ale i to w szystko ka­
le c z y . . .  Jak że?  M am a ca ły  dzień w  sklepie, 
ojciec w  kantorze, a służąca — niemka.

Tak i tak dowiedziano się nareszcie, że 
starszem u na imię Gustaw , a młodszem u Hen­
ryk. Imiona te przyjęto w praw dzie do w iado­
mości, ale się niemi jakoś nie posługiwano.

Natom iast przylgnęła do nich szczelnie i od- 
razu nazw a, nadana przez dziadka: „Niemczaki“.

Dzieci chw yciły  to pierw sze, za dziećmi 
^  służba, gospodarze też jakoś to przyjęli, dość, 

że w  całym dw orze, ba, w e wsi, nikt chłopców 
nie nazyw ał inaczej:

— Niemczaki, na obiad!
— Niemczaki, chcecie m leka? ,
— Niemczaki, sp ać ! ; ' .
P raw ie  też, że i nie było o co więcej w o­

łać. Chłopczyki by ły  karne, łagodne, uprzejme, 
w esołe, a tak się pilnow ały w zajem  w e w szel­
kim porządku, jakby tego i bona lepiej nie zro­
biła. To też ta nazw a: „Niemczaki44 nie miała 
w  sobie nic w zgardliw ego, nic nieprzyjaznego. 
R az w raz ow szem , pow tarzano dom ow ym  dzie­
ciom:.

— Patrzcie, jakie to Niemczaki mają czy­
ste  ręce! W idzicie, jak to sta rszy  Niemczak 
m łodszem u nosek obciera? Patrzcie, jakie 
Niemczaki zgodne, jak się nie biją, nie kłócą! 
Czemu to w y  nie jesteście tak, jak Niemczaki, 
posłuszne i grzeczne?

Chłopcy też  do tej nazw y Jakoś p rzyw y­
kli, i tak do nich, jak skóra przyrosła.

M inął miesiąc, minął drugi — Niemczaki, 
lubo z silnym akcentem , w cale nieźle po polsku 
szczebiotać zaczęli, przez co się jeszcze milsi, 
jeszcze bliżsi w szystkim  uczynili. Niemczaka- 
mi przecież zostali. Co do dziadka, ten zaw sze 
na nich patrzy ł mrucznie. On sam czuł ciągle 
i pam iętał tę obcość ich rodu; on sam u trzy­
m yw ał rozdział m iędzy sobą a w nukam i; on 
sam  też jeden w  całym  domu nadaw ał tej na 
zwie „Niemczaki44 coś wzgardliw ego, coś obra- 
źliwcgo. Dom owych chłopców, którzy  mu byli 
jako żerdź po płocie, na kolana brał, piosenki 
im stare  gwizdał, m yśliwskim  swoim rogiem 
baw ić się daw ał. Czajki, w ygrzew ającej się na 
słońcu, dosiadać i targać za uszy nie bronił, ale 
Niemczakom — w ara! Zdaleka tylko patrzeć 
na to m usiały, im nic nie było wolno. Co gor­
sza, w yłączone by ły  z „Instrukcji44. Instrukcją 
nazyw ał s ta ry  pan ćw iczenia swego pomysłu, 
rodzaj nrustry, w  której chłopcy to nosiły kije 
jak strzelby, m aszerując dokoła klombów, to 
uderzały  niemi na płoty, jak bagnetami, to m a­
chały, broniąc się i atakując, jak szpadą, to 
ciskały, jak oszczepem, w szystko podług sw e­
go czasu, bo każdy dzień miał inne prawidła.

Nieprzypuszczone do „Instrukcji44 Niemcza­
ki, s ta ły  tym czasem  zdaleka, miłosiernie pa­
trząc  i zazdroszcząc w  duchu.

S tarszy  szczególniej, aż rumieńce dostawał 
na delikatnej tw arzyczce, z taką pożądliwością 
na ćw iczenia patrzył.

W idziała to gospodyni i żal jej by ło  dzieci.
— A czemuż to wuj Niemczaków nie w eź­

mie do m ustry?  — rzecze raz i drugi.
— A im to na co? — odburknął s ta ry  pan 

gniewnie. A pom iarkow aw szy się, dodał:
— Za słabi są na taką „Instrukcję44. Ręce 

jak patyki, nogi jak trzcinki, ieszczeby się to 
połam ało do djaska.

O tych rękach jak patykach i nogach jak 
trzcinkach, mówiło się — ot, aby mówić. Chło­
paczki bowiem, harcując przez parę miesięcy 
po łąkach i polach, ogorzały, w zm ocniały, zje- 
drniaJy nad podziw. Niechętne tylko oczy dzia­
da nie chciały widzieć tego.

Nie o to mu też w  gruncie rzeczy  szło.
— Co w  takich Niemczakach może być 

męskiego, rycerskiego, dziarskiego, szlacheckie­
go, obyw atelskiego, coby rozwijać w arto, Z łok­
cia to w yrosło  i do łokcia pójdzie — ot co!

Tak sobie rozum ow ał pan stary . W łaści­
w ie to i nie rozum ow ał naw et. On tylko to czuł, 
a  czucie upartsze byw a, niż rozumowanie.
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Zdarzało sfę, że podczas „Instrukcji** trze­
ba było szerzej front rozw inąć, albo wzmocnić 
flanki. S tary  pan ogląda! się w tedy  i choć w i­
dział chłopczyków  pokornie stojących, w ołał 
Antka ogroniczka, lub Józka szafarki, a  Niem- 
czaków  na uboczu zostaw iał.

Ale mieli i oni sw oje uciechy.

60. Ulica panieńska w Gdańska.

Szczególniej s tarszy , k ręcąc się u stajen, 
albo na wygonie, w  łaskach u koniarków  był, 
bo im nieraz podw ieczorek oddaw ał, za  k tórą  
to cenę, zrazu podsadzany, potem sam, p ierw ­
szego lepszego źrebca za g rzyw ę chw ytał, do­
siadał i oklep po pastw isku uganiał. Co go 
uczyniło do konia tak śm iałym  i taką w nim 
rozwinęło siłę, że naw et do „Rokity** śmiało 
szedł i na grzbiet mu skakał, choć ten koń był 
z narow ów  znany i dla dobrego naw et jeźdźca 
niebardzo bezpieczny.

Oczywiście, że te im prezy trzym ane b y ły

w  zupełnej tajem nicy: m łodszy tylko Niemczak, 
k tó ry  starszego na krok nie odstępow ał, przy­
puszczony był do nich na w idza! Ale ten umiał 
sekret u trzym ać i kaw alerskim  honorem, rów ­
nie jak s ta rszy  się rządził. Ogromnie się te 
chłopczyki kochały!

Zdarzało się też, że sami w e dwóch urzą­
dzali sobie na w łasną rękę „Instrukcję**, przy- 
czem starszy  dziwnie czupurnie naśladow ał ko­
mendę starego pana, a młodszy ruchy domo­
wych chłopców w  lot chw ytał. Zw łaszcza 
w  atakach na bagnety  pędrak ten celował. Kie­
dy się na nożynach rozstaw ił, bokiem nieco 
zw rócił, kij ujął, i obganiając się to na lewo, 
to na praw o, w  cel godził, czy w psią budę, 
czy w  krzak jałowcu, czy w grochow e tyczki, 
reprezentujące nieprzyjacielską potencję — tak 
mu to w szystko składnie szło, jakby się w  szer- 
m ierstw ie owem  od pieluch był ćwiczył.

Patrzył dziad na to nieufnie, niechętnie, 
umyślnie, w  stronę odw racając głowę.

— Ależ to istny  żuaw, ten chłopak! — w y ­
krzykiw ał gospodarz z podziwem.

— Ot, szw abskie m ałpiarstw o i tyle! Czy 
to składność żołnierza robi? To dusza robi, 
mości dobrodzieju, dusza!

Raz tylko, kiedy po walnej w ygranej Niem- 
czaki na kiju uwiązali chustkę i z tryumfem mi­
mo ganku Idąc, wznieśli okrzyk zw ycięstw a, 
jakiego dziad świeżo domowych chłopców w y ­
uczył, s ta ry  pan o tw orzył usta, brw i podniósł, 
przechylił głowę, słuchał, a potem zcicha:

— A kto ich wie, A m o ż e ! . . .
P o  dawnem u ich w szakże zdaleka od „In- 

strukcji** trzym ał.
Jakoś gospodarzow i m arkotno to było. W ięc 

kiedy w ypadł objazd dalszego folwarku, a ko­
nia mu przed ganek, po takiej w łaśnie „Instruk- 
cji“ podano, spojrzał na starszego z chłopców 
i kładąc nogę w strzem ię, krzyknął:

— Niemczak! Chcesz się konno przejechać?
Skoczył chłopak jak iskra, gospo. arz go

przed siebie wziął, cmoknął, a młodv. rw isty  
koń w szczupakach z miejsca pomknął.

— Uw ażaj! — krzyknął sta ry  pan z gan­
ku — bo cię ten w arjat z kulbaki w ysadzi.

— Oho! Nie dam się! — odkrzyknął jeź­
dziec, ale głos jego już do ganku echem tylko 
doleciał, tak koń rw ał drogę przed sobą. Fol­
gow ał mu pan, bo lubił to ogniste zwierzę. Po 
żyłach mu taka jazda szła, jak mówił, więc 
choć żona truchlała, ile razy  na Rokitę siadał, 
nie byłby go oddał za nic, ani się w yrzekł sw o­
ich na nim harców .
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Jeszcze w szakże do folw arku było drog! 

kęs, kiedy osadzi! konia i, przy łożyw szy  rękę 
do oczu, pod słońce patrzy ł. Ale im dłużej pa­
trzy ł, tem głębsza zm arszczka znaczyła mu 
czoło. Za ugorem, k tóry  tuż przy drodze chłop 
orał, w idać było kupę ludzi i w ozy ze zbożem. 
Jak  się to jednak często przy  złem rozporzą­
dzeniu robotnikiem  zdarza, w  polu ludzie stali, 
czekając na w ozy, a u stodół znów w ozy stały , 
za mało rąk mając do składania z nich użątku. 
Nic bardziej drażniącego dla gospodarza, na 
widok takiej niespraw y!

Na przełaj zrazu jeździec chciał, ale mu ko­
nia na św ieży podór żal było; ku drodze spoj­
rzał, ale mu się jej więcej zdało, niżeli cierpli­
w ości czuł w  sobie. K rzyknął tedy  na chłopa, 
uzdę mu i dziecko potrzym ać kazał, a sam, sze­
rokim i ziry tow anym  krokiem , ku żniwiarzom  
się puścił.

Był już przy  nich, już słychać było jego 
grzm iącą komendę, kiedy w oły  splatały się 
w  pługu i przew róciw szy  go do góry  krojem, 
ciągnęły po.skibach. K rzyknął chłop raz, k rzy­
knął drugi, a widząc, że nie pomaga, zaklął siar­
czyście, chłopcu uzdeczkę rzucił i do wołów  
skoczył.

M alcowi zaisk rzy ły  się oczy. rozdęły  dro­
bne nozdrza, ścisnął uzdeczkę w garści, konia 
piętą w  bok i tyłeś go widział! W łaśnie jakby 
go w iatr zdmuchnął.

— Paniczu! paniczu! — w rzeszczy  chłop, 
m ocując się na naw rocie z wołami. Odzie! Ani 
m owy, żeby go usłyszał.

Obejrzał się na to w ołatlie gospodarz — 
struchlał.

— Niemczak! — zakrzyknie — C hryste P a­
nie! Cudze dziecko!

Rzucił się do woza.

— W yprzęgać! Gonić!
Ręce mu się trzęsą, scyzorvkiem  rzemienie 

rozrzyna, ale nim na konia oklep skoczył, już 
tylko kłąb pyłu polatyw ał drogą.

S tał pan s ta ry  w  ganku i w ypaliw szy fajkę, 
w y trząsa ł ją w łaśnie, kiedy posłyszał jakiś sza­
lony tentent. Jeszcze nie zdążył pomiarkować, 
gdzie i z jakiej strony, już Rokita, jak wicher, 
na dziedziniec wleciał, a na Rokicie, trochę bla­
dy, ale tęgo trzym ający się w  siodle — Niem­
czak. Jasna perkalow a bluzka w1 powietrzu po­
w iew a, oczęta rozpromienione, uśmiech szczę­
ścia w  tw a rzy ; koło u kw ietnika zatoczył i pro­
sto przed ganek.

W ypuścił dziad cybuch, o tw arł ramiona, za- 
nieniiał. A już też gospodarz nadlatyw ał w  
ogniach cały  i za uzdeczkę chw ytał, słow a na 
razie przem ówić niezdolny.

P o rw ał z siodła Niemczaka pan s ta ry  i dłu­
go na piersi go tulił, śmiejąc się i płacząc ra ­
zem.

— Nasza krew ! N a s z a .. .  Nasz ród stary ! 
poczciwy! — w ołał, całując chłopca po w ło­
sach, po tw arzy , a kiedy go w reszcie puścił 
i oczy o ta rł:

— A co, Stefanie! — rzekł. — Choćbyśm y 
go Stachem  n a z w a li? ...

Kiedy tw ardą jesienią przybył ojciec, żeby 
chłopców zabrać i za opiekę nad nimi dzięko­
wać, nie poznał ich praw ie, tak zakwitli zdro­
wiem  i świeżością.

Zagadał do starszego, a ów z miejsca, choć 
z  akcentem  jeszcze:

— T y  do mnie, ojciec, po polsku mów, bo 
ja ciebie nie ro zu m iem !...

Polska najwierniejszą córką Kościoła.
Dla każdego człow ieka, niezależnie od jego 

narodow ości, stanu i wieku, najw iększym  
dobrem  jest religja, w iara, którą o trzym ał po 
przodkach, w  której w zrósł i w ychow ał się 
i k tóra mu była  pocieszycielką i osłoda w  chwi­
lach ciężkich zaw odów  życiow ych. Nic więc 
dziwnego, że G órnoślązak mając do w yboru 
dw a państw a, do których może należeć i które 
sobie może w plebiscycie w ybrać, zastanaw ia 
się nad pytaniem , w  jakim każde z tych  państw  
jest stosunku do religji katolickiej.

Znaleźli się źli ludzie, k tórzy  starają  się 
w m ów ić w lud śląski, że Polska nie jest szcze­
rze przyw iązana do religji katolickiej, że na­
ród polski w  daw nych czasach, jako też w  dzi­
siejszych czasach nie jest religijnym i że tylko 
Niemcy są jedynymi praw dziw ym i w yznaw ­
cam i w iary  Chrystusow ej.

Z obłudą praw dziw ego Faryzeusza w y ty ­
kają ci bezbożnicy, do których niestety, należą 
także księża katoliccy o polskiem nazwisku, 
jak naprzykład ksiądz dr. Nieborowski, źdźbło
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w  oku b ra ta  sw ego, a belki w e w łasnem  nie 
w idza. Nie będziem y im odpłacać rów na m iar­
ka i w yliczać długiej litanji ich cesarzy  i kró­
lów, k tó rzy  w alczyli przeciw ko papieżom i byli 
w yklinani przez Kościół, nie będziem y p rzy ­
pominali ogólnie znanej rzeczy, że przecież 
reform acja, k tóra  tyle ludu odciągnęła od w iary  
katolickiej w ysz ła  z narodu niemieckiego i że 
Lutrem  Niemcy do dzisiaj się chlubią- Nie bę­
dziem y odgrzew ali niedaw nych jeszcze spraw , 
walki B ism arcka z Kościołem katolickim, jego 
„praw  m ajow ych” i „Kulturkampfu”, w szczę­
tego przez owego żelaznego kanclerza. P rze j­
dziemy nad tem w szystkiem  do porządku dzien­
nego, pominiemy to milczeniem, gdyż nie jest 
naszym  celem obrzucać jadem  nienawiści prze- 
ciwnika.

Zastanow im y się tylko pokrótce, jakim był 
w  rzeczyw istości stosunek Polski do Kościoła 
w  przeszłości i jakim jest dzisiaj. W  całej hi­
storii polskiej w idać głębokie przyw iązanie do 
religji katolickiej, tak w  chw ilach chw ały i po­
tęgi, jako też w  chwilach smutku i niedoli. 
Z pieśnią pobożną zaczynającą sie od słów : 
„Boga Rodzica D ziew ica”. . .  w alczyli nasi pra^ 
dziadowie z w rogam i. Z tą  pieśnią na ustach, 
złamali w  roku 1410 butę i nychę krzyżacką na 
polach G runwaldu i Tarinenberga. Nucąc tę 
pieśń szło polskie wojsko do w alki z niew ier­
nymi pogańskimi ludami tatarskim i i tureckimi.. 
W  najw ażniejszych chwilach 'zawsze z imie­
niem: Bożem rozpoczynali nasi przodkowie naj­
w ażniejsze sw oje czyny. Tak np. przed obra­
dami sejm owem i w szyscy  posłow ie udaw ali się 
najpierw  do św iątyni b łagać Boga o dobrą 
radę i pomoc, aby  dzieło sejm ow e w ypadło 
jaknajlepiej. Dopiero po w ysłuchaniu nabożeń­
stw a i kazania przystępow ali posłow ie polscy 
przed wiekam i przez cały czas istnienia nie­
podległego państw a polskiego do obrad sejm o­
wych. O statnie posiedzenie sejm ow e kończyło 
się rów nież modlitwą. Ten wielki w zór na­
szych przodków  naśladuje dzisiejszy sejm pol­
ski, k tó ry  także zaczął obrady  od nabożeństw a, 
odprawionego w  katedrze św . Jana. Posłow ie 
nasi pam iętają o tem , że kto z Bogiem, Bóg 
z nim.

Jeżeli rzucim y okiem w  przeszłość narodu 
polskiego i zapy tam y: czy Polska m a jakie 'za­
sługi w obec Kościoła, to m usim y stw ierdzić, że 
ma ogrom ne zasługi. P rzedew szystk iem  uderza 
nas działalność Polski podejm ow ana w  celu na­
w racania na praw dziw ą w iarę  okolicznych lu­
dów pogańskich. W iadom em i są zasługi, jakie 
ma Polska w  szerzeniu w iary Chrystusowej

w śród P rusaków , do których wielki polski król 
Bolesław  C hrobry w ysłał jako misjonarza św. 
W ojciecha. To, że dzisiejsza prowincja państw a 
niemieckiego P ru sy  W schodnie (O st-Preussen) 
są chrześcijańskie, jest w  dużęj m ierze zasługą 
polskiego króla B olesław a Chrobrego, k tó ry  
p ierw szy s ta ra ł się o rozszerzenie św iatła 
praw dziw ej w iary  w śród pogańskich Prusaków . 
Nie chcemy i nie m ożem y z braku miejsca roz­
wodzić się nad zasługam i późniejszych w ład­
ców  Polski w obec Kościoła i religji. W spomni­
m y tylko nazw isko księcia Bolesław a K rzyw o­
ustego, k tó ry  przez biskupa O ttona z Bam bergu 
ochrzcił pogańskich Pom orzan, dając w  ten 
sposób początek chrześcijaństw u w  dzisiejszem 
Pom orzu polskiem i niemieckiem.

Ale największego dzieła dokonała Polska 
dla religji chrześcijańskiej, naw racając na w iarę 
praw dziw a w ielkie m asy ludu litewskiego. Nie 
dotykalibyśm y tej spraw y obszerniej, gdyby 
nie oszczercy, k tó rzy  idąc za przykładem  księ­
dza-Judasza'N ieborow skiego, odm awiają Polsce 
naw et tych zasług w stosunku do naw rócenia 
Litw inów . A przecież historia opowiada, że 
chrzest L itw y był dziełem jednem z najwięk­
szych, jakich dokonano w  w iekach średnich 
i że zasługa to jedynie i w yłącznie narodu 
i państw a polskiego. P rzez  chrzest L itw y  zdo­
byto  dla w iary  katolickiej potężny i liczny na­
ród, k tó ry  potem  dostarczył wielu pobożnych 
i w iernych synów  Kościołowi katolickiemu. 
Słusznie powiedział kaznodzieja krakow ski nad 
grobem  W ładysław a Jag iełły  następujące sło­
wa: „Czytajcie kroniki, historię i księgi staro­
daw ne; przejdźcie całą rzym ską Rzeczpospo­
litą, a nie znajdziecie od czasów  apostołów  ani 
jednego w ładcy  i duchownego lub świeckiego, 
któryby tyle narodu przywiódł był do wiary 
chrześcijańskiej dla powiększenia Kościoła, jak 
król polski i wielki książę litewski W ładysław  
Jagiełło.

I nietylko w łaśn i rodacy i ziomkowie, ale 
n aw et najwięksi w rogow ie W ładysław a Ja ­
giełły  w ysoko musieli oceniać zasługi króla pol­
skiego. Tak np. cesarz niemiecki Zygmunt 
Luksem burczyk, k tó ry  stale knował spiski i in­
tryg i przeciwko Polsce, publicznie daw ał św ia­
dectw o wiekopom nym  zasługom króla polskie­
go w zględem  Kościoła katolickiego. Porówny­
w ał on króla W ładysław a Jagiełłę do Konstan­
ty n a  Wielkkiego, cesarza rzym skiego, k tóry 
pierw szy z cesarzy  rzym skich edyktem  medio­
lańskim nadał w  roku 313 po Chrystusie wol­
ność Kościołowi chrześcijańskiemu.

http://rcin.org.pl



91

polskiej królow ej Jadwigi, żony W ładysława  
Jagiełły  odbyło sie w  drodze pokojowej, bez 
podboju i bez rozlew u krw i. Chociaż szereg 
innych państw  chrześcijańskich mógł, gdyby 
tylko był chciał probow ać naw rócenia L itw y 
na w iarę chrześcijańską, to jednak tylko Polsce 
udało się dokonać naw rócenia L itw y. W łady­
sław  Jagiełło zachęcony do tego przez swoją 
żonę Jadw igę, skłonił pogański lud litew ski do 
przyjęcia w iary  katolickiej jedynie swoim przy­
kładem , bez krwawego przymusu. Jagiełło 
i Jadw iga rozszerzyli w iarę chrześcijańską na 
Litw ie nie mieczem, ale słowem  bożem i do­
brym przykładem.

Nie rycerstw o , lecz duchow ieństw o_w spo-

o podbój Litwy, o zabór kraju. K rzyżacy chcieli 
naw rócić Litw ę na w iarę katolicką po to tylko, 
aby kraj ten ujarzmić, to też m ordowali lud­
ność, palili grody i wioski. W iadomo, że św. 
W ojciecha P rusacy  zamordowali, a ostateczne­
go naw rócenia ich dokonali K rzyżacy, ale w  ten 
sposób, że ich zupełnie wytępili, P rusacy  bo­
wiem pierwotni byli szczepem pokrew nym  L it­
w inem . Dziś jedynie nazw a po nich pozostała, 
którą sobie tam tejsi N iem cy-zaborcy przy­
właszczyli.

Celem K rzyżaków  było zakładać liczne ko­
lonie handlowe na ziemiach zdobytych, tępić 
ludność tubylczą litewską, a sprowadzać nie­
mieckich osadników_jia ziemie litewskie. Nie

L egat papieski kardynał Cezarini z uzna­
niem głębokiem w ypow iadał się o zasługach 
Polski w obec chrześcijaństw a. M ożnaby jesz­
cze m nożyć zasób tych św iadectw  historycz­
nych, bo istotnie ogromne b y ły  zasługi Polski 
w obec w iary  chrześcijańskiej. Nie będziemy 
tego jednak czynili, a tylko podkreślim y sp' • 
sób w  jaki dokonyw ało się naw rócenie pogań­
skich ludów na w iarę chrześcijańską.

Naw rócenie L itw y  na chrześcijaństw o przez 
Polskę i za pośrednictw em  św ietlanej postaci

m agało króla i królowę w  pracy  apostolskiej 
i ta tylko droga okazała się skuteczną. Tylko 
drogą łagodnego głoszenia w iary  Chrystusow ej 
udało się Polakom nawrócić w krótkim  czasie 
naród litewski. Zakon krzyżacki narodow ości 
niemieckiej, osiadły od półtora wieku na zie­
miach polskich, w  pobliżu L itw y, miał jako 
głów ne zadanie naw racać pogan litewskich. 
Lecz w  jaki sposób głosili w iarę C hrystusow ą 
rycerze krzyżow i? Im nie chodziło naprawdę 
o nawrócenie Litwy, ałe przedewszystklem

61. Niemieckie (krzyżackie) apostolstwo. — Według obrazu Wojciecha Gersona.
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słow a miłości chrześcijańskiej, ale jad nienaw i­
ści szerzyli K rzyżacy na Litw ie.

Co więcej, oni podobnie, jak dzisiaj wielu 
Niemców uw ażających, że posiadają monopol 
na praw dziw y katolicyzm  byli przekonani,, że 
tylko po niemiecku m ożna chwalić Boga i p rzy­
w łaszczali sobie praw o, że im tylko jednym 
wolno naw racać Litw ę na w iarę  chr‘ześciiańską. 
I jeśli ktokolwiek inny, a nie K rzyżacy w y s tą ­
pił z pracą apostolską na Litw ie, to K rzyżacy 
ham owali w szystk iem i środkam i szerzenie 
chrześcijaństw a, bo w  razie naw rócenia się 
L itw y musieliby K rzyżacy zaprzestać sw ych 
łupieżczych napadów  i w ypraw  na Litw ę, k tó­
re dw ukrotnie, w  zimie na M atkę Boską G rom ­
niczną, a w  lecie na W niebow zięcie urządzali. 
Kilka razy  na 100 lat niemal przed naw róce­
niem L itw y  przaz Polskę, t. j. przed rokiem 
1386 była  ona gotow a przyjąć chrzest, ale 
sprzeciwili się tem u K rzyżacy i przez to oni 
sami opóźnili św ięte dzieło chrztu L itw y, do­
konane w reszcie w  roku 1386 przez króla J a ­
giełłę i jego św iątobliw ą żonę Jadw igę. Nie 
wspom inam y o dalszych zasługach Polski w o­
bec w iary  C hrystusow ej. Z aznaczyć tylko w y ­
pada, że znowu w  wieku XVII dokonała Polska 
wielkich rzeczy dla dobra chrześcijaństw a w al­
kami, toczonem i w  tym  wieku z Turkam i za­
służyła sobie na zaszczytne miano „przedm u­
rza chrześcijaństw a44. Bo czyż istniało jakie 
drugie państw o, k tó reby  tyle ofiar poniosło dla 
odpierania pohańców i niew iernych jak Polska. 
Gdzież 'znanym jest drugi taki rycerz  niezłom ­
ny, taki w spaniały  wojow nik i taki wielki k a­
tolik, jak nim był hetm an S tan isław  Żółkiew­
ski, k tó ry  rów no 300 lat temu ciałem  swem  na 
polach Cecory zagrodził Turkom  drogę do Pol­
ski, a przez to i do E uropy? A jakiż to inny 
naród m oże się pochlubić takim wielkim w o­
dzem, praw dziw ym  biczem bożym  na pogan, 
jak był nim wielki polski król Jan Sobieski, 
którego odsiecz pod W iedniem z roku 1683 ura­
tow ała chrześcijaństw o Europy od zagłady, ja­
ka groziła * praw dziw ej w ierze katolickiej ze 
strony  m uzułmańskich hord tureckich.

Przez cały ciąg historji w ykazała  Polska 
ogromne zasługi w obec w iary  katolickiej także 
w  obrębie samego państw a polskiego. N aw ró­
ciła ona na w iarę katolicką szerokie rzesze lu­
du ruskiego i ukraińskiego w  unji brzesko- 
litewskiej w  roku 1595, zaw artej na skutek sta­
rań króla polskiego Zygm unta III i Złotoustego 
jego kaznodziei księdza P io tra  Skargi. Ale ta ­
kim szczerym  był stosunek ludności polskiej 
i całego narodu do w iary  katolickiej nie tylko

w czasach bardzo odległych, ale i w  później­
szych. Gdy przem oc obca zaczęła się w dzierać 
do nas i obce m ocarstw a, jak schyzm atycka 
Rosja i protestanckie P ru sy  zaczęły gwałcić 
starodaw ne p raw a polskie, w ów czas porwali 
się do broni tak zw ani Konfederaci barscy, któ­
rzy  zwali siebie rycerzam i Marji. W ów czas 
pow stało m nóstwo pieśni religijnych, w skazują­
cych jak głęboko religijni byli owi wojow nicy 
i jaką czcią ku Najśw. Marji oni byli przepojeni. 
P iosenki te są owiane żarem  szczerej i ser­
decznej religijności.

Z prostych niew yszukanych słów żołnier­
skich try ska  praw dziw e-niekłam ane uczucie re­
ligijne, cześć dla Boga i miłość dla M arji P anny 
P rzenajśw . W yczuw a się w  tych piosenkach 
rów nież przyw iązanie do Kościoła katolickie­
go, a  niechęć do herezji i szyzm y.

W  czasach porozbiorow ych uczucie religij­
ne nie tylko nie zmalało, ale przeciwnie roz­
szerzyło  się i pogłębiło. I to nietylko w śród 
ludu prostego, ale także w śród inteligencji. 
Przecież najw iększy n ^ z  poeta Adam Mickie­
wicz by ł ożyw iony głęboką w iarą  religijną 
i w ypow iadał je w  licznych sw ych utw orach, 
a najw spanialsze sw oje dzieło „Pana T adeusza44 
rozpoczął od w ezw ania do Matki Boskiej, zw ra­
cając się do Niej w  następujących słow ach:
„Panno Św ięta, co jasnej bronisz Częstocho­

w y  i w  O strej świecisz Bramie,
Ty, co gród zam kow y nowogródzki ochraniasz 

z jego w iernym  ludem,
Jak  mnie dziecko do 'zdrowia przyw róciłaś cu­

dem,
Gdy od płaczącej m atki pod T w ą ofiarow any 

opiekę,
M artw ą podniosłem powiekę,
Tak mię pow rócisz cudem na ojczyzny łono44.

A później, gdy coraz sroższe ciosy zaczęły  
się walić na nieszczęsny naród, Polska rozpo­
czynała zaw sze w szystk ie ruchy narodow e od 
modlitwy. W szak podczas ostatniego pow sta­
nia w  roku 1863 lud tłumnie zapełniał św iątynie 
i w znosił głośne błagania ku Panu Zastępów . 
A gdy po zgnębieniu pow stania zaczęły  się 
srożyć bandy rosyjskie i prześladow ać lud pol­
ski, chcąc mu odebrać język i religję. w tedy  
pokazało się jak głęboko jest lud polski p rzy­
w iązany do w iary  katolickiej. Znane są po­
wszechnie, a naw et niejednemu z nas w  pamięci 
przytom ne prześladow ania Unitów w  Chełm- 
szc'zyźnie. Rząd moskiewski starał sie odcią­
gnąć przem ocą lud unicki z Chełm szczyzny od 
w iary  katolickiej. O biecyw ał największe na­
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grody  za oclstępstwo, karat, bit, katow ał, w ię­
ził, grabił, zsyłał na Sybir, za w yznaw anie 
w iary  katolickiej. A jednak naród polski 
z Chełm szczyzny nie popełnił 'zaprzaństw a, w y­
trw ał do końca przy religji katolickiej. Oto tyl­
ko jeden z wielu bardzo przykładów  na udo­
wodnienie, że cały  naród polski jest gorąco 
i szczerze przyw iązany do Kościoła katolickie­
go. Czyż można zatem  żyw ić obawę, że ci gór­
nośląscy bracia katolicy, k tórzy  przyjdą do ka­
tolickiego państw a polskiego będą prześlado­
wani za sw ą w ia rę?  Pam iętajm y o tern, że 
Polska nadała Górnemu Śląskow i szeroką au­
tonomię, a w  niej zapew niła jaknajszerszą swo­
bodę religijną.

Z resztą, ca ły  naród polski jest dzisiaj głę­
boko religijny i cieszyć się tylko będzie, jeżeli 
z ziemią górnośląska przyjdzie szczerze kato­
licki lud śląski do Rzeczypospolitej. W łaśnie 
religja katolicka będzie jednym z tych węzłów, 
które będą spajały lud górnośląski z ludem na

obszarach Rzeczypospolitej w  jedną nierozer­
walną całość. A niech Górnoślązak nie w ierzy 
oszczercom w  rodzaju księdza Nieborowskiego, 
k tórzy  tw ierdza, że dziś w  Polsce brak jest lu­
dzi praw dziw ie religijnych. Ci, z Górnośląza­
ków, którzy byli w Częstochowie lub też 
w  W arszaw ie, Krakowie, czy w Poznaniu, w i­
dzieli naocznie, że jest całkiem inaczej. Św ią­
tynie są nietylko w  niedziele i św ięta przepeł­
nione tłumami w iernych, zanoszącemi swe go­
rące m odły do P ana Boga. W  kościołach mo­
żna znaleźć ludzi ze w szystkich w arstw  spo­
łecznych od rolnika i robotnika począwszy, 
a na najw yższych dostojnikach państw a skoń­
czyw szy. Że to nie jest w ym ysłem  dowolnym 
tego dowodzi naprzykład fakt, że generał Hal­
ler, k tó ry  na czele bohaterskiej armji przyczynił 
się razem  z Józefem Piłsudskim do pokonania 
dzikich hord bolszewickich jest w iernym  czci­
cielem MarjL
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JUDASZ.
O brazek z niedaw nej przeszłości przez W acław a Żm udzkiego

Było to pod wieczór.
Drogą od N . .  .* m iasteczka Mińskiej gu­

bernji i jednocześnie stacji kolei L ibawo-Ro- 
meńskiej, posuw ał się chłopina w żółtym  ko­
żuchu z czarnem i łatam i na obu łopatkach, ze 
zw iązaną na krzyż przez piersi płachtą i topo- 
rem , w etkniętym  z tyłu za rzem ienny pas.

Droga była w ąska, mało uczęszczana, głę­
boki śnieg przeorany był zaledwie jednym  śla­
dem bosych sani.

Chłopina pracowicie mjęsił miękki puch 
śnieżny odzianemi w  łykow e krypcie nogami 
i spoglądał niespokojnie na niebo, zaw alone kłę­
bami chmur, białych od spodu, z czarnem i 
grzbietam i.

— Psiachm ać, żeby choć do karczm y przed 
zmrokiem, zadym ki tylko patrzeć!

T ym czasem  karczm a bvła jeszcze daleko, 
a śnieżna bici dokoła poczęła już nasiąkać jak­
by  płowymi dymami, które szły  niżem skądeś 
aż od lasów, czerniejących w dali długą obłą- 
kow atą  ścianą, omijając łyse pagórki, zlewając 
się ciemnemi smugami w zagłębienia, biegnąc 
czarnym  sznurkiem za śladami sani. A dokoła 
jak okiem sięgnął ani śladu żyw ego stw orzenia, 
tylko stado w ron  załopotało znagła niekiedy

górą i ginęło z w rzaskiem 1 w  oddali, szybko 
uderzając skrzydłam i mokre, jakby sypkie po­
w ietrze. >"

Chłopina mimowoli w estchnął. 1
— Żeby choć przez las przed nocą!
P racow ał nogami ze zdwojoną gorliwością,

popraw iając tylko niekiedy prze tartą  baranią 
czapę na spotniałem  czole; już też i pierw sze 
drzew a lasu w yglądały  ku niemu omszałemi 
bokami z pod ciężkiej strzechy śnieżnej.

Naraz usłyszał za sobą parskanie koni 
i w  tejże chwili okrzyk:

— Hej!
U skoczył w  bok — tuż koło niego prze­

m knęły załuby (sanie), czubato w ysłane gro- 
chow ianką.

— Macieju, a toż mi was P an  Bóg zsyła!
— Zdrów, Bartku! Wio, małe, wio!!
— Macieju, hej, ta  zwolnijcie, bo nie zdą­

żam! — pobiegł kilkanaście kroków  w  dyrdy  
za sankami.

— W io, m ałe! 1 ' “  -v
B artek  stanął na chwilę z o tw artą  gębą.
— A bodaj-że cię wilcy zjedli, nieużytku! 

Cię, sąsiad! A taki niby święty, taki w  gębie 
miodowy. Poczekaj-że, sasiedzie!
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Klął w  głos, bo jakże! Ciemno już, do do­
mu daleko, a ten — w io! — ani się obejrzy. 
Już teraz całą w inę spóźnienia przypisyw ał 
w yłącznie Maciejowi.

— A tu ty le jeszcze drogi, a  tu tyli las!
Las ten najwięcej go m ar kocił. W praw dzie

by ła  to tylko nie bardzo głęboka szyja, pół go­
dziny dobrego chodu, lecz szyja ta  łączyła  dwie 
olbrzym ie połacie, ciągnące się na setki mil, 
k ryjące w  sw ych dobrach Bóg wie nie jakier 
go zw ierza. ,

A tu i grom nica za pasem!
B artkow i już i św iecące ślepia m ajaczvły 

się w  ciemni drzew , lecz na ten raz nie sadzo­
no mu jeszcze było nakarm ić sobą zgłodniałych 
wilków. Nie m inęły dw a pacierze, gdy znów 
usłyszał za sobą skrzypienie płozów.

— Ki tam  bies czernieje na drodze — do­
szła  go z sani rozm ow a — Hej!

— Ty, A ntek? -
— B artek  chyba!?
B artek  nie czekał już, nie pytał, lecz mocno 

chw ycił za la try .
— Skąd tu o tej porze?
— A ot w idzisz, sąsiadek kochany, przele­

ciał na konikach, za ciasno mu się zdało we 
dwóch, nie pasow nie z chałupnikiem.

— Kto niby tak i?
— A któżby, Maciej nasz, nasz piśmienny, 

nasz m ądrala! '
— Bogacz! — pisnęła z pod osłony gru­

bych chustek Antkow a. — Łatw iej z kamienia 
iskry  nakrzeszesz, niż z bogacza serca.

B artek  naraz w estchnął nabożnie.
— D oczesne to w szystko, doczesne. Tam 

P an  Bóg m iłosierny porachuje.
Tak pogadując, mknęli szybko naprzód; 

A ntkow a kobyła m iała to do siebie, że choć 
sucha jak chart, um iała też po charciem u zbie­
rać nogi, i nie opatrzyli się naw et, jak na skraju 
lasu zam igotały przed niemi czerw one św iatła 
karczm iska.

Przed  karczm ą stało kilka fur, był i Maciej, 
k tó ry  zaledw ie przed niemi zajechał, a  między 
furami uwijało się dwóch policjantów. P rzez  
o tw arte  drzwi, ośw ietlony z tyłu czerw onem  
św iatłem , w ychylał się ciekaw ie żyd-karczm arz 
i kilku chłopów.

Policjanci podeszli do A ntkow ych sani. Je ­
den z nich trzym ał w  ręce długie cienkie ostrze.

— Tego jeszcze nigdy nie byw ało  — m ru­
czał tym czasem  Maciej, niby sobie pod nosem, 
tak  jednak, że go w szyscy  słyszeli. — Napa­
dać ludzi ze szpikulcem na drodze. A jakby

tam u mnie było ziarno na saniach w worku, 
albo jaka gadzina?

— A ty  nie pyskuj! — odezw ał sie jeden 
policjant. — Nic nie m asz, to i jedź na zbity łeb,

Maciej zaklął i mocno zaciął konie.
Tym czasem  drugi policjant tkał ostrzem  po 

A ntkow ych saniach pod siedzenie,
— Niby co? — dopytyw ał ciekawie Antek.
— Tak nic! — uśm iechnął się policjant. — 

Jedziesz dalej?
—• Tak! — Antek łypnął podejrzliwie na 1 

policjanta i przypatrujących się chłopów, chcąc 
w ym iarkow ać, co to w szystko znaczy. — S ta­
niemy chyba, B artku?

Zleźli do karczm y, kazali podać półkw ate- 
rek. W  karczm ie było już sporo chłopa, a co 
chwila przybyw ali jeszcze nowi. C zerw one 
św iatła  okien w  ciemnej nocy zby t w abiły  ku 
sobie. I w reszcie w szystkich zastanaw iało po­
stępow anie policjantów. Każdy rad był dowie­
dzieć się czegoś i czekali cierpliwie, poglądając 
tylko z ukosa na policjantów, k tó rzy  tym cza­
sem, stojąc obok szynkw asu, pociągali arak, na­
radzając się pocichu z karczm arzem .

W reszcie jeden z nich spojrzał po pełnej 
karczmie, szepnął coś drugiemu do ucha i w y ­
ciągnął z  za rękaw a szynela papier z  grubą 
urzędow ą pieczęcią.

— Hej, narodzie — ozw ał się głośno — 
przestańcie bełtać. Tu jest papier od guber­
natora. To w szystko będzie osobno ogłoszone 
po gminach, ale jak w as tu jest tyle, to mo­
żecie już zaraz  usłyszeć.

R ozw inął papier i odchrząknąw szy czytał:
„Doszło do naszej wiadomości, że po wsiach 

Mińskiej gubernji uwija się jakiś człowiek, któ­
ry  w ydaje się za księdza i buntuje naród prze­
ciw ko carow i i ojczyźnie! Niniejszem podaje 
się do powszechnej w iadom ości: k toby  o czło­
wieku onym powziął jakąś wiadomość, winien 
jest podać zaraz do najbliższej w ładzy  urzędo­
wej, za  co o trzym a rubli srebrem  pięćset, jak 
rów nież i ten, ktoby ow ego buntow nika w ła ­
snoręcznie w ładzom  dostarczył.

„Ci zaś w szyscy, k tórzyby  człowiekowi 
temu przez ukryw anie, czy w  jaki inny sposób 
pomocni byli, sądownie karani będą.

„D ata itd. itd .“
Skończył i spojrzał po narodzie.
— Zw ażcie tedy, pięćset rubli, toż to lesf 

tyle, co dziesięć dobrych krów , a dwadzieścia 
pośledniejszych. Słyszeliście?

Z pośród słuchaczów  rozległo się parę nie 
w yraźnych  mruknięć. P rzez  chwilę siedzieli
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jeszcze w szyscy  cicho, kryjąc jakoś oczy przed 
strażnikam i a naw et najbliższymi sąsiadami, 
w reszcie ten i ów pow stał i chyłkiem  wynosił 
sie za drzwi.

Za innymi w yszli też  i Antkowie z B art­
kiem.

Antek zaraz 'zaczął o tern w szystkiem  po- 
gadyw ać. lecz B artek  ledwie, ledw ie że cza-

— Hale i szpikulcem — poruszył się nagle 
B artek  — czy niby pod słomą gdzie ów ksią- 
żyk nie zachow any. Pod s ło m a ? ...

U rw ał raptem  i omal że nie palnął się pię­
ścią w  czoło.

P rzypom niała mu się ta ste rta  grochowian- 
ki na M aciejowych saniach. Na co jemu tyle 
było, i żeby choć do miasta, ale z m iasta prze-

62. Rozwinął papier i odchrząknąwszy cz y ts ł...

sem słowo jakie dorzucił i to nie zaw sze do 
składu.

W e łbie św idrow ało mu to w szystko nie 
gorzej niż Antkowi, a  najwięcej ow e pięćset 
rubli.

— Dziesięć krów  — przypom niał sobie — 
he, he, dziesięć krów !! Niechby chocia jedną, 
a zato poszycie nowe na chałupę dać, a ko­
żuch sobie now y i babie, a dzieciom obuwie, 
a prosiąt na lato ze dwoje, a łączkę by ow ą 
od dziedzica w ynająć . . .

— I po co to on tak tym  szpikulcem? — 
przerw ał mu naraz A n te k  tok myśli. — T akby 
i napraw dę człow ieka jak prosię przetknął!

cie w raca ł! I dla czego nie chciał go zabrać 
z sobą? W ym yślał mu od nieużytków — pra­
wda, bo był rozżalony, i Antkowie też pysko­
wali, ale tak wedle Boga i sumienia to Maciej 
był poczciwy chłop, nie taką bagatelą nieraz 
mu wygodził, i jeżeli nie w ziął go na furę, to 
pewnie nie z czerstw ego serca, ale że coś 
w  tern było . . .

I przypom niał sobie, jak tenże Maciej je­
mu szepnął kiedyś dwa albo trzy  lata temu: 
— Chcesz uchopić spowiedź, to idź t a m ! . . .  — 
i nazw ał Maciej pewną Część lasu.

M yślał, aż mu ży ły  na łbie nabrzm iały, 
a w  tych myślach jak czerw one djabełki ska-

http://rcin.org.pl



kały  mu bez końca w yobrażenia ow ych pięciu 
setek! — Pięćset rubli, tyle jak życia nie w i­
dział, ale to za „w łasnoręcznie44. A dotknąć 
się tego interesu w łasnem i rekam i — b r r ! ! . . .  
zimno mu się robiło i taka jakaś groza roz­
w idniała  się przed nim, że oczy mu się przy­
m ykały. Niechby już nie piećset, ale choć 
z dwieście, choć sto, byle do nich dojść jakoś 
ciemkiem, chyłkiem, żeby sam  siebie nie w i­
dział, słówko szepnąć, żeby  sam  siebie nie 
s ły s z a ł . . .  , ,
_ — Słów ko szep n ąć!...-  ' ‘ ’

: I naraz zaczął doznaw ać uczucia, że Antko- 
wa kobyła zanadto szybko biegnie, M yśli jego 
jak nici w iązały  się tam  z karczm ą, z tymi, 
k tórzy ów  papier czytali, a  p rzy  takiej szyb­
kiej jeździe, p rzy oddaleniu sic, m vśli te jakby 
się rw ały , nie mógł się zastanow ić.

— W rócić? — przem knęło mu przez głowę.
Spojrzał uporczyw ie po Antkach i zaw ahał

się. A kobyła, czując niedaleko dom, m knęła 
coraz szybciej.

I raptow nie zdecydow ał się.
—Bodajże cię! — przypom niał sobie ni­

by. — Hop! — zatrzym ał Antka.
— Czego ty ?
— A miałem coś rzec Abram kow i — w e­

dle niby tego w yrębu  — m uszę wrócić.
I zeskoczyw szy, podążył ostro pow rotną 

drogą. • *
*

Kto chce w idzieć lasy, ale lasy zasługujące 
na to miano, niech idzie na L itw ę, gdzie W ilno, 
Mińsk, Grodno.

Tam , gdzie om szałe wiekam i sękate starce 
leśne zaszum ią mu nad głow ą opowieścią da­
wno przebrzm iałych dziejów, gdy gęstw a po­
tężnych konarów  zaciemni mu niebo, gdy z pod 
nogi w raz burą kurzaw ą próchna w vsm ykną 
się skłębione w ęże i zaw róci przed nim zie­
lonkawemu ślepiami przyczajona na gałęzi pu- 
chata sow a — pozna, w  czem  jest urok, a  w  
czem groza lasu.

Nad takim lasem  sta ła  cicha, uroczysta, 
w yiskrzona gwiazdam i, jakby nabijana sreb rzy ­
stemu ćwiokam i — noc.

A w  głębi tego lasu, pod grubym  namio­
tem chylących się pod ciężarem  śniegu św ier­
kow ych okiści, działy się cuda.

Na oczyszczonej ze śniegu ziemi paliły się 
tu i owdzie ułożone w  stosy  smolne kłody. P ło ­
mienie strzela ły  prosto w  górę, czerw one od 
spodu, coraz bielsze góra. i błękitnemi d y w a­

nami przedzierały  się przez śnieżną strzechę
aż ku niebu.

Od tych płomieni całe w netrze lasu było 
rozśw iecone i cały  las w yglądał jak jeden ol­
brzym i kościół, którego boczne naw y i kaplice 
g inęły gdzieś w  dalekiej pomroce, kościół ‘z ja­
rzącym i, zw isającym i na błękitnych w stęgach 
świecznikami, z białą m arm urow ą posadzką 
i białem  sklepieniem, podpartem  tysiącam i ko­
lumn czarnych i czerw onych kolumn, z któ­
rych  jak św ięte ofiary zw isały  m chy brodate.

A pod tem  sklepieniem, na tych zimnych 
m arm urach śnieżnych, jak kłos ziarnem  przej­
rzałem  obciążony, chyliła się gęstw a ludzi. 
M ężczyźni i kobiety, starce wiekiem 'złamani 
i nieletnie podrostki — głow a przy głowie, z rę­
kami kornie bijącemi w piersi, z oczym a utkwio- 
nemi tam, ku przodowi, gdzie ołtarz by ł wielki.

I dziw ny to był ołtarz.
Na pieńku, białą chustą zasłanym  i ośw ie­

conym' dwom a św ieczkam i, pod baldachimem 
długich gałęzi św ierkow ych, gorzał złocisty 
kielich z krw ią i ciałem Pańskiem , gorzał jak 
serce, najśw iętszą miłością rozgorzałe.

I dziw ny był kapłan, k tó ry  czynił najw yż­
szą ofiarę.

Golona tw arz  jego w ydaw ała  sie jeszcze 
jakby pacholęca i blada była, delikatna, że aż 
praw ie prześw iecająca, a opromieniona blaska­
mi dw ojga oczu, św iecących jak gw iazdy pod 
Wysokiem czołem.

Jednę rękę miał jakby obezwładnioną. Gdy 
nią poruszył przypadkow o, ból srogi ścisnpł 
jego oblicze, lecz gdy tylko spojrzał potem po 
tych pochylonych ku niemu głowach, w net ból 
ca ły  roztapiał się w  jego oczach w yrazem  ja­
kiegoś serdecznego umiłowania, zdaw ał się 
mówić w tedy:

— Za w as i za w ie lu . . .
W reszcie m sza św ięta, ta  dziw na msza 

w prost przed obliczem Boga, skończyła sie, 
dzw onek zadźw ięczał na tych, k tórzy  oczysz­
czoną z grzechów  duszę mieli pokrzepić na 
dalsze w ytrw anie  Ciałem i Krwią . . .

Kapłan ujął kielich w  obie dłonie i w  tejże 
chwili tw arz skurczyła mu się strasznvm  bó­
lem. Lecz to trw ało  krótko. Już po chwili opa­
now ał się w ysiłkiem  woli, podniósł kielich w y ­
soko nad czołem  i z oczu jego strzelił w vraz 
bezgranicznego poświecenia, takiego pośw iece­
nia, w  którem i najw iększe cierpienie w łasne 
stapia się jak miękki ołów  w  ogniu.

— Podstąpcie, b racia mili! skrzepcie się 
tym  oto Chlebem Żyw ota, bo to może na dłu­
go, na długo . . .

http://rcin.org.pl



97

Jęk' poszedł po fali ludzkiej,
I jak fale podstępowali do stołu Pańskiego, 

leden za drugim, kornie, z rękam i skrzyżow a- 
nemi na piersiach, z duszami podniesionemi ku 
Temu, który sam cierpiał i umie nagradzać cier­
pienia.

W reszcie i ostatni odszedł nasycony od 
stołu Pańskiego.

ze społeczności ludzkiej, i oto pairzcie, słudze
Bożemu, który śpieszył do w as ze słowami po- 
ciecny, przebodzono ostrzem  ramię, za głowę 
jego wyznaczono nagrodę, jak za  głowę opry- 
szka.

Zaprawdę, bracia, gorzej być nie może!
Ale Ojciec nasz na niebiesiech m iłosierny 

jest i, bracia moi, niech to głęboko zapadnie

63. A w głębi tego la su . . .  działy się cuda.

Teraz kapłan skończył m odlitwy, schował 
kielich i spojrzał po narodzie.

— B racia mili! Zbliża się oto chwila, gdy 
się znów  musimy rozstać, może na długo, może 
na zaw sze. C oraz czujniejszy wróg coraz w ięk­
sze przeszkody staw ia, do coraz okrutniejszych 
środków  się ucieka, by was, dziedziców pra­
w ych  tej ziemi, w yzuć ze w szystkich praw, ta ­
kich naw et, które i najlichszemu robaczkow i 
przysługują. Oto nie wolno wam naw et czcić 
w łasnego Boga, oto na w łasnej ziemi w aszej 
dla w ysłuchania słow a Bożego, dla skrzepienia 
ducha modlitwą, musicie się ukryw ać po lasach 
jak zw ierzęta dzikie, jak zbrodniarze, wyklęci

w  serca w asze — ratunek w asz od w as samycK 
zależy. W szak ogień hartuje stal. Niech i w a­
sze dusze tężeją w  cierpieniu, niech w y trw a­
łość stanie piersią naprzeciw okrucieństw a, 
niech mocniejszy w spiera słabszego, niechaj 
w szyscy  stają murem za  jednego.

Ale bracia, w szak rdza i mocną stal prze­
żera. Baczcież, by i między wami rdzy nie 
było. P rzestrzegajcie czystości serca, niech się 
m iędzy wami nie zalęgnie owca parszyw a, bo 
od jednej w net i całe stado wvcinie.

Oto teraz  za głow ę moją w yznaczono wiel­
ką nagrodę. Ktoby się skusił na wielką sumę, 
w netby  potem za jeden grosz sprzedał brata
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i zapraw dę lepiej by  takiemu przyw iązano ka­
mień m łyński do szyi.

W  tern miejscu kapłan musiał przerw ać, 
bo w  tłumie w szczął się naraz rumor, ktoś za­
czął przepychać się ku przodow i i oto przed 
młodym kapłanem  łbem do ziemi runął B artek.

— Ojcze duchow ny — w ołał — i tv  naro­
dzie cały, słuchajcie! Otom  jest w łaśnie, któ- 
rem uby kamień m łyński do szyi, otom jest 
sprzedaw iec, com za grosz chciał w ydać na 
mękę krew  chrześcijańską. Tam są ci, których 
tu z sobą sprow adziłem , złe wilki w  owczem 
przebraniu!

Z tłumu w yrw ało  się dwóch ludzi, którzy 
pędem skoczyli w  las, lecz w  oka mgnieniu 
dopędzono ich, przyw leczono do księdza.

— Oto oni w ilcy — krzyczał B artek  i p rzy­
skoczyw szy  raptem , poździerał z jednego i dru­
giego kożuchy, pod którem i mieli m undury po­
licjantów i broń. — Taka na nich skóra p raw ­
dziw a! Narodzie cały  i ty  ojcze duchowny, to 
ja ich sprow adziłem , ja w as chciałem zaprze­
dać, sądźcie mię i karzcie!

Zamilkł B artek  i padł znów  na kolana, 
z tw arzą  w dłoniach, trzęsąc się od w ew nętrz­
nej ohydy, k tó ra  teraz raptem  do serca mu 
podstąpiła. Policjanci stali jak m artw i, z osłu- 
piałemi oczami, z których w yzierał dziki strach.

I w  narodzie była przez chwilę cisza.
Lecz oto zaczął się głuchy pogw ar, który 

w ciąż rósł i przechodził w  groźną burzę, tłuni 
zaczął zacieśniać się dokoła.

— Nie m ożna żyw ić — odzyw ały  się głosy 
— bo sami poginiemy.

— Nie m ożna! Sami sobie stryczek  na szyję 
włożyli.

—  Na gałąź z nimi — w ołali inni — skró­
cić im mękę.

. — Losy ciągnąć; na kogo w ypadnie, ten 
ma z nimi ‘zrobić porządek. A żyw ić nie można.

P rzed  księdzem  stanął Maciej.
— Ojcze duchow ny, sam widzisz. Sameś 

m ówił o parszyw ej ow cy, a to wilki sa. On ich 
sprow adził, niechże on sam  w ykona karę nad 
nimi. A potem nad sobą sam ym .

B artek  podniósł głow<° i spojrzał księdzu 
w  oczy. Ten milczał jeszcze, patrzał po na­
rodzie.

N araz jeden z policjantów runął przed księ­
dzem na kolana.

— Księże dobrodzieju, ratuj nas! w szak my 
nie po dobrej woli, a z obowiązku, z tw ardego 
musu. A u nas też żony, dzieci drobne.

Drugi policjant poszedł za przykładem  
pierwszego.

— Nie, — w ołano z tłumu — nie żywić. 
Zdradzi gadzina, będzie kąsać potem.

Policjant podpełznął na kolanach do ręki 
księdza.

— Ojcze dobrodzieju, jak przed Bogiem 
mówię, jutro zaraz rzucę psią służbę, zabiorę 
żonę, dzieci, do swoich w rócę. Zbaw, ojcze
duszę!

Ksiądz położył rękę na jego głowie i py­
tająco, badaw czo spojrzał na drugiego.

Ten stał ponury, ‘zrezygnow any, a pod 
wejrzeniem  księdza jakby się przecknął.

— A u  mnie — przem ówił zdław ionym  gło­
sem — żona w czoraj pom arła. Zostało dwoje 
dzieci, maleńkich dzieci, jedno od piersi. Jak  
w y  tu mnie, to i one tam  zginą, głodem zginą...

Zakrył tw arz  ręką i trząsł się.
Księdzu oczy dziwnie rozpromieniały.
— B racia, patrzcie, oni płaczą. A łzv ob­

m yw ają sumienie. Patrzcie, bracia, to jest zw y­
cięstw o dobrej spraw y. Ci są tylko narzędziem, 
ślepem narzędziem  w  'rękach przem ocTr k tóra  
i nad niemi cięży i im krw aw e łzy  nieraz z oczu 
w yciska, i nie przeciwko nim należy gniew 
swój skierow ać. I temu przebaczcie, bracia, 
nędzarzow i biednemu, k tó ry  w nieświadomości 
swojej za te Judaszow e srebrniki może chciał 
chleba dziatkom  swoim  kupić! Przebaczcie, 
bracia, bo i C hrystus przebaczył, a on więcej 
cierpiał. Zapraw dę m ówię wam, że ci trzej na­
w róceni to jest posiew dobry, z którego sto ­
krotny plon w yrośnie. Przebaczcie im, jako 
i ja ranę im swoją przebaczam !

Rzekł, i każdemu kolejno kładł na głowę 
sw oją chorą rękę.

Policjanci ryknęli płaczem, przypadając mu 
do nóg, całując kolana, B artek sta ł i trząsł się 
i łam ał ręce nad głow ą.

— Jezu — krzyknął w reszcie — M ateńko 
Boża, to jużby się stało  było, jużby się stało. 
Ojcze duchowny, w eźże mnie z sobą teraz, ja 
do końca żyw ota  chcę służyć tobie i tym spra­
wom, którym  mi służyć każesz, do końca ży ­
w ota pokutę czynić będę.

Ksiądz przecząco poruszył głow ą.
— A żonę masz. bracie?
— I dzieci!
— T edy musisz tu pokutę czynić. Z onie- 

szałego stań się najgorliwszym , służ spraw ie 
Bożej, nawołuj do w ytrw ania  tych braci sw o­
ich, których ‘zdradzić chciałeś, i Bóg ci prze­
baczy, jako i oni już cl przebaczyli. Idźcie 
w  spokoju, bo i mnie już czas.
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Usunęli się, a do ręki księdza poczęły się 
garnąć fale ludzkie, m ężczyźni i kobiety, starce 
i dzieci, i całowali ze św iętą czcią tę biedną 
rękę zranioną, i prosili, by do nich znowu w net 
zaw itał, przynosząc z sobą radość i ukojenie

dla serc stroskanych a on stał nad nimi. prawie 
upadając ze znużenia, biały białością tego śnie­
gu, ze łzą w  oku, i błogosławił.

I właśnie w  oną godzinę św it staw ał nad 
lasem, św it różow y, radosny, choć zimny.

Mfrnag: Mg « ia: j i nOuBEZBSnBBnBISIIBEZ a a c S

Dwie rzeczy, które każdy człowiek na Górnym Śląsku 
powinien wiedzieć i zrobić przy plebiscycie.

Pierw sza, że każdy bez w yjątku m ężczy­
zna i- każda kobieta, k tó ra  ukończyła dwudzie­
s ty  rok życia, pow inna koniecznie w ziąć udział 
W głosowaniu.

Druga, że w szyscy  bez w yjątku m ieszkań­
cy Górnego Śląska powinni głos swój oddać 
za Polską.

Panuje jeszcze u niektórych ludzi, zw łasz­
cza u starszych  kobiet, dziw na obojętność na 
sp raw y  plebiscytow e. Zdaje się, że tacy ludzie 
dziś jeszcze nie rozumieją, "co to jest w łaściw ie 
ten plebiscyt i jakie pociągnie za sobą skutki.

Niechże w ięc w szyscy  uświadomieni roda­
cy w ytłóm aczą takim  obojętnym w  swojej ro­
dzinie, w  sąsiedztw ie, w e w si lub w  mieście, 
że plebiscyt to taki „w elónek“, jakiego na Gór­
nym Śląsku jeszcze nie było i bodaj już nigdy 
nie będzie. Bardzo w ażne bvły  w ybory  do 
parlam entu i do gmin, lecz były  one praw ie 
niczem w  porównaniu do „welónku plebiscyto­
w ego". Tam  chodziło o w yw alczenie sobie 
pew nych słusznych p raw  i ulg w  niewoli pru­
skiej — przy plebiscycie zaś chodzi o zupełne 
w ysw obodzenie się z tej niewoli.

Źle postępow ał sobie ten. co nie brał udzia­
łu w  w yborach  do parlam entu i do gmin, ale 
ktoby teraz nie poszedł na „welónek plebiscy­
tow y", ten popełniłby w prost zbrodnie nie do 
darow ania i w yrządziłby  straszną krzyw dę 
sam em u sobie, swoim dzieciom i potomkom do 
dziesiątego pokolenia i w szystkim  swoim bliź­
nim katolikom i Polakom, nietylko m ieszkają­
cym  na Górnym  Śląsku, ale i w  całej Polsce. 
G dyby przez szalone niedbalstwo wielu Górno­
ślązaków  i Górnoślązaczek ten nasz kraj po­
został przy Prusakach, w tedy  nastanie tu okru­
tny ucisk, a w tedy niewinne łzy  i krew prze­

śladow anych naszych braci i sióstr spadną tak­
że na głow y tych obojętnych nieszczęśników 
i nieszczęśnic, którzy przy plebiscycie po­
w strzym ali się od głosowania za Polską. P ró ­
żne potem będą żale i narzekania takich ludzi, 
k tórzy  obojętnością swoją sam ych siebie i dru­
gich w  otchłań nieszczęścia wtrącili. Jakże 
potem taki człowiek będzie mógł spokojnie żyć 
i um ierać?

Przeklęty taki Polak-katolik i taka Polka-
katoliczka, co mówi, że to w szystko jedno, czy 
dostaniem y się do Polski, czy też pozostanie­
m y nadal przy Prusach. To prawie to samo, 
jakby kto mówił, że mu jest w szystko jedno, 
czy się dostanie do nieba, czy też pójdzie do 
piekła. Kto ma jeszcze choć odrobinkę rozumu, 
ten w ie dobrze, co nas czeka przy  Prusach. 
P rzy  Prusach czeka nas ucisk i prześladow a­
nie i nędza i wojna straszna. Polakowi-katoli- 
kowi tylko przy  Polsce, swej m acierzy kocha­
jącej, może być dobrze. Tylko z nia złączeni, 
będziem y wolnym i i szczęśliwymi. U obcych 
będziem y zaw sze nieszczęśliwemi sierotami.

Raz jeszcze wołam  na całą ziemię górno­
śląską głosem jak grom potężnym : Rodacy
i Rodaczki! Obudźcie się nareszcie 7 śm iertel­
nego snu obojętności! Kto nie da swego głosu 
za Polską lub kto z lenistwa duchowego po­
w strzym a się od głosow ania za Polską — ten  
niechaj będzie przeklęty.

Niechże nie braknie nikogo, kto ma praw o 
głosow ania, przy urnie w yborczej. Niechaj 
każdy idzie i odda głos swój za Polską, choćby 
był starcem  lub staruszką stuletnia. Tylko 
śm iertelna choroba może Górnoślązaków uwol­
nić od tego najświętszego obowiązku sumienia.

Ksiądz Górnoślązak.

http://rcin.org.pl



Polska — krainą zboża.
Napisał dr. S tan isław  Kutrzeba, profesor

JUJ ówiono o Polsce w  daw nych w iekach, iż 
jest „spichlerzem  E uropy“, I rzeczyw iście 

w  XVI, XV U i XVlli wieku bez zboża polskiego 
by łaby  głodną cała zachodnia Europa. A pa­
m iętać o tem trzeba, że nie znano w tedy je­
szcze ziemniaków, k tóre dużo później p rzyw ie­
ziono z południowej Am eryki do Europy i za­
częto upraw iać. Do tego czasu zboże było — 
obok bydła — głów nym  pokarmem.

O tem, że Polska ma dużo zboża, więcej 
niż go dla siebie potrzebuje, wiedziano daw no 
w  świecie, już za naszego króla Jagiełły . K rzy­
żacy, k tó rzy  w ów czas rządzili w  kraju nad uj­
ściem W isły, siłą przez nich opanow anem , zw y­
czajnie mieli w swoich spichlerzach koło roku 
1400 zam agazynow anych koło miljona korcy. 
K rzyżacy stale trudnili się handlem zbożow ym  
na rachunek sw ego państw a; a zboże to z Pol­
ski w  przew ażnej mierze kupowali. Zw łaszcza 
kiedy urodzaj nie dopisał w  Anglji i Francji, 
np. w  roku 1382, liczne statk i przyjeżdżały do 
G dańska po zboże. W  'zw ykłe lata mniejsze 
by ły  zakupy, bo jeszcze w ów czas tam na za­
chodzie dość dużo zboża produkowano.

Ale gdy zaczął się rozwijać przem ysł i han­
del w  Anglji zw łaszcza, gdy przybyw ało lud­
ności, 'zaczęto już co roku do Polski zw racać 
się po znaczne ilości zboża. Polska, mając kraj 
duży, ziemię dobrą, więcej zboża produkow ała. 
Częste trudności były  jednak w w yw ozie, jak 
długo K rzyżacy panow ali w  Gdańsku. Gdy je­
dnak ludność ‘tam tejsza zbuntow ała się prze­
ciw ich srogim rządom  i Polska, podaw szy im 
dłoń pomocną, zajęła na sta łe  Gdańsk (w roku 
1466), w yw óz zboża nie doznaw ał już ograni­
czeń i coraz by ł w iększy.

Już w końcu XV wieku w yw ożono rocznie 
zw yczajnie zboża polskiego koło 10 000 lasztów , 
to  jest koło 600 000 korcy ; można to obliczać 
na 25 000 ton *) rocznie. Za Zygm unta Augusta, 
w yw ożono już po 20 000 lasztów . N ajw yższych

i) Tona równa się 1000 kilogram ów czyli 20 
centnarów.

U niw ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

cyfr doszedł w yw oź z Polski w dobie panow a­
nia Zygm unta 111 i W ładysław a IV, rocznie w y­
wożono przeszło 100 000 lasztów , t. j. 250 000 
ton. Cyfry te naw et na nasze obecne stosunki 
są bardzo znaczne; a przecież w ów czas ludno­
ści było dużo mniej niż dzisiaj. N ajw yższą 
cyfrę osiągnięto w  r. 1618; wywieziono z Gdań­
ska polskiego 'zboża 128 789 łasztów . Szło to 
zboże do Antwerpii, później zaś do A m sterda­
mu, gdzie był św iatow y targ na to zboże. S tam ­
tąd zaopatryw ały  się w  nie Holandja, F landrja 
(dzisiejsza Belgja) i Anglja zw łaszcza, ale tak­
że północna Francja a naw et W łochy, k tóre 
próbow ały  sam e okręty  w ysy łać  w prost do 
Gdańska.

Bogatą by ła  Polska, bo za zboże doskonale 
płacono, wiodło się w  niej dobrze wszystkim , 
k tó rzy  zboże uprawiali. Dopiero, gdy przyszły  
w ieloletnie w ojny za Jana Kazimierza i następ­
nych królów, które zniszczyły kraj na długie 
lata, obniżył się w yw óz zboża do 30 000 łasz­
tów  rocznie i naw et poniżej. Ale gdy wojny 
ustały , gdy zw łaszcza pod koniec istnienia Rze­
czypospolitej więcej zajęto się rolą, szybko w y ­
w óz zboża począł się w zm agać.

Nie było w  Europie państwa, k tóreby  Pol­
sce, jak długo jako państw o istniała, mogło było 
dorównać w obfitości zboża. Roiła się Wisła 
od statków , które szkutam i lub komiegami zw a­
no; bo głównie W isłą to zboże wywożono. 
W zbogacił się też w tedy  Gdańsk, k tó ry  w ierny 
by ł Polsce; wiedział, ile na tem zyskuje, że jest 
głów nym  jej portem.

Ale i ta Polska, k tóra  obecnie znowu po­
w sta ła , będzie m iała zboża więcej, niż inne za­
chodnie państw a Europy, więcej zw łaszcza niż 
Niemcy. Są tacy, k tórzy  inaczej tw ierdzą, ale 
jeśli tak mówią, to kłamią, a cyfram i można 
najlepiej dowieźć, jak Polska w  zboże będzie 
bogata. P raw da, że ludności dużo przybyło  
i to takiej, która sama ziemi nie upraw ia, wzro­
s ły  miasta, a tysiące pracują w  górnictwie, ale
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też  upraw a roli się polepszyła, ten sam mórg 
więcej dziś daje, niż dawniej. Nie będziemy 
w praw dzie tak dużo w yw ozić jak dawniej, ale 
starczy bardzo obficie dla własnej ludności Pol­
ski — starczy nawet jeszcze na w yw óz.

Najlepiej o tem przekonają cyfry.
Jeśli się bierze ziemie polskie nie jako ca­

łość, ale poszczególne ich części, to trzeba było 
przed wojną do niektórych z nich zboża do­
wozić, ale zato inne miały zboża aż za dużo.

W  b. Galicji, czyli M ałopolsce sporo kraju 
zajmują nieurodzajne góry, K arpaty. Galicja 
sprow adzała w iec zboże z W ęgier, a to tak, iż

ści swego wojska, dla którego Trzeba było też 
żyw ności; musiano ich żywić zbożem z Kró­
lestw a. T eraz obcych wojsk nie bedzie, w ięc 
trzeba przy obliczeniu to mieć też na uwadze, 
że nie tyle braknie Królestwu, ile brakow ało 
przed wojną. A przytem  przybędzie sporo zbo­
ża z żyznego W ołynia, którego cześć Polsce 
się dostała, a gdzie ludność jest bardzo rzadka, 
w ięc tam niewiele zboża potrzebuje. Jeśli się 
do tego doda to, Iź Królestwo zabezpieczone 
przed konkurencją zboża rosyjskiego, będzie 
mogło samo zaprow adzić gospodarkę w zorow ą 
i więcej zboża uprawiać, i że państw o polskie

64. Kamieniec Podolski, dawna twerdza obronna Polski przeciw Tarkom.

mniej więcej trzy  czw arte  potrzeb sam a zaspo­
kajała, a jedna czw artą  musiała dowozić. Do­
wożono — jak obliczają prof. Bujak i prof. Be- 
nis — rocznie od 100 000—250 000 ton (t. j. od 
10 000—25 000 w agonów), zależnie od urodza­
jów, jakie by ły  w tej dzielnicy.

Również i Królestwo Polskie m iew ało nie­
kiedy zboża zamało, działo się to z tego po­
wodu, iż Królestwo nie było oddzielone granicą 
celną od Rosji, gdzie było dużo zboża tanio pro­
dukowanego. które bardzo tanio koleje prze­
w oziły  do K rólestw a; nie opłacała się' więc 
produkcja zboża w  Królestwie w obec tej kon­
kurencji zboża rosyjskiego. W  K rólestw ie bra­
kow ało do w yżyw ienia ludności koło 250 000 
ton, t. j. 25 000 w agonów  zboża (pszenicy, żyta 
i jęczmienia) i maki.

Ale przytem  trzeba  pam iętać o tem, że 
w  Królestw ie Rosja u trzym yw ała  ogrom ne ilo-

będzie dbało o rozwój szkół rolniczych i o to, 
by upraw ę zboża podnieść, podczas gdy Rosja 
s ta ra ła  się ją obniżyć, można tw ierdzić na pe­
wno, iż ta część Polski swojem własnem  zbo­
żem w yżyje i nie będzie potrzebow ała żadne­
go dowozu.

Przedew szystk iem  kw itła upraw a zboża 
w  Poznańskiem  i Prusach Zachodnich i sta ła  
tam nadzw yczajnie w ysoko; z hektara rodu- 
kow ano w Poznańskiem żyta 15,6 do 20 cent­
narów  m etrycznych (t. j. podwójnych). Jeśli 
niegdyś Polska by ła  spichlerzem Europy, to 
przed wojną na tę nazw ę spichlerza zasługi­
w ał zabór pruski — tylko, że był spichlerzem 
specjalnie dla Niemiec. Niemcy, zbożem pol- 
skiem z Poznańskiego i Prus Zachodnich w du­
żej mierze pokryw ały  w łasny niedobór zboża; 
gdyby nie Poznańskie i P rusy  zachodnie, Niem­
cy  daw no w  czasie w ojny byłyby w ym arły
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z głodu. O statnie obliczenia (Adama Roscgo) 
w ykazały , iż Poznańskie i Prusy Zachodnie 
w  ostatnich latach przed wojna, po pokryciu 
swoich potrzeb, jeszcze olbrzymie ilości w ysy ­
ła ły  poza swoje granice, głównie do Niemiec.

W  cyfrach się ta rzecz tak przedstaw ia, iż 
m iały nadw yżki rocznie:

Poznańskie P ru sy  Zachodnie 
26 700 ton 49 500 ton

198 000 ton 118 000 ton
118 000 ton ---------------

pszenicy
ży ta
jęczmienia

Razem . 342 700 ton 167 500 ton
Tylko nieco jęczm ienia (1400 ton) m usiały 

dowozić P rusy  Zachodnie.
Razem w ięc nadw yżka zboża w  Poznań- 

skiem i w  P rusach  w ynosiła  przed w ojną: 
(342 700 +  167 500 — 1400) =

508 000 ton czyli 50 800 wagonów.
N adw yżka w ięc zboża w  Po‘znańskiem 

i w  Prusach Zachodnich zupełnie w y sta rczy  do 
pokrycia braków  b. Galicji a także b. Króle­
stw a, o ileby ono nie miało zboża dosyć i co­
rocznie znaczna pozostanie nadwyżka bez

względu na urodzaj, dla innych dzielnic Polski, 
np. Górnego Śląska.

W ynikiem  tego będzie, iż państwo polskie 
samo zaspokoi wszelkie potrzeby swoje w zbo­
żu, a naw et będzie mogło w yw ozić znaczne 
jeszcze nadw yżki, zw łaszcza po doprowadzeniu 
upraw y roli do tej doskonałości, jak w  Poznań- 
skiem, będzie miała Polska setki miljonów do- 4 
chodu za zboże, w yw ożone za granicę.

Tak się sp raw a przedstaw ia, gdy chodzi 
o samo zboże. A przecież nietylko zbożem się 
żyje. D aw na Polska w yw oziła dużo zboża, 
lecz w ów czas jeszcze nie znano ziemniaków, 
k tóre zaczęto sadzić u nas dopiero w  XIX w ie­
ku. Obecnie produkuje ich Polska omal dw a 
razy  tyle, niż sam a potrzebuje; naw et w  latach 
nieurodzaju zabraknąć ich nie może.

Ścisłe w ięc cyfry dowodzą, iż jak Polska 
niegdyś m iała w  bród zboża, tak i w  przyszło­
ści, choć tyle ludności jej przybyło , w  zboże 
zaopatrzy  pod dostatkiem  w szystkich swoich 
m ieszkańców , nie tak, jak inne kraje, jak 
zw łaszcza Niemcy, które strac iły  najlepsze 
sw oje prowincje, zboże produkujące: Poznań­
skie i P ru sy  Zachodnie.

Co warte własne państwo?
Napisał dr. Stanisław Kutrzeba, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Przedrukowano za pozwoleniem Biura propagandy wewnętrznej przy Prezydjum Rady Ministrów w W arszawie,

]V/T amy w reszcie znowu w łasne państw o. Czy 
w szy scy  Polacy  rozumieją, jaki to bezcen­

ny skarb — w łasne p ań stw o ?  Czy w szyscy 
zdają sobie sp raw ę £*tego, iż w  obronie tego 
państw a trzeba  bez w ahania poświęcić w szyst­
ko — m ajątek czy życie?

L ata  niewoli odzw yczaiły  nas rozumieć 
dobrze, co to w łasne państw o, jakie w obec te­
go w łasnego państw a obowiązki. Bo cóż nas 
obchodziła Rosja. Austrja, cóż nas obchodziły 
P ru sy ?  P rzyw ykliśm y do tego przez ten długi 
okres niewoli, iż obow iązków  w obec państw a 
nie potrzeba spełniać, bo to obce państwo, w ro­
gie — więc pocóż mieliśmy temu wrogiem u 
państw u daw ać ofiarę z m ajątku, czy z tego, 
co człow iekow i najdroższe — z życia?

Dziś — m am y w łasne państw o.
Ale w  nas tkw ią jeszcze naw yki z okresu 

niewoli, nie każdy  jeszcze czuje się ‘zobow ią­
zanym w  duchu do św iadczeń na rzecz pań­
stw a. Bo Jest wielu Jeszcze takich, którzy nie

rozumieją, co to  w łasne państw o, jaka jegc 
w artość. Nie przem aw ia do nich zw ykła miłość 
O jczyzny. Nie rozumieją dumy, że mogą być 
obyw atelam i wolnego w łasnego państw a. Nie 
rozumieją naw et tych  korzyści, k tóre państw o 
daje. Jeśli p rzed wojną Jakoś żyli znośnie, jeśli 
im chleba białego nie brakow ało, jeśli mieli 
w iększe w ygody, niż dziś mają, zdaje im się. 
że niczego nie zyskali, że to rzecz obojętna dla 
nich, czy w sw ojem . c z y w o b ccm  żyją państwie.

B łędny to pogląd, z gruntu błędny. Bo w ła ­
sne państw o — to nie tylko sp raw a dumy na­
rodowej, by od innych nie być gorszym , ale 
to spr.awa większej szczęśliwości wszystkich, 
k tó rzy  do Polaków  się liczą, spraw a swobody 
ducha i w prost olbrzymich materialnych korzy­
ści. W łasne państwo nie tylko daje nam zado­
wolenie w ew nętrzne, nie tylko wolność myśli, 
ale daje nam więcej chleba, zapew nia lepszy, 
wygodniejszy byt 1 dostatek.

.. Liczne to korzyści. I te tu chcę wyliczyć.
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Powiększenie polskiej ziemi.
Jako zysk, k tóry  daje nam w łasne pafistwo, 

postaw ić trzeba w  pierw szvm  rzędzie zabez­
pieczenie naszego materialnego i duchowego 
bytu. Nasz byt od rozbiorów  — był bytem  nie­
wolników. Z łaski tolerow ani byliśmy, o ile 
nas nie można było wytępić. Odbierano nam 
to, co można było odebrać. Czem silniejsze 
było państwo w obec nas, tern więcej nam za­
bierało. nie zw ażając na względy moralności, 
czy naw et poprostu ludzkości.

O dbierano nam w ięc tak w ażna podstaw ę 
bytu, jaką jest ziemia. Ziemi pozbawić nas 
chciano, k tórą  z taką miłością upraw iają miljo­
ny Polaków . Po rozbiorach przeszły na w ła­
sność państw  zaborczych dobra, do Rzeczypo­
spolitej polskiej należące, tw orzące króiew- 
szczyzny i s tarostw a. Rozmaite losy były tych 
dóbr. P rzew ażnie zm niejszyły się one w biegu 
czasu, i to bardzo znacznie; ale nieraz państw a 
zaborcze później ziemi dokupow ały. Tak P ru ­
sy  w  r. 1902 na zakupno domen w  dzielnicy 
polskiej uchwaliły 100 miljonów m arek, a sumę 
tę podniósł sejm pruski w  r. 1908 do 125 milio­
nów. Na tych obszarach, czy to by ły  lasy czy 
pola, tylko w  Galicji gospodarzyli w ostatnich 
lat dziesiątkach jako urzędnicy państw ow i prze­
w ażnie Polscy, choć nie w yłącznie; w Króle­
stw ie Polskiem  w szystk ie w yższe stanow iska 
zajmowali Rosjanie, w  zaborze pruskim w szyst­
kie wogóle bez w yjątku Niemcy. Tak ta ziemia 
straconą była  dla nas, obcych żyw iła.

Lecz na tern nie koniec był s tra t naszych 
w  ziemi. Po ziemi państwa polskiego przyszła 
kolej na w łasność kościelną, a w reszcie na p ry ­
w atną. Zajęcie przez państwo dóbr kościelnych 
w  Prusach  i Austrji w  końcu XVIII wieku, 
w  Królestwie w  roku 1864, i konfiskaty dóbr 
w  Królestw ie Polskiem  po pow staniach z ro­
ku 1831 i 1863, w ykupno w  zaborze pruskim 
ziemi polskiej i zabezpieczenie ziemi dla Niem­
ców przez różne praw ne sposoby — coraz 
zm niejszały w arsz ta t polskiej p racy  rolnej.

W  cyfrach najlepiej przejaw i się, jak groź- 
nem było to usuwanie nam ziemi z pod nóg 
a zw łaszcza w  zaborze pruskim, ale w  dużej 
mierze także w  Królestwie Polskiem. W  Po- 
znańskiem już w  r. 1833 dano miljon talarów  
na w ykup polskich majątków. P ruska komisja 
kolonizacyjne od r. 1886 do 1915 zakupiła 453537 
hektarów  ziemi, w  przew ażnej mierze z rąk 
polskich, a nadto jeszcze pruskie instytucje fi­
nansow e, przez państw o poparte, M ittelstands- 
kasse i B auem bank, zabezpieczyły przez klau­

zule hipoteczne dla Niemców 180 619 hektarów , 
tak, by one nigdy nie mogły się dostać do pol­
skich rąk. W r. 1907 w ydano naw et dla pol­
skich prowincyj ustaw ę o w yw łaszczeniu, by 
gwałtem  w ydrzeć Polakom na razie 10 000 hekt.

Temu idzie teraz kres. Pow stanie polskiego 
państw a zapewnia, iż nie tylko nie zmniejszy 
się ilość polskiej roli i polskiego lasu, lecz od- 
razu nam ich przybędzie.

W edług postanowień trak ta tów  pokojo­
w ych przechodzą do rąk państw a Polskiego, 
stają się więc polskiemi, domeny państw ow e 
Austrji i Prus, a przejdą domeny rosyjskie. 
P aństw o  polskie przez polskich urzędników 
będzie niemi gospodarzyć, aż je według uchwał 
sejm ow ych — o ile chodzi o rolę — rozparce­
luje między polskich włościan. To więc przy­
bytek polskiej ziemi, na której już Polak będzie 
orał, siał i zbierał. Iluż Polaków znajdzie tam 
utrzym anie, w ygodny byt dla siebie!

O bszar domenów jest bardzo znaczny. 
W ynosi on

w  zaborze pruskim . 80 000 hektarów
w Królestwie polskiem 600 000 hektarów
w  G a l i c j i ..................... 300 000 hektarów

A do tego doliczyć należy w Królestwie 
dobra, k tóre rząd rosyjski nadaw ał jako t. zw. 
donacje, oraz dobra poduchowne. Razem w 
tych m ajątkach jest 350 000 hektarów .

Tak odrazu razem  stanje się polską ziemia 
przeszło  2 000 000 hektarów  roli i lasu.

A na tern nie koniec. I część z ziemi, k tóra 
nie państw om  zaborczym  przypadła, lecz do­
sta ła  się do rąk pryw atnych, też do nas po­
w róci, mianowicie w pruskim zaborze. Z dóbr, 
które nabyła utw orzona w  roku 1886 Komisja 
kolonizacyjna dla osadzania na nich Niemców, 
drobną część przynajmniej odzyskam y teraz, 
mianowicie te majątki, które nie zostały  jeszcze 
rozkolonizowane. W edług traktatu zaś w ersa l­
skiego może Polska w yw łaszczyć tych w szyst­
kich Niemców, k tórzy  nie nabędą obyw atelstw a 
polskiego, ponieważ osiedlili się w  Polsce po 
roku 1908. T rzeba będzie za te ziemie zapłacić 
w praw dzie, aleć zaw sze to już będą ziemie 
polskie. Sporo z nich już wykupiono dobrowol­
nie — sporo jeszcze ich nabędziemy.

Rozrost pola pracy.
Tylko w Galicji w  ostatnich dziesiątkach 

lat Polacy byli urzędnikami, zajętym i czy to 
w  służbie administracyjnej, czy to w  szkołach 
jako profesorowie i nauczyciele, czy to w  są­
dach jako sędziowie. Zgoła inaczej było w  obu
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innych zaborach; tam  Polaków  usuwano z urzę­
dów albo zupełnie jak w  Poznańskiem  i P ru - 
siech Zachodnich, albo praw ie zupełnie, jak 
w  Królestw ie Polskiem. C yfry  najlepiej obja­
śnią. Tak w Królestwie Polskiem  było sędziów 
i urzędników w  prokuratorji razem  w szystkich 
1 110; z tej liczby nom inowani byli praw ie w y ­
łącznie Rosjanami, a Po lacy  zajmowali praw ie 
jedynie urzędy sędziów  gminnych, bo tych  lud­
ność sam a w ybierała. T ak Polaków  z tych 
1 110 było tylko 358, t. j. 27 sędziów z nomi­
nacji, płatnych, a 331 sędziów gminnych, któ­
rzy  nie byli płatni. Z pieniędzy więc* k tóre  w y­
daw ano na sądow nictw o w  Królestwie, z pie­
niędzy, które przecież sz ły  z podatków , płaco­
nych przez ludność polską, Polacy  ledwie dro­
bną cząsteczkę brali, a resztę olbrzym ia Rosja­
nie, k tó rzy  na polskim chlebie się paśli. Jeszcze 
gorzej było w  zaborze pruskim, bo tam na 610 
sędziów i urzędników  prokuratorii w ogóle w ca­
le nie było Polaków .

Ale to śą drobne cyfry  w obec tych  cyfr, 
które przypadają na urzędników  adm inistracji 
państw ow ej w raz  z urzędnikami policji, skar­
bow ym i itd., jak również na nauczycieli i pro­
fesorów . W szakże w  adm inistracji urzędników 
Polaków  praw ie nie było, w  pruskim zaborze 
też zgoła nauczycieli Polaków , w  K rólestw ie 
tylko niżsi urzędnicy i nauczyciele szkół ludo­
w ych a i to nie w szyscy , byli brani z miejsco­
wej ludności. C yffy  ukryw ane były, podać je 
też mogę tylko dla K rólestw a Polskiego w e­
dług sta ty styk i z  r. 1897. Było tam  na 21589 
urzędników  państw ow ych w raz  z gminnymi, 
Polaków  10 084, z  17 258 nauczycieli Polaków  
tylko 6 088.

A zw rócić należy na to uwagę, iż przez 
pow stanie państw a polskiego pow stały  także 
w ładze centralne, m inisterstw a, w W arszaw ie, 
Polakam i w yłącznie obsadzone. P rzedtem  w ła­
dze centralne by ły  w Berlinie, Wiedniu, P e te rs­
burgu — a załatw iali tam  w  nich sp raw y pol­
skie Niemcy i Rosjanie, z w yjątkiem  W iednia, 
gdżic by/a cząsteczka polskich urzędników. 
P rzy b y w a więc dla Polaków  now ych miejsc 
kilka tysięcy w sam ych m inisterjach. Dość dla 
przykładu powiedzieć, iż Polska Kasa P ożycz­
kow a w W arszaw ie, będąca polskim Państw o­
w ym  bankiem, sam a zatrudnia 980 urzędników !

Tak więc w urzędach utrzym anie znajdzie 
kilka dziesiątków tysięcy Polaków , k tórzy 
przedtem  musieli inaczej jakoś na żvcie zara­
biać lub em igrow ać poza kraj w łasny , jak 
zw łaszcza do Rosji, gdzie tylu ich pracow ało 
nie dla kraju, ale dla wrogiego rządu.

Usunięcie obcego wyzysku.
Obce państw a nie dbały o polskie dzielni­

ce, bo cóż one je obchodziły? Przecie Polaków  
za niebezpiecznych dla siebie uw ażały, sta ra ły  
się też ich wyzyskiwać podatkowo, jaknajwię- 
cej brać od nich, a jaknajrnniej im dawać. 
Zw łaszcza jaskraw o w ystępow ało  to co do po­
datków  w Królestwie Polskiem. Podatek grun­
tow y w ynosił w  Królestwie 77 kopiejek od 
morgi, w  Rosji tylko 11 kopiejek, podatek od 
nieruchomości w Królestwie 10%, w  Rosji tyl­
ko 6%. To też Królestwo pokryw ało swojemi 
dochodami w szystkie w łasne rozchody w raz 
z w ydatkam i na wojsko i na utrzym anie w ładz 
centralnych i jeszcze — jak obliczono — po­
nadto oddaw ało do skarbu rosyjskiego rocznie 
przew yżkę 14 miljonów rubli, które, z polskiej 
kieszeni w yciśnięte, szły  na podatek Rosjan. 
Koleje w  Królestwie Polskiem, k tóre daw ały  
państwu — w edług obliczenia z r. 1913 — 36 
miljonów rubli na czysto, były przecież najbar­
dziej upośledzone z w szystkich kolei rosyjskich.

Nie inaczej było w  Galicji. I tu w edług 
obliczeń przew yżka dochodów Galicji nad w y ­
datkam i w zakresie państwowej gospodarki fi­
nansow ej w ynosiła 38 miljonów koron; z tego 
należałoby odliczyć w praw dzie udział Galicji 
na utrzym anie wojska i w ładz centralnych, ale 
nie tylko na to starczy łaby  ta kw ota, lecz jesz­
cze sporo pozostaw ało na czysto, co rząd 
austrjacki zużyw ał na korzyść Niemców czy 
Czechów.

W  Prusiech w praw dzie nie ciągnęło pań­
stw o  zysku z polskich podatkow ych pieniędzy, 
któregoby używ ało dla innych, niemieckich pro- 
wincyj, naw et dokładało do Poznańskiego i Prus 
zachodnich. Ale z tego nic Polakom  nietylko 
nie przyszło, ale co gorsza — polski grosz 
z podatków  szedł na akcję antypolską. Bo pań­
stw o dokładało do swoich polskich prow incyj, 
ale dlatego, iż tam miljony w ydaw ało  na po­
pieranie niem czyzny. W szakże na komisję ko  ̂
lonizacyjną, która w ykupyw ała ziemię, by ją 
tylko oddać Niemcom, w ydano w latach 1886 
do 1908 aż 475 miljonów m arek; nadto zaś jesz­
cze na zakup domen w ydano — jak o tern b y ła  
m ow a już w yżej — 125 miljonów i różne jesz­
cze inne znaczne sum y na fundusz dyspozycyj­
ny  w łasny  prezydentów  prowincyj, dodatki 
t. zw. kresow e dla urzędników itd.

A gdy chodziło o popieranie polskich insty- 
tucyj, szczędzono, lub nic zgoła nie dawano. 
Skąpo daw ała A ustrja na U niw ersytety  czy 
szkoły  ś re d n ie . . .  A cóż dopiero mówić o w y-
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ciałkach na cele gospodarcze, na popieranie roz­
woju kraju; Rosja i Niemcy na polskie insty­
tucje, na popieranie polskiego życia gospodar­
czego, nie daw ały  zgoła ani grosza.

W państw ie polskiem zaś. każdy grosz 
z podatków  na polskie tylko pójdzie cele, nie 
na obce. Nie będziem y milionów dodaw ać in­
nym, wrogim nam narodom . Będziem y z pol-

Polifykę celna prowadziły państw a te tak, 
by to było rzeczą korzystną dla tych części 
państw , o które dbały najwięcej. Rosja dbała 
o sw oje rdzennie rosyjskie tery torja, Austrja 
o swoje niemieckie i czeskie kraje, P rusy  o Inne 
swoje prowincje; jeśli niekiedy jakieś zarządze­
nie wychodziło na korzyść gospodarczą Pola­
ków, to albo przypadkiem, jak w Rosji i Pru-

65. Hale Gąsienicowe (czyli łąki górskie) i widok na część Tatr.

skich podatków  popierać instytucie, polskie 
szkoły, polskie rolnictw o, polski przem ysł czy 
handel.

U zdrow ienie życia gospodarczego.
Przez  rozdarcie na trzy  części polskiej zie­

mi, przez włączenie każdej z tych części do in­
nego państw a, mającego w łasną gospodarczą 
budowę, okaleczało życie gospodarcze Polski. 
W  dwojakim kierunku szło w ykrzyw ienie tego 
życia: przez politykę celną państw  zaborczych 
i przez w ew nętrzną politykę w stosunku do 
państw ow ych terytoriów .

siech, albo po mozolnej walce w  parlamencie, 
jak w Austrii. P rzykłady najlepiej objaśnią 
m onstrualność tego stanu rzeczy.

M a Polska poddostatkiem solł, ale ma ją 
praw ie w yłącznie w  Galicji; niegdyś w tę sól 
zaopatryw ało  się całe ogromne terytorium  Pol­
skiej Rzeczypospolitej. Ale polityka celna Rosji 
j Niemiec ustanowiła takie cło na sól z Galicji, 
że niepodobna było jej stąd dostarczać. A re­
zu lta t?  Królestwo Polskie nie używ ało soli 
z Wieliczki czy Bochni — ale rosyjską, która 
do Królestwa dostaw ała się z brzegu morza 
Czarnego (bo tam tylko Rosja ma sól m orską)
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częściowo koleją, zw ykle m orzem  w okół Eu­
ropy, przez D ardanele, G ibraltar i B ałtyk. O ileż 
ta  sól droższą była, ile kosztow ał jej przew óz! 
Galicyjska zaś sól sz ła  poza Galicję tylko na 
M oraw y, bo A ustrja nie chciała dopuszczać jej 
dalej, nie robiła konkurencji soli austriackiej; 
dlatego też zaniedbyw ała saliny wielickie i so­
lanki w schodnio-galicyjskie, jedne i drugie tak 
w  sól bogate.

Tożsam o było z naftą. Królestwo poprostu 
nie w iedziało o tem, że naftę m a tak  blisko — 
w  Galicji, lecz podobnie jak sól — sprow adzało 
naftę rosyjską aż z Baku, a  nafta polska w  Ga­
licji z trudem  m usiała sobie szukać nieraz ryn­
ku zbytu.

Inny taki c iekaw y przyk ład  daje nam 
historia przem ysłu w  Królestw ie. Rosja, mało 
uprzem ysłow iona, chcąc swój przem ysł pod­
nieść, nakładała w ysokie cła, ale tylko na su­
row ce, których m iała dużo, i na półfabrykaty, 
k tóre produkow ała w  w iększej ilości, zaś uła­
tw ia ła  dowóz lepszych w yrobów  przem ysło­
w ych, gdyż tych nie by ła  w  stanie produko­
wać. P rzem ysł K rólestw a musiał w  tych w a­
runkach drogo pracow ać; p łacąc drogo surow ­
ce, drogo produkow ał, nie mógł konkurow ać 
z 'zagranicą, zdany  był na produkcję dla we­
w nątrz kraju, i to gorszych gatunków  tow aru, 
bo lepszych nie mógł w y tw arzać  w obec tań­
szego tow aru zagranicznego; takie gorsze ga­
tunki tow aru  mógł zaś sp rzedaw ać tylko na ro­
syjskich targach, dla rosyjskiej, mało w ym a­
gającej ludności, gdy ludność polska, więcej w y­
m agająca, kupow ała tow ar sprow adzany  z za­
granicy. Rezultatem  było, iż przem ysł Króle­
stw a. łódzki zw łaszcza, zależał od rosyjskiego 
targu, a musiał zaniedbyw ać targ  najpewniej­
szy, w łasny .

W yjątkow o polityka celna Niemiec w ycho­
dziła na korzyść zaboru polskiego, gdy, chcąc 
podnieść swoje rolnictwo, m usiała chronić tak­
że rolnictwo w  ziemiach polskich, bo te znajdo­
w ały  się w  obrębie granic celnych Niemiec.

Lecz nie tylko w  ten sposób podkopyw ały 
często państw a obce nasze życie gospodarcze; 
one jego rozw ój pow strzym yw ały  na korzyść 
innych swoich prowincji. T ak zw łaszcza A ustrja 
nie chciała dopuścić do rozwoju przem ysłu 
w  Galicji, bo w  tej Galicji chciała utrw alić zbyt 
dla przem ysłu niemieckiego i czeskiego; próby 
t. zw . uprzem ysłow ienia Galicji w prost były  
zw alczane. P rzem ysł cukrow y niemiecko- 
czeski, w  kartel zw iązany, nie dopuszczał 
w  Galicji do pow stania now ych cukrow ni i zmu­
szał Galicję do sprow adzania cukru z Czech.

Podobnie Austrja, b y  chronić sw oje gór­
nictwo rudy  żelaznej, nałożyła na żelazo obce 
olbrzymie cło; Galicja — bez żelaza — musiała 
miljony rocznie płacić w skutek tego za drogie 
żelazo austriackie. Rosja znów zalew ała Kró­
lestw o swojem  zbożem, bardzo taniem, u tru­
dniając w arunki produkcji rolnej w  Królestw ie; 
ta ry fy  kolejowe by ły  takie, iż w yw óz zboża 
z K rólestw a więcej kosztow ał, niż z głębi Rosji, 
na czem tracił oczyw iście rolnik polski. F aw o­
ryzow anie fabryk przem ysłow ych w  głębi 
Rosji położonych spraw iło, iż przem ysł Kró­
lestw a, od rosyjskich targów  zależny, mógł 
łatw o zupełnie być r>odcięty.

O pow staniu jakiegoś w iększego przem y­
słu w  zaborze  pruskim wogóle m ow y być nie 
mogło w obec konkurencji fabryk niemieckich 
w  innych prowincjach leżących.

To tylko przykłady  — nieliczne. Usunie 
to w szystko P aństw o polskie. Ono opieką cel­
ną otoczy polski przem ysł, nie dozwoli na zalew 
kraju przez tow ar obcy, jeśli go w  w łasnych 
fabrykach będzie można produkow ać; rozwinie 
te  działy górnictw a, które mają w łasne nasze 
zaspakajać po trzeby; zabeżnieczy w łasny  targ  
dla w łasnej produkcji. Będzie polski robotnik 
dla Polaków  w yrabiać sukno czy płótno, bę­
dzie Polak polską solą solił potraw y. polską 
naftą świecił w  mieszkaniach itd. U zdrowi gór­
nictw o i przem ysł, zyska solidną podstaw ę 
W zapotrzebow aniu ludności polskiego państw a; 
ta ry fy  celne będą układane z m yślą o korzyści 
polskich w ytw orów . Nie będzie zależna od 
przypadkow ych okoliczności ochrona naszej 
w łasnej produkcji. A razem  to w szystko  za­
pewni rozkwit ekonomiczny kraju - da pracę 
i dobrobyt dla tysięcy, dziesiątków  tysięcy  ludzi, 
pow strzym a emigrację, przez którą tylu tracili­
śm y ludzi, gdy na obczyźnie się w ynaradaw iali.

Ochrona ludzi, mowy I ducha.
Nie daw ały  państw a obce Polakom  tego, 

co każde państw o daje swoim poddanym, ochro­
ny, na zew nątrz  i w ew nątrz  swoich granic. 
Dość przypom nieć, iż w  latach 1884— 1885 w y­
pędzono 40 000 Polaków  z zaboru pruskiego, 
poniew aż nie byli poddanymi pruskimi, a pań­
stw a, do k tórych  należeli, zgoła się za nimi nie 
ujęły. Po lacy  robotnicy z Rosji i Austrii, na 
robotę do P rus chodzący, fatalnie byli trak to­
w ani, omal jak niewolnicy, zdani na łaskę naj- 
m odaw ców ; nie chroniły ich A ustrja czy Rosja, 
tak, że dozwalano naw et na taki w yzysk, iż 
ci robotnicy musieli ponosić ciężar ubezpieczeń 
od w ypadków , ale nie mieli p raw a korzystania
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55 zapomóg w  razie w ypadku. To samo nie mieli 
opieki Polacy em igrujący do A m eryki; nie dba­
no o nich, bo cóż oni obchodzili państw a za­
borcze. Jakże inaczej dbały inne państw a 
o swoich obyw ateli. Anglia o Anglików, Stany 
Zjednoczone czy Niemcy itd.

A i w ew nątrz  kraju Polacy  w  Rosji byli 
jakby w yjęci z pod praw a; iluż ich bez sądu, 
bez winy, z kraju w yw ieziono, przez lata trzy ­
m ano w więzieniu! W  Prusach  z trudem  mogli 
dochodzić sw oich spraw . A i w  Austrji wiemy, 
jak Polaków  upośledzono, np. co do w ynagro­
dzenia szkód w ojennych.

Toż obce te państw a nie tylko nie daw ały 
ochrony m ow y polskiej, ale ją w prost tępiły, 
jak m ogły; niegdyś zw łaszcza Austrja, w  ostat­
nich dziesiątkach lat Rosja i P rusy .

Pow iedział niegdyś kanclerz Buelow, że 
Niemcy nie mają zam iaru zabraniać Polakom 
mówić, jak im dziób urósł. N ieprawda. Tego 
Polakom  zabraniano.

W  Prusiech wojsko, w ładze I sądy uży­
w ały  od r. 1876 niemieckiego języka w  stosun­
ku do polskiej ludności. W  wojsku jedyny w y ­
jątek — jakby  na ironję — stanow ił przepis, iż 
po polsku mają być odczytyw ane — artykuły  
w ojenne dla żołnierzy! W  sądach jedynie przed 
sądem  t. zw . polubownym  m ogły się rozpraw y 
toczyć po polsku, o ile w szystk ie strony  po 
polsku um iały; ale sędziami tymi nominowano 
w yłącznie Niemców, tak, że i ten przepis był 
tylko iluzorycznym . Język polski w ygnany był 
także z obrad ciał sam orządnych, naw et z urzę­
dow ania w  gminach wiejskich. Na kolei nie 

r  wolno było urzędnikom, służbie czy Tobotni- 
kom rozm aw iać po polsku choćby tylko miedzy 
sobą. Na zgrom adzeniach publicznych można 
było po polsku mówić tylko w  niektórych po­
wiatach, w  których było polskiej ludności w y ­
żej 60%, i to tylko do r. 1928, k tóry  jako kres 
oznaczono; za  takie pow iaty, w  których na ra­
zie wolno było mówić po polsku na zgrom a­
dzeniach, uznano w  zaborze pruskim 32 z ogól­
nej liczby 66, na Śląsku wogóle język polski 
nie był dopuszczony. Z szkół w ypędzono język 
tak, iż pozostał on jedynie w  użyciu przy nauce 
religji w  szkołach ludowych na najniższym 
stopniu tych szkół; i to się działo mimo oporu 
biednej dziatw y, mimo jęków i płaczu dzieci 
nie z jednej, ale z wielu W rześni.

Nie wiele lepiej było w  Królestwie Pol- 
skiem. I tu język polski w p ę d z o n o  z urzędu, 
sądu, szkoły, tak że tylko bardzo drobne dla 
niego ‘znalazły się miejsca schronienia. W  są­
dow nictw ie u trzym ał się on w  sądzie gminnym

po w siach — a i to jedynie w  ustnej rozpra­
wie, gdy wszelkie pisma po rosyjsku musiały 
być pisane. W  administracji rosyjski. jezvk 
w szechw ładnie panował, z wyjątkiem  gmin 
wiejskich, które po polsku obradow ały na ze­
braniach gminnych i po polsku porozum iew ały 
się z wójtami i sołtysam i; częściowo Jedynie 
wolno było używ ać polskiego jeżyka w  księ­
gach gminnych. W  szkołach ludowych języ­
kiem polskim posługiwano się nrzy nauce religji 
i Języka polskiego, pomocniczo przy rachun­
kach. W  średnich zakładach uczono w  drobnej 
m ierze języka polskiego — ale w  rosyjskim Ję­
zyku. Na uniw ersytecie jedna tylko katedra 
polskiego języka polski miała w ykład. W  osta t­
nich latach przed wojną można było zakładać 
p ryw atne polskie szkoły — lecz nie dające ża­
dnych p raw  uczniom. Rosviski język panował 
na kolei, w dzierał się do tow arzystw  p ryw a­
tnych itd.

Tylko Galicja żyła  w  lepszych warunkach, 
ale i tam  do ostatka jeszcze w  pewnych dzia­
łach administracji używ any był język niemiecki 
(poczta, kolej, zarząd domenów).

Jak  to szkodliwie odbijało się na życiu 
spolecznem i kulturalnem, z jaką to było połą­
czone m ęczarnią duchową i z jakimi koszta­
mi materjalnemi, w szyscy  pamiętamy.

W  państwie Polskiem tego nie będzie. P ań ­
stw o Polskie zapew ni Polakow i swobodo od­
dechu, swobodę pracy. Byleśm y z tej sw obo­
dy i ochrony m ądrze korzystali!

Obowiązki
M ówił niegdyś Mickiewicz o tym, co szczę­

ścia nie znalazł, bo go nie było w  ojczyźnie. 
Dziś te słow a przypominać, rozw ażać należy; 
trzeba, by to każdy jasno zrozumiał, że pełne 
szczęście znaleźć można tylko w  wolnej oj­
czyźnie, państwo tw orzącej. To, co mieliśmy 
ze szczęścia dawniej, to były tylko szczęścia 
ochłapy. Teraz tego szczęścia cała misa stoi 
przed nami. Wolni duchowo, swobodni w  w y ­
rażaniu naszych myśli, mogąc pracow ać dla 
siebie, niehamowani w  tej pracy przez obcych, 
w  rozszerzonych w arsztatach  pracy czy to na 
roli, czy w  przem yśle, czy w  handlu, czy 
w  urzędzie — możemy być w pełni szczęśliwi, 
nie tylko duchową szczęśliwością, ale i tą mą- 
terjalną, gorszego gatunku, lecz barctziej dla 
w szystkich  zrozumiałą. I pamiętać to trzeba, 
że jeśli jeszcze nie brak nam w  życiu obecnem 
utrudnień, to te utrudnienia już niedługo prze­
miną. Jeśli jeszcze niejeden z nas cierpi, jeśli
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musi składać w  ofierze mienie czy żvcie, to
zato jego najbliżsi, jego dzieci będą szczęśliwi. 
T rud na nas jeszcze spada duży, ale ten trud 
w yda stokro tny  owoc dla tysięcy, miljonów, 
które będą żyć i działać przez dziesiątki i setki 
lat po nas na polskiej ziemi.

Ale trzeba  też w y tęży ć  w szystk ie siły, by  
to państw o polskie umocniło się, by było silne

! zdrow e, bo fylko w tedy  da nam pełna dozę
szczęścia. T rzeba też w obec tego państw a 
spełniać obowiązki — staw ać do wojska, płacić 
podatki, kupow ać pożyczkę, słuchać ustaw  i roz­
kazów , bo tylko w ów czas to państw o będzie 
silne, będzie się mogło ostać i zapewnić, że 
w  wolnej, niepodległej, szczęśliwej Polsce — 
będą szczęśliw ym i' wolni Polacy.

Pogląd na odrodzenie Śląska Górnego.
W daw nych czasach lud nie miał ani ośw ia­

ty ani sw obody osobistej i obywatelskiej. 
System  gospodarki pańszczyźnianej przykuw ał 
całą ludność (z w yjątkiem  mieszczan) do miej­
sca urodzenia; nikt z w ieśniaków  nie mógł się 
swobodnie przeprow adzić do innej miejscowo­
ści i okolicy, nikt nie mógł się jąć rzemiosła, 
kupiectw a, nauk lub jakiego innego zaw odu; 
w szyscy  byli zobow iązani do odrabiania uciążli­
wej pańszczyzny. Słow em , nie było sw obody 
osobistej — był zastój i ciem nota a najczęściej 
i wielkie ubóstw o ludu. Tak było u nas na 
Śląsku, tak też było niemal w  całej Europie. 
Dopiero w ielka rew olucja francuska i w ynikłe 
z niej w ojny Napoleońskie w strząsnęły  Europą, 
poruszyły  społeczeństw a i przyniósły stopnio­
wo wolność ludowi. Na Śląsku zniesiono pań­
szczyznę w r. 1811 na papierze, a w  rzeczy­
w istości dopiero około połow y wieku zeszłego. 
W  tym  też czasie nadano ludności sw obody 
polityczne, obyw atelskie (konstytucję). Lud zo­
sta ł osobiście i politycznie w olny, mógł odtąd 
m yśleć o swej doli, dorabiać się ośw iaty  i do­
brobytu, mógł coraz lepiej rozumieć swoje s ta ­
nowisko, sw oje potrzeby, obowiązki i praw a, 
mógł dążyć do odrodzenia narodow ego, poli­
tycznego, gospodarczego, kulturalnego.

W  innych krajach głównie szkoły narodo­
w e i w ładze rządow e przyczyniły  się do uśw ia­
domienia, podniesienia i odrodzenia ludu. Na 
Śląsku G órnym  szkoły i w ładze by ły  niemiec­
kie a ludność polska. W ładze pruskie nie ży­
czyły  sobie, żeby ta ludność polska doszła do 
poznania sw ych praw , sw ej przeszłości, swej 
narodow ości; nie życzy ły  sobie, żeby lud polski 
spotężniał pod względem gospodarczym , ośw ia­
tow ym  i kulturalnym , ale pragnęły lud ten zger- 
manizować, w ytępić w  nim w szystko  co pol­
skie a zaszczepić w szystko  co niemieckie. 
Szkoły p racow ały  w edług tych życzeń w ładz, 
chociaż to było przeciw ko prawom  naturalnym , 
ludzkim i boskim, i chociaż to w yrządziło  lud­

ności naszej wielkie szkody i k rzyw dy, bo fo> 
tylko lud bałamuciło, osłabiało go, i opóźniało 
jego postęp i odrodzenie. — W ięc tu na Śląsku 
lud polski musiał m yśleć sam o sobie; tu tylko 
dobrowolni ochotnicy pracow ali dla dobra ludu, 
aby go uświadomić i podnieść. Ale tych ochot­
ników, tych przewodników ludu było bardzo 
mało, bo szkoły pruskie, osobliwie w yższe, tak  
by ły  urządzone, że niemal każdy, kto przez nie 
przechodził, musiał się mniej lub więcej zniem­
czyć i stać obcym i obojętnym  dla spraw  ludu.
Z tego powodu odrodzenie było bardzo trudne 
i przew lekłe; napotykało ono w szędzie na opór 
i przeszkody.

Całe dzieje odrodzenia naszego na Śląsku 
Górnym , które zresztą  nie jest jeszcze zupełne, 
obejmują około 100 lat w stecz, i podzielić je 
można na trzy  okresy : okres początkow y, się­
gający do połow y zeszłego w ieku (aż do na­
dania konstytucji w  państw ie pruskiem ); na­
stępny okres sięga do tak zw. walki kulturnej;
trzeci okres obejmuje walkę kulturną i czasy  4
po niej.

W  pierw szym  okresie, niemal czysto ośw ia­
tow ym , pow staje i działa tylko piśmiennictwo 
ludowe, w  spraw ach polskich jeszcze bardzo 4
nieśmiałe. Początek  zrobił Józef L o m p a
(1797— 1863), nauczyciel ludowy, k tóry już w  r. 
1821 w ydał pierw szą sw ą książeczkę dla ludu 
o dziejach Śląska. P race  Lompy są bardzo ró­
żnorodne i obfite, bo napisał przeszło 50 dzie­
łek ludowych w  dziedzinie historji, geografii, 
rolnictw a, ludoznaw stw a, oraz książek szkol­
nych, pow iastko w y ch itp. Już Lompa bardzo 
wiele musiał w ycierpieć prześladowań z pow o­
du swej pracy dla ludu. — Ks. Antoni S t a b i k 
(1807— 1887), łubiany i w ym ow ny kaznodzieja, 
rów nież bardzo ożywiona rozw inął działalność 
pisarską, przew ażnie religijną, ale pisał także  . 
w iersze i opisyw ał podróże. — Ks. Jan L a x y  
(1816— 1857) był żyw ym  zwolennikiem ruchu 
polskiego i pisał także dziełka polskie dla lu-
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cłu. — K rystian S z e m e 1, nauczyciel a potem 
burm istrz nuasta Pszczyny, 'zaczai tamże w y­
daw ać w  r, 1842 z powodzeniem pierw szą ga­
zetkę polską na Śląsku Górnym. — Karol K o- 
s i c k i  (1788— 1863), właściciel dóbr m ajorac­
kich we W ilkowicach w po w. Tarnogórskim , 
wieloletnie i nader w y trw ałe  czynił starania 
i zabiegi u w ładz pruskich i w prost u króla, aby 
uzyskać dla języka polskiego rów noupraw nie­
nie, a gdy zbyt mało uzyskał, sam zaczął pó­
źniej w ydaw ać gazetkę polską, aby ludność 
pouczyć w  spraw ach gospodarczych i praw ­
nych. — Ks. Alojzy Jan F i c e k  (1790— 1862), 
proboszcz w  miejscu odpustowem  Piekary, ka­
płan najzacniejszy i bardzo świątobliw y, w y ­
daw ał dzieła religijne dla ludu, a największą je­
go zasługą było praw ie zupełne w ytepienie na 
Śląsku Górnym pijaństwa, podówczas bardzo 
rozpow szechnionego; rozpoczął w alkę z pijań­
stw em  w r. 1844 w e w łasnej narafji z nadzw y- 
czajnem powodzeniem, inni księża poszli za jego 
przykładem  i za jego zachętą, i tak całe polskie 
Śląsko zostało w  krótkim  czasie uwolnione od 
zgubnego nałogu, co było niezmierną korzyścią 
dla ludności. — W yszczególnić należy także 
sz tygara  M ateusza L i s a ,  k tóry  w łasnym  na­
kładem  w ydaw ał i rozpow szechniał różne pol­
skie książki.

W  daw niejszych czasach nie było na Ślą­
sku Górnym  żadnej zgoła drukarni; praw ie całe 
piśm iennictwa ludowe przychodziło do nas 
z C zęstochow y z drukarni Jasnogórskiej. Z po­
czątkiem  wieku XIX pow staw ają i na Śląsku 
Górnym  drukarnie, w ydaw ające także dziełka 
polskie, ale drukarnie te były  niemieckie. Do­
piero około r. 1845 pow staje drukarnia polska 
w  Mikołowie, założona przez Nowackiego, a w  
r. 1848 drukarnia polska w  Piekarach, urządzo­
na przez Meneczka. Obie te drukarnie w cale 
znaczne przez długi szereg lat w ydaw ały  mnó­
stw o tanich książek polskich, rozpow szechnia­
jąc je po całym  kraju, przezco się walnie przy­
czyniły  do ożyw ienia ruchu um ysłowego.

Rok 1848, pam iętny przez rozruchy konsty­
tucyjne w  licznych państw ach, przyniósł na­
reszcie i na Śląsko Górne trochę sw obody. Tu­
tejsi przodow nicy ludowi skorzystali z niej, za­
kładając kilka gazetek polskich i zaczynając 
organizow ać i zakładać polskie tow arzystw a, 
czytelnie, zw oływ ać wiece. Na czele tego ru­
chu, żądającego wolności obywatelskiej i rów no­
uprawnienia ludności polskiej, stał ks. Józef 
S z a f r a n e k  z Bytom ia i wspomniani już Ko- 
sicki i Lompa, dalej nauczyciel Emanuel S m o l ­
k a  z Bytom ia, Krakowianin Józef L e p k o w -

s k i  (późniejszy profesor w  Krakowie). Ks. 
Szafranek (18U7—1874), był obrany posłem na 
Zgromadzenie Narodowe czyli p ierw szy Sejm 
do Berlina, gdzie z wielką stanow czością bronił 
praw  ludności górnośląskiej. Jednakże rok 1848 
minął, a później reakcja pruska w krótce znowu 
przydusiła życie polskie.

W  dalszym  okresie odrodzenie nasze roz­
wija się już pod znakiem swobód obywatelskich 
czyli konstytucyjnych, atoli swobody te stały  
zaw sze na kruchych bardzo nogach, gdy cho­
dziło o ludność polska. Bądź jak bądź, ludność 
polska uzyskała w  tym okresie szkoły ludowe 
polskie, co jest zasługą wiekopomną ks. B o g e- 
d a i n a  (1810— 1860), ówczesnego kierownika 
departam entu szkolnego w regencji opolskiej 
a późniejszego biskupa-sufragana we W rocła­
wiu. Szkoły te polskie często nie by ły  dosko­
nałe, ale w  każdym razie były  one niezmiernie 
w ażne. Natomiast Jziennikarstw o nasze zasnęło 
zupełnie i przez dłuższy czas na Śląsku Gór­
nym żadna gazeta polska nie w ychodziła; czy­
tano tu w tedy dosyć licznie „Gwiazdkę Cie- 
szyńską“ oraz w ydaw nictw a broszurow e i 
książkow e naszych drukarń; dopiero w r. 1868 
zaczął Heneczek w Piekarach w ydaw ać ty ­
godnik „Zwiastun Górnośląski4*. Życie polskie 
nie ustało, ale przycichło; nie było żadnych 
w ażniejszych zbiorowych czynów, naw et pi­
śmiennictwo ludowe osłabło, chociaż swobody 
jakie-takie już były. Snać ludność niejako za­
dowoliła się temi swobodami, osobliwie gdy 
m iała szkoły polskie.

W  r. 1866 zaczęto trochę pracy u podstaw , 
u źródeł: młodsi synowie naszego ludu założyli 
w e W rocław iu T ow arzvstw o Polskich Górno­
ślązaków . Było ono szkołą, chociaż podówczas 
jeszcze bardzo niedoskonałą, z której w ycho­
dzili zdolniejsi już przewodnicy ludowi. W pra­
w dzie w e W rocław iu istniało już od r. 1836 
Akademickie T ow arzystw o Literacko-Słowlań- 
skie, do którego także rozmaici nasi zasłużeni 
p rzyw ódcy należeli, gdy byli akademikami, jak 
np. ks. Szafranek, Damrot, Bączek i inni. Ale 
tow arzystw o  to zajmowało się głównie ściślej- 
szemi naukami a mało tern w szystkiem , czego 
naszym  górnośląskim akademikom najbardziej 
było potrzeba. Dlatego ci założyli osobne To­
w arzystw o  akadem ików  górnośląskich, które 
istniało do r. 1877, to jest do czasu, gdy je bu­
rza walki kulturnej zm iotła.

Trzeci okres był dla nas najw ażniejszy; 
rozpoczyna on się z tak zw aną walka kulturną. 
Rząd pruski po zwycięskich wojnach z Danją, 
Austrją i Francją rozpoczął niebaw em  w kraju
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w łasnym  wojnę z Kościołem Icalolfdćfm, k?ó'ra 
nazw ał w alką kulturną dlatego, że to niby o kul­
turę chodziło. W yda . a n o  w  P rusach  ustaw y 
antykościelne, odbierając Kościołowi liczne pra­
w a i sw obody. Sprzeciw iających sie biskupów, 
księży i osoby św ieckie w trącano  do wiezienia, 
i wogóle ostro prześladow ano całe życie kato­
lickie. P rześladow anie to trw ało  przeszło 10 
lat. Jednocześnie prześladow ano także ludność 
polską jak najsurow iej. T a  to w alka poruszyła 
dopiero cały  nasz lud polski i katolicki na Ślą­
sku Górnym . D uchow ieństw o w interesie w ia­
ry  i religji zaczęło naw oływ ać lud do czujności 
i obrony najśw iętszych dóbr, co w szystko  po­
ruszyło ludzi do głębi.

Karol M i a r k a  (1824— 1882), nauczyciel ze 
zaw odu, stanął na czele ludu w  całej tej wiel­
kiej w alce. B yłto  człow iek nadzw yczaj zdolny 
i z ręczny; redagow ał i w ydaw ał gazety  dla lu­
du, pisał liczne dziełka różnej treści, urządzał 
w iece i na nich przem aw iał, zakładał tow arzy ­
s tw a  i organizacje, urządzał przedstaw ienia te­
atralne, zorganizow ał pierw szą zbiorow ą w y ­
cieczkę ze Śląska do K rakow a itd. Bronił i w ia­
ry  i narodow ości bardzo zręcznie i nadzw yczaj 
odw ażnie. Za to w szystko  przesiedział liczne 
ciężkie k a ry  po w ięzieniach pruskich (gdzie 
utracił zdrow ie) i zapłacił m nóstw o kosztów  
i grzyw ien. P ra c a  M iarki, którego popierało 
całe duchow ieństw o, nie poszła  na m arne. Od­
tąd rozbudzenie ludu nabrało  szerokich rozm ia­
rów  i n ieprzerw anej już ciągłości i trw ałości.

Niewdzięczną spuściznę dziennikarską po 
M iarce objął ks. S tan isław  R a d z i e j e w s k i ,  
k tóry  rów nież ‘z niezw ykłą odw agą i stanow ­
czością poprow adził dalej obronę w iary  i ludu 
oraz budzenie ducha polskiego, co także oczy­
w iście przypłacił ciężkiemi więzieniami i g rzyw ­
nami. — W  istocie w ięzienia i g rzy w n y  od 
czasu walki kulturnej s ta ły  się już nieuniknioną 
nagroda dla polskich redaktorów  1 dziennikarzy; 
ale mimo to dziennikarstw o polskie na Śląsku 
G órnym  rozw ijało się odtąd coraz bujniej nie 
tylko co do ilości czytelników , ale także co do 
ilości gazet i czasopizm ; gazety  sta łv  się u nas 
jedną z najw ażniejszych podpór w szelkiego ży­
cia polskiego i odrodzenia ludu.

Piśm iennictw o ludowe rozw ijało się także 
zw olna dalej. W ybornym  poetą ludowym  oka­
zał się ks. D a m r o t (1841— 1895) oraz ks. 
B ą c z e k (1837— 1893), p ierw szy  w e w ierszach 
lirycznych t. j. uczuciow ych, drupJ w  utw orach 
epicznych, t. j. opisow ych. Są to dotąd najlepsi 
w ierszopisarze na Śląsku opolskim1. Oprócz 
w ierszy  napisali oni jeszcze szereg innych ksią­

żek dla Indu. Księża W ołczyk, LuHeckl. Myśli­
w iec i różni inni słowem  i piórem pracowali 
dla ludu. Pojaw ili się naw et pisarze z prostego 
ludu; kowal Juljusz L i  g o ń  pisze wiele w ier­
szy  i niezliczone korespondencje do gazet, na­
w ołując ludzi do ośw iaty  i ukochania w szyst­
kiego co polskie; P io tr K o ł o d z i e j  i S i m o n  
pisali sztuki teatralne, które na scenach am a­
torskich niezliczone razy  grano; ubogi chałupnik 
Jan  K u p i e c  pisał w iersze o obszernych roz­
m iarach oraz powieści, spisyw ał legendy i po­
dania. I różni inni jeszcze próbowali pióra 
w  piśmiennictwie.

Rząd pruski, jak nam mimowolnie dopomógł 
do 'zerw ania się z obojętności przezto, że silnie 
uderzał w  naszą w iarę i narodow ość, tak i pó­
źniej o nas nie zapominał. Zaniechał w praw dzie 
walki z Kościołem, to jest walki jaw nej i gw ał­
townej, a natom iast tern usilniej zw alczał i gw ał­
cił w szystko  co polskie. W  tej ciągłej w alce, 
chociaż dla nas pewnie bardzo nieprzyjem nej, 
w zrasta ły  powoli nasze siły i nasza tężvzna.

Od czasu w alki kulturnej założono na Ślą­
sku Górnym  bardzo liczne i rozm aite to w arzy ­
stw a, różne organizacje i instytucje (organi­
zacje robotnicze, sokole, śpiewacnie, banki lu­
dow e itd.) W szystko  to P rusacy  prześladow ali, 
n ieraz z najw iększą zaciekłością. — W e W ro­
cławiu pow stało nowe polskie T ow arzystw o  
Akademików pod nazw ą T ow arzystw o  Górno­
śląskie, k tóre bardzo żyw o pracow ało nad 
ośw iatą i uśw iadom ieniem  narodow em  tych 
członków  — jednakże już w  roku 1886 zostaje 
przez' rząd  pruski rozw iązane. Po 6 latach 
przerw y , w  roku 1892, założono w e W rocław iu 
ponownie stow arzyszenie akademickie pod na­
zw ą T ow arzystw o  Naukowe Górnośląskich 
A kadem ików, ale około roku 1899 znow u je w ła­
dza pruska rozw iązała,

O czasach najnow szych, po r. 1900, kiedy 
to rozw inęło się dziennikarstw o i ożyw ione ży­
cie polityczne, kiedy lud polski na Górnym  Ślą­
sku w ybrał w  r. 1903 sw ym  posłem W ojciecha 
Korfantego i odtąd począł w ybierać coraz licz­
niej do parlam entu i do sejmu pruskiego w ła­
snych posłów  i n ieustraszonych obrońców  
sw ych praw , nie piszem y — bo sp raw y  te są  
w szystkim  w spółcześnie żyjącym  ogólnie zna­
ne. I w  tych czasach nie brakło prześladow ań 
działaczy i życia narodow ego ze strony  rządu 
pruskiego, lecz nic już nie było w  stanie za trzy ­
m ać w  biegu szerokiego strum ienia odrodzenia 
narodow ego i św iadom ości politycznej.

7. Pyr l i k.
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iWielka wojna i jej znaczenie dla świata i Polski.
Krótki pogląd na przebieg „Wojny światowej" — napisał Kasper Wojnar.

Przeszło cz tery  lata srożyła się nad św ia­
tem  straszna burza wojenna, od czterech prze­
szło lat huk dział w strząsa ł posadami Europy 
a pożoga wojenna, objęła bez mała św iat cały. 
Pożar w ojny nie ominął też ziem polskich, prze­
ciwnie O jczyzna nasza poniosła ogromne ofiary 
krwi i mienia, bo najzaciętsze walki toczyły  się 
na obszarach Polski.

Jednak w śród ogromu nieszczęść, jakiemi 
■ przygniotła nasze ziemie ta największa na świe- 
1 cie zaw ierucha wojenna, pociechą dla nas była 

nadzieja, że z tej krw aw ej topieli zabłyśnie dla 
nas lepsza dola, że sp raw a polska, spraw a lep­
szej przyszłości i wolności naszego narodu steraz 
się ziści, że Polska uwolniona ze strasznego 
jarzma niewoli, pod którem  jęczała blisko sto 
pięćdziesiąt lat, rozpocznie po wojnie now y 
i szczęśliwy żyw ot jako państw o wolne i nie­
podległe. Nadzieje te się spełniły.

Państw a, które przed półtora wiekiem do­
konały straszliw ej i haniebnej zbrodni rozbio­
rów Polski, dziś rozgromione, potomkowie mo- 
narchów -zaborców  marnie skończyli żyw ot, jak 
np. car Mikołaj II lub obdarci z koron przez 
•^łasne ludy pędzą żyw ot na obczyźnie, a Pol­
ska zm artw ychw stała  i przystępuje do budowy 
nowego i szczęśliwego życia dla całego narodu,

(hoć rów nocześnie musi jeszcze staczać ciężkie 
/alki z Rosją bolszewicką.

Główne przyczyny i bezpośredni powód 
wielkiej wojny.

Od dłuższego czasu było w Europie położe­
nie m iędzynarodow e takie, że wielkie państw a, 
tak zw ane m ocarstw a, podzieliły się na dwie 
przeciwne sobie grupy; jedną grupę tak zw a­
nego trójporozum ienja tw orzyły  Francja, Rosja 
i Anglja; do drugiej grupy, tak zw anego trój- 
przym ierza, należały Austrja, Niemcy i W łochy. 
Główne antagonizm y czyli przeciw ieństw a 
i sprzeczne in teresy  istn iały  m iędzy Francją 
a Niemcami, m iędzy Anglją a Niemcami i między 
Rosja a Austrja.

Francja po nieszczęśliwej wojnie z Niemca­
mi w  r. 1871 straciła piękne kraje Alzację i Lo­
taryngię, które jej w ydarli Niemcy, więc pra­
gnąc pomścić ten swój pogrom i odebrać stra ­
cone kraje, zaw arła  z Rosją sojusz czyli p rzy­
mierze, to jest umowę tego rodzaju, że w  razie 
gdyby jedno z tych państw popadło w wojnę 
z inncm m ocarstw em , to drugie ma mu przyjść 
z pomocą. Sojusz francusko-rosyjski trw ał od 
przeszło 20 lat i kosztow ał Francję olbrzymie 
sum y pieniędzy, pożyczonych przez Rosję na 
potrzeby państw ow e, na budowę kolei i rozmaite 
przedsiębiorstw a. Ogółem pożyczyła Rosja od 
Francji przed wojną do 20 miljardów franków *)• 
P rócz sojuszu istniał więc między Francją 
a Rosją związek, jaki istnieje między w ierzycie­
lem a dłużnikiem.

Anglja jest oddaw na największą potęgą na 
morzu, posiada największą na świecie flotę w o­
jenną i handlow ą; w yroby fabryk angielskich 
rozw ożą okręty handlowe po w szystkich krań­
cach św iata, a nad bezpieczeństwem  tego han­
dlu morskiego czuwa ogromna ilość potężnych 
okrętów  wojennych, tak zw anych pancerników 
i olbrzymich dreagnautów . Anglja posiada też 
największe na świecie kolonje czyli posiadłości 
zam orskie we w szystk ich  częściach św iata, 
z których Indje W schodnie w  południowej Azji 
słusznie są zw ane śpichlerzem św iata i należą 
do najludniejszych krain na świecie, bo ludność 
ich w ynosi przeszło 300 milionów.

Z przem ysłu i handlu zbiera Anglja już od 
w ieków bajeczne w prost bogactwa. — T ym ­
czasem  w  ostatnich dziesiątkach lat przem ysł 
w  Niemczech rozwinął się nadzw yczajnie, w y ­
roby fabryk niemieckich poczęły coraz częściej

*) F ra n k  przedstaw ia praw ie tę sam ą wartość, 
co korona (80 fenigów — 40 kopiejek według kursu  
przed wojną). Tysiąc tysięcy nazyw am y miljo- 
nem, tysiąc m iljonów  m iljardem . Jeden m iljon 
złożony w kasie jako  oszczędność na  4 procent 
przynosi rocznego dochodu 40 tysięcy; jeden mi- 
lja rd  przynosi rocznie samego procentu 40 m i­
ljonów.
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wypierać w yroby angielskie z rozmaitych ryn­
ków  św iata, a dla ochrony i bezpieczeństw a 
handlu morskiego Niemcy w ybudow ali rów nież 
w ielką flotę wojenną. Anglja pragnąc pozostać 
i nadal nieograniczoną władczynią mójz i oce­
anów , poczęła zabiegać nad tern, aby otoczyć 
N iemcy dokoła sam ym i nieprzyjaciółm i, co się 
jej w  znacznej części udało. W  tym  też celu 
zaw arła  sojusz z Francją i Rosją, przez co po­
w stało  tak zwane trójporozum ienie.

Niemcy przedtem  zaw arły  przed trzydzie­
stu kilku la ty  ścisły  sojusz z m onarchją austrja- 
cko-w ęgieiską, do którego w  kilka lat później 
pozyskały  także i W łochy; w  ten sposób po-' 
w stało  tak zw ane tró jprzym ierze. ‘

P rzeciw ieństw a m iędzy Rosją a A ustrią ist­
n iały  dawno. G łów ny początek niechęci dała 
okupacja czyli zajęcie przez Austrję Bośni i H er­
cegow iny w  r. 1878, kiedy to Rosja po zw ycię­
skiej wojnie z Turcją w ysz ła  z kwitkiem. Rosja’ 
oddaw na g rała  rolę „opiekunki" ludów słow iań-; 
skich na półw yspie B ałkańskim  i rzeczyw iście 
przez sw oje w ojny  z T urcją dopomogła Serbji 
i Bułgarji do w yzw olenia się z jarzm a tureckie­
go. Poniew aż Bośnia i H ercegow ina w  zna-1 
cznej części są zam ieszkałe przez Serbów , 
i C horw atów , ludy słow iańskie, w ięc pragnie­
niem Rósji było, aby  te ziemie dosta ły  się po­
pieranej przez nią Serbji, tym czasem  Austrja jej* 
te  plany pokrzyżow ała. Stąd nienawiść Rosji 
i Serbji do Austrji, W ogóle Rosja pragnęła mieć 
tak zw aną hegem onię czyli przew odnictw o 
w śród ludów bałkańskich, Austrja zaś jako naj­
bliższa sąsiadka tychże ludów rów nież pragnęła 
tam  mieć sw oje w p ływ y  i swój głos, zw łaszcza, 
że tam miała dotychczas głów ny zbyt na swoje 
w yroby  przem ysłow e. Nadto Rosja m iała ód- 
daw na chrapkę na Galicję, już od lat wielu p ły­
nęły  ruble m oskiew skie do Galicji celem szerze­
nia praw osław ia  czyli schyzm y i zyskiw ania so­
bie rublow ych przyjaciół w śród Rusinów gali­
cyjskich, co p rzeciw ieństw a m iędzy obu pań­
stw am i 'zaostrzało.

W  1909 r. A ustrja ogłosiła aneksjęi czyli 
w cielenie do państw a Bośni i H ercegow iny, 
k tó re  przez przeszło trzydzieści lat były  oku­
pow ane czyli zabrane w  zarząd m onarchii. W y­
padek ten rozpętał w ybuch strasznej nienawiści 
Serbów  przeciw ko m onarchii austriacko-w ęgier­
skiej. W ysłann icy  serbscy  poczęli prow adzić 
w  Bośni i H ercegow inie, tudzież w  Chorwacji, 
krainie należącej do W ęgier, a zamieszkałej 
przez ludność m ów iącą tym  sam ym  językiem, 
co Serbow ie, agitację przeciw ko monarchii 
austro-w ęgierskiej, chcieli poprostu te kraje

zbuntować do oderwania się od Ausfro-Węgier,
a przyłączenia się do Serbji. R obota ta  działa 
się za poduszczeniem  Rosji.

W  tym  czasie na półw yspie Bałkańskim  
b y ły  zam ieszki i niepokoje, buntowali się prze­
ciw  Turcjj A lbańczyey i ludy słowiańskie, za­
mieszkujące M acedonję. T rw ająca przeszło rok  
w ojna w łosko-turecka w  1911 r., tocząca się 
w  Afryce o krainę Trypolis. osłabiła Turcję zna­
cznie. P ostanow iły  skorzystać z tego państw a 
bałkańskie a m ianowicie: Sęrbja, C zarnogóra, 
Bułgarja i G recja, aby się w ypłacić Turkom za 
straszne, przez pół tysiąca lat w yrządzane 
k rzy w d y  i aby  w yzw olić z* jarzm a resztę 
w spółbraci.

Za w pływ em  Rosji państw a te u tw orzy ły  
tak  zw any Zw iązek bałkański i wspólnemi siła­
mi w krótce rozgrom iły Turcję, odebrały  jej p ra ­
wie w szystk ie ziemie na półw yspie Bałkańskim, 
jedynie stolica Turcji K onstantynopol z niew iel­
kim obszarem  pozostał przy Turcji.

Rosja,1, dopom agając do utw orzenia związku 
bałkańskiego, spodziew ała się, że ten związek 
będzie m ogła w przyszłości skierow ać przeciw ­
ko Austrji, tym czasem  przy podziale łupów 
zw iązek bałkański się rozbił. Bułgarja, która 
w  wojnie przeciw ko Turcji odznaczyła się naj- 
większem  bohaterstw em  i najw iększe ofiary ;po-j 
niosła, została  przez Serbję i Grecję za zgodą 
Rosji w  haniebny sposób ze sw ych zdobyczy 
ograbiona, cała praw ie M acedonia, zam ieszkała 
w  przew ażnej swej części przez B ułgarów ,1 do­
sta ła  się S erb ji.. i

Serbja pragnęła także zająć część Albanji 
nad m orzem  Adrjatyckiem , a szczególnie cho­
dziło jej o zdobycie sobie portu Durazzo, Rwa­
nego po słow iańsku Dracz, aby mieć „okno na 
m orze", ale Austrja stanow czo się temu sprzep 
ciwiła, poniew aż usadowienie się Serbji nad 
m orzem  m ogłoby stać się w  przyszłości dla 
Austrjl bardzo groźnem  i niebezpiecznem . P o ­
niew aż Rosja w  tym w ypadku popierała Serbję 
i zarządziła naw et częściow ą mobilizację swoje] 
armji, zdaw ało się, że już w ów czas przyjdzie do 
w ybuchu w ojny m iędzy Austrją a Rosją. W ów ­
czas udało się burzę zażegnać, lecz nie na długo.

Dnia 28 czerw ca 1914 roku Serb, nazw iskiem  
Gavrilo Princip, 'zam ordow ał austriackiego na­
stępcę tronu F ranciszka F erdynanda w raz  
z m ałżonką na ulicach Sarajew a, stolicy Bośni. 
Zbrodnia ta w yw ołała  w  całym  świecie w strzą ­
sające w rażenie 1 oburzenie.

Kiedy po miesięcznem, gruntow nem  śledz­
tw ie okazało się, że pow yższa zbrodnia w  S a ra ­
jew ie s ta ła  się za w iedzą rządu serbskiego i przy
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pom ocy oficerów i urzędników  serbskich, rząd
austro-w ęgierski w ystosow ał do Serbji ultima­
tum, to jest ostateczne w ezw anie, aby rząd serb ­
ski dał bezw arunkow e zapew nienie i gw aran­
cje że potępia zbrodnicze know ania przeciwko 
całości monarchji austrjacko-w ęgierskiej i że te 
know ania wszelkimi środkam i stłumi, że usunie 
ze służby w ojskow ej i adm inistracyjnej wogóle 
w szystkich oficerów i urzędników, w innych pro­
pagandy przeciw  Austro-W ęgrom , że w szystkich 
w innych uczestn ictw a zbrodni surow o ukarze, 
przyczem  przy prow adzeniu śledztw a i tłum ie­
niu ruchu przew rotow ego m iały w spółdziałać 
w ładze aiistrjacko-w ęgierskie itd.

Ultimatum było za zgoda Niemiec napisane 
w  srosób nadzw yczaj obraźliw y i prow okacyj­
ny; Niemcy bowiem tę chwilę uw ażały  za od­
powiednią dla siebie dla rozpoczęcia woiny.

Rząd serbski za poduszczeniem  Rosji nie 
dał zadowalniającej odpowiedzi, to też Austrja 
dnia 28 lipca 1914 r. w ypow iedziała Serbji w oj­
nę, a cesarz Franciszek Jozef I zarządził częścio­
w ą mobilizację armji.

Fakt ten w yw ołał w  całym  świecie olbrzy­
mie w rażenie, pomimo, że od dłuższego czasu 
groźne chm ury wojenne grom ądziły się nad 
Europą, Poniew aż Rosja, k tóra  już od kilku 
m iesięcy przeprow adzała  tajną mobilizację 
a więc oddaw na dążyła do w ojny, zarządziła 
pow szechną mobilizację, przeto i cesarz F ran ­
ciszek Józef I nakazał pow szechną mobilizację 
armji i floty dnia 31 lipca 1914 roku.

Odtąd w ypadki zaczynają się toczyć z za­
w rotną szybkością. O kazało się, że cała Europa 
była  jedną wielką beczka prochu i trzeba było 

Itylko iskry, aby w yw ołać  straszn y  pożar w o- 
1 jenny.

Europa by ła  istotnie beczką prochu nie- 
tylko w  przenośnem , ale i w dosłow ncm  zna­
czeniu tego w yrazu. W ostatnich dziesiątkach 
lat państw a europejskie zbroiły się w tak sza­
lony sposób, rok rocznie szły już nie setki mi­
lionów, ale dziesiątki miljardów na uzbrojenia, 
a więc na nowe arm aty  karabiny m aszynow e, 
sam oloty, góry prochu i różnych m ateriałów  w y ­
buchow ych czyli na tak zw any m ilitaryzm  — 
w  tern też tkwiło jedno z głów nych niebezpie­
czeństw  dla pokoju św iatow ego — Europa cała 
by ła  jakby podm inowana, więc gdy na to padła 
iskra, to nastąpił w ybuch tak straszliw y, że od 
niego cały  św iat zadrżał i zachw iał się w  posa­
dach.

C esarz niemiecki, W ilhelm II zażadał od 
Rosji w strzym ania mobilizacji, a kiedy nie o trzy ­
mał zadow alniającej odpowiedzi, zarządził po-

Polak.

wszechn# mobilizację w  cesarstw ie nicmieckiem 
dnia 1 sierpnia 1914 r. i rów nocześnie w ypow ie­
dział wojnę Rosji. Dnia 4 sierpnia 1914 roku 
Niemcy w ypow iedziały wojnę Francji. W  dniu 
5 sierpnia w ypow iedziała wojnę Austrji m aleńka 
Czarnogóra jako sojuszniczka Serbji, zaś w  dniu 
b sierpnia A ustrja w ypow iedziała wojnę Rosji.

Poniew aż F rancja od granicy niemieckiej 
zabezpieczyła się szeregiem  potężnych tw ierdz, 
przetQ,.wojska niemieckie z tej strony m ogłyby 
w targnąć  do Francji jedynie z największemi 
ofiarami. Ł atw iejsza droga do Francji p row a­
dziła przez państw o belgijskie, dlatego Niemcy 
zw róciły  się do Belgji z żądaniem wolnego prze­
m arszu dla sw ych wojsk przez ziemię belgijską. 
Belgja odpowiedziała, że to byłoby atakiem  na 
jej neutralność i naruszeniem  praw a m iędzynaro­
dow ego i jej honoru. W ów czas Niemcy na­
padły  brutalnie na Belgję i przem ocą złam ały 
jej opór.

Tak w  przeciągu tygodnia całą niemal Eu­
ropę ogarnęła pożoga wojenna, która w brew  
w szelkim  przew idyw aniom  rozciągnęła się na 
la ta  i p rzybrała  rozm iary straszliw ej katastrofy, 
ogarniającej niemal cały  św iat.

♦ *
*

Takie by ły  bezpośrednie, najbliższe przy­
czyny w ojny. Jeśli jednak zechcem y poszukać 
przyczyn głębszych, odległych, to śmiało może­
m y je upatryw ać w  rozbiorach Polski. P rzez  
rozbiór Polski zachw iała się rów now aga w Eu­
ropie; kosztem  Polski P ru sy  i Rosja s ta ły  się 
potęgą. Z w łaszcza P rusy , s tanąw szy  na czele 
państw  niemieckich i zam ieniw szy je po pogro­
mie Francji na zw iązkow e cesarstw o niemieckie, 
przem ieniły je w  ciągu pół wieku jakby w jeden 
olbrzym i obóz w ojenny; Rzesza Niemiecka sta­
ła się najw iększą potęga militarna, w ierzącą je­
dynie w  opancerzoną pięść. Z obaw y przed tą 
potęgą w zm ogły się zbrojenia w sąsiednich mo­
carstw ach  do niebyw ałych granic a co za tern 
idzie w  całej Europie zapanow ał m ilitaryzm , ca­
ła Europa stała się jakby szeregiem obozów  w o­
jennych, pełnych m agazynów  prochu i środków  
w ybuchow ych, nic więc dziwnego, że w ybuch 
w ojny spow odow ał katastrofę, jakiej św iat nie 
widział. Głownem zaś ogniskiem tej katastrofy  
był m ilitaryzm  prusko-niemiecki, doprow adzo­
ny do potw ornych rozm iarów .

Rzut oka na przybieg w ojny św iatow ej.
Chcąc choćby w krótkości opisać przebieg 

w ojny św ' +owej, trzebaby  wielką księgę spisać, 
dlatego pouajem y tylko najogólniejszy zarys.

ft
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W o j n a  n a  f r o n c i e  z a c h o d n i m .  i
W ojna z całą siłą i gw ałtow nością w ybuchła 

najpierw  na froncie zachodnim, t. j. w walkach 
m iędzy Niemcami 'z jednej a Francją i Belgją 
a następnie i Ańglją z drugiej strony.

Dnia 4 sierpnia 1914 r. w ojska niemieckie 
przekroczyły  granicę francuską i tym sposobem 
rozpoczęła się w ojna niemiecko-fraricuska. Guy 
Belgja odm ówiła stanow czo Niemcom zezw ole­
nia na przem arsz ich wojsk do Francji przez 
sw ą ziemię, Niemcy z błyskaw iczną szybko­
ścią za pomocą sam ochodów  przerzucili 60 ty­
sięcy w ojska w raz  z ciężką arty lerią  pod po­
tężną graniczną tw ierdzę belgijską Leodjum 
i już w  dniu 7 sierpnia ku zdumieniu całego 
św iata  ją zdobyli.

Tu po raz p ierw szy  okazało się straszliw e 
działanie ciężkiej arty ierji niemieckiej; Niemcy 
w  tajem nicy przecf św iatem  zbudowali o lbrzy­
mie arm aty  o średnicy w ylotu  42 centym etrów , 
miotające na odległość przeszło 12 k.loinctrów  
(przeszło półtorej miii) pociski, w ażące kilka 
centnarów  m etrycznych, pękające ze straszliw ą 
siłą. Uderzenie jednej takiej kuli-potw ora zamie­
nia potężny fort z żelaza i betonu z wieżam i pan- 
cernem i w kupę gruzów . Sam o uderzenie po­
cisku. spadającego ‘zw ykle z wielkiej w ysokości 
z szaloną szybkością w szystko  łamie i m iażdży; 
jeszcze straszniejsze jednak jest działanie w y­
buchu paruset kilogram ów  m aterji w ybuchow ej, 
m ieszczącej się w  takiej bombie. Już samo w y­
cie takiego sm oka, p rzeszyw ającego pow ietrze, 
w strząsa  i przeraża, w ybuch 'zaś sam  nie tylko 
kruszy i łamię najsilniejsze forty  ze stali i be­
tonu, lecz w strząśnicniem  i naporem  pow ietrza 
zabija wszelkie życie na około w promieniu kil­
kudziesięciu m etrów . Nic też dziw nego, że 
Leodjum, jedna z najpotężniejszych fortec, któ­
ra  w  innych w arunkach m ogła się bronić kilka 
m iesięcy, padła w  dwóch dniach.

Po złamaniu tej pierw szej 'zapory w ojska 
niemieckie w  zw ycięskich w alkach posuw ały  się 
dalej w  głąb Belgji.

P oczątkow e w alki m iędzy Francją a Niem­
cami toczy ły  się przew ażnie na pograniesu nie- 
mieckiem w Alzacji i Lotaryngji. Po przełam a­
niu linji tw ierdz belgijskich j  francuskich od stro­
ny Belgji, a mianowicie po zdobyciu Namur, Gi- 
vet (Źiwc) i M aubeuge (M obeż), w ojska niemie­
ckie szeroką falą w targ n ę ły  do Francji, posu­
w ając się w  zw ycięskich w alkach na ogromnej 
p rzestrzen i w  głąb ‘ziemi francuskiej i belgijskiej. 
W alki toczy ły  się ze s traszną  zaciętością, na 
froncie długim na kilkaset kilom etrów , sięgają­

cym od pogranicza francusko-szw ajcarskiego, 
aż do brzegów  m orza Północnego a następnie 
do brzegów  kanału morskiego La Manche (La 
M ansz), oddzielającego Aiigłję od stałego lądu 
Europy. Mimo bohaterskiej obrony Francuzów , 
w spom aganych przez w ojska angielskie, fala 
niemiecka z n iepow strzym aną siłą posunęła się 
na całej praw ic linji w  kierunku południowo- 
zachodnim w głąb Francji i zagarniała dalej co 
raz to w iększe obszary  Belgji. Około 10 w rze­
śnia 1914 roku w ojska niemieckie, do tarły  na 
odległość zaledwie kilkudziesięciu kilometrów 
od P aryża , stolicy Francji.

Równocześnie usiłowali Niemcy przełam ać 
front francuski w  Alzacji i Lotaryngji w  pobli­
żu granicy szw ajcarskiej. Ich plan zm ierzał do 
tego, aby arm ię francuską obejść i ująć jakby 
w  olbrzym ie, potężne kleszcze i w  tych klesz­
czach zdusić. Na szczęście plan ten sie nie udał.

W śród tego groźnego niebezpieczeństw a 
w ódz naczelny francuski, Joffre (Źofre), rzucił 
znaczne siły na obronę zagrożonej stolicy 
a rów nocześnie zaatakow ał zachodnie skrzydło 
niemieckie przew ażającem i siłami i s tara ł się 
je oskrzydlić, t. j. obejść z boku, otoczyć i znisz­
czyć. P rzy sz ło  do straszliw ej walki nad rzeką 
M arną, w  której Niemcy ponieśli ogrom ną 
klęskę. Z w ycięstw o to nazyw ają Francuzi „cu­
dem nad M arną“.

Niemcy w  tym  czasie już od paru tygodni 
musieli toczyć ciężkie walki z Rosjanami na 
wschodnich swoich granicach, musieli tam na­
w et w ysłać znaczną część wojsk, nie mogli więc 
znaczniejszemu siłąm Puzupełnić i wzmocnić ar- 
mij, w alczących w e Francji, dlatego chcąc uni­
knąć oskrzydlenia, cofnęli się praw ie na całej 
linji nieco w stecz do przygotow anych okopów 
i przeszli w e Francji z ofenzyw y, czyli walki 
'zaczepnej, do defenzyw y, czyli walki obronnej. 
F rancuzi naprzeciw  frontu niemieckiego poko­
pali sobie rów nież umocnione row y strzeleckie, 
pobudowali silne reduty  i odtąd w ojna niemie- 
cko-francuska zam ieniła się w  przew ażnej części 
na wojnę pozycyjną podobną do w ojny przy 
zdobyw aniu tw ierdz.

Chcąc w  w alkach pozycyjnych odnieść zw y­
cięstw o, musi się dążyć do tego, aby front nie­
przyjacielski w  odpowiedniem miejscu na w ięk­
szej przestrzeni przełam ać i dostać się, na ty ły  
przeciw nika. Tenże, zagrożony odcięciem od 
swoich podstaw  operacyjnych, t. j. od kolei, dróg 
i możności dowozu żyw ności i amunicji z w nę­
trza  kraju, musi zazw yczaj na znacznej prze­
strzeni sw ego frontu cofnąć się na inne, w  tyle 
przygotow ane już przedtem  pozycje, o ile nie
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ma w  danem  miejscu silnych' rezerw , t. j. zapa­
sow ych wojsk, przy pomocy których mógłby 
nieprzyjaciela napo w rót odrzucić i w yłom  w e 
froncie „zatkać".

Niem cy po przejściu na ziemi francuskiej 
do defenzyw y, czyli walki obronnej, prowadzili 
w  Bclgji nadal w alkę zdobyw cza i zajmowali 
coraz w iększe obszary  kraju. Z końcem w rze­
śnia obiegli nadm orską tw ierdzę Antwerpię, ie- 
dną z najpotężniejszych fortec św iata, uw ażaną 
za „nie do zdobycia14 i po dw unastodniow ych, 
zaciekłych w alkach oblężniczych zdobyli ją.

Po zdobyciu Antw erpji przez Niemców 
5 października 1914 r. reszta  w ojsk belgijskich 
w  liczbie około 50 000 zdołała się uchronić przed 
zniszczeniem  i w ycofać się w zdłuż w ybrzeża 
m orskiego do północno-zachodniego kąta Belgji. 
Tu pod osłoną w ojsk francuskich i angielskich 
resz ta  sił belgijskich zdołała się nanowó upo­
rządkow ać i uzupełnić swoje uzbrojenie i połą­
czyć się z arm ją francusko-angielską. W  tym  
zakątku Belgji toczy ły  przeszło cztery  la ta  za­
ciekłe w alki pozycyjne między Niemcami a w oj­
skam i państw  sprzym ierzonych, w alczyło się 
tam  o każdą piędź ziemi, o każdy niemal poje­
dynczy dom w  tych  m iejscowościach, którym i 
jedna lub druga strona zdołała zaw ładnąć. W i­
downią najstraszniejszych spustoszeń i zniszcze­
nia by ły  m iasta: Ypern w  południow o-zacho­
dniej Belgji i A rras w  północno-zachodniej F ran ­
cji, o posiadanie których toczy ły  się od czasu 
do czasu w  ciągu przeszło czterech lat nadzw y­
czaj k rw aw e walki. Niemniej k rw aw e zm agania 
toczy ły  się nad kanałem  Izery . Dążeniem 
Niemców była  chęć ow ładnięcia południowego 
brzegu kanału m orskiego La M anche z nadm or- 
skiemi tw ierdzam i francuskiemi Dunkierką i C a­
lais (Kale). Szczególniej port Calais m iałby był 
dla Niemców olbrzym ie znaczenie w  wojnie 
przeciw  Anglji, skąd jest zaledw ie 34 kilom etry 
do portu D ow er na południowem w ybrzeżu An­
glji. Z ciężkich i dalekonośnych dział mogliby 
Niemcy z Calais ostrzeliw ać D ow er i dalsze 
części południow ych w ybrzeży  angielskich i za­
razem  mogliby byli częściowo zam knąć kanał La 
M anche dla żeglugi okrętów  i przew ozu w ojsk 
angielskich. Nadto, w  razie przełam ania frontu 
francusko-angielskiego nad w ybrzeżem  kanału 
La M anche, cały front w e Francji m usiałby się 
znacznie cofnąć ku południowem u zachodowi, 
a Niemcy zbliżyliby się jeszcze więcej do P ary ża  
i zagroziliby stolicy Francji. Te ich usiłow ania 
zostały  jednak udarem nione dzięki bohaterskiej 
obronie w ojsk belgijskich i angielskich, tudzież 
dzięki bardzo w ydatnej pom ocy w ojsk francu­

skich, nadesłanych przez Joffra stosow nie do 
planu i rady  jenęrała Focha (Fosza), w ów czas 
szefa sztabu głównego dow ództw a francuskiego.

Nie znaczy to, aby na innych częściach ol­
brzym iego frontu bojowego w e Francji panow ał 
spokój; na różnych odcinkach frontu toczyły  się 
od czasu do czasu strasznie krw aw e walki i a ta ­
ki, raz jedna, drugi raz druga strona zdołała za­
w ładnąć jakąś częścią row u strzeleckiego po to, 
aby  przez kontratak  przeciw nika zostać stam ­
tąd w yrzuconą. W idownią takich ' walk, pod­
ziem nych podkopyw ań się i min w ybuchow ych 
b y ły  bardzo często okolice tw ierdzy  francuskiej 
Verdun (W erdę), góry Ardenny, W o g /y ,  Las 
Argoński i t. p.

Szczególniej strasznym i i zaciekłym i by ły  
ataki Niemców na tw ierdzę Verdun w  lutym 
1916 r„ początkow o zdołali Niemcy zaw ładnąć 
kilku potężnemi fortami, ale ostatecznie bez­
przykładne bohaterstw o Francuzów  ocaliło tę 
najpotężniejszą tw ierdzę św iata. Niemcy mieli 
s tracić pod Verdun do 200 000 ludzi i tam  sobie 
w yłam ali głów ne swoje kły.

W ynikiem  tych zmagań się narodów  na 
froncie zach. było do m arca 1918 zaw ładnięcie 
przez Niemców całą niemal Belgją i niemal 
8 departam entam i (obwodami) francuskimi, od­
znaczającym i się wielkiem bogactw em  kopalń 
i fabryk.

G łów nym  wrogiem  Niemiec by ła  Anglia — 
o czem już dawniej była m ow a. Poniew aż An­
glia dawniej nie u trzym yw ała armji stałej, opar­
tej na powszechnej służbie wojskow ej, a tylko 
stosunkow o niewielką arm ję ochotniczą i w  
pierw szym  roku w ojny poprzestała tylko na 
w erbow aniu ochotników, przeto udział jej w  w al­
kach na lądzie był początkow o stosunkow o nie­
wielki, posiłki jej w ysłane do Francji w  pierw ­
szym  roku w ynosiły  tylko kilkaset tysięcy żoł­
nierza, podczas gdy inne m ocarstw a pow ołały 
pod broń po kilka miljonów ludzi. N atom iast 
Anglja jako najw iększa potęga na morzu spodzie­
w ała  się w  inny sposób osiągnąć rozstrzygnię­
cie, a mianowicie postanow iła odciąć Niemcy od 
wszelkiej komunikacji morskiej z państw am i neu- 
tralnem i, aby tym  sposobem odciąć Niemcom 
w szelki dowóz żyw ności i innych środków  w o­
jennych z Am eryki i z innych krajów . Krótko 
m ówiąc, flota angielska blokow ała w ybrzeża  
Niemiec, t. j. nie dopuszczała obcych okrętów  
do portów  niemieckich ani też okrętów  niemie­
ckich nie przepuszczała w  św iat daleki lub z po­
w rotem , chcąc tym  sposobem Niemcy w ygło­
dzić. Jednak jej się to długo nie udaw ało. Niem­
cy jako naród p rak tyczny  w ydali rozporządzę-
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nie, na m ocy którego każdy, czy to biedny, czy 
bogaty  musiał sobie „przyciągnąć pasa“ i żyć 
ściśle w edług przepisanej m iary, tak, aby ży w ­
ności dla w szystkich w ystarczy ło . Dzięki tym  
zarządzeniom  i dzięki zasobom żyw ności, jakie 
Niemcy rabow ały  w  krajach okupow anych, to 
jest zajętych przez ich w ojska, udało im się 
p rzetrzym ać przeszło cz tery  lata wojny.

N atom iast chcąc się Anglji w ypłacić pięknem 
za nadobne, w ybudow ały  Niemcy w ielką flotę 
łodzi podw odnych i przy pom ocy tejże floty s ta ­
ra ły  się blokow ać w y b rzeża  Anglji. Każdy okręt 
angielski lub państw a neutralnego, zdążający do 
w ybrzeży  angielskich lub w ypływ ający  z por­
tów  angielskich, by ł narażony na storpedow anie 
przez łódź podw odną niemiecką, t. j. na znisz­
czenie za pom ocą m iny w ybuchow ej, w yrzuco­
nej przez łódź. B lokada niem iecka rozpoczęła 
się 18 lutego 1915 roku i w ciągu w ojny zatopiły 
niemieckie łodzie w iele okrętów  w ojennych an­
gielskich, francuskich, w łoskich itd., tudzież oko­
ło tysiąc okrętów  handlow ych a niekiedy i pa­
sażerskich, t. j. p rzew ożących  podróżnych i to ­
w ary . Tym  sposobem  w yrządziły  Niemcy An­
glii i całej koalicji olbrzym ie szkody m aterjalne, 
lecz nie zdołały  Anglji w ygłodzić i zmusić do 
zaw arcia  pokoju, czego się spodziewali zwolen­
nicy bezwzględnej w alki łodziami podwodnemi, 
sobie zaś sprow adziły  na kark  A m erykę w  roku 
1917 p rzez zatopienie kilku okrętów  am erykań­
skich.

Po dłuższej p rzerw ie w zględnego spokoju 
podjęli Francuzi i Anglicy pod koniec w rześn ia  
1915 r. szaloną w p rost ofenzyw ę olbrzym iem i 
siłami przeciw ko Niemcom. Z 2000 dział cięż­
kich i 3000 dział polow ych, razem  z przeszło 
5 tysięcy  arm at spadał przćz 90 godzin bez 
przerw y  potop ognia i żelaza na okopy i redu ty  
niemieckie. Zasieki z drutów  kolczastych po­
szły w  wielu miejscach w strzępy, okopy i re ­
duty 'zamieniły się w  kupy rum ow isk, zdaw ało 
się, że tam  jedna ży w a  dusza nie pozostała. 
Miljonowe w ojska francuskie i krocie tysięcy  
Anglików na froncie długości kilkuset kilome­
trów  rów nocześnie ru szy ły  do szturm u. Jakiś 
czas trw a ła  w zględna złow różbna cisza, gdyż 
gra ły  tylko działa niemieckie. Dopiero kiedy 
olbrzym ie zastępy  atakujących znalazły  się 
w  odpowiedniej odległości, rozpoczęły nagle 
niemieckie karab iny  m aszynow e sw ą piekielną 
muzykę. Jak b y  pod działaniem  iakiejś złow iesz­
czej i niewidzialnej kosy  poczęły padać m asy 
bohaterskich bojow ników  francuskich i angiel­
skich, k tó rzy  z nieustraszonem  m ęstw em  biegli 
naprzeciw  śmierci.

Odfad N iem cy na zachodzie ograniczyli się 
w  r. 1916 i 1917 do walki obronnej, natom iast 
F rancuzi i Anglicy urządzali parokrotnie ofenzy­
w ę z olbrzymim nakładem  sił ludzkich i m ate­
riałów  wojennych, nie zdołali jednak nigdy osią­
gnąć w iększych zdobyczy w terenie a tern mniej 
p rzerw ać frontu niemieckiego.

Niemcom ułatw iało obronę w ybudow anie 
przez H indenburga niesłychanie potężnego sy ­
stem u row ów  obronnych, wzmocnionego redu­
tami tak silnemi, że rów nały  się tw ierdzom . 
B yła to t. zw , słynna linja H indenburga.

Dopiero pod wiosnę 1918 r. Niemcy po roz­
gromieniu Rosji i po 'zaw arciu z nią pokoju prze­
rzucili wielką część sw ych sił z frontu rosyjskie­
go na zachód do Francji, nagromadzili tam że 
jeszcze w iększą moc dział wszelkiego kalibru 
i innyęh m aterjałów  w ojennych na niewielkim 
stosunkow o odcinku i dnia 21 m arca 1918 r. roz­
poczęli straszliw e natarcie w  okolicy m iasta St. 
Quentin (Sąn Ketę), prąc na zachód w  kierunku 
m iasta Amiens (Amię), bardzo w ażnego pod 
względem w ojskow ym , bo tam się krzyżuje 
wiele linji kolejow ych i dróg. Cios był w y ­
m ierzony tak nagle i z taką niesłychaną siłą, 
że początkow o naw et bohaterskie w ojska fran­
cusko-angielskiego nie zdołały  go w ytrzym ać 
i Niemcy w  ciągu kilku dni 'zdołali zaw ładnąć 
pierw szą i druga, a w  kilku miejscach naw et 
trzecią linją okopów francuskich na froncie oko­
ło 60 kilom etrów  i posunęli się naprzód, zajęli 
znow u kaw ał ziemi francuskiej z w ażnem i woj­
skow o miastami Noyon (Noają), M ontdidier, Al­
be rt i zdobyli m nóstw o dział, karabinów  m a­
szynow ych i innego m aterjału  wojennego, wzięli 
sto kilkadziesiąt tysięcy jeńców, ale frontu nie 
zdołali p rzerw ać, bo silne wojska zapasow e 
francuskie, rzucone na pomoc, zdo ła ły  po ty ­
godniu napór i dalsze posuw anie się Niemców 
pow strzym ać.

Rów nocześnie z tą  ofenzyw ą rozpoczęli 
Niemcy ku zdumieniu całego św iata bom bardo­
w ać P a ry ż  z jakichś tajem niczych dział’ z od­
ległości 120 kilom etrów  (przeszło 15 mil). — 
D otychczas strzelano z dalekonośnych dział na 
odległość najw yżej 40 kim., więc nic dziwnego, 
że niezw ykłe zdumienie ogarnęło w szystkich, 
a w  P aryżu  pow stał początkow o popłoch i osłu­
pienie, wielu m ieszkańców  poczęło na gw ałt 
opuszczać stolicę, niebaw em  jednak nastąpiło  
uspokojenie, a m ieszkańcy . bom bardow anych 
okolic chronili się tylko do piwnic przed zło­
w ieszczym i pociskami, o ile się rozpoczęło bom­
bardow anie.
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Po dwumiesięcznej przerw ie i now ych przy­
gotow aniach urządzili Niemcy znowu pod ko­
niec maja szalone natarcie na pasmo w zgórz 
Chemain de Dames (Szme de Dam), zdobyli je 
i w niepow strzym anym  naporze w śród 'zacię­
tych przeszło dw utygodniow ych w alk, wbili się 
klinem o 50 kim. w  kierunku południowo-za-

* chodnim i dotarli aż do rzeki M arny.
Po miesiącu rozpoczęli Niemcy nowe na­

tarcie dnia 15 lipca 1918 roku na przestrzeni 
^  80 kim. na wschód i zachód od Reims i zdołali 

się przepraw ić na południowy brzeg potężnej 
rzeki M arny i po tam tej stronie zajęli spory 
szm at ziemi i zbudowali parę m ostów  ponto­
now ych. W krótce jednak, bo już dnia 18 lipca 
w ykonali Francuzi ogromnemi siłami przeciw ­
natarcie tak od południa jak i od zachodu 
i wschodu na w ysunięty  klin niemiecki. — Roz­
poczęło się straszliw e zmaganie się kilkodnio­
w e milionowych wojsk, w alka najw iększa i naj­
zaciętsza, jaką znają dzieje. — Tym  razem  
Francuzi odnieśli w spaniałe zw ycięstw o, choć 
okupione ogromnemi stratam i, zm usiw szy w ro ­
ga do odw rotu z południowego a następnie 
i z północnego brzegu M arny. Od tej chwili 
zaczęli Niemcy schodzić zupełnie na m arne.

Dnia 8 sierpnia 1918 r. urządzili Francuzi 
i Anglicy potężny i niespodziew any atak  od za­
chodu od strony  Amicns, przełam ali front nie­
miecki na przestrzeni mniej więcej 10 kilome­
trów  i w targnęli w  głąb na 8 kim., biorąc ty ­
siące jeńców, kilkaset dział i kilka tysięcy ka­
rabinów  m aszynow ych. W praw dzie H indenbur- 
gowi udało się jeszcze ten w yłom  załatać i uni­
knąć zupełnego przerw ania frontu, ale odtąd 

^  przez dalsze dw a m iesiące Niemcy w śród za­
ciętych w alk pod olbrzym im  naciskiem w ojsk 
koalicyjnych ustaw icznie się cofali na p rzestrze­
ni kilkuset kilom etrów , od w ybrzeża m orza Pół-

* nocnego w Belgji aż po rzekę Mozę w okolicy 
tw ierdzy  Verdun. D em oralizacja i zw ątpienie 
w krad ły  się w  szeregi niemieckie. Dzień w  dzień 
tysiące Niemców dostaw ało  się do niewoli i nie­
zliczony m aterjał w ojenny. P różne były  ode­
zw y i zaklęcia H indenburga. Pękła pod naci­
skiem wojsk koalicyjnych naw et linja obronna 
H indenburga. W yparto  Niemców zupełnie z nad 
w ybrzeża m orskDgo w  głąb Belgji i niemal zu­
pełnie z ziemi francuskiej. K atastrofa zbliżała 
się nieuchronnie.

P rzysp ieszy ły  ją w ypadki na froncie bałkań­
skim i w łoskim  — o czem będzie m owa później.

Do pom yślnego rozstrzygnięcia walki na 
rzecz koalicji na froncie zachodnim przyczy-

niły się też poważnie w ojska Stanów  Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, które w  roku 1918 
coraz liczniej nap ływ ały  na pomoc.

Wojna na froncie wschodnim.
Rów nocześnie z wojną francusko-niem iec- 

ką rozpoczęła się w ojna nierniecko-rosyjska 
przez w kroczenie Niemców w granice Króle­
s tw a  Polskiego dnia 3 sierpnia 1914 roku, upa­
miętnione barbarzyńskiem  zbom bardow aniem  
i zniszczeniem większej części m iasta Kalisza. 
P ru sacy  tu pokazali, co umieją. Najpiękniejsza 
część m iasta zupełnie bezbronnego legła w  gru­
zach rzekomo za to, że ludność cywilna m iała 
strzelać do Niemców. Szkoda w yrządzona w y ­
nosi przeszło 230 miljonów m arek niemieckich.

W  dniu 6 sierpnia przekroczyli granicę Kró­
lestw a Polskiego od strony Krakowa nasi S trzel­
cy pod w odzą Józefa Piłsudskiego, rozpoczy­
nając w alkę narodu naszego z moskiewskim 
ciemięzcą, 'zanim jeszcze A ustrja w ypow iedziała 
Rosji wojnę.

Tegoż dnia rów nocześnie z w ypow iedze­
niem w ojny w eszły  rów nież w ojska austrjackie 
do K rólestw a i zajęły m iasta Olkusz i W olbrom  
bez walki.

Również 6 sierpnia w kroczy ły  w ojska ro­
syjskie do Prus wschodnich od strony stacji 
granicznej M ław y, ale zostały  ze stratam i w y ­
parte.

Z braku miejsca trudno opisyw ać poszcze­
gólne walki początkow e.

W  pierw szych dwóch miesiącach w ojny ro­
syjsko - niemiecko - austriackiej toczyły  się na 
znacznych obszarach ziem polskich zaciekłe 
zm agania się sił w  w alkach ruchow ych (bez 
sta łych  okopów) ze zmiennem szczęściem. W e 
w schodniej części K rólestw a Polskiego w  Lu­
belskiem, armje austrjackie jenerała Dankla i je­
nerała  Auffenberga odniosły początkowo zna­
czne korzyści, Dankel dotarł aż pod Lublin, 
kiedy jednak następnie olbrzym ia naw ała mo­
skiew ska zalała po zaciekłych walkach praw ie 
całą Galicję wschodnią, armje te zagrożone od­
cięciem, m usiały dokonać odw rotu nie bez bar­
dzo pow ażnych stra t.

Po  jedenasto-dniow ych krw aw ych  w alkach 
w  drugiej połowie sierpnia na ogromnej prze­
strzeni 500 kilometrów od W isły po Dniestr 
arm je austrjackie musiały się cofnąć, a Rosja­
nie zajęli Lwów dnia 3 w rześnia 1914 r. Nowa 
pięcio-dniowa, strasznie zaciekła i k rw aw a bit­
w a pod Gródkiem Jagiellońskim nie zdołała po­
w strzym ać  dalszego pochodu w ojsk m oskiew ­
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skich, k tóre zalały  całą niemal Galicję w scho­
dnią, a następnie w iększość Bukow iny i część 
Galicji zachodniej. T w ierdzę P rzem yśl oblężono.

W  czasie tych  w ypadków  na ziemiach pol­
skich, w kro czy ły  po 20 sierpnia dw ie armje 
rosyjskie w  granice Niemiec do P rus W scho­
dnich, jedna od wschodu, druga od południa, 
niszcząc i paląc po drodze w sie i m iasta. W ódz 
arm ji niemieckiej, Hindenburg, cofał się jakiś

i austriacka, k tóra od południowego zachodu 
przez Olkusz i W olbrom  w kroczyły  w  zacho­
dnią część K rólestw a Polskiego, nie napotykały 
początkow o na w iększy opór. Po dziesięcio- 
tygodniow ych m arszach i w alkach armje te 
oczyściły  praw ie zupełnie część K rólestw a po 
lew ym  brzegu W isły od w ojsk m oskiewskich 
i podsunęły się pod W arszaw ę, stolicę Polski, 
na kilkanaście kilom etrów.

66. Widok z Kalisza. — Jedna strona ulicy już odbudowana, druga jeszcze w gruzach.
Fot. M. Fuchs w Warszawie.

czas przed Rosjanam i, aż udało mu się ich zwa­
bić nad Jeziora  M azurskie, tam  ich osaczył i za­
dał im straszną  klęskę. P rócz  rannych i zabi­
tych  przeszło 90 000 M oskali dostało się do nie­
woli, i przeszło 350 arm at sta ło  się łupem Niem­
ców , nie licząc innego olbrzym iego m ateriału 
w ojennego. Rów nież druga w y p raw a  rosyjska 
do P ru s W schodnich w e w rześniu  skończyła 
się klęską M oskali, stracili znów  30 000 jeńców 
i  150 arm at, i nie tylko zostali w yparci z granic 
pruskich, ale H indenburg ścigał ich dalej sku­
tecznie na tery torjum  rosyjskiem .

Armje, niemiecka, k tó ra  z  początkiem  woj­
n y  od zachodu przez Kalisz i C zęstochow ę —

Tym czasem  Rosjanie zgrom adzili na pra­
w ym  brzegu W isły olbrzym ie m asy wojsk i po 
.15 października zaczęli je przepraw iać na lew y 
brzeg W isły na linji m iędzy tw ierdzam i Dębli­
nem  (zw anym  przez Rosjan Iwangrodem ) — 
W arszaw ą—Modlinem. W ojska państw  central­
nych s ta ra ły  się tym  przepraw om  m oskiewskim  
przez W isłę przeszkodzić, staczając zacięte 
walki. Zw łaszcza pod Dęblinem stoczyły  w oj­
ska austriackie ośm iodniowy zw ycięski bój 
z przem ocą m oskiew ską, zabierając przeszło  
10 000 jeńców . W  tych bojach w alczyły  boha­
tersko  także Legjony Polskie pod Piłsudskim  
przez sześć dni.
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Kiedy lotnicy i inni w yw iadow cy armji 
państw  centralnych gbadali, że naw ala mo­
skiew ska, posuw ająca się na zachód na linji 
Dęblin — W arszaw a — Modlin, w ynosi 40 kor­
pusów, t. j. 2 miljony żołnierza, naczelna ko­
menda armji państw, centralnych zarządziła od­
w ró t celem now ego ugrupow ania wojsk.

Celem tej olbrzymiej ofenzyw y rosyjskiej 
był m arsz przez Ś ląsk pruski i W ielkie Księ­
stw o Poznańskie na Berlin, stolicę Niemiec.

Około 15 listopada rozpoczęło się na te re ­
nie K rólestw a Polskiego na zachód od W isły 
kilkotygodniow e straszne zm aganie się miliono­
w ych armij z jednej i drugiej strony. M oskale 
w  pochodzie sw ym  posunęli się na zachód ku 
granicy śląskiej i W ielkiego Księstwa Poznań­
skiego, ku południowi aż pod sam  Kraków, ale 
w  zaciętych w alkach pow strzym ano ich roz­
mach zdobyw czy i zmuszono na znacznej prze­
strzen i do cofnięcia się. Pod koniec listopada 
1914 roku ofenzyw a rosyjska na terenie Kró­
lestw a Polskiego została  złam ana. Rosjanie s tra ­
cili w  tych w alkach przeszło 70 tysięcy w  za­
bitych i rannych, przeszło 80 tysięcy  w jeńcach, 
tudzież przeszło 100 arm at i przeszło 200 k ara­
binów m aszynow ych oprócz innego m ateriału 
w ojennego. Armje państw  centralnych nie ty l­
ko zdołały  pow strzym ać m arsz naw ały  mo­
skiew skiej ku zachodowi, lecz naw et niebawen. 
przeszły  do ofenzyw y i poczęły w ypierać zw y ­
cięsko M oskali z zajm ow anych stanow isk nie 
tylko w  Królestwie, lecz także w  Galicji zacho­
dniej. A taki na Rosjan zaczęły  się w  Galicji za­
chodniej od strony  K arpat i K rakow a w  kierun-. 
ku od południowego zachodu ku północy 
i w schodow i..Z  pośród rozlicznych w alk na tym  
obszarze najw iększą i najzaciętszą by ła  ośmio­
dniowa bitw a pod Lim anow ą, zakończona świe- 
tnem  zw ycięstw em  około połow y grudnia. Dzię­
ki tym  walkom odzyskano m iędzy innemi mia­
s ta  W ieliczkę, Bochnię, Lim anow ę, Nowy Sącz, 
G rybów , Żmigród, a M oskale rozpoczęli 15 gru ­
dnia ogólny odw rót na linji Niepołomice — W ol­
brom  — N ow oradom sk — P iotrków . W  w al­
kach pod Lim anow ą a następnie pod Łow czów - 
kiem koło T arnow a b rała  w ybitny  i skuteczny 
udział I brygada Legjonów Polskich. Za bitwę 
pod Low czów kiem  otrzym ała przeszło 140 od­
znaczeń za w aleczność.

Z w ycięstw a te w  Galicji zachodniej w pły­
nęły w ięc na cofnięcie się frontu rosyjskiego nie 
tylko na terenie galicyjskim, lecz także i w  Kró­
lestw ie Polskicm .

W  tym  mniejwięcej czasie, kiedy w Galicji 
toczy ły  się walki pod Lim anową, rozg ryw ały

się również w Królestwie Polskiem  slraszne 
kilkotygodniowe zmagania się między naw ałą 
m oskiew ską a wojskami niemieckiemi na ogrom ­
nej przestrzeni od M ław y, przez P łock—Łowicz 
—Lódź—Pabianice—Piotrków . Najzacieklęjsze 
i najkrw aw sze walki toczyły  się pod Łowiczem, 
Łodzią, Pabianicam i, S trykow em , 'zakończone 
klęską Rosji i ogólnym odw rotem  olbrzymich, 
milionowych w ojsk rosyjskich, które nie tak da­
wno m iały za zadanie m arsz na Berlin.

Z powodu cofnięcia się w  Galicji na linję 
Dunajca musiał Moskal i w  Królestwie cofnąć 
się ku w schodow i nad rzekę Nidę, gdzie się ró ­
wnież silnie okopał. Na północnym froncie bo­
jow ym  w  Królestwie obie strony  w alczące mia­
ły  silne pozycje obronne nad rzekam i Bobrzą, 
N arw ią i Bzurą. Od zachodu front bojow y cią­
gnął się przez pewien czas w zdłuż rzeki Rawki 
i częściowo w zdłuż Pilicy. N aprzeciw  okopów 
rosyjskich pobudow ały sobie w ojska państw  
centralnych silne row y  strzeleckie i zasieki 
z drutu kolczastego i odtąd przez szereg mie­
sięcy toczyły  się walki pozycyjne raz z więk- 
szem  to znów z mniejszem natężeniem.

N aczelny w ódz rosyjski, wielki książę Mi­
kołaj M ikołajewicz, po różnych nieudałych pró­
bach przełam ania frontu w ojsk sprzym ierzonych 
od strony  zachodu, postanow ił przedrzeć się na 
południe przez K arpaty na W ęgry i do Siedm io­
grodu, z m yślą przedarcia się do Serbji. Od 
późnej jesieni aż do w iosny trw a ły  w  p rzełę­
czach i dolinach karpackich, tudzież po górach 
nad temi dolinami zm agania się obu stron, które 
od czasu do czasu przybierały  charak ter s trasz­
nie zaciekłych w alk pozycyjnych. W  walkach 
tych raz jedna to znowu druga strona p row a­
dziła w alkę zaczepną ze zmiennem szczęściem. 

. P rzew ażnie jednak stroną nacierającą byli Ro­
sjanie, pędzeni z niesłychaną bezwzględnością 
na rzeź przez sw ych dowódców. Najzacieklej- 
śze i najkrw aw sze szturm y rosyjskie odbyw ały 
się w  przełęczy dukielskiej, łupkowskiej i użoc- 
kiej. Bardzo często szli M oskale do ataku w sze­
ściu linjach, jedna za drugą, a karabiny m aszy­
nowe, arm aty  i ogień karabinow y piechoty 
w ojsk państw  centralnych kładły  pokotem jeden 
szereg  za drugim tak, że c a łe -z w a ły  trupów 
rosyjskich tw orzy ły  się przed frontem.

Szczególniej po upadku Przem yśla (22 m ar­
ca 1915), w ziętego głodem, w iększa część wojsk 
oblegających dotąd tę tw ierdzę, została rzuco­
na na front karpacki i 'zaciekłość ataków  rosyj­
skich znacznie się wzm ogła, jednak naw et naj­
cięższe ofiary pozostały bezowocne. Na niektó­
rych punktach zdołali w praw dzie Rosjanie po­

http://rcin.org.pl



120

sunąć się nieco na południe na stronę w ęgier­
ską, lecz nigdzie nie zdołali przełam ać frontu 
wojsk państw  centralnych. W  czasie W ielkiej- 
nocy ofenzyw ę rosy jską w  K arpatach można już 
było uw ażać za złam aną.

W  w alkach karpackich stracili Rosjanie 
przeszło trzy sta  tysięcy  zabitych i rannych, 
a jak inni obliczają, naw et do pół miljona, prócz 
ogromnej ilości w ziętych do niewoli.

W  czasie, kiedy Rosjanie na froncie k a r­
packim o długości przeszło  400 kilom etrów  
w śród nadzw yczajnie ciężkiej zimy i trudnych 
w arunków  bezgranicznie m arnotraw ili ludzi 
i m aterjał w ojenny, nielepiej powodziło im się 
także i gdzieindziej p rzy  w iększych przedsię­
wzięciach.

W  miesiącu lutym  w ypraw ili się Rosjanie 
ponownie z wielką arm ją do P rus W schodnich, 
gdzie się rozw inęły  straszn ie zaw zięte, dziesię­
ciodniowe walki w  okolicy Jezio r M azurskich, 
zakończone ogrom ną klęską Moskali.

W  czasie samej walki, jak i podczas po­
ścigu, jenerał H indenburg w ziął do niewoli sie­
dmiu jenerałów , przeszło 100 tysięcy  żołnierzy, 
zdobył przeszło 300 a rm at i olbrzym i m aterjał 
wojenny.

A rm ja H indenburga w  pościgu za n ieprzy­
jacielem w kroczy ła  na L itw ę i w  zw ycięskich 
walkach posunęła się powoli w  głąb tego kraju.

Jeszcze dalej na północy w yłoniła się z koń­
cem kw ietnia now a arm ja niem iecka w  kraju 
nadbałtyckim  Kurlandji, w  ciągu parom iesięcz­
nych walk, zajęła praw ie ca ły  ten kraj i pod­
sunęła się w  połow ie w rześn ia  1915 roku pod 
wielkie m iasto portow e, R ygę i tw ierdzę 
Dźw ińsk (D ynaburg) nad rzeką Dźwiną.

S tanow czy cios, k tó ry  zadecydow ał o klę­
sce Rosji, padł ze s trony  w ojsk państw  cen tral­
nych dnia 2 m aja 1915 roku w  Galicji zachodniej. 
Jak  już przedtem  by ła  m owa, od szeregu m ie­
sięcy toczy ły  się m iędzy Rosją z jednej a Au- 
strją i Niemcami z drugiej s trony  przew ażnie 
walki pozycyjne na olbrzym im  froncie o długo­
ści tysiąca kilkuset kilom etrów . Front ten cią­
gnął się od brzegów  M orza B ałtyckiego w  Kur­
landii przez zachodnie pogranicze L itw y, za­
chodnią część K rólestw a Polskiego, a następnie 
przez zachodnią Galicję do K arpat i dalej w zdłuż 
Karpat aż w  okolicę na południe od S tan isław o­
wa, skąd szła linja obronna w ojsk państw  cen­
tralnych przez południową część Galicji w scho­
dniej i przez Bukowinę do rosyjskiej B essarabji 
przy g ran icy  rum uńskiej.

Tego niezm iernie długiego frontu żadna ze 
stron w alczących nie m ogła od początku w ojny

przełam ać w  takiem  miejscu i na takiej prze­
strzeni, aby to mogło - w yw rzeć  stanow czy 
w pływ  na dalszy przebieg wojny. Dopiero 
'z w iosną 1915 roku kierow nictw o armji państw  
centralnych opracow ało genjalny plan przełam a­
nia frontu rosyjskiego w  Galicji zachodniej na 
linji od Gorlic do T arnow a i następnie wzdłuż 
Dunajca aż do jego ujścia do W isły.

Na tej przestrzeni zgrom adziły państw a 
centralne w  tajem nicy z wielką szybkością 
ogrom ne siły, a szczególniej potężną artylerję, 
bo około 1 500 arm at, w  tern wiele dział naj­
cięższego kalibru.

Dnia 2 maja, o brzasku, straszliw y grad 
ognia i żelaza padł na pozycje rosyjskie; roz­
pętał się taki huragan, jakby setki burz z róż­
nych stron św iata  zbiegły się na ten pas ziemi 
i poczęły raz w raz  z przerażającą siłą miotać 
piorunami w  stronę nieprzyjaciela. Potw orne 
pociski „grubych b e rt“ niemieckich i wielł 5ch 
m oździerzy austriackich w y ły  i jęczały straszli­
w ie podczas lotu, jakby się litując niedoli ludz­
kiej, bo uderzenie ich m iażdżyło w  proch i gruz 
siedziby człow ieka w okopach, a piorun w ybu­
chu w y ry w ał olbrzym ie jam y w  ziemi, dław iąc 
naokoło w szelkie życie. Tym  smokom arm at­
nim w tó row ały  w  piekielnej m uzyce tysiące 
dział i haubic polowych, tudzież arm at oblężni- 
czych różnego kalibru, a w ybuchy pocisków, 
przem ieniały się w  nieustającą czterogodzinną 
burzę piorunów, szalejącą w  przerażającej po­
tędze nad głowam i w roga.

P o szalonej kanonadzie nastąpił atak pie­
choty wojsk państw  centralnych pod wodzą je­
nera ła  niemieckiego M ackensena. Rosjanie, 
zdziesiątkow ani ogniem artylerji i oszołomieni 
jej piekielnem działaniem, nie mieli sił do po­
w strzym ania gw ałtow nego natarcia i pierzchli 
w  popłochu. W  żelaznej ścianie frontu m oskiew ­
skiego pow stał potężny w yłom  o długości stu 
kilkudziesięciu kilom etrów. W ojska państw  cen­
tralnych z n iepow strzym aną siłą i szybkością 
parły  przed sobą rozbite i pomieszane tłum y 
w ojsk rosyjskich, biorąc dziesiątki tysięcy  jeń­
ców, ogrom ną moc m aterjału  wojennego i za­
pasów  żyw ności, których nieprzyjaciel nie zdą­
ży ł zabrać ani też zniszczyć.

P rzez  niepow strzym ane i niezmiernie szyb­
kie posuwanie się zw ycięskich wojsk ku w scho­
dowi w zdłuż północnego stoku Karpat, zostały  
■zagrożone odcięciem i osaczeniem  arm je rosy j­
skie, w alczące w przełęczach karpackich. Armja 
operująca pod Duklą została w  przew ażnej czę­
ści odcięta i w zięta do niewoli. W skutek za­
grożenia sw ych ty łów  musieli M oskale w yco­

i
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fać się z całego frontu karpackiego, napierani 
rów nież gw ałtow nie od południa od strony W ę­
gier przez arm je państw  centralnych, k tóre do­
tychczas broniły  przejść karpackich.

W  przeciągu dwóch tygodni stracili Mo­
skale w  sam ych tylko jeńcach przeszło 150 ty ­
sięcy ludzi.

P rzez  zw ycięskie posuwanie się naprzód 
wojsk państw  centralnych w krótce znaczna 
część Galicji środkow ej została uwolniona z pod 
jarzm a m oskiewskiego a m iędzy innemi nastę­
pujące w iększe m iasta: Gorlice, Tarr.ów , Jasło, 
Krosno, Dukla, Rzeszów , Łańcut, Sanok, Lisko, 
Jarosław . P rzez  zw ycięski pochód armji kar­
packich austrjacko-niem ieckich, które ścigały 
cofającego się nieprzyjaciela ku północy, uwol­
niono od Rosjan do 15 maja 1915 roku B orysław , 
słynny  ze swoich kopalń, naftow ych, D rohobycz, 
Sam bor i wiele innych m niejszych miast.

N iektóre jednak m iasta poniosły straszliw e 
s tra ty  w skutek w ojny. Gorlice praw ie p rzesta ły  
istnieć. Z całego m iasta zostało zaledw ie 40 do­
mów, reszta  legła w  gruzach lub spłonęła 
w  straszliw ym  dniu 2 maja. W  B orysław iu 
i w  sąsiednich Tustanow icach spalili M oskale 
przeszło 170 szybów  naftow ych i olbrzym ie 
zbiorniki nafty, w yrządzając  szkody na dzie­
siątki miljonów koron.

Z końcem  m aja do tarły  arm je państw  cen­
tralnych pod tw ierdzę Przem yśl i po czterodnio- 
w em  oblężeniu dnia 3 czerw ca zdobyły ją.

Rosjanie czynili rozpaczliw e wysiłki, aby 
pow strzym ać dalszy pochód w ojsk państw  cen­
tralnych nad rzeką Sanem, tudzież na linji mię­
dzy Przem yślem  a Lw ow em , jednak bezsku­
tecznie. Po parotygodniow ych, zaciętych w al­
kach zostali w yparci na w schód poza Lw ów  
i na północ poza granice Galicji, a w  dniu 22 
czerw ca stolica kraju pozbyła się Rosjan po bli­
sko dziesięciomiesięcznej niewoli. P ierw sza  
w kroczy ła  do L w ow a arm ja austriacko-w ęgier­
ska Bóhm-Ermollego.

Armje państw  centralnych w  dalszym  po­
ścigu za nieprzyjacielem  w y p a rły  go w  prze­
ciągu tygodnia na linję rzek Bugu i Gniłej Lipy 
w e w schodniej Galicji. Na linji tych rzek obie 
strony  się okopały i tu przez dłuższy czas to ­
czyły  się znow u w alki pozycyjne, bo tym cza­
sem kierunek głów nych operacji w ojennych 
skierow ał się w  inne strony.

W  czasie przełam ania frontu rosyjskiego na 
linji Gorlice—T arnów  i nad Dunajcem w alczyła  
na północ od T arnow a na linji Dunajca arm ja 
austriacka arcyksięcia Józefa Ferdynanda.

Po w yw alczeniu sobie przepraw y przez Du­
najec arm ja ta  posunęła się w  zwycięskich w al­
kach dalej ku w schodow i w zdłuż północnej czę­
ści Galicji środkowej. Gdy armja ta  dotarła do 
linji dolnego Sanu i w śród ciężkich walk w y ­
w alczy ła  sobie przepraw ę na drugi wschodni 
brzeg Sanu, w kroczyła do K rólestw a Polskiego 
w  ziemię Lubelską i skierow ała swój m arsz ku 
północy w  kierunku na Lublin, prow adząc cięż­
kie walki w  tych sam ych stronach, gdzie na po­
czątku wojny w alczyła arm ja jenerała Dankla.

W ojska te zajęły 18 czerw ca miasto T arno­
gród w  Lubelskiem, 2 lipca Tarłów , następnie 
Józefów  i Kraśnik, zaś 30 lipca sam Lublin.

Równocześnie mniej więcej z arm ją arcy ­
księcia Józefa Ferdynanda w kroczyła od strony 
L w ow a do wschodniej części ziemi lubelskiej 
arm ja niemiecka jenerała M ackensena, która 
w śród  w alk posuw ała się ku północy w zdłuż 
rzeki Bugu w  kierunku ha tw ierdzę Brześć Li­
tew ski.

W  tym że czasie napierały od 'zachodu na 
front rosyjski inne armje austriackie i niemiec­
kie, zagrażając tw ierdzom  nadwiślańskim  Dębli­
nowi, W arszaw ie i Modlinowi. P rzez zw ycię­
skie posuwanie się a rcyksięc ia ' Józefa F erdy­
nanda i M ackensena w  głąb ziemi lubelskiej, 
groziło wojskom rosyjskim, znajdującym  się nad 
W isłą, zupełne odcięcie i osaczenie, chcąc w ięc 
uniknąć zupełnego pogromu, w ycofali się Mo­
skale po ciężkich i nieszczęśliw ych dla nich 
w alkach z W arszaw y  i Dęblina, uchodząc ku 
wschodow i.

Dnia 5 sierpnia stolica Polski, W arszaw a, 
b y ła  wolna od najazdu m oskiewskiego, w kro- 
czjdy  do niej w ojska baw arskie pod w odzą 
księcia Leopolda baw arskiego. Tegoż dnia padła 
tw ierdza Dęblin, zajęta przez wojska austrjackie.

Próbow ali Rosjanie bronić się w  Modlinie, 
jednej z najsilniejszych sw ych tw ierdz, ale bez­
skutecznie. P o  druzgoczącem  działaniu arty lerji 
niemieckiej i austrjackiej 'zdobyły w ojska nie­
mieckie Modlin 20 sierpnia, biorąc przeszło 85 
tysięcy  jeńców, przeszło 700 arm at i olbrzym ią 
moc innych m ateriałów  w ojennych i środków  
żyw ności.

D w a dni przedtem  padła potężna tw ierdza 
litew ska Kowno, położona nad rzeką Niemnem, 
zdobyta przez w ojska niemieckie.

W  ciągu sierpnia uchodziły wojska rosy j­
skie jak najpospieszniej z granic K rólestw a Pol­
skiego, ścigane zaw zięcie przez armje sprzym ie­
rzone w śród ciągłych walk. Sądzono pow szech­
nie, że pod Brześciem  Litewskim , uw ażanym  za 
najsilniejszą tw ierdzę rosyjską, s taw ią Rosjanie
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dłuższy opór, tym czasem  już dnia 26 sierpnia 
w ojska niemieckie i austriackie zdobyły  tę for­
tecę, ostatnią ostoję m oskiew ską na pograniczu 
K rólestw a Polskiego i L itw y.

Dnia 3 w rześnia zdobyli Niemcy trzecią 
w ielką tw ierdzę litew ską nad Niemnem, Grodno, 
nieco później padł Osowiec, przez co w szystk ie 
tw ierdze rosyjskie w  Królestw ie Polskiem  i na 
Litw ie znalazły się w  ręku w ojsk państw  cen­
tralnych.

Podczas w alk sierpniow ych i przez zdoby­
cie szeregu tw ierdz w  tym że czasie stało  się 
łupem Niemców w  jednym  miesiącu przeszło 
2 000 oficerów  rosyjskich, 269 839 żołnierzy, 
przeszło  2 200 arm at, przeszło 560 karabinów  
m aszynow ych i m nóstw o innego m ateriału  w o­
jennego i środków  żyw ności.

W  czhsie, kiedy te arm je w ypierały  Rosjan 
z K rólestw a Polskiego, L itw y  i Kurlandji, inne 
w ojska austriackie w kroczy ły  na W ołyń, za­
jęły tam  m iasta W łodzim ierz W ołyński, Kowel, 
gdzie się krzyżuje kilka linji kolejowych, a na­
stępnie tw ierdze Luck i Dubno.

Rów nież w  tym  mniejwięcej czasie armje, 
znajdujące się w  Galicji w schodniej, na linji Bu­
gu i Gniłej Lipy, w y p arły  Rosjan z tych stano­
wisk dalej na w schód aż nad rzekę Seret. P rzez  
to posunięcie się naprzód uwolniono od Rosjan 
w iększe m iasta Złoczów, Brody, Brzeżany,. Bu- 
czacz.

Dnia 20 w rześn ia  stolica Litw y, polskie, 
stare historyczne m iasto W i l n o  zostało zdo­
byte przez w ojska niemieckie pod dow ództw em  
jenerała Eichhorna. Od tego czasu aż do końca 
października posunęły się jeszcze znacznie 
armje niemieckie i austrjacko - w ęgierskie na 
froncie od Rygi po Pińsk mniejwięcej. Zajęto 
w  całości słynną puszczę b ia ło w iesk ą /w ie lk ą  
połać L itw y  z starożytnem  m iastem  N ow ogród­
kiem; także tak  znane z naszej polskiej prze­
szłości m iejscowości, jak O szm iany, Lida, Sm or- 
gonie. Z tą  chwilą zdobycia w iększej części 
L itw y ustało tu do tychczasow e silne parcie 
armji sprzym ierzonych na w schód, walki p rzy­
b rały  charak ter w alk pozycyjnych, k tóre trw a ły  
przeszło dw a lata.

K ilkotygodniow ą zmianę w  jednostajnych 
w alkach pozycyjnych w yw ołało  potężne natar­
cie jenerała rosyjskiego B rusiłow a, wykpnane 
w  czerw cu i z początkiem  lipca 1916 roku na 
froncie w ołyńskim . Atak dobrze przygo tow any  
i w ykonany znienacka z początkiem  czerw ca 
wielkiemi siłami przy  w spółudziale m asy arty­
lerii, zw łaszcza ciężkiej, przeciw  czwartej armji 
austriackiej spow odow ał przerwanie frontu na

zachód od Lucka na przestrzeni przeszło 60 ki­
lom etrów , A ustriacy stracili przeszło 21)0 000 
jeńców. Rosjanie posunęli się mniej więcej o 60 
kilom etrów  na zachód, dążąc do ow ładnięcia 
w ażnych w ęzłów  kolejowych Kowla i W łodzi­
m ierza W ołyńskiego, ale tym czasem  rzucone > 
rezerw y  niemieckie i austriackie zdołały ich po­
w strzym ać w  świeżo przygotow anych stanow i­
skach obronnych i znowu w yw iązały  się jedno­
stajne walki pozycyjne.

Na północ od tego miejsca w yłom u zdołały 
się jeszcze u trzy m ać  przeszło miesiąc Legjony 
Polskie na sw ych stanow iskach nad rzeką S ty ­
rem, k tórych broniły w ytrw ale  i skutecznie 
przeszło 8 m iesięcy. Dopiero kiedy z począt­
kiem lipca B rusiłów  rzucił ogromne siły z po­
tężną arty lerją  do w alki na tym  odcinku, zdołał 
zachw iać frontem  nad S tyrem , po trzechdniow ych 
w alkach niezm iernie zaciętych i k rw aw ych 
Legjony w raz  z sąsiedniemi armjami austrjacko- 
węgierskiem i w  m yśl rozkazu dokonały odw ro­
tu z nad S ty ru  nad rzekę Stochód, przyczem  
przypadło im trudne zadanie krycia odwrotu, 
z którego się w yw iązały  doskonale. — W  w al­
kach nad Stochodem  znow u przez szereg mie­
sięcy broniły ziem naszych skutecznie- od za­
lewu przez żołdactw o m oskiewskie, dopóki nie 
zo sta ły  w ycofane z frontu jesienią 1916 roku, 
aby wrócić do K rólestw a Polskiego celem for­
m ow ania armji polskiej.

F ron t rosyjski pozostał bez znaczniejszych 
zmian aż do jesieni 1917 roku, w  którym  to cza­
sie udało się Niemcom posunąć się dość znacz­
nie naprzód w  Kurlandji i zająć wielkie handlo­
w e, portow e miasto Rygę nad m orzem  B ałtyc- ^
kłem i posunąć się jeszcze dalej i przepraw ić 
na w schodni brzeg potężnej rzeki Dźwiny.

Działo się to w  tym  czasie, kiedy w  Rosji 
już przed pół rokiem dokonał się wielkiej do­
niosłości p rzew ró t a mianowicie w  m arcu 1917 
roku w ybuchła rewolucja, k tóra usunęła z tro ­
nu cara  M ikołaja II, ale o tern będzie m ow a 
później. Przedtem  musimy jeszcze wspomnieć 
o innych w cześniejszych w ydarzeniach św iato­
wej doniosłości.

Rozszerzenie się pożaru wojny na cały niemal 
świat.

W idzieliśm y, jak zaraz  po w ybuchu wojny 
rozm iary  jej p rzybra ły  przerażające rozm iary.
Na tern jednak nie koniec. W maju 1915 roku 
W łochy  p rzy łączy ły  się do koalicji i w ypow ie­
działy  wojnę monarchji austriacko-w ęgierskiej, 
a później i Niemcom. Poniew aż W łochy nale­
ża ły  do tak  zw anego tró jprzym ierza z Austrią *
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i Niemcami i w edług układu powinny były  zaraz 
w  chwili w ybuchu w ojny w ystąpić razem  z nie­
mi przeciw  koalicji, a postąpiły  w prost przeci­
wnie, w ięc w zburzenie w  Austrji i Niemczech 
z powodu tego ich kroku było ogromne.

W łochom  w  wojnie z Austrją nieszczegól­
nie się powodziło. G ranica w łosko-austrjacka 
idzie w  przew ażającej części przez niedostępne, 
olbrzym ie skaliste góry  Alpy, jedynie od w scho­
du na mniejszej przestrzeni teren  jest trochę 
mniej g ó rzysty  i przystępniejszy  nad rzeką 
Isonco czyli Soczą. Poniew aż A ustrja oddaw na 
obaw iała się w ojny z W łochami, w ięc się od­
powiednio przygotow ała, umocniła już z na tu ry  
niedostępne granice i w ojna od początku p rzy­
brała  charak ter w alk  pozycyjnych. W łochy 
w  latach 1915, 1916 i 1917 urządziły  nad Isonco 
jedenaście potężnych ofenzyw , jednakże bez 
w iększych zdobyczy, zajęły  m iasto G orycję 
i pewien skraw ek kraju, ale do Tryjestu, głó­
w nego celu swoich pragnień nie zdołały  dotrzeć.

Austrja dopiero z końcem października 1917 
roku urządziła z pomocą Niemców wielką ofen- 
zyw ę, zdołała przełam ać na znacznej p rzestrze­
ni front w łoski i ‘zajęła przeszło 14 000 kilome­
tró w  kw adratow ych  obszaru w  północno- 
w schodnich W łoszech, do tarłszy  aż do wielkiej 
rzeki P iaw y, gdzie w ojska zapasow e w łoskie 
i przybyli na pomoc Francuzi zdołali pow strzy­
m ać dalszy pochód w ojsk państw  centralnych.

N ową ofenzyw ę urządziła A ustrja w  lipcu 
1918 roku, zdołała się przepraw ić w  części na 
drugi brzeg P iaw y, gdy niespodzianie P iaw a 
szalenie w ezbrała, zerw ała  w szystkie trzy  mo­
sty, zbudow ane przez w ojska austrjackie i w y -, 
rządziła ogrom ne szkody w  ludziach i m aterjale. 
W skutek tej klęski A ustriacy zaniechali dalszej 
ofenzyw y i walki p rzy b ra ły  znow u charak ter 
w alk pozycyjnych.

Serbja po rozpoczęciu w ojny przeciw  niei 
przez A ustrję broniła się w y trw a le  i dzielnie 
przeszło rok, dopiero kiedy w  lecie 1915 roku 
A ustrja wspólnie z Niemcami urządziła w ielką 
w yp raw ę przeciw  Serbji, zaczęło się Serbom  
źle powodzić. W  październiku 1915 przy łączyła  
się do m ocarstw  centralnych  B ułgarja, pragnąc 
sobie pow etow ać na Serbji te s tra ty  i zaw ody, 
jakich doznała podczas w ojny bałkańskiej 1912 
roku. W krótce Serbja w zięta  w e dw a ognie, 
uległa przem ocy, król, rząd i resztk i rozbitej 
armji m usiały iść na tu łaczkę na obczyznę.

R ó ,/n ież  C zarnogóra uległa tem u samemu 
losowi.

Dla przyjścia z pom ocą Serbji i dla po­
w strzym an ia  państw  centralnych w  dalszym

zwycięskim  pochodzie, u tw orzyła koalicja (głó­
wnie Anglja i. Francja), mimo początkow ych 
protestów  Grecji front na półwyspie bałkań­
skim, na północ od portow ego m iasta greckiego> 
Salonik i w zdłuż pogranicza grecko-serbskiego, 
gdzie się długi czas toczyły  walki pozycyjne.

W ojska austrjackie zajęły też trzy  czw arte  
części Albanii, czw artą  zaś południową część 
z m iastem  portow em  W aloną zajęli W łosi i tu 
u tw orzył się front austrjacko-w łoski w  Albanii, 
k tóry  się łączył z frontem  salonickim, tym  spo­
sobem pow stała linja bojowa na Bałkanach mię­
dzy morzem Adrjatyckiem  a m orzem  Egejskiem.

Anglja przy pomocy nacisku dyplom aty­
cznego i gospodarczego skłoniła też Grecję do 
wzięcia udziału w  wojnie po stronie koalicji.

Zabiegom koalicji powiodło się też pozy­
skać Rumunję dla swoich celów . Po przeszło 
dwutelniej bardzo dwuznacznej neutralności w y ­
pow iedziała Rumunja wojnę państwom  central­
nym  z końcem sierpnia 1916 roku i niebaw em  
W kroczyła do Siedmiogrodu, należącego do W ę­
gier. Po początkow ych powodzeniach Rumunja. 
niebaw em  nie tylko została w y p arta  z granic 
Siedmiogrodu, lecz następnie przew ażające siły  
austrjackie i niemieckie zdobyły w iększą i ży - 
źniejszą część ziemi rum uńskiej; w  grudniu 
1916 roku cała południowa część Rumunji, tak  
zw ana W ołoszczyzna, w raz  ‘ze stolicą państw a 
B ukaresztem  znajdow ała się już w  rękach w ojsk 
państw  centralnych, a tak  zw ana D obrudźa 
w  rękach wojsk bułgarskich.

P o żar w ojenny srożył się jednak nie tylko 
w  Europie, objął on również znaczne p rzestrze­
nie w  innych częściach Świata.

Na początku artykułu zaznaczyliśm y, że 
Turcja połączyła się z państw am i centralnem i 
i w ypow iedziała w ojnę koalicji już w  listopa­
dzie 1914 roku.

T urcy  mieli ciężkie zadania do spełnienia. 
Na wielkim froncie na Kaukazie, w  Armenji 
i w  Azji Mniejszej musieli w alczyć z Rosją; 
w  M ezopotamii (w Azji, tam gdzie w  daw nych 
w iekach były staroży tne państw a A ssyrja i Ba­
bilonia) czekały  ich ciężkie walki z  Anglikami, 
k tórzy  z Indji W schodnich szli na podbój ziem 
tureckich; od strony Egiptu zorganizow ali zno­
wu Anglicy w ypraw ę przeciw  Turkom  w  P a ­
lestynie i Syrji.

Turkom  mimo ich w aleczności i mimo po­
mocy, jakiej im udzielały Niemcy i Austrja, nie­
szczególnie się powodziło: Rosja zdołała zająć 
spory szm at ich posiadłości, Anglicy posunęli 
się dość daleko w  głąb Mezopotamii i zajęli 
m iędzy innerni wielkie i w ażne m iasto handlo­
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w e Bagdad, rów nież i P alestyna  w  p rzew aża­
jącej części w raz  z Jerozolim ą, Dam aszkiem  
i wielu innemi miastami, znanemi z Historji 
św iętej, znalazła się po długich a uciążliwych 
w alkach w ręku Anglików.

N aw et Afryka, część św iata  zam ieszkała 
w  przew ażnej części przez m urzynów , nie uni­
knęła w ojny. Niemcy posiadali rozległe kolonje 
w  południowo-wschodniej i południow o-zacho­
dniej Afryce, obejmujące przeszło 2 miljony 660 
tysięcy  kilom etrów  kw adratow ych obszaru 
z ludnością przeszło  15 miljonów m ieszkańców. 
Otóż kolonje te zdobyli Anglicy po długich 
i uciążliwych w alkach.

Zdobycz ta, a zw łaszcza zajęcie kolonij nie-, 
mieckich w południowo-wschodniej Afryce nad 
Oceanem  Indyjskim  ma ogrom ne znaczenie dla 
Anglików, przez te olbrzym ie obszary  bowiem 
uzyskali n ieprzerw ane połączenie ze swojemi 
kolonjami w e w schodniej Afryce od P rzy lądka 
dobrej nadziei na południowym  cyplu Afryki do 
północnego krańca Afryki w  Egipcie. P rzez  te 
niezm ierzone obszary , będące pod panowaniem  
lub pro tek toratem  (czyli opieką i zależnością 
państw ow ą) Anglji, zam ierzają Anglicy w ybu­
dow ać w zdłuż całej Afryki kolej, k tóra będzie 
należała do najdłuższych w  świecie.

Lecz nie tylko s ta ry  św iat, to jest Europa 
i znaczne obszary  Azji i Afryki zosta ły  objęte 
pożogą wojenną, pożar ten straszliw y przerzu­
cił się naw et i poprzez oceany do now ego św ia­
ta, t. j. do Australji i A m eryki. Australja, naj­
m niejsza z 5 części św iata, stanow i w  p rzew a­
żającej części kolonję angielską, w ięc z tego 
tytułu już oddaw na A ustralczycy w alczyli po 
stronie Anglji przeciw  Niemcom.

Z Am eryki północnej Kanada, jako kolonja 
angielska, w kró tce po w ybuchu w ojny postano­
w iła  przyjść z pomocą sw ej m acierzy i jej woj­
ska już oddaw na w alczy ły  na ziemi francuskiej 
przeciw  Niemcom. N atom iast S tany  Zjednoczo­
ne Am eryki Północnej, najpotężniejsze państw o 
am erykańskie, obejm ujące 9 miljonów 727 000 
kilom etrów  kw ad ra to w y ch  i liczące przeszło 
J00 miljonów m ieszkańców , posiadające niesły­
chane bogactw a, przyłączyło  się do w ojny 
przeciw  Niemcom dopiero w  roku 1917.

Dnia 12 grudnia 1916 roku państw a central­
ne w  czasie, kiedy b y ły  niemal u szczytu  po­
wodzeń w ojennych, w ystąp iły  z wnioskiem  roz­
poczęcia układów  pokojow ych i p rzesła ły  od­
powiednią notę urzędow ą do państw  koalicyj­
nych, — W  dniu 18 grudnia 1916 roku rów nież 
'•-ęzydent -  -m ów  Zjednoczonych W ilson zw ró­

cił się z notą do państw  w ojujących z propo? 
zycją naw iązania rokow ań pokojowych.

Na to prezes m inistrów  francuskich Briand 
odpowiedział z końcem grudnia 1916 r. w  imie­
niu rządów  sprzym ierzonych Belgji, Francji, 
Anglji, W łoch, Japonji, Czarnogórza, Portugalii, 
Rumunji, Rosji i Serbji stanow czą odmową. * 
W  tej nocie odmownej są między innemi takie 
ustępy:

„Spustoszenia, spow odow ane w ypow iedze- *  
niem w ojny przez Niemcy, liczne zam achy, ja­
kich Niemcy i ich sprzym ierzeńcy dopuścili się 
przeciw  stronom  wojującym  i przeciw  państwom  
neutralnym , dom agają się pokuty, zadośćuczy­
nienia, gw arancji44.

„W  pełnej św iadomości zarów no ciężkiego 
położenia, jak i potrzeb chwili, rządy sprzym ie­
rzone, ściśle pomiędzy sobą zw iązane i w  cał- 
kow item  porozumieniu ‘ze sw ym i narodami, 
uchylają się od zajm owania się propozycjami 
nieszczerem i i bez znaczenia. Ośw iadczają one 
raz jeszcze, że pokój tak długo będzie niemożli­
w ym , dopóki nie będą miały rękojmi napraw ie­
nia pogw ałconych praw  i swobód, uznania za­
sadniczych p raw  i swobód, uznania zasadni­
czych praw  narodow ości i wolnego istnienia 
m ałych państw , dopóki nie będą pew ne uregu­
low ania stosunków  dla ostatecznego usunięcia 
przyczyn, grożących oddaw na ludom i dopóki 
nie o trzym ają rzeczyw istych gw arancji bezpie­
czeństw a św ia ta44.

Niemcy nie mogąc w  drodze układów  dojść 
do upragnionego pokoju, postanow iły go w ym u­
sić na koalicji a zw łaszcza na Anglji przez sto ­
sow anie bezwzględnej walki łodziami podwo- 
dnemi. P rzedtem  łodzie podwodne państw  cen- 
tralnych niszczyły tylko okręty  nieprzyjaciel­
skie w ojenne i handlowe, zaś od 1 lutego 1917 
roku postanow iły  Niemcy bezwzględnie bloko­
w ać w ybrzeża  Anglji, Francji i W łoch, t. j. za­
tapiać w szelkie okręty, naw et państw  neutral­
nych, zdążające do w yb rzeży  tych państw  lub 
stam tąd odpływ ające. Poniew aż Am eryka pro­
w adziła niezmiernie rozległy handel z  państw a­
mi koalicyjnemi, bo dostarczała im środków  
żyw ności i broni i amunicji, i wszelkich m ateria­
łów  surow ych, w ięc nie mogła się na to zgo­
dzić i ze rw ała  najpierw  stosunki dyplom atyczne 
z Niemcami a następnie w ypow iedziała im w oj­
nę. Za w pływ em  i pod naciskiem Stanów  Zje­
dnoczonych i Anglji zerw ało  stosunki dyploma­
tyczne z Niemcami wiele innych m niejszych 
państw  am erykańskich, a naw et Chiny, najw ięk­
sze i najludniejsze państw o azjatyckie, choć pod 
w zględem  w ojskow ym  bez znaczenia. Tym  spo-
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sobem w ojna ogarnęła  niemal całą kulę ziem­
ską, s ta ła  się w szechśw iatow ą.

W  roku 1917 udział bezpośredni Ameryki 
w  d o jn ie  mógł być stosunkow o niewielki. S ta­
ny Zjednoczone nie u trzym yw ały  w czasie po­
koju wielkiej armji stałej, m usiały ją dopiero na 
gw ałt organizow ać po w ypow iedzeniu w ojny, 
dokonały jednak w  stosunkow o krótkim czasie 
rzeczy  nadzw yczajnych. W edług dzienników 
było z końcem października 1918 roku około 
dwóch m*ljonów żołnierzy am erykańskich w e 
Francji, z których utw orzono kilka armji, bądź 
działających na froncie, bądź stojących w  re­
zerw ie czyli w odw odzie do rozporządzenia Fo­
cha (Fosza), naczelnego w odza wojsk koalicyj­
nych. Nadto m iała A m eryka u siebie jeszcze 
parę milionów w ojska gotow ego, którego nie 
zdołała jeszcze przew ieźć do Europy z braku 
dostatecznej ilości okrętów .

P rócz  wojsk pieszych dostarczyła  Am eryka 
koalicji olbrzym ią ilość aeroplanów  czyli sam o­
lotów  i w yćw iczonych lotników, poniew aż ró­
w nież F rancja i Anglja mają bardzo /wielkie flo­
ty  pow ietrzne, w ięc razem  koalicja miała wiel­
ką przew agę liczebną w w alkach w  powietrzu. 
Niemcy tylko w  czasie od 1 stycznia 1918 roku 
do chwili zaw ieszenia broni stracili przeszło 
3 000 sam olotów  zniszczonych w  w alkach, nad­
to przeszło 1 170 sam olotów  niemieckich spadło 
poza linję bojow ą francusko-angielską.

P rzez  bezw zględną w alkę łodziami podwo- 
dnemi spodziewali się Niemcy ogłodzić Anglję 
i tym  sposobem zmusić ją do pokoju, tym cza­
sem zawiedli się w  tym  względzie a sp row a­
dzili sobie na kark  A m erykanów  i tym  sposo­
bem przew ażyli szalę n a .k o rzy ść  koalicji. Głó­
w ną winę w tej spraw ie ponosi tak  ‘zw ana partja 
w ojenna, przeniknięta duchem zaborczym , zw a­
na u nas partją hakatystyczną, k tóra naszym  
rodakom  w  Poznańskiem  i na Śląsku dała się 
w e znaki.

Wybuch rewolucji w Posjf. — Układ pokojowy 
Niemców i Austrji z Ukrainą, Rosją i Rumunją.

Klęski Rosji poniesione w  latach 1915 i 1916 
w strząsn ę ły  silnie podwalinami państw a i w pro­
w adziły  rozstrój i 'zamęt w  adm inistracji pań­
stw ow ej i ogólne w rzenie, k tóre rów nież ob­
jęło milionowe arm je, znajdujące się na froncie 
i w ew nątrz  kraju. W  pierw szej połowie m arca 
1917 roku przyszło do w ybuchu rewolucji w P e ­
tersburgu przeciw  dotychczasow ej w ładzy.

Dnia 15 m arca  1917 roku car Mikołaj II 
zrzekł się tronu w  Pskow ie w  imieniu sw ojem

i następcy tronu zmuszony do tego przez re ­
wolucjonistów .

W ładzę ujęli w  sw e ręce rewolucjoniści, 
przew ażnie ludzie w ykształceni i zasłużeni 
w  w alkach o wolność i swobodę. U tw orzyli 
oni rząd  tym czasow y z Kiereńskim na czele, 
k tó ry  miał kierow ać państw em  aż do zebrania 
się konstytuanty , t. j. zgrom adzenia przedsta­
wicieli całego narodu, dla uchwalenia ustaw  
zasadniczych, m ających stanow ić podwalinę 
pod budowę państw a na zasadach wolności, 
rów ności i sprawiedliwości.

125

Usiłowania nowego rządu w prow adzenia 
w  Rosji jakiego takiego ładu 1 porządku pozo­
sta ły  przew ażnie bezow ocne. Rozprzężenie

67. Tank czyli czołg mniejszego typu.

! anarchia w  całem państw ie, a zw łaszcza 
w  armji postępow ały  w  dalszym  ciągu. Kiereń- 
ski robił nadludzkie w ysiłki, aby podtrzym ać 
ducha w  armji i przyw rócić dyscyplinę czyli 
karność w ojskow ą, ale napróżno.

W  lipcu 1917 r. na rozkaz Kiereńskiego roz­
poczęła arm ja rosyjska ofenzyw ę w  Galicji 
w schodniej w  okolicy Kałusza celem nrzedar- 
cia się i zajęcia terenów  naftow ych w  B ory­
sław iu, przez co Niemcom utrudnionoby ogrom­
nie walkę łodziami podwodnemi, boby im bra­
kło benzyny. Tym czasem  natarcie to zakoń­
czyło się zupełną klęską Rosjan, przełam aniem  
ich frontu i w yparciem  ich zupełnem z Galicji 
i Bukowiny. Na dobitek Niemcy urządzili w  kil­
ka tygodni później ofenzyw ę na froncie północ­
nym, zdobyli Rygę, wielkie i bogate miasto por­
tow e nad morzem Bałtyckiem , przepraw ili się 
przez Dźwinę i posunęli się znacznie w  kierun­
ku północno-wschodnim  w  stronę Piotrogrodu.
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Po tej klęsce w ybuchła now a rewolucja 
żyw iołów , w yznających  najskrajniejszy socja­
lizm, tak  zw anych bolszew ików , i dążących do 
zaw arcia  pokoju za w szelką cenę. Na czele 
rządu bolszewickiego stanęli W łodzim ierz L e­
nin jako przew odniczący i T rocki (a w łaściw ie 
Bronstein), żyd, jako m inister sp raw  zagrani­
cznych, rzekom o „na m ocy uchw ały  kongresu 
rad generalnych robotników , żołnierzy i w ło­
ścian całej Rosji11.

P rzew ró t ten nastąpił 7 listopada 1917 ro­
ku. — Rosję ogłoszono republiką ludową.

Z końcem  listopada rząd Republiki rosy j­
skiej zw rócił się do w szystkich  państw  w oju­
jących z propozycją natychm iastow ego zaw ie­
szenia broni na w szystkich  frontach i niezw ło­
cznego przystąpienia do rokow ań pokojowych.

R z ą d y .p a ń s tw  centralnych  bardzo chętnie 
się na to zgodziły i dnia 7 grudnia 1917 zaw arto  
zaw ieszenie broni i rozpoczęto układy pokojo­
we. G dy pełnom ocnicy rosyjskiego rządu bol­
szewickiego nie chcieli się zgodzić na zby t cięż­
kie w arunki niemieckie, N iem cy zaw arli 9 lu­
tego 1918 pokój 'z przedstaw icielam i nieistnie­
jącej jeszcze jako państw o U krainy, której zo­
bowiązali się odstąpić C hełm szczyznę i Podla­
sie, w schodnie ziemie K rólestw a Polskiego, 
k tóre od przeszło 600 lat należały  do Polski 
i w  ogrom nej w iększości zam ieszkałe sa  przez 
ludność polską, niezm iernie przyw iązaną do 
polskości i religji katolickiej.

N ow a ta  zbrodnia zaborców  w strząsnę ła  
do głębi ca ły  naród, w e w szystkich  ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej Polskiej w zniósł się 
potężny okrzyk bólu i protestu  przeciw  now e­
mu zam ierzonem u zam achow i na całość na­
szych ziem,

Dnia 5 listopada 1916 roku Niemcy i A ustrja 
ogłosili uroczyście niepodległość Polski, a tym ­
czasem  w  rok później poczęli ją rozszarpyw ać; 
now y dowód, że w szelkie, najuroczystsze p rzy­
rzeczenia i zobow iązania Niemiec, to kłam stw o, 
fałsz i obłuda dla otum anienia św iata, jeśli w y ­
konania tych przyrzeczeń  nie m ożna na nich 
w ym usić siłą. Tyle też  są w a rte  ich uchw ały, 
że G órny Śląsk dostanie autonom ię, że będzie 
państw em  zw iązkow em , jeśli p rzy  plebiscycie 
ośw iadczy się za Niemcami.

Niedługo potem wym usili Niem cy pokój na 
Rosji w  Brześciu Litew skim , a następnie na 
Rumunji w  B ukareszcie na niesłychanie cięż­
kich dla tych państw  w arunkach, zam ieniają­
cych je poniekąd na kolonje niemieckie. — 
Z braku m iejsca p rzy toczym y tylko jeden p rzy­

kład: oto Rumunja m usiała się zobowiązać, że 
odda Nierrfcom w szystkie kopalnie nafty na 90 
lat (!), przyczcm  Rumunja ze skarbów  swej 
ziemi m iała o trz y m y w a ć . tylko 8 a Niemcy 92 
procent dochodu. — Tak w yglądał „niemiecki“ 
pokój, „spraw iedliw y i honorow y11. . „

Przełom w wojnie. — Pogrom państw central­
nych i warunki zawieszenia broni. — Traktat 
pokojowy w Wersalu, o ile on dotyczy Polski.

Początkiem  przegrania w ojny przez Niem­
cy by ła  klęska poniesiona przez nie w  olbrzy­
miej bitw ie pod P aryżem  i nad rzeką M arną 
jeszcze w e w rześniu 1914 roku. Niemcy byli 
już w tedy  o 30 kim. od P aryża , kiedy im na­
czelny w ódz francuski Joffre (Zoffre) udaremnił 
zajęcie P a ry ż a  i nad M arną zadał im straszli­
w ą klęskę.

Długo jednak państw a sprzym ierzone nie 
m ogły odnieść rozstrzygającego zw ycięstw a 
nad m ilitaryzm em  niemieckim. Dopiero kiedy 
w  m arcu 1918 roku Niemcy odniosły znaczne 
miejscowe zw ycięstw o przez zajęcie Amiens, 
M ontdidier itd., przez co groziło przerw anie 
łączności m iędzy arm ją francuska a angielską, 
w ów czas państw a koalicyjne oddały naczelne 
dow ództw o nad w szystk iem i wojskami państw  
sprzym ierzonych znakomitemu jenerałow i fran­
cuskiemu Fochow i (Foszowi). Odtąd położenie 
m ilitarne państw  sprzym ierzonych zaczęło się 
popraw iać, aż w  lipcu 1918 nastąpił przełom, 
o czem już b y ła  m owa poprzednio.

Do przechylenia szali zw ycięstw a na stro ­
nę koalicji przyczynili się bardzo poważnie 
Am erykanie. Nie tylko bow iem  ich wielkie 
armje, dochodzące do dwóch miljonów ludzi, 
w alczy ły  dzielnie i w y trw ale  przeciw ko Niem­
com, ale nadto S tany  Zjednoczone dostarczały  
koalicji olbrzym iej ilości środków  technicznych 
bojowych, a zw łaszcza tak  zw anych tanków  
czyli czołgów. Czołgi to jakby niewielkie ru­
chome, opancerzone tw ierdze, uzbrojone w  ka­
rabiny m aszynow e i arm aty , podobne do po­
tw ornych  żółwi, czołgających się po w szelkie­
go rodzaju drogach, rolach, w ądołach, okopach, 
lejach z niepow strzym aną siłą i m iażdżących 
po drodze w szelakie zasieki z drutów  i inne 
zapory. Czołgi są mniejsze i w iększe, docho­
dzące do 8 m. długości i przeszło 2 m. szero­
kości. Załoga w  nich umieszczona szerzy  na­
około spustoszenie ogniem karabinów  m aszy­
now ych i arm atam i.

Na froncie zachodnim ramię przy ramieniu 
z wojskami koalicyjnemi w alczyły  przeciw  
Niemcom także dywizje polskie, zorganizowane

http://rcin.org.pl



127

68. Zdementowane przez Niemców części maszyn w apreturze kolorowe] jedne] z fabryk tkackich w Łodzi.

ko-niemieckich, stanęły  w  pobliżu granicy po­
łudniow ych W ęgier. Bułgaria w yczerpana go­
spodarczo do ostateczności i rozgrom iona z a ­
w arła  na w łasna rękę rozejm, czyli zaw iesze­
nie broni, zdaw szy  się na łaskę i niełaskę zw y ­
cięzców.

Niedługo potem podobną klęskę poniosły 
A ustro-W ęgry  na froncie w łoskim, tam rów nież 
front został p rzerw any  na wielkiej przestrzeni 
i rozpoczęła się sam ow olna, dzika demobilizacja 
olbrzym ich wojsk, dotychczas tam w alczących.

W ów czas i Niemcy musieli się zdać na ła­
skę i niełaskę i 8 listopada 1918 poprosili o ro­
zejm na podstaw ie znanych 14 punktów  W ilsona.

planów, 5 000 lokom otyw . 150 000 w agonów  ko­
lejowych, 5 000 sam ochodów; 3) opróżnić 
z wojsk kraje niemieckie na lewym  brzegu Re­
nu z  miastami Moguncją, Koblencją i Kolonją 
(obszary  te zajęły wojska koalicyjne); 4) unie­
w ażnić trak ta ty  pokojowe w  Brześciu L itew ­
skim i B ukareszcie; 5) ew akuow ać kolonje nie­
mieckie w Afryce wschodniej; 6) zw rócić 100 
łodzi podwodnych, 8 lekkich krążow ników  i 6 
drednotów  (najw iększych okrętów  w ojennych), 
a resztę floty wojennej rozbroić i odstaw ić do 
portów neutralnych lub koalicyjnych. ,

W  Rzeszy Niemieckiej w ybuchła w  pierw­
szych dniach listopada 1918 r. na w ieść o w a­

tam  z ochotników Polaków  i jeńców  polskich. 
Pod koniec temi dyw izjam i polskierni dowodził 
jenerał Józef Haller.

P rzyśp ieszy ła  pogrom państw  cent. ich 
klęska na półw yspie Bałkańskim  w połowie 
w rześnia 1918 roku. Tam  został p rzerw any 
front bułgarsko - austriacko - niemiecki na zna­
cznej przestrzeni, w ojska serbskie, francuskie 
i angielskie odebrały  w  ciągu dwóch tygodni 
niemal całą Serbję i ścigając rozbitków  austrjac-

M arszałek Foch po naradzie ze sprzym ie­
rzeńcami podyktow ał Niemcom w prost druzgo­
czące w arunki zaw ieszenia broni, przyjęte 
przez nich 11 listopada 1918 r. P rzy taczam y 
tylko najw ażniejsze z tych w arunków . Niemcy 
musieli się zobow iązać:

1) Opuścić i opróżnić z wojsk w  cmgu 
dwóch tygodni Belgję, Francje. Alzację i Lota- 
ryngję; 2) oddać 5 000 ąrm at, 30 000 karabinów  
m aszynow ych, 3 000 m iotaczy min, 2 000 aero-
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runkach rozejmu rew olucja, k tóra w e w szyst­
kich państw ach zw iązkow ych ‘zm iotła dotych­
czasow e rządy, usunęła w szystk ich  panujących, 
a do w ładzy  przyszli w szędzie socjaliści. Ce­
sarz W ilhelm z następcą tronu uciekł do. Ho- 
landji.

Jeszcze straszniejszym  pogromem . skoń­
czyła się w ojna dla m onarchji austrjacko-w ę- 
gierskiej, trzeciego naszego zaborcy. Państw o 
to rozbite zupełnie p rzestało  istnieć jako takie, 
a  na jego gruzach pow stały  nowe organizm y 
państw ow e: rzeczpospolita czecho - słow acka, 
państw o południow o-słow iańskie czyli Jugosła­
wia, łącznie z Serbją i C zarnogórą, m ałe pań­
stw o austriackie z czysto niemieckich obszarów  
daw nej Austrji i okrojone W ęgry , z ziem czysto 
w ęgierskich. W schodnią część W ęgier, Siedmio­
gród, tudzież Bukowinę, kraik austr. jako za­
m ieszkałe w  znacznej części przez Rumunów, 
zajęła swem i wojskam i Rumunja, a Galicja w ró­
ciła do zm artw ychw sta łej do now ego życia, 
zjednoczonej Polski.

Po  zaw ieszeniu broni m ocarstw a zw ycię­
skie u łożyły  w  ciągu szeregu m iesięcy w arunki 
trak ta tu  pokojowego, p rzy  w spółudziale pełno­
m ocników Polski Ignacego Paderew skiego  i Ro­
m ana Dm owskiego, o ile chodziło o sp raw y do­
tyczące  Polski — i przedłożyli je Niemcom do 
podpisu. Niemcy w arunki te straszne, zamienia­
jące ich na szereg  pokoleń w prost na parobków  
zw ycięskich m ocarstw , musieli podpisać jako. 
zupełnie zmiażdżeni pod względem  w ojskow ym  
i gospodarczym , zdołali w y targow ać  stosunko­
w o niewielkie ty lko zm iany i ulgi. Podpisanie 
trak ta tu  nastąpiło 28 czerw ca 1919 roku. Po 
zatw ierdzeniu tych układów  ookojow vch przez 
parlam enty  g łów nych m ocarstw , oraz przez 
Polskę (prócz Am eryki, której senat jeszcze 
sp raw y  nie za ła tw ił) i przez parlam ent niemiec­
ki, nastąpiła 10 stycznia 1920 roku ratyfikacja 
pokoju, t. j. uznanie trak ta tu  za praw om ocny.

W  trak tacie  Niem cy uznały zupełna nie­
podległość Polski i zrzek ły  się na jej korzyść

wszelkich p raw  i roszczeń niemal do całej Wiel­
kopolski i P ru s  zachodnich, drobne tylko pogra­
niczne obszary  tych ziem w niektórych stro ­
nach, zupełnie praw ie 'zniemczone, pozostały  
przy nich; dalej zgodziły się na to, aby na Gór­
nym Śląsku, w południowej części W arinji, na 
M azow szu pruskiem w  południowej części P ru s  
wschodnich, tudzież w  dwóch pow iatach P ru s 
zachodnich, położonych na w schód od W isły, 
gdzie m ieszka ludność polska w  przew ażającej 
lub znacznej liczbie, ośw iadczyła się przez ple­
biscyt czyli pow szechne głosowanie, czy chce 
należćć do Polski, czy do Niemiec. ,

T rak ta t już w szedł w  życie.
O ciężarach przyjętych przez Niemców  

w  układzie w ersalskim  jest m ow a w  osobnymi 
artykule.

Na m ocy trak tatu  w ersalskiego pow stała 
Liga Narodów  czyli związek narodów , m ający 
na celu załatw ianie sporów  między narodam i 
w  drodze ugodowej, bez wojen. Niemcy w te­
dy się do tego zastosują, gdy będą bezsilne. 
G órny Śląsk uw ażają oni za swój „ostatni 
m iecz“, w tedy  tylko będą mogli m yśleć o od­
wecie, o zemście, jeśli zatrzym ają w  swej m o­
cy kopalnie i fabryki żelaza i stali na Górnym  
Śląsku w  sw ym  ręku — o czem się niemieckie 
gazety  niechcąco w ygada ły  — każdy więc G ór­
noślązak i G órnoślązaczka , k tó rzy  nie chcą, 
aby znowu m orze krw i ludzkiej się polało — 

oddadzą sw ój g lo s  za  P olską,
przyjaciółką i orędow niczką pokoju m iędzy 
narodami.

Pogrom  Niemiec ma też olbrzym ie znacze­
nie dla ludzkości: zostało zniszczone główne 
ognisko m ilitaryzm u, k tó ry  strasznym  swoim  
ciężarem  przy tłaczał ludzkość i zabierał jej 
m nóstw o soków  żyw otnych. Dziś Niemcy zo­
sta ły  rozbrojone, nie wolno im utrzym yw ać 
więcej wojsk, niż 100 000, jest w ięc uzasadnio­
na nadzieja, że stopniowo w szystk ie  państw a 
się rozbroją i z czasem  w ojny ustaną.

DC

GÓRNIK GÓRNOŚLĄSKI.
W  głębi górnośląskiej ziemi 
Polski górnik węgiel kopie. 
Głośno o nim m iędzy sw y m i 
Głośno też w  całej Europie. 

Polskie skarby , polska praca, 
Polski lud je w ydobyw a.
Do Polski kraj nasz pow raca. 
Bo go polskie serce w zyw a.

Skończy się niew ola sroga,
W  Polsce praw a sw e posiędzie —
Głosem sw ym  w ypędzi w roga,
Na .swej ziemi panem będzie!

Szczęść nam Boże w naszej p racy! 
Szczęść też naszej Polsce miłej,
K tórej m y G órnoślązacy,
Dodam y węglowej siły , , «Kocynder",
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PRUSAK W POLSCE,

Ojczyzno m iła, Ojczyzno!
N a co nam  przyszło w raz z Tobą? 
Jesteśm y jeno już k lęską, 
Jesteśm y jeno ż a ło b ą .. .
W śród gruzów  i pogorzelisk 
W itam y o w schodzie słońce,
By nocą niebo nad  sobą 
Ujrzeć łunam i k rw a w ią c e . . .  
Gdzie okiem  spojrzeć — niedola, 
Lud z dom ostw  sw oich ucieka, 
A droga przetf n im  m ęczeńska, 
A droga przed n im  d a le k a . . .  
Słychać k rzyk  dziczy kozackiej 
I św ist n ah a je k  słychać,
Jakąż  tu  jeszcze nadz ie ją  
I ja k ą  w ia rą  oddychać?
Nad polską sm u tn ą  Golgotą 
Przydrożne krzyże boleją,
A gw ałt z bezpraw iem  pospołu 
Toczą się daw ną k o le ją . . .

' II. /
W idziały już ocs# m oje 
Tyle dokoła nj^doli,
A jeszcze coććień coś szarpie,
A jeszcze codzień coś boli. 
Żyjem y $ ś ró d  upokorzeń,
Obca z/beptała n as  siła, «
Zła, ^ e  w  nas duszy nie zmoże, 
Chęć nasze ciało zab iła—  
L u iz ie  się w łóczą zgłodniali — 
Z dzieckiem  n a  rę k u  n iew iasta  

p  chleba żebrze k aw ałek  
W śród ludnej u licy  m ia s ta . . .  
S trasznych  postaci korowód 
Zachodzi m i coraz drogę,
Gdzie w czoraj szedłem  spokojny, 
Dzisiaj już w rócić nie m o g ę . . .  
Głód się i nędza panoszą,

I.

(ROK 1915.)

Nieszczęście zew sząd w yziera: 
To polski lud  „wyzwolony14 
Pod ja rzm em  prusk iem  um iera...

III.
Bez ty n k u  cegły czerwone,
Na pół rozw alone m u ry  — 
P usty  budynek fabryczny,
0  jak iż w idok p o n u ry . .1, 
U m ilkły  daw no św istaw ki, 
P rzycichły  m aszyn tu rko ty ,
Ni śladu  życia w fabryce,
Ni śladu  daw nej ro b o ty . . .  
Ś m iertelny bezład ogarną ł 
Z ie jącą g ruzam i halę,
Gdzie P ru sa k  złupił do reszty, 
Czego n ie wzięli M oskale . . .  
Szczątki spiętrzone kotłów, 
N agięte stosy żelastw a:
To w ojny krw aw y dorobek,
To w ojny bogata p a s tw a . . .
Z głodu m rze polski robotnik,
A obca, n iszcząca p raca  
D obytek rodzin  tysiąca  
Z rozm ysłem  w  niwecz obraca . . .

IV.

Codzień się nowy rabunek , 
Codzień gw ałt nowy się iści — 
Dzień sąd u  nasta ł Bożego, 
K tóry  przeczuli psalm iści.
Do każdej we wsi cha łupy  
Z bagnetem  żołdak się w dziera
1 czarnej m ąki o s ta tn ią  
Garść głodnym  ludziom  zabiera. 
Na obcą tw arz z przom żeniem  
W ylękłe spogląda dziecko,
A knech t niem iecki spokojnie 
Czyni sw ą spraw ę zbójecką.

W  ulicy w iejskiej lam enty , 
Kobiet zawodzą grom ady — 
Snać już  nadeszła godzina 
Dla w szystk ich  żywych zagłady. 
Ludzie b ezb ro n n i. . .  Tylko pies 

czasem,
W arcząc, kły b iałe wyszczerzy 
Na rabu jących  wieś po lską 
W alecznych p rusk ich  żołnierzy...

V.
0  m iasto  moje kochane!
P ru sk a  to przem oc i s iła  
Twe bujne, tę tn iące życie 
Żołdackim  butem  z d ła w iła . . .  
Gdzie daw niej ciżba powozów
1 ludzi grom ada gw arna,
Dziś berło trzym a posępna 
Grobowa cisza cm entarna. 
P rzechodnie sn u ją  się sennie, 
N iepewnym , żałobnym  krokiem  
I jedn i drug ich  m ija ją
W inilczeniu idąc głębokiem . 
Czasam i ty lko  w  ulicy  
Pod bębnów dzikie łoskoty 
I fletów  p isk  przeraźliw y 
M iarowo s tą p a ją  r o ty . . .
B ruk  du d n i pod ich stopam i,
A broń ich szczęka i d zw o n i. . .  
I d ą . . .  a polskie nieszczęście 
P rzekleństw em  za n im i goni.

VI.
N aprzeciw  m ojego ok n a  
Z podkutych butów  łoskotem  
P ru sk i p rzechadza się szyldw ach 
Od ra n a  ta m  i z p o w ro tem . . .
A s tąp a  ta k  rów nym  krokiem , 
Sam szary  przy szarym  m urze, 
Ja k  gdyby n a  św ia t już  przyszedł 
W ym ustrow any, w  m undurze. 
T ak  tępo, głucho, m ilcząco 
Od ra n a  kroki o d m ie rz a -------
0  dzieci, pójdźcie do okna, 
Zobaczcie tego żołnierza!
Z nad  R enu przyszedł tym  kro­

kiem
1 „w olnej4* Polski p i ln u je . . .
On chyba n ie w ie o niczera
I nic, ja k  drew no, n ie c z u je .. .

Zdzisław  Dębicki.

i) N iem cy po zajęciu w raz z A ustrjakam i K rólestw a Polskiego 
w r. 1915, rozpoczęli w okupow anej przez siebie części n a  olbrzy­
m ią  skalę rabunek , nazyw any rekw izycją, tego w szystkiego, co się 
ty lko  zagrabić dało. Z arekw irow ali w ięc we w szystk ich  fab rykach  
w szelką wełnę, baw ełnę, gotowe już m a te rja ły  tkack ie , w artości 
w ielu  m iljardów , g rab ili m aszyny  lub ich części zw łaszcza m iedzia­
ne i m osiężne, pasy, i t. d. — przez co p raw ie  w szystkie fabryki 
s tanęły  i setk i tysięcy robotników  polskich  znalazło się na bruku. 
Z ab ierali bez m iło sie rd z ia  zboże, bydło, kon ie  i  t  d.
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Autonomiczne Województwo Śląskie.
W edług dziełka dra  M ieczysław a Jarosza.

Wielka w ojna p rzyniosła  narodow i polskie­
mu w yzw olenie z potrójnej niewoli. 

W  układzie pokojowym  w  W ersalu, zaw artym  
dnia 28 czerw ca 1919 m iędzy ‘zw ycięską koalicją 
a Niemcami napraw iono zbrodnie i s traszną 
krzyw dę, w yrządzoną Polsce przed stu kilku­
dziesięciu laty , stało się zadość spraw iedliw o­
ści dziejowej. Na w stępie trak ta tu  znajduje się 
potw ierdzenie tej p raw d y  w  następującem  
ośw iadczeniu: „M ocarstw a sprzym ierzone i sto ­
w arzyszone dzięki powodzeniu sw ego oręża 
p rzyw róciły  narodow i polskiemu niepodległość, 
której był niespraw iedliw ie pozbaw ionym 44.

Naród polski, choć rozdarty  i ujarzmiony, 
nie w yrzek ł się p raw a  do niepodległości, raz 
poraź zryw ając  się do boju, tępiony, w y n ara ­
daw iany  — nie zginął, aż doczekał się wolności.

O losie Górnego Śląska rozstrzygnąć ma 
plebiscyt czyli pow szechne głosow anie ludno­
ści. Lud górnośląski m a w obec całego św iata 
okazać, że dojrzał już do w olności narodow ej 
i sam odzielności i że mu już nie potrzeba „opie­
kunów 44 pruskich.

Rów nież o losach K sięstw a Cieszyńskiego 
m iał rozstrzygnąć  plebiscyt. Tym czasem  Czesi, 
w yzysku jąc  ciężkie położenie Rzeczypospolitej 
Polskiej w  czasie grożącego zalew u bolszew ic­
kiego, zdołali doprow adzić do tego, że rząd  
polski zgodził się na rozstrzygnięcie sp raw y  cie­
szyńskiej przez radę am basadorów  w  P aryżu , 
ta  zaś w y d a ła  w yrok  wielce niespraw iedliw y, 
p rzyznaw szy  w iększą część Śląska C ieszyń­
skiego z p rzew agą ludności polskiej Czechom, 
przyczem  im przypad ły  w szystk ie  kopalnie w ę­
gla i najw ażniejsze fabryki.

Jes t jednak nadzieja, że taki s tan  niedługo 
potrw a, lud polski w  C ieszyńskiem  tej k rzyw dy  
i nowej niew oli nie zniesie, a  za nim stanie 
w  razie po trzeby  ca ły  naród.

Sejm R zeczypospolitej Polskiej uchw ałą je­
dnom yślną z dnia 15 lipca 1920 r. postanow ił 
G órny Śląsk i część K sięstw a Cieszyńskiego, 
przyznaną Polsce, ‘z łączyć razem  w  W ojew ódz­

tw o Śląskie z bardzo rozległą autonomią czyli 
sam orządem , o czem jeszcze będzie m owa przy 
końcu artykułu .

A teraz  przypatrzm y się obu krajom, ich 
stosunkom  w ew nętrznym  i bogactw om , tudzież 
w arunkom  dalszego rozwoju.

Położenie geograficzne. Gdy rzucim y okiem 
na manę, przedstaw iającą Śląsk G órny i Księ­
stw o Cieszyńskie, przekonam y się, iż oba kraje 
stanow ią całość pod każdym  względem. Śląsk 
G órny jest dalszem przedłużeniem  tej pofalo­
w anej w zgórzam i krainy, k tóra biegnie od sto ­
ków  najbardziej na zachód w ysuniętego odcin­
ka K arpat polskich ku północy. D w ie trzecie 
Śląska C ieszyńskiego leżą w  dorzeczu p raw o­
brzeżnych dopływ ów  górnej O dry, pozostała 
część to kraina nad źródłami W isły. P ięć szó­
stych Górnego Śląska leżą nad praw obrzeżny­
mi dopływ am i O dry, reszta  na lew ym  brzegu 
górnej W isły  i nad jej dopływ am i z lewej s tro ­
ny, nad Pszczynką, G ostyną i P rzem szą.

Stosunki gospodarcze i społeczne. W  obu 
Śląskach głów ne bogactw o kraju stanow ią licz­
ne kopalnie w ęgla kamiennego i huty żelazne. 
Te sam e ogrom ne różnice dostrzegam y na obu 
Śląskach między zacisznemi, stosunkow o słabo 
zaludnionemi okolicami rolniczcmi a zagłębiem 
w ęglow em , krainą szybów  i kominów, gdzie 
daw ne wioski rozrosły  się w  rojne osady prze­
m ysłow e, zabudow ane po miejsku, a graniczą­
ce ze sobą i zlew ające się m iędzy sobą. Tu 
i tam  robotnicy  pracujący w  kopalniach, hutach 
i fabrykach stanow ią w iększość ludności krain. 
Tu i tam  ta  przem ysłow a ludność robotnicza 
jest rdzennie polska. Ale też na jednym i dru­
gim Śląsku, rozsiane m iędzy Polakam i, miesz­
kają oddaw na w  kraju osiadłe mniejszości nie­
mieckie, pochodzące tylko częściowo od kolo­
nistów  ‘z głębi Niemiec, k tó rzy  niegdyś przed 
w iekam i pod górę O dry  tu przyw ędrow ali, po 
w iększej części zaś od Polaków  zniemczonych. 
Tu i tam kontrast narodow ościow y m iędzy P o ­
lakiem a Niemcem w  znacznej m ierze się utoż-
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sarnia z kontrastem  społecznym . W ieśuir.:y, 
potom kow ie daw nych poddanych niewoinych, 
są Polakam i i Polakam i są też pochodzący od 
tych w ieśniaków  robotnicy; natom iast najw cze­
śniej i najgruntow niej zniem czyła się arysto­
kracja od P iastów  począw szy w dół, a  zniem­
czy ły  się i m iasta, chociaż one w łaśnie w  na­
szych dniach dzięki m asow em u napływ ow i ro- 
botm ków  polskich do fabryk  sam orzutnie się 
odniemczają.

W yłącznie też  w  rękach niemieckich są 
kopalnie w ęgla, fabryki, a praw ie w yłącznie 
wielkie majątki ziemskie.

T rzy  piąte obszaru Górnego Śląska należą 
do sześciu m agnatów , rządu i szlachty niemiec­
kiej, a dopiero na dwóch piątych obszaru 
m ieszczą się przeszło 2 miljony ludności rolnej 
i robotniczej. Sześciu m agnatów  niemieckich 
i skarb  pruski posiadają 627 000 hektarów  zie­
mi, w łaściciele folw arków , praw ie w yłącznie 
Niemcy, 130 000 hektarów , natom iast przeszło 

* miljon 250 000 Polaków  posiada w  sw ych rę­
kach zaledwie 300 000 hektarów . G dyby ziemię 
znajdującą się w  rękach polskich podzielić ró­
w no m iędzy w szystk ich  Polaków  na Górnym 
Śląsku, to na każdego w ypadłoby  niespełna 
ćw ierć hektara, podczas gdy np. książę Hohen- 
lohe posiada 41 587 hektarów , a ,.naibiednieiszy“ 
z m agnatów , książę D onnersm arck ,.tylko“ 
21 949 hektarów . Fiskus czvli skarb pruski ma 
w  sw ym  ręku 83 322 hektarów . Tak spraw ie­
dliwie rozdzielił 'rzad pruski ziemię w y d artą  
Polsce. (Dane z dziełka W asilew skiego^

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej uchwalił re­
form ę rolną. W edług zasad tej reform y ziemia, 
będąca w  ręku skarbu pruskiego, tudzież pra­
wie cała ziemia będąca w  rękach m agnatów , 
bo im pozostanie mniej w iecej setna część, przej­
dzie w  ręce ludu na nadzw yczaj dogodnych 
w arunkach, o ile w iększość tego ludu oświad­
czy się za przyłączeniem  do Polski. Z dobro­
dziejstw a tego będą mogli rów nież korzystać 
rolnicy Niemcy, bo Polska dla w szystkich sw o­
ich obyw ateli będzie miała rów ne i sprawiedli­
w e p raw a; powinni w ięc polscy w łościanie i ro­
botnicy tłóm aczyć Niemcom, że także w ich in­
teresie  leży przyłączenie się do Polski. Również 
robotnicy w Polsce będą mieli nie tylko te 
w szelakie ubezpieczenia i zaopatrzenia, jakie 
mają w Niemczech, ale nadto nad ich dobrem 
i ochroną podczas pracy  będzie czuw ało tro­
skliwie M inisterstw o P racy  i Opieki Społecznej, 
jakiego tam niema.

Obszar, ludność, podział administracyjny.
Śląsk G órny, zw any  inaczej Opolskim, od 

głównego m iasta Opola, siedziby pruskich 
w ładz regencyjnych, jest po Śląsku Cieszyń­
skim najgęściej zaludnioną dzielnicą Polski. Na 
13.230 knk, tyle w ynosi obszar Śląska Opol­
skiego, m ieszkało w  roku 1910; 2 208 000 ludzi |  
(z wojskiem), co daje gęstość zaludnienia 167 
m ieszkańców  na 1 km2. Pod w zględem  admi­
nistracyjnym  podzielony jest na 19 pow iatów : fo 
Pszczyna, Rybnik, Racibórz, Głupczyce, P rą d ­
nik, Nissa, G rotków , Niemodlin, Koźle, Lubli­
niec, Olesno, Opole, Kluczborek, W ielkie S trzel­
ce,; T arnow skie Góry, Gliwice, Bytom , Kato­
w ice i Zabrze. W roku 1910 było na obszarze 
Ś ląska 2564 gmin zam ieszkałych, w  czem 46 
m iast, 1470 gmin wiejskich i 1048 obszarów  
dworskich, czyli na jedną gminę przypadało 
średnio 861 ludzi.

Różnice w  gęstości zaludnienia są bardzo 
znaczne. Zw łaszcza pow iaty położone w po­
łudniowo-wschodniej części kraju jak Bytom , 
Katowice, Zabrze i część przyległa now iatów  
Tarnow skie G óry, Gliwice i P szczyna w y k a­
zują 1000 m ieszkańców na 1 krn2. N ierówno­
m ierne rozm ieszczenie ludności na ro zp a try w a­
nym obszarze pochodzi stad, iż w  pew nych 
częściach Górnego Śląska dzięki w arunkom  na­
turalnym  pow stały  olbrzym ie ośrodki przem y­
słu górniczo-hutniczego, które ściągnęły ludność 
'Z odleglejszych mniej uprzem ysłow ionych po­
w iatów .

Śląsk Cieszyński. Podobnie zupełnie przed­
staw ia się Śląsk Cieszyński. Na obszarze 
2282 km2 m ieszkało w  roku 1910: 435 000 lud- ^ 
ności, co daje gęstość zaludnienia 191 m ieszkań­
ców na *1 km2. N ajgęstsze zaludnienie posiadają 
pow iaty  sądow e Polska O straw a i Bogumin, bo 
719 m ieszkańców  na 1 km2. Ku południu i 
i wschodow i kraju w  obszarze K arpat gęstość 
zaludnienia zmniejsza się i w ynosi 100 do 200 
m ieszkańców  na 1 km2.

Pod względem  adm inistracyjnym  Śląsk Cie­
szyński dzielił się na pow iat bielski, cieszyński, 
frysztacki i frydecki. W r. 1910 było 213 gmin, 
w czem 7 m iast i 206 gmin wiejskich, czyli na 
jedną osadę przypadało  średnio 2042 m ieszkań­
ców.

Obecnie Śląsk Cieszyński na m ocy uchw ały  
rad y  am basadorów  w Paryżu z dnia 28 lipca 
1920 został rozerw any  na części. W iększą, 
ludniejsza i bogatszą część ze w szystkiem i ko­
palniami w ęgla i znaczniejszymi fabrykam i p rzy ­
znano zachłannym  i podstępnym  Czechom, 
mniejsza, przew ażnie rolniczą część Polsce.
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Poniżej podane tabele w ykazują wielkość 
obszarów  obu części, a zarazem  niesprawiedli­
w ość, jakiej dokonano względem ludu polskie­
go, oddajac go ze w zględów  tak zw anych go­
spodarczych, kupieckich, pod jarzmo czeskie.

Tabela obszarów  przyznanych Czechosło­
w acji (wedle spisu z roku 1910):

Okręir Obszar w kim Ludność Polacy Czesi Niemcy

Bo£nm in 92,9 39 914 18118 10 355 9 808
F ry sz ta t 168,2 75 539 51 010 17 699 5 251
F rydek  471,9 108 836 15 093 80 498 11937
Cieszyń 248,4 45 146 31 932 4 942 6 927
Jabłonków  298,9 25 736 24215 153 900

Razem  1280,3 295 191 190 368 113 647 34 623
Tabela obszarów  przyznanych Polsce: 

Bielsko 763,1 101 403 66 148 799 32 775
Cieszyń 100,8 26 675 16 050 1091 9 406
Jabłonków  82,3 5 007 4 950 18 12
F ry sz ta t 55,8 6 547 6 334 49 100

Razem  1002,0 139 630 93 482 1957 42 293

Obszar plebiscytowy.
Plebiscyt odbędzie się na Górnym  Śląsku, 

w  m yśl artykułu  88 trak tatu  pokojowego, tylko 
na pewnej części. P ow ia ty  Nissa, Grotków , 
Niemodlin i zachodnia część pow iatu prądnic­
kiego o łącznym  obszarze 2108 km2 zosta ły  w y ­
łączone ’z Górnego Śląska i przydzielone do 
Niemiec. Południow ą część pow iatu racibor­
skiego o przestrzeni 324 km2 przyznano pań­
stw u czesko-słow ackipm u. P ow sta ła  w  ten sno- 
sób resztę Górnego Ślaska, w ynoszącą 10 796 
km2, poddano plebiscytow i. , ...

Stosunki narodowościowe.
Urzędowe spisy ludności. O stosunkach 

narodow ościow ych na obu Śląskach mówią nam 
spisy ludności z roku 1910. Na sam ym  w stępie 
należy naznaczyć, iż spisy urzędow e nie przed­
staw iają istotnego stanu rzeczy . Tak na Gór­
nym  Śląsku jak i w  Księstw ie Cieszyńskiem  
w idoczne są liczne nadużycia spisow e na na­
szą niekorzyść.

Spis na Górnym Śląsku. W  roku 1905 było
na G órnym  Śląsku ludności cywilnej (bez w oj­
ska) 2 023 0C0, w  tern i

P o l a k ó w ..............................  1213 265 60%
Niemców .........................  745115 36,8%.

W  roku 1910 na ogólną liczbę ludności cy­
wilnej (bez w ojska) 2 195 000 przynadało na

P o l a k ó w .............. 1258136 57,3% ,
N ie m c ó w ..............................  871 773 39,7%
Czechów 58 046 2,65%.

w ro-

,o7 o 
,7%.

Na Śląsku Cieszyńskim było ludności 
ku 1900 361 000, w tein

Polaków  ............................ 218 869 60,7
N i e m c ó w ................................   56 240 15,;
Czechów .............................. 85 553 23,

W  roku 1910 z ogólnej liczby ludności w y­
noszącej 434 821 było

Polaków   ......................... 233 850 54,8%
Niemców  ..........................   76 916 18,1%
Czechów ................................ 115 604 27,1%.

W edle pow yższych urzędow ych spisów 
ludność przynależna do państw a austriackiego 
w Księstwie Cieszyńskiem w zrosła w  latach 
190U do 1910 o 18.2%, w tym  samym czasie 
ludność niemiecka w zrosła o 36.8%, ludność 
czeska o 35.1%, ‘zaś polska tylko o 6.84%,.

Prof. Romer na podstawie swoich obliczeń 
podaje liczbę Polaków  na Śląsku Cieszyńskim 
na 260 000, t. j. 61%. Prof. P iątkow ski po doko­
naniu szczegółow ych obliczeń, na podstawie 
ostatnich kilku spisów idzie dalej i szacuję licz­
bę ludności polskiej na 76% , t. j. 326 000.

Biorąc jednakże pod uw agę urzędow e spi­
sy  ludności z r. 1910, układ stosunków  narodo­
w ościow ych na Górnym Śląsku i Księstwie Cic- 
szyńskiem  przedstaw ia się następująco:

Po! c N emcy Czesi

Śląsk G órny . . 1 258138 871 773 58 046
Śląsk Cieszyński 233 850 76 916 115 604

Poniew aż nie cały  obszar Górnego Śląska 
podlega plebiscytowi, przeto należy odliczyć te 
części, które zostały  przyznane Niemcom i Cze­
chom.

Poniższa tabela *) objaśni układ stosunków  
narodow ościow ych na Górnym Śląsku.

Obszar 
w k m 2

M ó w i ł o  j ę z y k i e m
Ludność

polskim niemiec­
kim innymi niem ieckim  

i polskim

Podlega plebiscytowi (wiersz pierwszy)
Pozostaje przy Niemcach ( „ drugi)

Przechodzi do Czech ( „ trzeci)
10.796 8 1,931.240 1,153.777 664.887 25.118 87.458
2.108.5 227.032 12.697 212 518 377 1.440

324.8 49.709 2.S66 6.604 39 604 599

Rz. 13.230 2,207.981 1,169.340 884.045 65.099 89.497

W ojewództwo śląskie. Zestaw iw szy dane 
z Górnego ś lą sk a  i Księstw a Cieszyńskiego,

!) W edle obliczeń, sporządzonych przez główny 
U rząd  sta tystyczny  w  W arszaw ie.
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otrzym am y przypuszczalny obraz przyszłego 
w ojew ództw a śląskiego.
Obszar plebiscytowy

Obszar w idm  Polacy Niemcy Czesi

Górnego Ś ląska 10 79G.8 1 258 138 664 887 25118
Śląsk Cieszyński 1 002 93 482 42 293 1 957

Razem  11 798.8 1 351620 707 180 27 075

W ojew ództw o śląskie posiadałoby zatem  
obszar w ynoszący  11 798,8 km2, z 1351 620 
ludności polskiej, 707 180 niemieckiej i 27 075 
czeskiej. ,

Śląsko-polskle zagłębie w ęglow e. Zasoby
w ęgla kamiennego na ziemiach polskich x) zgro­
madzone są  w  jednem  zagłębiu, t. zw . m oraw - 
sko-śląsko-polskiem , a  w łaściw ie tylko polskiem, 
gdyż zagłębie to znajduje się na ziemiach pra­
wie w yłącznie p rzez polską ludność zam ięsz- 
kałych. Obejmuje ow alny obszar, którego g ra ­
nica biegnie na zachodzie od Św iniow a, na Mo­
raw ach  w  kierunku północno-w schodnim  do 
P yskow ic  (Peiskretscham ), na w schód od R a­
ciborza, stąd w  kierunku w schodnim  do T arnow ­
skich G ór na G. Ś ląsku i do S iew ierza w  Kró­
lestw ie Polskiem , a następnie w  kierunku po­
łudniow o-w schodnim  przez K rzeszow ice w  b. 
Galicji ku Rącznej pod K rakow em , gdzie g ra­
nica przybiera kierunek południow y, a następ­
nie na praw ym  brzegu W isły  przechodzi na 
południow y zachód i przebiega u stóp P o d k ar­
pacia ku Św iniow ow i.

P rzestrzeń , jaką zajmuje całe zagłębie, k tó­
rego p o łu dn iow a. granica nie została jeszcze 
ustalona, w ynosi około 6000 km2. Z tego p rzy ­
pada na Śląsk G órny około 3000 km2, na Kró­
lestw o Polskie 500 km2, na Galicję 1400 km 2, 
na Ś ląsk Cieszyński w  przybliżeniu 800 km2, 
a  na M oraw y około 300 km 2. W arstw y  w ęglo­
w e w ystępują niekiedy na powierzchnię, tw o ­
rząc tak zw ane siodła, albo też odkryte w a r­
s tw y  nadsiodłow e. N ajw iększy z płatów  na 
pow ierzchni rozciąga się od Z abrza przez Kró­
lew ską Hutę, Katowice, Sosnow ice, M ysłow ice, 
kończy się w  Jaw orznie.

P rodukcja w ęgla w  zagłębiu śląsko-pol- 
skiem w ynosiła w  roku 1913 z górą 57 milio­
nów ton, z czego przypada na:

G órny Ś l ą s k   43 801 056 ton
Ś ląsk  C ie s z y ń s k i .......................  5 400 000 ton
Zagłębie k rakow skie . . . 1910 532 ton  
K rólestw o P o ls k ie ..................... 6 315 430 ton

razem  . . .  57 428 018 ton

P rzem ysł hutniczy.
P rzem ysł hutniczy tak na Górnym  Śląsku 

jak i w  Ks. C ieszyńskiem  zajmuje po przem yśle 
górniczym  pierw sze miejsce. W  r. 1913 w ko­
palniach rudy żelaznej na Górnym  Śląsku w y­
dobyto 138 000 ton rudy w artości 917 000 mk. 
Jes t to zaledw ie drobna część rudy przetapia­
nej w  hutacli górnośląskich. Ogólna ilość rudy 
przywiezionej do hut Górnego Śląska w ynosiła 
w  1913 roku 1 142 000 ton.

Kopalnie rudy na Górnym Śląsku wyczer­
pują się. Produkcja rudy na Górnym  Śląsku od 
pew nego czasu stale się zmniejsza z roku na 
rok. Jeszcze w  r. 1885 w ynosiła 756 000 ton, 
w  r. 1900 już 406 000 ton, aż w  r. 1913 spadła 
do 138 000 ton. Kopalnie rudy  żelaznej na Gór­
nym  Śląsku są już przew ażnie w yczerpane.

B adając przem ysł żelazny na Śląsku należy 
stw ierdzić, iż rozw ój i przyszłość przem ysłu 
żelaznego na ziemiach śląskich zw iązane są  
z całokształtem  życia gospodarczego w  pań­
stw ie polskiem. P rzedew szystk iem  zaopatry­
w anie hut górnośląskich w  rudę żelazną odby­
w ało  się w  bardzo trudnych w arunkach. Dzieje 
się to głównie w skutek niekorzystnych w arun­
ków  geograficznych, w  jakich znajduje się gór­
nośląski przem ysł żelazny, w ciśnięty w  po­
łudniow o-w schodni kraniec państw a niemiec­
kiego.

W estfalia m a znacznie dogodniejszy dowóz 
rudy przez Ren, pozatem  huty tam tejsze przez 
bliskość m orza m ają tańszy  dostęp na rynki 
m iędzynarodow e.

Rząd niemiecki nie o taczał zbytnią opieką 
górnośląskiego przem ysłu żelaznego, popierając 
w  pierw szym  rzędzie przem ysł w estfalski. 
W  czasie w ojny  stosunki zmieniły się nieco na 
korzyść, ale wiadomo, iż w ów czas chodziło nie 
ty le  o popieranie przem ysłu, Ile o zaopatrzenie 
armji w  po trzebne w yroby, celem dalszego pro­
w adzenia w ojny.

Produkcja hut górnośląskich stale obniża 
się. Produkcja hut górnośląskich, k tóra jeszcze 
w  r. 1871 w ynosiła  15% ogólnej produkcji nie­
mieckiej, spadła w  r. 1913 na 5% . Potw ierdza 
to  znaczna liczba wielkich pieców nieczynnych, 
k tó ra  stanow i 20% na 100. W arunki te polegają 
na utrudnionej dostaw ie rudy. W  najbliższej 
przyszłości przem ysł górnośląski będzie się mu­
siał zaopatryw ać w  rudę żelazna w  Polsce.

Poufny m em oriał Niemców. Posiadanie te ­
renów  w  Królestw ie Polskiem, zaw ierających 
rudę żelazną, było  już oddaw na przedm iotem  
zaborczych zam iarów  górnośląskich kół prze-
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m yślow ych. W e w rześniu roku 1916 górnoślą­
skie stow arzyszenie górniczo-hutnicze przedło­
żyło ów czesnem u kanciarzow i niemieckiemu 
B ethm anow i - H ollwegowi poufny m em oriał, w  

w. którym  m iędzy innemi znajdujem y następujące 
w yw ody:

i

sprostać wym aganiom , staw ianym  mu w inte­
resach obrony krajow ej14.

Pokłady rudy żelaznej w Polsce. „Przede- 
w szystkiem  — czytam y w tym m emorjale — 
chodzi o dostarczenie górnośląskim hutom pol­
skiej rudy żelaznej. Te rudy w ystępują głów nie 
jak żelaziak ilasty, ruda darniow a i ruda brunatna.

70. J6zei Piłsudski, Naczelnik Rzeczypubpolltej Polskiej, Naczelny Wódz 1 Marszalek Wojsk Polskich.

„Dla całego niemieckiego życia ekonomi­
cznego byłoby rzeczą nadzwyczaj ważną, gdy­
by były przyłączone do R zeszy niemieckiej 
przynajmniej tereny graniczące ze Śląskiem  
.Górnym, a szczególnie powiat będziński, na­
stępnie części powiatu olkuskiego, częstochow ­
skiego i wieluńskiego. Gdyby jednak nie było 
to do uskutecznienia, należałoby przynajmniej 
zabezpieczyć sprowadzanie z Polski na Śląsk 
różnych niezbędnych surowców jak podczas 
w ojny tak i pp wojnie, aby przem ysł nasz mógł

Złoża rudy  żelaziaka ilastego zalegają głównie 
w  pow iatach wieluńskim i częstochowskim , po­
niew aż rudy te zalegają na nieznacznej głębo­
kości, w ydobycie ich jest łatw e. Zaw ierają one 
w  stanie surow ym  25 do 36% żelaza, w szelako 
zaw artość  ta daje się zw iększyć przez w ypra­
żanie do 34 i do 48%.

Żelaziak brunatny  zalega głównie w powie­
cie będzińskim, a następnie w  gubernji radom ­
skiej i kieleckiej, i na ogół podobny jest do ta­
kiegoż rodzaju rudy  górnośląskiego okręgu prze-

http://rcin.org.pl



W
u>

«o
J

http://rcin.org.pl



137

IOW*

Koniec:p<A

LubUnW

Ni*o«x1Uft

S i r t e l f

SS&© Siemens

r%V ow lr«  Vu Skj.<i

Będzin
Glince

Ją w on .no

T n eM n lft

Rlatn*
Wod&Ula Ĉvł1ęclm.
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m yślow ego w okolicach T arnow skich Gór i By­
tomia. Z aw artość tych rud w  stanie surow ym  
w ynosi przeciętnie 30%.. Najbardziej rozpo­
w szechnioną jest w  Polsce ruda darniow a, któ­
ra zalega blisko pod pow ierzchnią ziemi w  bar­
dzo licznych m iejscach i często na znacznej 
przestrzeni, m ianowicie w  gubernji w arszaw ­
skiej, kaliskiej, piotrkow skiej i radomskiej. Za­
w artość  przeciętna żelaza w  tych rudach w  sta­
nie suchym  w ynosi 30 do 40%. W ymienione 
rudy nie są w edług tego w ysokoprocentow em i 
rudami, jednak są one dla hut bardzo cennym  
m eterjałem  dodatkow ym . Z resztą są też i w  
Polsce w ysokoprocentow e rudy, żelaziak czer­
w ony a następnie szczególnie cenne rudy man­
ganow e, k tóre znajdują się w  niskich górach 
polskich gubernji kieleckiej. Należy dalej nad­
mienić, że w  rosyjskiej Polsce są znaczne ilości 
żużla o zaw artości żelaza 30 do 43%. Również 
i te żużle są dla hut bardzo pożądanjm i ma- 
terjałem “.

Ile jest rudy w P olsce? „W edług dość pe­
wnego oszacow ania geologicznego Polska po­
siada wogóle rudy  żelaznej 300 do 600 miljo­
nów ton.

Roczne w ydobycie polskich rud w ynosiło 
aż do w ojny tylko około 300 000 ton44.

Górnośląskie huty korzystając z okupacji 
K rólestw a Polskiego przez w ojska niemieckie 
ko rzy sta ły  w  czasie Wojny z rudy polskiej i to 
bardzo obficie. Założone w  Katow icach T ow a­
rzystw o  zużytkow ania  rud w yw oziło  z Polski 
rudę żelazną do hut górnośląskich. W  r. 1916 
w ysłano  do Ś ląska Górnego przez to T ow arzy­
stw o praw ie 200 000 ton rudy  i innego topniwa, 
W roku 1917 około 250 000 ton.

Przyszłość hut śląskich zależy od rudy 
w Polsce. . . . „ P o  zaw arciu  pokoju m iałoby to 
ogrom ne znaczenie44, — czy tam y w pow yższym  
memoriale, — „dla górnośląskiego przem ysłu 
żelaznego, gdyby mógł dalej o trzym yw ać rudy 
polskie, gdyż żaden inny okręg hutniczy niema 
tyle trudności do zw alczenia przy zaopatryw a­
niu się w  rudy i to naw et w czasach pokoju, co 
górnośląski. P rzew ażn ą  część sw ego zapotrze­
bow ania musiał Śląsk G órny pokryw ać zagra­
nicą. Fakt ten jest dla przem ysłu żelaznego 
Górnego Śląska nader n iekorzystny  z dwóch 
w zględów : po pierw sze, gdyż topniwo zagra­
niczne jest z powodu sw ej znacznej odległości 
niepomiernie drogie dla okręgu górnośląskiego 
a pow tóre, gdyż zależność od zagranicy w pły­
w a uiemnie, i to w  znacznym  stopniu, jak się 
to już podczas tej w ojny okazało, na zaopatry ­
wanie się w  ru d y 44.

Przem ysł hutniczy na Śląsku Cieszyńskim
m a sw oją siedzibę oddaw na w  Trzyńcu. Jest 
to przedsiębiorstw o urządzone wedle ostatnich 
w ym agań techniki, dawniej stanow iło w łasność 
Komory arcyksiążęcej, obecnie należy do T o­
w arzy stw a  górniczo-hutniczego.

Produkcja cynku. Prócz Ś ląska Górpego 
produkuje cynk b. Galicja i Królestwo Polskie, 
jednak Śląsk posiada tutaj ogrom ną przew agę. 
P rzez  cały  niemal w iek XIX Śląsk zajm ow ał 
pierw sze miejsce w  produkcji cynku na kuli 
ziemskiej, dając praw ie V 4 część ogólnej pro­
dukcji, k tó ra  w  roku 1913 w ynosiła około  
900 000 ton.

K w as siarczany. P rzy  w ytapianiu blendy 
cynkow ej otrzym uje się olbrzym ie ilości k w a­
su siarczanego (250 000 ton rocznie), k tó ry  s ta ­
now i podstaw ę różnych przem ysłów  chemi­
cznych. Z tą nadm ierną ilością kw asu siarcza­
nego huty śląskie m iały dotąd w iele kłopotu, 
gdyż na miejscu zapotrzebow anie było niewiel­
kie, przew óz zaś na daleką odległość był u tru­
dniony ze w zględów  technicznych i z powodu 
w ysokich ceł. Po zjednoczeniu Śląska z Polską 
trudności te odpadną. Ziemie polskie będą 
miejscem zbytu  tego produktu.

Kadm, ołów . P rz y  destylacji cynku o trzy ­
m uje się m etal pokrew ny, kadm. Produkcja 
kadmu na G órnym  Śląsku w ynosi 90% ogólnej 
produkcji na kuli ziemskiej. — Innym w y tw o ­
rem  pobocznym  cynku jest pył cynkow y, k tó ry  
w  ostatnich latach znalazł zastosow anie w  cu­
krow niach przy klarow aniu syropu i w  farbier- 
niach. O łow iu w yprodukow ano na G órnym  
Śląsku w  r. 1913: 52 000 ton w artości 6500 000 
mk. Ponadto  w arto ść  pobocznych produktów , 
amoniaku, benzolu itp. w ynosiła  w  roku 1913: 
15 760 000 m arek.

Naogół znajduje się na G órnym  Śląsku 
z w iększych przedsiębiorstw  przem ysłow ych: 
30 koksow ni, 20 odlewni żelaza. 13 stalowni, 
prócz wielu m niejszych fabryk.

Jaka jest wartość całej produkcji? W edle 
urzędow ych danych ogólna w arto ść  w ydoby­
tego surow ca górniczego, t. zn. w ęgla i rud, 
produktów  destylacyjnych, oraz produktów  hut­
niczych i chemicznych w ynosiła w  roku 1913 
na Górnym  Śląsku przeszło 900 miljonów mk., 
a  w  przedsiębiorstw ach przem ysłow ych praco­
w ało  w  tym  czasie z górą 200 000 robotników .

Przem ysł na Śląsku Cieszyńskim.
O przem yśle górniczym  i hutniczym  by ła  

już m ow a w  poprzednich rozdziałach. Śląsk 
Cieszyński na swojej stosunkow o niewielkiej
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71. Wojciech Korfanty, syn ludn górnośląskiego, poseł do sejmu w Warszawie, 
Komisarz plebiscytowy dla Górnego Śląska.

przestrzeni rozwinął bardzo ruchliwą i uroz­
maiconą działalność przem ysłową. Obok gór­
nictwa i hutnictwa rozwija się intensywnie 
przemysł tkacki w  Cielsku i Frydku, przemysł 
chemiczny i żelazny.

Przem ysł żelazny. W  Boguminie istnieje

w alcow nia rur, k tóra w  r. 1916 posiadała 2 pie­
ce M artina o pojemności 100 ton i 2 mniejsze 
o pojemności 20 ton, obecnie zatrudnia 2800 ro­
botników . P rócz tego istnieją fabryki w yrobów  
żelaznych w e F rysztacie, Ustroniu, w  Bielsku, 
C ieszynie, Dziedzicach itd.
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P rzem ysł chem iczny m a sw e siedziby w  
Bogmmme, Uiu^zowie, Piotrow icach, BieBku, 
Dziedzicach i Czechowicach.

RaLnerje naity  znajuuju się w  Boguminie, 
w  Dzieuzicach „bchodm ca“ i w  Czechowicach 
„Vacuum Uii C oinpagny“.

P rzem ysł tk^eM rozw inął się w  okolicach 
Bielska, Białej i w e F rydku na pograniczu Mo­
raw . P rzem ysł ten posiadał oddaw na rozgałę­
zione stosunki handlow e, tow ary  sw oje w ysy ­
łał na Bałkan, do 1 urcji i do krajów  pozaeuro­
pejskich, mniej stosunkow o zbytu znajdow ał na 
rynkach w ew nątrz  monarchji austr.-w ęgierskiej, 
gdzie w ysoko rozw inięty przem ysł w krajach 
czeskich przedstaw iał dla niego bardzo pow a­
żną konkurencję.

Inne gałęzie przem ysłu. Obok przem ysłu 
drzew nego, budowlanego, 'zw łaszcza w  Gole­
szowie, gdzie w cem entow ni pracuje około 700 
robotników , rozw ija się przem ysł w yrobu skór 
w  Cieszynie, Skoczow ie i w  Jabłonkow ie. P o ­
nadto przfemysł gorzelniany, b row arn iczy  i m ły­
narski w okolicach Jabłonkow a, Bielska, Bogu- 
mina (ryżow nia), C ieszyna i innych m iejscowo­
ściach. P rzem ysł kam ieniarski istnieje w  G ród­
ku, w  Trzyńcu, Bielsku. Boguminie, Lutyni, Sko­
czowie, Goleszowie i Rzece i 'zatrudnia z górą 
1000 robotników . Cegielni posiada Śląsk Cie­
szyński około 25, które w yrabiają  rocznie 100 
miljonów cegieł, rur i dachów ek, a zatrudniają 
około 1000 robotników.

W artość całej produkcji. W  roku 1911 na 
435 000 ludności w  Księstw ie Cieszyńskiem  pra­
cow ało w  przem ysśle około 100 000 robotników . 
W artość  całej produkcji przem ysłow ej (bez gór­
n ictw a i hutnictw a) w ynosiła 250 miljonów kor., 
z górnictw em  i hutnictw em  szacuje ją Koszutski 
na 370 miljonów koron.

Stosunki handlow e z Polską.
Jak  się ułożą stosunki m iędzy Śląskiem 

a  Polską. Po złączeniu ziem śląskich w  woje­
w ództw o i w cieleniu w  skład państw a polskie­
go stosunki gospodarcze w  najbliższej p rzyszło­
ści ułożą się w ten sposób, iż z jednej strony  
przem ysł śląski zw łaszcza górniczo-hutniczy 
w yw ierać  będzie w pływ  na rozw ój życia go­
spodarczego w  całej Polsce i czerpać stąd dla 
siebie wielkie korzyści, z drugiej strony  Polska 
dostarczać będzie przem ysłow i śląskiem u rudy, 
d rzew a i żyw ności.

Co mówią N iem cy? Dr. B onikow sky w  ten 
sposób charak teryzuje  położenie górnośląskiego 
obwodu przem ysłow ego: „P rzem ysł górniczo- 
hutniczy na G órnym  Śląsku znajduje się w  nie-

korzystnem  położeniu, o ile idzie o rynki zbytu 
w A ustro-W ęgrzech i Rosji, guyż położony jest 
na najskrajniejszej i najdalszej granicy tych 
państw  i me posiada dróg wonnych, po których 
m ógłby sw e w yroby  spław iać. Jedyna rzeczuł­
ka, k tóra płynie z górnośląskiego obw odu prze­
m ysłow ego do Galicji i Polski, to P rzem sza“.

Krajowe rynki zbytu w  Niemczech nie 
przedstaw iają dla Górnego Śląska, w yw odzi 
BoniKowsky, wielkich widoków wobec konie- 1 
czności długich kom unikacyj lądowych, wsku­
tek czego inne okręgi przem ysłow e niemieckie 
przedstaw iają dla Śląska Górnego wielką kon­
kurencję. Jed y n y  rynek zbytu o wielkiern zna­
czeniu, to W schód.

Polska rynkiem  zbytu dla Śląska. Z po­
w yższego w ynika, iż przem ysł górnośląski nie­
ma czego szukać na Zachodzie. Jedynym  natu­
ralnym  rynkiem  zbytu dla niego, to najbliższy 
W schód, t. j. Polska, a poprzez jej linie kolejo­
w e, rynki rosyjskie. D otychczasow ą geogra­
ficzną niedogodność może przem ysł śląski w y ­
zyskać znakomicie po złączeniu z Polską. S ta­
nie przed nim otw orem  droga na W schód i zbli­
ży  go do rynków  wschodnich, dotąd dla niego 
niedostępnych, a ponadto ziemie polskie staną 
się jego pow ażnym  odbiorcą.

Eksport do Rosji. O zabezpieczeniu swego 
eksportu do Rosji pamiętali bardzo dobrze gór­
nośląscy przem ysłow cy w  czasie okupacji Kró­
lestw a Polskiego przez w ojska niemieckie. 
W  cytow anym  w yżej poufnym memoriale T o­
w arzy stw a  górniczo-hutniczego w  K atowicach 
czy tam y: „Dla zabezpieczenia sie przeciw  skrę­
powaniu naszego eksportu do Rosji w skazali­
śm y już w naszych poprzednich relacjach mię­
dzy innemi na niezbędną konieczność wzięcia 
w  w yłączne posiadanie przez Rzeszę Niemiec­
ką co najmniej 2 głów nvch linji kolei żelaznych 
dla w yw ozu do Rosji: W arszaw sko-w iedeńskiej 
i Nadwiślańskiej przez Deblin“.

P rzyszłość  przem ysłu hutniczego zw iązana 
z Polską. H utnictw o K rólestw a Polskiego spe­
cjalizowało się przew ażnie w  w yższych gatun­
kach, zapotrzebow anie grubszych gatunków , 
jak belki, m aszyny itd., pokryw ało  przyw ozem  
z Rosji. Po 'zjednoczeniu Ślaska z Polską do­
staw cą ich będzie przem ysł śląski. Również 
M ałopolska, k tóra dotychczas pokryw ała swoje 
po trzeby  w hutach witkowickich na M oraw ach, 
zaopatryw ać się będzie w żelazo w hutach ślą­
skich. P rzem ysł naftow y w  b. Galicji, m ający 
przed sobą nadzw yczajna przyszłość a zajmu­
jący  trzecie miejsce na kuli 'ziemskiej w  pro­
dukcji ropy, stanie się sta łym  i pow ażnym  od­
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biorcą śląskiego żelaza. Polskie dzielnice z pod 
byłego zaboru pruskiego sprow adzały  znaczne 
ilości żelaza śląskiego, jest tam  sieć dróg że­
laznych, w ynosząca 13 000 km, w ysoko rozw i­
nięty przem ysł cukrow niczy i gorzelniany; po- 
zatem  w arsz ta ty  okretow e w Gdańsku.

Jeszcze słów  kilka o handlu drzewem . Ko- 
palnie górnośląskie sprow adzały  oddaw na drze- 
pwo z K rólestw a Polskiego i b. Galicji. Zapo­
trzebow anie na drzew o w ynosi około miljona 
nr1 rocznie. Poniew aż leśnictwo krajow e na 
kląsku nie mogło ilości tej dostarczać, przeto 
połow ę mniej więcej tej ilości musiano sprow a­
dzać z zagranicy. P rzed  w ybuchem  w ojny spro­
w adzono z Małopolski i K rólestw a Polskiego 
po 250 000 m etrów  kubicznych drzew a, , _,

Aprowizacja ziem śląskich w najbliższej , 
przyszłości.

Jeśli zestaw im y w artość  produkcji przem y­
słowej wa G órnym  Śląsku i w Ks. Cieszyńskiem
1 ilość zatrudnionych w  przedsiębiorstw ach ro­
botników  w  r, 1913, o trzym am y następujące 
dane: w arto ść  produkcji przem ysłow ej około
2 miljardy kor., robotników  około 400 tysięcy.

Zrozum iałą w ydać się musi rzeczą, iż po­
dobnie rozw inięty przem ysł w  razie wcielenia 
ziem śląskich do państw  przem ysłow o w ysoko 
rozw iniętych nie może mieć przed soba zbytnich 
w idoków  rozwoju na daleką przyszłość. P o ­
kazało się to w yżej na stałem  obniżaniu się pro­
dukcji przem ysłu żelaznego na G órnym  Śląsku 
i usuwaniu przem ysłu górnośląskiego z rynków  
krajow ych w  Niemczech.

Stosunek przemysłu do rolnictwa. W ielki 
przem ysł potrzebuje dla sw ego rozw oju prócz 
kapitału, surow ca, robotnika, jeszcze dostate- 

I  cznego zaopatrzenia w  środki żyw ności. S tąd  
w łaśnie w ynika konieczność łączenia obszarów  
przem ysłow ych z terenam i rolniczymi. P ań­
stw o polskie z w yjątkiem  ziem śląskich i części 
K rólestw a m a charak ter przew ażnie rolniczy. 
F ak t ten nie może być obojętny, gdy idzie 
o przyszłość i rozw ój przem ysłu na ziemiach 
śląskich.

Gdzie więcej zboża? Dla przykładu s ta r­
czy  w skazać na różnicę w  zaopatrzeniu w środ­
ki żyw ności, jaka zachodzi m iędzy ziemiami 
niemieckiemi a polskiemi w byłym  zaborze pru­
skim. Ludność dzielnic polskich jest obficiej 
zaopatrzona w  zboże niż ludność w  dzielnicach 
niemieckich. Dzieje się to w skutek słabszego 
zaludnienia ziem polskich i lepszego w yzyska­
nia ziemi pod upraw ę. Np. jeden km2 ogólnego

obszaru na ziemiach polskich daje 56 fon ziarna
i 1U7 ton ziemniaków, podczas gdy w poszcze­
gólnych państw ach Rzeszy niemieckiej zbiera 
się z km2 obszaru 49 ton ziarna i 77 ton ziem­
niaków. Niemcy przed wojną sprow adzały  sta­
le wielkie ilości zboża. P rócz pszenicy spro­
w adziły  np. jęczmienia w r. 1913: 3 miljony 232 
tysiące ton. W skutek odłączenia od Niemiec 
K sięstw a Poznańskiego i P rus zachodnich. Niem­
cy będą m usiały sprow adzać rocznie przeszło 
1 miljon ton samego żyta.

Specjalnie dla Górnego Śląska, posiadają­
cego tak liczną rzeszę robotniczą, spraw a apro­
wizacji jest zagadnieniem pierw szorzędnej w a­
gi. Produkcja w łasna nie w ystarcza, trzeba 
środki żyw ności sprow adzać z poza Śląska.

72. Wincenty Janas, nauczyciel, zamordowany przez 
Niemców w zwierzęcy sposób w sierpnia 1919 r.

Górny Śląsk sprowadza zboże z Polski.
W edle obliczeń tegoż Bonikowskiego regencja 
opolska sprow adzała w latach 1909 do 1911 
znaczne ilości zboża (pszenica, żyto, jęczmień, 
owies) z następujących dzielnic:

z P o zn ań sk ieg o .........................21 475 ton zboża
z  K rólestw a Polskiego i Rosji 13 332 ton zboża
z M ałopolski . . . . . .  11971 ton zboża

razem  46 778 ton  zboża
Kartofli sprow adzano z Poznańskiego 10915 

fon, z K rólestw a Polskiego 27 853, z M ałopol­
ski 854 ton, razem  39 622 ton. Również zapo­
trzebow anie mięsa nie mogło być na Górnym' 
Śląsku zaspakajane w łasną w ytw órczością.

W yw óz nierogacizny z Polski. „Zapotrze­
bow anie górnośląskiego obwodu przem ysłow e­
go na świnie, — czytam y w  tajnym  memoriale 
Izby handlowej w  Opolu, — nie mogło być po­
k ry te  już w  czasie niewojennym  przez pro­
dukcję krajow ą, pomijając już to, że Świnia nie­
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m iecka mało odpow iadała w ym aganiom  naszej 
ludności robotniczej, k tóra  szczególnie ceniła 
sobie w łaśnie tłustą  i obfitującą w słoninę świ­
nię z Polski. D opuszczalny rocznie kontyngen- 
sow y  przyw óz do Śląska Górnego zgodnie 
z art. 214 dodatku z dnia 28 lipca 1904 do umo­
w y  handlowej n iem iecko- rosyjskiej, w ynosił 
130 000 świń, czyli 2500 sztuk tygodniowo. 
W  m iędzyczasie jednak od października 1912 
do końca 1913 roku zw iększona została ta nor­
ma do 3075 sztuk tygodniow o, gdyż w  tym cza­
sie z powodu nadzw yczajnej zw yżki cen na 
mięso, szczególnie utrudniona by ła  aprow izacja

Dr. Andrzej Mielęcki, męczennik za wolność Śląska, 
zamordowany w okruiny sposób w sierpnia 1920 r.

przem ysłow ego obwodu. P rzy w ó z  świń odby­
w ał się przez rosyjski rynek  zagraniczny w  So- 
snow cu“.

K w estia w yżyw ien ia  górnośląskiego obw o­
du przem ysłow ego, zw łaszcza obecnie po od­
łączeniu od Niemiec Poznańskiego i P rus, tych 
bogatych śpiechierzy zbożow ych, staje się py­
taniem, które górnośląskim  sferom  przem ysło­
w ym  nasuw ać musi wiele mniej w esołych  re­
fleksji.

Produkcja zboża i kartofli w  Polsce. P rzy j­
rzy jm y się, jak się pod tym  względem  przed­
staw iać  będą stosunki w Polsce, przyjmując, iż 
w  skład państw a polskiego w ejdą ty lko: Kró­
lestw o Polskie, okręg białostocki, M ałopolska 
i ziemie z pod zaboru pruskiego. P rodukcja 
zboża w  czterech  głów nych gatunkach wedle 
obliczeń z roku 1912 w ynosiła  125 miljonów

128 tysięcy q 1), produkcja kartofli 263 milion^
570 tysięcy  q.

W  tern miejscu należy zauważyć, iż w y ­
tw órczość rolna w Polsce, z w yjątkiem  Poznań­
skiego i P rus Zachodnich, nie by ła  dotychczas 
zby t in tensyw na. Gleba polska przy  w zorowej 
gospodarce, użyciu naw ozów  sztucznych może 
dać w  najbliższej przyszłości urodzaje daleko ; 
w iększe.

Stan bydła  i nierogacizny. Dla uzupełnie­
nia rzućm y jeszcze okiem na stan bydła i nie- ; 
rogacizny w  Polsce według obliczeń z r. 1911: 
bydła 7 247 000, owiec i kóz 2325000, świń 5 726 000.

Zakończenie.
Na poparcie naszego stanow iska, iż p rzy­

szłość przem ysłu, a co za tern idzie całej ludno­
ści tak na Górnym  Śląsku, leży w  zjednoczeniu 
z Polską, p rzytoczę słow a Niemców. I tu ‘znów  
pow ołam  się na tajny m em orjal opolskiej Izby 
handlowej i T o w arzy stw a  górniczo-hutniczego^ 
w  K atowicach, w ystosow any  w  roku 1916 do 
B ethm ana-H ollw ega:

„Przy niedogodnem położeniu górnośląskie­
go obwodu przem ysłowego Polska pozostanie 
dla jego rozwoju gospodarczego w przyszłości 
nadzwyczajnie-ważnym , a nawet można powie­
dzieć niezastąpionym czynnikiem. O ilebv kraj 
polski nie miał być przez czas dłuższy w yko­
rzystany przez Śląsk Górny, to przemysł śląski 
musiałby utknąć (stocken)“.

Tak m ów ią Niemcy. U padek przem ysłu 
śląskiego, to upadek miast, zubożenie całego 
kraju i jego ludności. P rzyszłość Śląska G ór­
nego leży zatem  w  zjednoczeniu z Polską.

Autonomia Województwa Śląskiego.
Zw łaszcza w obec uchw alenia przez Sejm  § 

U staw odaw czy  Rzeczypospolitej Polskiej auto- y  
nomji Ś ląska w  dniu 15 lipca 1920 będzie G órny v 
Śląsk w  całej Polsce krajem  szczególnie uprzy­
w ilejow anym , będzie Benjaminkiem Polski.

W ojew ództw o Śląskie będzie miało w łasny  
Sejm Śląski z praw em  uchwalania ustaw  w  sze­
rokim 'zakresie w  spraw ach, dotyczących w o­
jew ództw a, będzie miało w łasny  Skarb  Śląski, -  
do którego będą w p ływ ały  podatki ze Ś ląska 
i będą obracane w  przew ażnej części na po­
trzeby  Śląska i dla dobra jego m ieszkańców .

Szczupłość m iejsca nie pozw ala na szersze 
om ówienie tej sp raw y  tutaj, k toby  chciał się 
z tą sp raw ą bliżej zapoznać, może o trzym ać 
w  każdym  kom itecie plebiscytow ym  dziełko

*) q znaczy centnar metryczny czyli podwójny.
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p. t. „Autonomia $ ląska“ z objaśnieniami adw o­
kata W olnego, w  języku polskim lub niemieckim.

W ojew ództw o Śląskie będzie jakby pań ­
stw em  zw iązkow em , zlączonem  z Rzecząpospo- 
litą Polską, o bardzo szerokim  sam orządzie. 
Otóż kiedy się Niemcy o tem zwiedzieli, padt 
na nich strach, bo zrozumieli, że w obec tego 
nie tylko cała  ludność polska, ale i wielu Niem­
ców  ,odda głos za Polską, bo tam  znajdą zu- 
pęlne rów noupraw nienie i szczęśliwą przyszłość 
dla siebie i potom ków, w ięc uchwalili rów nież 
dla Górnego Śląska ob iecankę . . . ,  że jeżeli 
uchwali pozostać nadal w  niewoli pruskiej, to 
w nagrodę za to po plebiscycie o trzym a auto-

r: ....................... . ■ - =

O ogromie długów i
Czyta się często w  gazetach, że Niem cy m a ją  

tyle a tyle se tek  m iljardów  długów, ale  m nóstwo 
czytelników  nie zdaje sobie należycie spraw y, co 
te liczby oznaczają. W  jednej dziesięciom arkow ej 
monecie złotej zna jdu je  się przeszło 3 i pół g ram a 
czystego zło ta (dokładnie 3,58423 g). Kto um ie r a ­
chować, ten  łatw o obliczy, że do w ybicia w m en­
nicy 100 m iljardów  m arek  w  ‘złocie trzeba zużyć 
35 m iljonów , 842 tysiące, 300 kilogram ów  szcze­
rego złota. Gdyby ta k ą  ilość złota chciało się od­
staw ić koleją, to trzebaby użyć w  tym  celu 3 585 
wagonów, a  w  3 584 w agonach znajdow ałoby się 
po 200 cen tnarów  (po 10 ton) czystego złota, a  do­
p iero  w  o sta tn im  ty lko  46 cen tnarów . Równa się 
to  144 pociągom  po 25 w agonów  złota, a  tylko 
osta tn i z tych  pociągów  m iałby  9 wagonów.

A szystk ich  obyw ateli państw a niem ieckiego 
czeka nę szereg pokoleń n iesłychany  ciężar po­
datkow y, rów nający  się n iem al całkow item u ode­
b ran iu  m a ją tk u  każdem u obywatelowi. N iem cy 
za straszliw e szkody, dokonane podczas w ojny, 
za tysiące m iast i wsi, zrów nanych z ziem ią 
w  Belgji, F rancji, Polsce, Serbji, R um unji itd., za 
blisko tysiąc zatopionych okrętów , za m nóstwo 
zniszczonych fabryk, kopalń  i inne szkody, m uszą 
zapłacić koszta. M uszą zapłacić w szystk ie szkody, 
jak ie  poniósł przem ysł, handel, gm iny i ludzie 
p ryw atn i w szystkich państw , z k tórem i Niem cy 
prow adziły  w ojnę — a prow adziły  ją  przecież n ie ­
m al z całym  św iatem , bo z 27 państw am i. N iem ­
cy m uszą p łacić u trzym anie  do końca życia m iłjo- 
nom inw alidów  francusk ich , ang ielsk ich , belg ij­
sk ich  itd. oraz rodzinom  po m iljonach  poległych 
żołnierzy. A przecież i swoich inw alidów , sieró t 
i wdów po poległych m a ją  do u trzy m an ia  krocie 
tysięcy i w łasnych długów  w ojennych m ają  do

nomję państw a 'związkowego (Bundesstaatu),
0 ile dwie trzecie ludności tego zażąda. Jestto  
najpospolitsza podryw ka, lep na głupich, na k tó­
ry  jednak nikt się nie złapie, bo cały św iat wie, 
że P rusacy  od w ieków  są osławieni ze zdrady
1 przeniew ierstw a, ich przyrzeczenia, to puste 
dźwięki, ich zobowiązania i trak taty , to świstki 
papiery. Dlatego w szyscy  Górnoślązacy i Gór- 
noślązaczki

oddadzą sw ój g łos za  Polską,

k tóra  uchwaliła już autonomje, wchodzącą w ży ­
cie w  dniu przyłączenia Śląska do Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

-.t : -   r.

podatków niemieckich.
sp łacen ia 300 m iljardów  m arek! W szystko to r a ­
zem w yniesie sum y ta k  w ielkie, że trudno  ogarnąć 
je rozum em .

D okładne obliczenie kosztów, jak ie Niemcy 
m ają  zapłacić, m a być gotowe dopiero d n ia  1-go 
m a ja  1921. Na mocy uk ładu  pokojowego w* W er­
sa lu  z 28. czerwca 1919 roku  nałożono n a  nich 
tym czasem  obowiązek zap łacen ia ty tu łem  zaliczki 
n a  rach u n ek  odszkodow ania 100 m iljardów  m arek 
w  złocie lub  w tow arach, obliczonych w edług w ar­
tości złota. — F ran cu sk i m in is te r skarbu  pódał 
przed k ilk u  m iesiącam i do w iadom ości p a rla ­
m entu  francuskiego, że żądan ia  F rancji wynosić 
będą m niejw ięcej 200 m iljardów  franków  (126 m i­
lja rdów  / a  zburzone m iasta , wsie, kopalnie, fa­
bryki, szkody w przem yśle, itp., a 74 m iljardy  ren t 
d la  kalek  w ojennych, sierót, wdów i innych człon­
ków  rodzin  po zabitych żołnierzach francuskich). 
Do tego przy jdą jeszcze żądan ia Belgji, Anglji, 
W łoch, Polski,' Serbji, R um unji itd., co w yniesie 
p rzynajm niej d rug ie tyle. Sto m iljardów  franków  
zaw iera 29 032 260 kilogram ów  czystego złota. 
Gdyby Niemcy chcieli i m ogli odstaw ić powyższy 
dług  F ran cji w złocie, to m usieliby użyć przeszło 
5 806 w agonów  kolejowych, a w każdym  wagonie 
L jłoby po 10 tysięcy kg czyli po 200 centnarów  
szczerego złota. Równa się to 232 pociągom  po 
25 wagonów, każdy naładow any złotem.

Uczeni ekonom iści obliczali przed w ojną m a­
ją tek  narodow y całej rzeszy niem ieckiej na  300 
do 325 m iljardów  m arek . Z tego więc widać, że 
Niem cy nietylko ten  m ajątek , jak i posiadali, ale 
i m a ją tek  przyszłych pokoleń postaw ili na  kartę , 
aby tę wojnę w ygrać i cały szereg narodów  u ja ­
rzm ić i zam ienić w swoich parobków ; Niemcy 
w ojnę przegra li i sam i na  szereg pokoleń zeszl-
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144 pociągi na ładow ane czystem  złotem , o 25 w agonach 

każdy, dają dopiero  w yobrażenie  o d ługu stu  m iljardpw  
m arek  w  złocie.

na parobków  m ocarstw  sprzym ierzonych. Dziś 
naw et ten dym , co idzie z icłi fab ryk  i z ich do­
mów w pow ietrze, do nich nie należy, bo na  k il­
kadziesią t la t są zadłużeni powyżej kom inów. 
A trzeba jeszcze to mieć n a  uw adze, że m a ją te k ' 
N iem iec ogrom nie się zm niejszył, s trac ili bowiem  
Alzację i L otaryngję na  rzecz F rancji z blisko 
dw um iljonow ą ludnośc ią ; s trac ili P oznańskie 
i P rusy  Zachodnie, które były Spichlerzem  Nie-, 
mieć; tacą  napew no Górny Śląsk, razem  z bli- 
.ako 6 m iljonam i ludności; s trac ili dalej kolonje 
5 razy w iększe od całych Niem iec z 15 m iljonam i 
ludności; stracili północny Szlezwig, bo ludność 
przy plebiscycie ośw iadczyła się w ogrom nej 
większości .za D anją. Ludność ich  w sku tek  tego 
zm niejszyła się z 68 do 60 m iljonów , a  ta  ludność, 
co pozostała, m a w iele kalek , wdów, sie ró t i osób 
zm arnow anych głodem .

Słowo m iljard  łatw o wym ówić, ale tru d n o  je 
i yśl ogarnąć. Tysiąc tysięcy nazyw am y m iljonem  

* ■■•-by miljonów to dopiero 1 m iljard . Od jedne­
go roi Harda, wziętego ną 5 procent, trzeba p łacić 

0 m iljonów  sam ego procentu .
A trzeba pam iętać, że d ługu  tego Niem cy nie 

m ogą spłacić m il ja rd a m i papierków  pieniężnych, 
które łatw o nad rukow ać można, lecz złotem  lub 
to- ar;;mi- ocenionym i w edług w artości złota.

( d\ by ogólny ten d ług  rozdzielić równo do 
sp/afy między 60 m iljonów  obyw ateli państw a nie-'
m m c   to na  każdego człow ieka, n ie w yłączając
n a \ > H ch dzieci, co w kolebce kw ilą , w ypadłoby 
p r- 6 666 franków  w  złocie, a w ięc n a  ro ­
dzi ' /żoną z 5 osób przeszło 33 tysięcy franków ,
cz. v, papierkach  10 razy tyle. A nie zapom i­
na Tiy :igfly, że w łasnego długu m ają 300 m ilia r­
dów m arek, a w ydatk i na  oprocentow anie ty lko  
teg w o w nętrzu ego d ługu  i n a  inne potrzeby pań- 
itwov. w ynoszą roczni© przeszło 90 m iljardów

m arek . Z tego*prostego i jasnego p rzedstaw ien ia 
rzeczy w idać ,jak  n a  djoni, że w szystkich obywa­
te li państw a niem ieckiego czeka n a  szeregi po­
koleń s traszn a  niewola gospodarcza; przez k ilk a­
dziesiąt a  może i do stu  la t m uszą oddaw ać więk­
szą część owoców swej ciężkiej i znojnej pracy 
n a  oprocentow anie i sp łacanie długów  — a  trzeba 
pam iętać , że w iele znakom itych dochodów od­
padło ; w ym ienim y ty lko  w ielką flotę handlow ą, 
z której dochody w ynosiły  setki m iljonów  rocz­
n ie a te raz  Niem cy m usieli praw ie w szystkie 
w iększe okręty  handlow e w ydać państw om  koa­
licyjnym .

Ja k  straszne jarżm o i brzem ię wzięli Niemcy 
n a  swoje bark i, w ystarczy przytoczyć jeszcze tylko 
jeden przykład : Oto m uszą przez 10 la t dostarczać 
państw om  koalicy jnym  2 m iljony ton węgla mie­
sięcznie, t. j. 200 000 wagonów, t. j. w roku 2 m i­
ljony  400 tysięcy w agonów  i to wszystko bez gro­
sza zap ła ty , tylko n a  rachunek  odszkodoVań.

Niem cy zn a jd u ją  się nad  brzegiem  przepaści, 
grozi im  ru in a  gospodarcza i w ieczny głód — 
św iadczą o tem  w szystkie m em orjały, przedsta­
w ione na .konferencji w Spaa. Niemcy nie ta ją  
się w cale z tem , że grozi im zagłada, jeżeli Gór­
nego Ś ląska nie u d a  im się zatrzym ać przy sobie. 
„O stdeutsche M orgenpost" głośno krzyczała przed 
k ilku , tygodniam i ,,bez Górnego Ś ląska staniem y 
się n a  w ieki n iew oln ikam i Francji". W łaśnie 
G órny Śląsk m a uratow ać Niemcy od ostatecznej 
nędzy. G órnym  Ś ląskiem  chcieliby Niem cy zap ła­
cić m iliardow e długi.. A zatem  G órnoślązaku, roz­
w aż dobrze ,, za k im  m asz oddać swój głos, czy 
za bank ru tem  Niem cem, czy też za Polską, której 
d ług i są niczern w porów naniu z olbrzym iem i 
d ługam i n iem ieckim i i k tórej bogactw a przyro­
dzone zapew nia ją jej obfitość chłeba, i św ietną 
p rz y sz ło ść ...  Kasper Wojnar.
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Dowiedz się prawdy o Polsce
czytając dobre książki.

d r. Geograf ja
z w ielom a ryci-

Czego Polsce potrzeba? Książka o tem  w  ja ­
k im  stan ie  są  dzisiaj u rząd żen ia  poli- 
tyczno-społeczno-gospodarcze w  Polsce, 
ja k ie  są  je j bogactw a i ja k  ży ją je j m ie­
szkańcy. N apisał W ł a d y s ł a w  U m i ń ­
s k i .

C h ę t n i k A .  O Kurpiach i puszczy k u r­
piowskiej. Z rycinam i.

C h m i e l e w s k i  K. Obrazy ziem  polskich.
Ciekawe opisy k ra ju , z w ielom a rycinam i.

C h o ł o n i e w s k a K .  Z naszej przeszłości. 
Obrazy h isto ryczne z dziejów Polski. 
Z rycinam i.

D a n y s z - F l e s z a r o w a  
ziem polskich dla ludu, 
nam i.

— Nasze góry. Opis najp iękn iejszych  m ie j­
scowości P olski, z rycinam i.

D ą b r o w s k i  J. Dzieje Polski od n a jd a ­
w niejszych  do obecnych czasów.

D y b c z y ń s k i  T. Góry Świętokrzyskie, ich 
p iękno i bogactw a n a tu ra ln e . Z rycin .

— Skarby kopalne Polski w yzyskane i nie- 
w yzyskane jeszcze. Z rycinam i.

— Tania podróż po kraju. (Z tek i tu rysty). 
Opisy i w rażen ia  z wycieczek, z rycin.

G ó r s k i  A r . Ku czemu Polska szła. O d a­
w nej k u ltu rz e  Polski i je j dążeniach  ku 
przyszłości; W yd. III.

G r z y rn a  1 o w  s k i W  ł. Dzieje Polski w za­
rysie. Z w ielom a m apam i i  rycinam i. 
" o w ś k *  A 1. Chełmszczyzna i je j m ę­
czeństw o za w iarę  św iętą.

— Nad polskiem morzem. Opis w ybrzeża 
polskiego i B ałtyku  z rycin .

— Nasza Ojczyzna (czem była, czem jest 
i czem być pow inna).

— Warszawa w  przeszłości i  teraźniejszości. 
Opis i p lan  wycieczek, z rycin.

K o n a r s k i  K. Kultura polska na Rusi.
— Polska jako przedmurze Europy wobec 

W schodu. >
K o s m o w s k a  I. W. Program polityczno- 

społeczny A dam a M ickiewicza d la n a ­
rodu  polskiego.

Mapa Polski śro Jkową.

K r a s z e w s k i  J. I. Powieść historyczna 
z dziejów Polski. 29 powieści w  78 to ­
m ach. K ażda powieść sprzedaje się od­
dzielnie.

N a ł k o w s k a  A. Geęgrafja Polski z  wie­
loma rycinami. W ydanie VI. 

N o w a k o w s k a  M. Geograf ja historyczna 
Polski. Z w ielom a ry c in a m i 

N o w i c k i  £. dr. Lwów. Dzieje bohater- 
skiego grodu, z rycinam i.

O r a c z e w s k i  Cz. K s. Polska Odrodzona.
Naród n a  przełomie.

O r  s z a  H. Z dziejów narodu. Obrazy z dzie­
jów  okresu  P iastow skiego. Z ryc. 

R a k o w s k i  K. Dzieje ekonomicznego roz­
woju Polski. 2 tomy. W yd. popularne. 

Ś l i w i ń s k i  A. Polska Niepodległa. Dzieło 
popu larne ozdobione 12 obrazam i J a n a  
M atejki.

— Hetman Żółkiewski. .(W ojny Polski z Mo­
skwą). Z rycinam i. ‘ •

— Powstanie Kościuszkowskie, z rycinami.
— Powstanie listopadowe, z rycinam i. ,
— Powstanie styczniowe, z rycinam i. *• 
S m o l e ń s k i  Wł .  Naród Polski w walce

o wolność.
— Warszawa w poezji polskiej. 
T y m i e n i e c k i  K. Znaczenie Śląska dla

Polski.
W a s i l e w s k i  L. Śląsk  Polski. Szkic hi­

storyczny. f  *
W i t k o w s k a  H. Dni chwały, dni klęski.

W span ia łe  dzieło z opow iadaniam i z b i- 
s to rji Polski. Z w ielom a rycinam i.

— Dzieje ustroju Polski w zarysie. W yd. IV.
— Życiorysy znakomitych Polaków. 2 tomy

w ozd. opr. Z rycinam i.
W i t k o w s k a  H. i S a w i c k i  L. Nauka 

o Polsce współczesnej. O sta tn ia  nowość, 
każdy P olak  pow inien przeczytać. 

W r ó b l e w s k a  E. Rok 1863. H isto rja  po­
w sta n ia  w edług najw ybitn iejszych p i­
sarzy ułożona, 

z granicami po traktacie w Rydze i z Litwą 
Wielka, ścienna w 5 kolorach. Cena 90 mk, poi.

Wszystkie te książki wydała

Księgarnia M. Arcta
Żądajcie katalogów szczegółowych

W arszaw a, Nowy świat 35 
Poznań, Plac Wolności 7 
Ł ó d ź , Piotrkowska 105 
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\ “ /i jeżeli nie :ćh/cesz jak bydlę pracować na spłatę długów niemieckich{ głosuj za

firab&wię4  baronowie pruscy skroili ci ziemię rolniku górnośląski. Sejm polski uchwalił 
\ reform* rolną, która ći prawowita, własność. . ' ■ • .
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